PROLOG
Czasami myślę, że powinnam zafundować sobie porządne załamanie nerwowe i mieć to z głowy.
Zgoda, w szkole średniej wyglądałoby to może zbyt dramatycznie, ale na studiach? Mogłam załatwić to wtedy. Mnóstwo ludzi tak postąpiło. Wywołałabym mały, niewinny skandal. Spauzowałabym na chwilę. To nic złego. Przeciwnie, byłby w tym pewien szpan. Trochę plotkowania i stałabym się na kilka semestrów wzorem dla kobiet w depresji.
Czekałam na właściwy moment, ale nigdy nie miałam czasu: byłam zbyt zajęta trzymaniem ludzi za głowy, kiedy wyrzygiwali stołówkowe pesto i colę light.
Zamierzam porozmawiać z szefem o napisaniu artykułu do naszego miesięcznika. „Cyklista" nie był szczytem moich marzeń. Nie po to przez cztery i pół roku mordowałam się w college'u bez załamania nerwowego, żeby tu utknąć, ale od czegoś trzeba zacząć, prawda? Wpisać coś do życiorysu. Zdobyć tak zwane doświadczenie zawodowe. Mama ma się czym chwalić przed przyjaciółkami, których skądinąd nic to nie obchodzi: „Skończyła dziennikarstwo, właśnie opublikowała tekst o paskach przy kaskach".
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Kilka miesięcy temu wyprodukowałam całkowicie zmyśloną historię o facecie, który jako dziecko spadł z roweru i potem nie chciał za nic wsiąść na siodełko. Mój bohater, i narrator, został świetnym chirurgiem, ale czuł, że czegoś mu brakuje. Nic nie pomagały ekstrakcje kolejnych serc: wreszcie wrócił
do swojej pierwszej miłości - roweru. Uspokoił się, zaczął zrzucać kilogramy, odzyskał to, za czym tęsknił. Pisałam z punktu widzenia trzydziesto-dwuletniego faceta i był to kompletny idiotyzm, ale odwoływałam się do średniej demograficznej.
Wspomniałam o tekście swoim szefom: powiedzieli, że porozmawiamy, kiedy skończymy przygotowywać bieżący numer. Nigdy nie wrócili do tematu.
Pech chciał, że jeden z naszych reklamodawców, producent butelek do wody, podpadł. Jakiś chłopak z Dearcreek w Montanie, czytelnik „Cyklisty", rozchorował się po czterdziestokilometrowej zaprawie. Podobno woda dziwnie smakowała. Kilku naukowców uznało, że akurat te butelki nie są najbardziej higieniczne. Na szczęście sprawa przycichła, ale sami rozumiecie: nie jest to najlepszy czas na rozmowy z szefami.
Pocieszam się, że w redakcji mnie lubią. Szanują mnie, bo dbam o materiały biurowe i zamawiam lunch. Jeśli są mili, mają pod dostatkiem samoprzylepnych karteczek i trochę tłuszczu w ja
łowych wegetariańskich daniach. Jedna ze stażystek, starsza ode mnie dokładnie o rok i trzy miesiące, gotowa byłaby zabić, żeby dostać moją pracę.
Pracuję jako asystentka w naszym piśmie od prawie siedmiu miesięcy. „Cyklista" należy do dużej firmy wydawniczej Prescott Nelson Inc., któ-
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rej biura mieszczą się na Times Square. Wuj Pres wydaje też feministyczny magazyn „Egeria". Tam mierzyłam. Kiedy się nie udało, zaczęłam opowiadać znajomym, że udziałowcy śmierdzieli mi prawicą, dlatego zrezygnowałam.
WRZESIEŃ
Powinnam wam opowiedzieć o Zeke (natknęłam się na niego w barze, wypiliśmy razem kilka drinków, zjedliśmy kolację u Chińczyka, zainteresował
mnie). Tabitha (moja przyjaciółka) ciągle o niego wypytuje. Poznałam Zeke'a zaledwie w czwartek i chociaż cały weekend imprezowałam z Tab, ona koniecznie musi wiedzieć, czy aby na pewno stosuję się do jej randkowych rad (jestem dobra w alitera-cjach).
- Tab, co mi powiedziałaś, kiedy wczoraj w nocy wracałyśmy do domu?
- Po pierwsze, jestem Tabitha, nie Tab. Nie dbam o kalorie i nie żyję w latach osiemdziesiątych. -
Kocha to powiedzenie. Znam je na pamięć. - Po drugie, wiem, co ci powiedziałam, ale nie wiem, czy posłuchałaś. Może po przekroczeniu granicy stanu obudziła się w tobie dziewczyna z Jersey i poszłaś na całość?
Aha. Syndrom Mostu i Tunelu. Gdybym mieszkała na Manhattanie, wreszcie uwolniłabym się od niego.
- Powiedziałaś, żebym odczekała trzy dni, czekam już dłużej. Dziecinada.
- Nie znasz go. Zrobił na tobie wrażenie, bo Koniec i początek 9
umie jeść pałeczkami. Wzięłaś jego numer, swojego mu nie dałaś. Pewnie myśli, że jesteś feministką. Bo jesteś. Co dla niego może oznaczać najwyżej tyle, że lubisz ostry seks. Zadzwonisz, zacznie polerować kajdanki, wypastuje obrożę. I dobrze. Ale ty masz styl dobrze wychowanej panienki: „Zabierz mnie gdzieś, gdzie nigdy jeszcze nie byłam".
- Może zaczerpnęłabyś wreszcie powietrza?
- Nie mam czasu. O cholera!
- Co?
- Wielka C ma na sobie kostium Prady. To znaczy, że będzie rządzić. Nie dzwoń już do mnie dzisiaj. I pamiętaj, zaczekaj do jutra, zanim zadzwonisz do tego Zeke'a.
Rozłącza się.
Kiedy odkładałam słuchawkę, przy moim biurku stała Lorraine, moja szefowa. Uważała mnie za straszną imprezowiczkę i ciągle wypytywała o „najbardziej czadowe miejsca". Przyniosła dane, które musiałam wpisać do grafiku bieżących zadań.
Wpisywanie zajmuje mi śmiesznie mało czasu, potem siedzę i wpatruję się bezmyślnie w wygaszacz ekranu z rozgwieżdżonym niebem, który jest w Windowsach. Mogłabym pisać artykuły, szukać nowej pracy, ale mi się nie chce. Siedzę, gapię się w monitor. I jestem zadowolona, że zaczepiłam się w Nowym Jorku.
Kocham Nowy Jork. Koleżanki ze szkoły zazdroszczą mi, że pracuję dla Prescotta Nelsona. Nie zdają sobie sprawy, że utknęłam w rutynie. Sama próbuję nie myśleć o tym za często.
Udaje mi się to dzięki Tabicie. Od dawna mieszka w Nowym Jorku i zna miasto na wylot. Pochodzi z Teksasu, chociaż wściekłaby się pewnie, że w ten sposób ją przedstawiam. Tab wydaje majątek na 10 Ariella Papa
ciuchy. Nie wiem, jak starcza jej pieniędzy. Zarabia tyle samo co ja, z tego musi płacić za mieszkanie.
Jest asystentką naczelnej tygodnika „Nowy Jork Nocą" (dacie wiarę?). Tak, to pismo też należy do naszego konglomeratu.
Jej szefowa, Diana Milana (którą Tabitha nazywa Wielką C - domyślacie się oczywiście, co oznacza C), jest znaną postacią w światku wydawniczym.
Ma ambicje uczestniczyć we wszystkich wydarzeniach, o których informuje „Nowy Jork Nocą", ale nie nadąża i tam gdzie nie może sama się pokazać, wysyła swoich pracowników. Czasami jeździmy z Tabitha cały wieczór po mieście, z jednej imprezy na drugą. Kiedy Tab złowi faceta (umawia się tylko z imigrantami), odsyła mnie do domu służbowym samochodem.
W niektóre weekendy, zaczynające się dla nas już w czwartek, nie wracam w ogóle do rodziców i śpię w maleńkim mieszkanku Tabithy (jeśli w ogóle można mówić o spaniu). W niedzielę po południu jadę do Jersey i zastanawiam się, jak przetrwam następne cztery dni.
Poniedziałek jest dniem usprawiedliwień. W poniedziałki nic mi się nie udaje, ale nikt tego nie zauważa.
W ten poniedziałek mam nowe zajęcie. Wpatruję się w serwetkę, na której Zeke zanotował swoje imię i numery telefonów: domowy, do pracy i numer pagera. Miałabym ochotę zadzwonić do niego wieczorem, ale wyglądałoby to zbyt desperacko. Poczekam, chociaż to śmieszne.
We wtorek zaczynam łamać sobie głowę, pod który numer zadzwonić? W pracy mogę mu przeszkadzać i wszystko popsuję. Jeśli zadzwonię do Koniec i początek 11
domu, odezwie się automatyczna sekretarka i Zeke będzie się dziwił, dlaczego nie dzwonię do pracy.
Jeśli prześlę mu wiadomość na pager, nie rozpozna mojego numeru i nie oddzwoni. Albo oddzwoni z konieczności, myśląc, że chodzi o jakąś sprawę służbową, a ja nie chcę go do niczego zmuszać.
W porządku, zadzwonię do domu. Ale co mu powiem?
Rozpatruję kilka możliwości:
- Cześć, Zeke. Mówi Eve. Mam ochotę na sushi.
Czy twoja propozycja jest ciągle aktualna? - Ale Zeke może nie pamiętać, że proponował mi spotkanie.
- Zeke, mówi Eve. Dużo myślałam o twojej owłosionej klatce piersiowej. Jeśli ty też myślisz o mojej, zadzwoń. - Zbyt seksowne, w końcu chciałabym, żeby ktoś mnie kochał dla zalet umys
łu.
- Zeke, tu Eve. Poznaliśmy się w czwartek.
Zostawiam swój numer. Zadzwoń. - W czwartek.
Zbyt precyzyjnie. Pomyśli, że cały czas myślałam o nim, czekałam i skreślałam kolejne dni w kalendarzu.
- Cześć, Zeke. Tu Eve. Spotkaliśmy się w weekend. Zadzwoń, proszę. - Proszę? Brzmi fatalnie.
Równie dobrze mogłabym powiedzieć: „Moje życie zależy od tego. Od trzech miesięcy nie byłam na randce, nie mówiąc już o tym, że nie pamiętam, kiedy po raz ostatni poszłam z kimś do łóżka.
Jeszcze trochę, a dam ogłoszenie w «Village Voice»
w rubryce «Ktokolwiek», byle nawiązać kontakt z drugim człowiekiem".
- Hej, Zeke, tu Eve, twoja nowa znajoma. Dzwonię, żeby zapytać, jak ci minął weekend. Oddzwoń 12 Ariella Papa
w wolnej chwili. - Neutralnie. Zapisuję tekst i dzwonię.
Odzywa się wstrętny głos na sekretarce:
- Heather i Zeke'a nie ma w domu, ale jest nasza automatyczna sekretarka. - Sygnał.
Odkładam słuchawkę. Mieszka z kimś. Jak mógł? Kim jest ta Heather? Co to w ogóle za imię?
- Jakaś przechodzona - ocenia Tabitha, kiedy spotykamy się w przerwie na papierosa.
- Już gotowa byłam nauczyć się jeść pałeczkami.
- Może to jego współlokatorka. Platoniczna przyjaciółka - pociesza mnie Tabitha, zaciągając się.
- Daj spokój, nie mówiłaby wtedy „nasza automatyczna sekretarka".
- Tragedia. Zadzwoń do niego do pracy. Przekonasz się. - Gasi papierosa i wychodzimy z palarni. -
Daj mu swój numer do redakcji, nie podawaj domowego. Nie chcesz chyba, żeby dowiedział się, że mieszkasz w Jersey.
Odczekuję jeszcze jeden dzień i dzwonię, zanim zdążę zmienić zamiar. Niech się odezwie poczta głosowa, poczta głosowa, poczta głosowa, powtarzam niczym mantrę.
- Tu Zeke.
Niech to cholera.
- Zeke?
- Tak.
- To ja, Eve. Poznaliśmy się w czasie weekendu.
- Och, Eve. Miałem nadzieję, że zadzwonisz.
(Miał nadzieję? Coś dziwnego dzieje się z moim żołądkiem i innymi częściami ciała).
- Chciałam zadzwonić już wczoraj, ale miałam zwariowany dzień. Wiesz, jak to jest. - Tabitha byłaby ze mnie dumna. Weekendy mam wypełnione, a pracę odpowiedzialną i absorbującą.
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- Tak. Ja dzisiaj ani razu nie usiadłem za biurkiem. Miałaś szczęście, że mnie złapałaś. - Odzywa się natychmiast poczucie niższości. On ma naprawdę odpowiedzialną i absorbującą pracę. A Heather to jego siostra. Kiedy już się ustabilizujemy, będzie moją druhną. - Spotkamy się, Eve?
- Chętnie.
- Może jutro?
Jutro? Trochę za wcześnie. Powinnam skonsultować sprawę z Tabitha, ale ktoś zgłasza się na drugiej linii, więc zgadzam się szybko, a Zeke obiecuje oddzwonić i ustalić detale.
Przychodzę do restauracji spóźniona pięć minut.
Wyperfumowana, wydepilowana, ze świeżo umytymi włosami. Nie ma go. Niech to diabli. Pytam kelnerkę w kimonie, czy jest jeszcze jedna sala.
Wskazuje mi tradycyjne japońskie pomieszczenie w głębi, gdzie nie można wchodzić w butach. Zeke kiwa do mnie.
- Cześć - mówię i klękam przy niskim stoliku.
- Ślicznie wyglądasz. - Kurczę, zaraz się zaczerwienię.
- Dzięki. Ty też nieźle.
Dotyka mojego policzka, ale nie protestuję.
- Zamówiłem przekąski. Potem wybierzesz, na co będziesz miała ochotę.
- Opowiedz mi o swojej pracy - proponuję.
Opowiada o promocjach płyt, które organizuje.
Niewiele mówi o sobie, ale robi wszystko, żeby mnie zabawić.
- Mam w domu dwa tysiące krążków i odtwarzacz na trzydzieści płyt - kończy.
- Mieszkasz sam?
- Nie. Dzielę mieszkanie z byłą dziewczyną mojego przyjaciela. Straszna suka. - Bardzo nie 14 Ariella Papa
lubię tego określenia. Chcę już coś powiedzieć, ale kelnerka przynosi sushi.
- Skąd pochodzisz, Zeke? - Zabieram się do jedzenia sushi i popijam sake.
- Mieszkałem już chyba wszędzie. Teraz na Dwunastej Zachodniej. - Modna okolica. Kłamie, że mieszkał wszędzie. Na pewno pochodzi z Long Island. - Teraz ty opowiedz o sobie. Chcę wiedzieć wszystko.
- Cisnę się z przyjaciółką w mieszkanku na Upper East Side. Okropne miejsce. Szukamy czegoś innego. - Na razie nie zamierzam się przyznawać, że mieszkam w Jersey. Milknę i Zeke zaczyna mówić o sobie. Właściwie nie mówi, tylko rzuca aluzje: o letnim domku, studiach na drogim uniwersytecie, przyjaciołach, którzy kręcą niezależne filmy, książce, którą zamierza napisać. Brzmi to zbyt dobrze, żeby było prawdą. Ma dziwną manierę opowiadania o sobie w trzeciej osobie, na przykład:
„Zeke uważa, że każdą kobietę należałoby postawić na piedestale". Oszczędzę wam naprawdę tandetnego dialogu.
Po kolacji idziemy do „Veniero's" na kieliszek grappy. Kręci mi się już w głowie.
- Wiesz, Eve, dla mnie przyjemność kobiety jest ważniejsza niż moja własna, choć mam kręćka na punkcie seksu. Taki już jestem. A ty, co lubisz, powiedz?
- Och, Zeke. Jestem dość skomplikowana. Ze mną to musi trochę potrwać.
- Mamy przed sobą całą noc.
Muszę stąd wyjść. Chcę trafić bezpiecznie do swojego łóżka.
- Może odłożymy to do następnego spotkania.
Jutro mam ciężki dzień. Terminy mnie gonią. Jak to Koniec i początek 15
w redakcji. Zwariowany świat. - Nie mogę uwierzyć, że po to się wydepilowałam.
- Oczywiście, Eve. Zawołam taksówkę dla ciebie. - Na szczęście znajdujemy od razu taksówkę.
Podaję mu rękę, a on całuje mnie. Całkiem niezły pocałunek. Wcale nie jestem dumna z tego, co stało się później.
- Opowiedz mi wszystko - nalega Tabitha, kiedy dzwonię do niej następnego dnia rano.
- Pojechaliśmy do niego. Mieszka w West Village, ma fajne mieszkanie. Współlokatorka, którą nazywa „suką", wyjechała gdzieś w interesach.
- To dobrze. Mają dwie sypialnie?
- Tak. To pierwsza rzecz, którą sprawdziłam.
- Mądra dziewczynka. Potem cię rozebrał?
- Poszłam do łazienki. Rozumiesz, sake i w ogóle. Jak wyszłam, światła były przygaszone, leciała muzyka, klasyczna pościelowa, a on leżał na kanapie w samych bokserkach od Kevina Kleina. Taki owłosiony, że powinien się depilować. Ma włosy nawet na ramionach, uwierzysz?
- Niemożliwe. O Jezu, Wielka C chce czegoś ode mnie. Muszę kończyć. Zadzwonię do ciebie za dwie minuty. Opowiesz mi resztę. Koniecznie.
Pospiesznie odkłada słuchawkę i dzwoni za trzy godziny. Proponuje, żebyśmy spotkały się w „Kącie", naszej kafeterii, za dwadzieścia minut.
Oczywiście spóźnia się.
- Wracając do tego człekokształtnego z naczelnych... - rzuca znad sałatki. Taką Tabithę lubię.
- Na czym to ja skończyłam?
- Przygaszone światła, pościelowa, on na kanapie, półgoły i owłosiony...
- Trochę się zachwiałam. Wypiłam za dużo sake. Poza tym niecodziennie wchodzisz do pokoju 16 Ariella Papa
i natykasz się na prawie nagiego, owłosionego jak małpa faceta. Stałam tam przez chwilę jak idiotka, ale miałam na niego ochotę. Niezłe ciało, pomimo tego futra. I wie, jak zamówić sushi. To bardzo seksowne. Wylądowaliśmy na podłodze. Z desek.
- Niezbyt wygodnie - stwierdza Tabitha.
- Zdjął koc z kanapy i podłożył mi pod plecy.
- Jaki troskliwy.
- Też tak myślę. Spodobało mi się to. Zaczęliśmy się całować. Nieźle całuje. No a potem... rozebrał
mnie.
- Oczywiście pamiętałaś, żeby usunąć wszystkie niepotrzebne włosy?
- Jasne. Pojawił się kondom...
- Skąd?
- Niestety, musiał go przynieść z drugiego pokoju.
- No, przynajmniej nie był do końca przygotowany.
- Czekałam i modliłam się, żeby film mi się nie urwał. Byłam nieźle wstawiona.
- Jak było potem?
- Niespecjalnie.
- Nie czułaś się... zaspokojona?
- Właśnie. A on spojrzał na mnie i powiedział:
„To było piękne".
- Nie... Serio?
- Serio. Całą noc mówił takie rzeczy.
- O kurczę!
- Rano czułam się trochę głupio, bo on naprawdę się starał, ale na szczęście spieszył się do pracy.
Zrobiło się zamieszanie, bo nie mogliśmy znaleźć mojego stanika.
- Pocałowałaś go na do widzenia?
- Eee... muszę się zastanowić. Chyba tak. Cmok-Koniec i początek 17
nęłam go w policzek. Nie pamiętam dobrze. Bardzo się spieszyliśmy.
- Jak się rozstaliście?
- Powiedziałam, żeby do mnie zadzwonił.
- A chcesz tego?
- Nie jestem pewna.
Po dogłębnym namyśle i szczegółowym przedyskutowaniu sprawy z Tabithą doszłam do wniosku, że nie chcę, żeby dzwonił. Nie chcę wchodzić w układ, który prowadzi donikąd. Nie wiem, czy zniosłabym te jego opowieści o sobie, i wcale nie mam ochoty, by ktoś przyglądał mi się cały czas, kiedy jem. Za każdym razem, kiedy dzwoni telefon, przygotowuję się na rozmowę z Zekiem, ale on się nie odzywa.
- Eve Vitali - rzucam do słuchawki tydzień późnej.
Dzwoni Roseanne, moja najlepsza przyjaciółka ze studiów.
- Cześć, Eve. Co słychać?
- Nic specjalnego. Spławiam faceta, który do mnie wydzwania.
Roseanne świetnie mnie rozumie, bo sama ma skłonność do zadawania się z typami, jak to określam, gorszego kalibru. Opowiadam jej szczegóły.
- O rany! - śmieje się z owłosionych ramion. -
Ale przynajmniej ma ekstrapracę. - Roseanne mieszka niedaleko Hartford i pracuje dla jakiegoś biura rachunkowego.
- Jak tam w pracy, Ro?
- Nuda.
- Nie wierzę.
- Uwierz. Zastanawiałam się nad tym, co mi mówiłaś ostatnio.
- Och...- usiłuję sobie gwałtownie przypomnieć, 18 Ariella Papa
o czym rozmawiałyśmy. Roseanne ma znacznie mocniejszą głowę niż ja. Jest Irlandką. - Co masz na myśli?
- Żeby zamieszkać razem. Pamiętasz?
- Nie chcę przenosić się do Hartford.
- Wariatka. - Ulubione określenie Ro. - To ja przenoszę się do Nowego Jorku.
- Naprawdę? Znalazłaś tu pracę?
- Nie, ale specjalizuję się w finansach. Na pewno coś znajdę. Poza tym mam oszczędności.
- Czynsze w Nowym Jorku są dość słone. - Jakoś nie zachwyca mnie perspektywa wspólnego mieszkania. Dlaczego miałabym dotrzymywać pijackiej obietnicy, o której nawet nie pamiętam. Kocham Ro, naprawdę ją kocham, ale pochodzi z jakiegoś zapyziałego miasteczka w Connecticut, a poza tym ta
„rachunkowość"...
- Wiem, jestem przygotowana. A ty? Przecież chcesz wynieść się od rodziców? - Ma rację. Pora opuścić dom Victora i Janet.
- Kiedy chciałabyś się przeprowadzać?
- Za dwa tygodnie. - Połykam swoje mrożone cappuccino. - Mogę równocześnie szukać mieszkania i pracy. Wynajęłybyśmy coś od pierwszego listopada. - Za kilka dni już początek października.
- Szukanie zabierze trochę czasu.
- Daj spokój. Sama mówiłaś, że trzeba skoczyć ze skały i dopiero wtedy powiedzieć sobie, że człowiek jest już gotowy. - Tak powiedziałam? - N o więc jestem gotowa. Chcę chodzić na premiery filmowe, spotykać znanych ludzi, zarabiać dużą kasę.
- Bądź realistką, Ro.
- Tak, tak. Wiem. Jeśli teraz się nie przeniosę,
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dobrze zrobi. Podniesiesz wreszcie ogon. - Ogon?
Jak Roseanne może myśleć o przeprowadzce do Nowego Jorku, skoro nie potrafi nawet powiedzieć:
„ruszysz dupę". - Mogłabym się zatrzymać u ciebie na jakiś czas?
Roseanne podjęła decyzję. Przeprowadza się. Ja się wyprowadzam. Powinnam być zadowolona.
Z Ro będzie się dobrze mieszkać. Lubi imprezować.
Co prawda ma dość, powiedzmy, pensjonarskie gusta, jeśli chodzi o mężczyzn, ale jest miła i zabawna.
Wyprowadzka od rodziców ma swoje dobre strony. Dojazdy pochłaniają wiele czasu i energii.
Kiedy zamieszkam w Nowym Jorku, wszystko się zmieni. W kolejce spędzam codziennie dwie godziny. Mieszkam w miasteczku, które ludzie określają jako mdłe (obrzydliwie przedmiejska okolica: ogródki, trawniczki, kwiatki). Rodzice mają dom z czterema sypialniami, dwiema łazienkami i garażem na trzy samochody. Ojciec jest właścicielem firmy hydraulicznej, a mama pracuje na pół etatu w agencji turystycznej.
Chciałabym nienawidzić rodziców, ale nie są najgorsi. Świetnie się czują w swoim sielskim otoczeniu. Mama wysyła ludzi w najrozmaitsze zakątki świata, ale sami zwykle spędzają wakacje na Florydzie. Żałuję, że nie miałam gorszego dzieciństwa. Może nie byłabym taka przeciętna. Na dodatek pochodzę z Jersey. Okropny stygmat. Jak już przeprowadzę się do Nowego Jorku, pozbędę się syndromu Mostu i Tunelu. Nigdy nie przyznam się do swoich korzeni. Będę wykorzeniona. To dopiero szpan: nie mieć korzeni.
- Jak było dzisiaj w pracy? - pyta mama tego wieczoru podczas kolacji, podając mi jarzyny.
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Mama zawsze się upiera, żebyśmy siadali razem do stołu. Dba, żeby rodzina trzymała się razem.
- W porządku. - Czuję się w domu tak, jakbym chodziła ciągle do szkoły średniej. Rodzice wciąż się spodziewają, że jakiś drobiazg z twojej codziennej egzystencji katapultuje ich nagle w szczęśliwe dni młodości. Nie rozumieją, że moje obecne życie jest równie bezbarwne, jak ich własne.
Po kolacji siedzę w bawialni i przyglądam się, jak ojciec skacze po kanałach telewizyjnych. Mama prosi, żebym pomogła jej rozwiązać krzyżówkę.
W takich momentach naprawdę chcę uciec do Nowego Jorku. Kładę się w końcu do łóżka, ale nie mogę zasnąć. Martwię się, że jeśli zamieszkam z Ro, wpakuję się w sytuację, z której nie będzie odwrotu.
Boję się zobowiązań. W college'u długo się waha
łam, zanim zdecydowałam, że będę robiła dyplom z dziennikarstwa. Chodziłam na zarządzanie, bo tak chcieli rodzice. Opuszczałam wykłady, egzaminy zdawałam zaledwie na dostateczny. Wreszcie wszyscy musieli pogodzić się z tym, że nie zostanę maklerem giełdowym.
Kolejny problem: będę musiała dopasować swoje życie do gustów Roseanne. A jeśli mi się nie uda?
Czy będzie mnie ruszało, że opowiada naszym wspólnym znajomym ze studiów, jak się prowadzę w Nowym Jorku? Oczywiście rachunkowość nie umywa się do mojej ekscytującej pracy w redakcji.
Wiem, że to śmieszne, ale zawsze udaje mi się wywrzeć wrażenie na ludziach, kiedy mówię, że pracuję dla Prescotta Nelsona.
Jak mam powiedzieć Tabicie o swojej decyzji?
Jest nieufna wobec obcych, a ja nie pamiętam, co jej nagadałam o Roseanne. Czasami przesadzam, kiedy myślę, że osoba, która mnie słucha, i ta, o której Koniec i początek 21
opowiadam, nigdy się nie spotkają. Na pewno tak samo zachowałam się w przypadku Roseanne.
Może uprzedzam fakty? Może nie opowiadałam o niej, może tylko napomknęłam kiedyś przy okazji?
- To ta, która zrobiła facetowi laskę w toalecie jakiegoś klubu nocnego? - Tabitha przekrzykuje głośną muzykę. Odczekałam tydzień, zanim zdecydowałam się jej powiedzieć. Jesteśmy na przyjęciu wydanym na cześć poetki, która właśnie opublikowała swój tomik. To przyjaciółka Wielkiej C.
Przekazuję informację dopiero po kilku kieliszkach.
Jakiś obleśny facet słyszy słowo „laska" i rzuca Tab pełne zainteresowania spojrzenie. Tab piorunuje go wzrokiem.
- Czego? Nie słyszałeś nigdy, że ktoś komuś robi laskę? - pyta. - A więc ta cała Ronda przyjeżdża do Nowego Jorku?
- Roseanne. Zapomniałam, że opowiadałam ci tę historię. Powinnaś ją polubić. Jest naprawdę zabawna. - Tabitha nie wydaje się przekonana.
Nakłada sobie na talerz porcję pasztetu z truflami. -
Czy Wielka C przyjdzie?
- Może wpadnie na dziesięć minut. Ma dzisiaj zajęcia jogi, potem idzie do kosmetyczki. Przewróciła oczami, kiedy zobaczyła zaproszenie. Jedzenie jest obrzydliwe.
- Zawsze tęskniła do cyganerii.
- Tak. Słowo „poetka" robi na niej wrażenie. -
Patrzy na bohaterkę wieczoru, która jest już nieźle wstawiona. Otacza ją grupka wielbicieli. Słuchają z namaszczeniem i udaną fascynacją, jak opowiada im o planowanej podróży promocyjnej po Stanach. -
Powinna nosić stanik przy tych obwisłych cyckach.
Wielka C będzie zachwycona.
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- Wypijmy jeszcze po drinku. - Barman Luis, naprawdę miły Hiszpan, przygotowuje mi dżin z wódką i sokiem cytrynowym.
- Czym się ta Ronda zajmuje? - pyta Tabitha, obserwując spod oka naszego nowego przyjaciela. -
Pracuje w rachunkowości, tak? Fascynujące. - Tabitha opieprza natręta, który przysuwa się do mnie.
Widząc pełną uznania minę Luisa, posyła mu uśmiech i wdaje się z nim w rozmowę toczoną po części łamaną angielszczyzną, po części na migi.
Kiedy Luis musi przygotować komuś drinka, bombarduje mnie pytaniami o to, gdzie zamierzam zamieszkać z „Roweną".
- Nie wiem jeszcze.
- Może na Wall Street. - Ani na chwilę nie odrywa oczu od Luisa.
- Przestań być taka zgryźliwa i zabaw się ze swoim nowym przyjacielem w konkwistę.
- Jest zajęty. Obsługuje gości.
- Chcesz z nami zamieszkać? - Jestem pewna, że Tabitha za nic nie chciałaby mieszkać z nami.
- Nie.
- No to szczęścia, pomyślności. Zawsze będziesz mogła do nas wpaść.
- Będę chyba musiała. - Wręcza mi vaucher na służbowy samochód.
- To prawda, co o tobie mówią?
- Co mianowicie?
- Że jesteś królową wśród kobiet. - Cmokam ją w policzek.
- Zmywaj się. - Macha ręką, żebym sobie szła. -
Przyjęcie się kończy, a ja muszę przypilnować naszego małego przyjaciela, zanim zaplanuje sobie resztę nocy. I nie wiń mnie za Elizabeth.
- Słusznie, tak ma na imię.
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- Pisze je z małej litery. Możesz sobie wyobrazić.
Okropność.
Żegnam się z Luisem, który wybiega zza baru, całuje mnie i woła coś po hiszpańsku. Przywołuję samochód. Kierowca obiecuje podjechać za kwadrans. Dość czasu, żeby się wysiusiać i wysłuchać tłumaczeń Tabithy, dlaczego Wielka C nie przyszła.
W kolejce do toalety spotykam „elizabeth".
- Nie powinnaś czekać w kolejce. Jesteś gościem honorowym. - Wiem, to lizusostwo, ale gdyby ktoś urządzał party na moją cześć, nie chciałabym czekać w kolejce do klopa.
- Jakoś wytrzymam. Ty też jesteś artystką?
- Tak - odpowiadam. - Pisarką. - Czasami piszę coś dla Diany Milany. Na przyjęciach to jest wspaniałe, że następnego dnia nikt nie pamięta szczegó
łów, ale ludzie podejmują wątki, które snuję. -
Wiem, że się od dawna przyjaźnicie. Diana chciała wpaść, ale mamy teraz mnóstwo roboty.
- Diana jest cudowna, prawda?
- O tak, cudowna. - Co za śmieszne słowo.
- Musisz być szczęśliwa, że z nią pracujesz.
- Jest bardzo wymagająca. A jaka była w szkole?
- Nie chodziłyśmy razem do szkoły. Poznałyśmy się przez jej byłego męża. To długa historia. Diana nie ma wykształcenia. Zapracowała sobie na swoją pozycję. Zaczynała jako zwykła asystentka, od zera.
W jakimś szmatławcu. Nie znałam jej wtedy. Kto wie, co musiała zrobić, żeby zajść tak wysoko.
Drzwi toalety otwierają się, wychodzą trzy osoby. Patrzę na „elizabeth" i wzruszam ramionami.
Pokazuję, żeby weszła pierwsza. Kładzie mi rękę na ramieniu i nachyla się do mnie.
- Możemy wejść razem, jeśli chcesz. - Widzę błysk w jej oku.
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- Bardzo mi pochlebiasz, ale nie jestem na tej scenie. - Eksperymenty lesbijskie są dawno passe.
Zaczynam żałować, że nie skorzystałam z propozycji „elizabeth", bo siedzi w klopie strasznie długo.
Zaczynam już popatrywać na donice z kwiatami, kiedy wychodzi, cała w uśmiechach. Podciąga majtki.
- Dobrej nocy - uśmiecha się do mnie. - I weź
koniecznie egzemplarz mojej książki.
W drodze do domu rozmawiam trochę z Dwigh-tem. To miły starszy facet. Lubi szybką jazdę, ja też to lubię.
- Najlepszy moment to koniec pracy. Odstawiam wóz i o wszystkim zapominam. Żadnego bagażu. Wracam do swojego życia. - Interesujące.
Dwight ma respekt dla miasta. Można poznać to po sposobie, w jaki ogląda się w prawo, kiedy wjeżdża do tunelu Lincolna. Stąd Nowy Jork wygląda naprawdę pięknie. Dwight widzi w lusterku, że chłonę widok, i mówi:
- Wiem, co czujesz, dziecko. Mnie też bierze za każdym razem... To miasto kipi życiem. - Dobrze powiedziane, panie Dwight.
Dojeżdżamy skrótami pod sam dom. Żegnam się z moim wspaniałym kierowcą i otwieram drzwi, starając się nie narobić hałasu.
Kiedy zasypiam, myślę o tym, co ludzie wiedzą o sobie nawzajem, a czego nie powinni wiedzieć. Tabitha wie o tym, że Roseanne robiła jakiemuś facetowi laskę w toalecie, ja wiem, że Wielka C nie ma wykształcenia. Ciekawe, co inni wiedzą o mnie. Chyba nie mam żadnych wielkich sekretów. Może powinnam postarać się o kilka.
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asystentka, a teraz nosi niesamowite ciuchy i może nie bywać na najważniejszych przyjęciach. Muszę podzielić się tą refleksją z Tabitha. Żebym tylko nie zapomniała.
Znowu kac. Długa podróż do miasta ani trochę nie pomaga. Głowa mi pęka. Spóźniam się do pracy całe pół godziny, ale i tak jestem pierwsza. Wytrwałość to jedyny sposób dojścia na szczyt. Oczywiście byłoby prościej przychodzić wcześnie, gdybym mieszkała dwa kroki od redakcji. Powinnam zacząć się już za czymś rozglądać.
Rozsyłam e-maile do wszystkich w redakcji. Nie powinniśmy używać poczty do celów prywatnych, ale jeśli ludzie przesyłają zdjęcia porno i różne idiotyczne dowcipy krążące w Sieci, mogę i ja wykorzystać system na swoje potrzeby. Oto list: Cześć wszystkim. Niedługo muszę opuścić swoje gniazdko i wolałabym nie zostać bezdomna. Jeśli ktoś z was wie o mieszkaniu do wynajęcia, niech da mi znać i uratuje biedną duszę przed koczowaniem pod mostem.
Dzięki. Eve.
Dostałam parę ostrzeżeń, jak nie wdepnąć na minę, szukając mieszkania. Kilka osób przesłało mi adresy swoich agentów. Adam z działu marketingu odpowiedział, jak zwykle, w tonie biblijnym: Eve, zostań ze mną na zawsze w ogrodzie. Przyrzekam, że się ubiorę. Adam.
Sprawdzam w Internecie oferty agencji nieruchomości. Najmniejsze mieszkanie kosztuje najma-rniej tysiąc pięćset dolarów plus marża za po
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ludzi wypłakiwało mi się już na ramieniu, że wiem, co znaczy szukać mieszkania w Nowym Jorku. Po pierwsze, powinnam zdecydować się na lokalizację. Po drugie, trzeba mieć współlokatorkę i dzielić z nią koszty. W końcu w odległych dzielnicach mieszkania są znacznie tańsze. Mam ograniczone fundusze, w Park Slope czy w Hoboken wynajęłabym pałac za cenę dziupli w centrum, ale chcę wreszcie skończyć z syndromem Mostu i Tunelu.
Albo Manhattan, albo nic.
Znajduję świetne mieszkanie na University Place w Village. W ogłoszeniu piszą, że idealne dla studentów. Cóż, kiedyś byłyśmy studentkami. Skoro dla studentów, to znaczy, że tanie. Guzik. Czynsz 1550 dolarów. Duża bawialnią, dwie sypialnie.
Jutro można je obejrzeć. Wielkim plusem jest to, że nie trzeba płacić marży pośrednikowi. Dzwonię pod podany numer. Nie zaszkodzi spróbować. Po ośmiu sygnałach odbiera kobieta.
- Dzień dobry. Jestem studentką Uniwersytetu Nowojorskiego. Dzwonię w sprawie mieszkania na University Place. Chciałabym wiedzieć, czy mogę obejrzeć mieszkanie wcześniej, bo w wyznaczonej porze mam akurat wykłady. - Sprytnie.
- Niestety, złotko. Mieszkanie jest już wynajęte.
- Ale dopiero jutro miało być otwarte dla chętnych.
- Ktoś dowiedział się wcześniej o ofercie. Zapłacił za trzy miesiące z góry i obiecał uregulować jeszcze za pół roku.
- O! Jest pani zdecydowana wynająć je tej osobie?
- Oczywiście. Pani by nie wynajęła? - Nie. Wynajęłabym sobie. Nie zasługuję na takiego pecha.
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- Chyba tak. Może są jeszcze jakieś wolne mieszkania w tym samym budynku?
Kobieta daje mi numer administratora. W jego biurze dowiaduję się, że muszę wpłacić trzydzieści dolarów od każdej osoby, która zamierza mieszkać w wynajętym mieszkaniu. Powinnam też przyjechać do nich na Lower East Side i wypełnić formularz. Jeśli wszystko pójdzie dobrze, wpiszą mnie na listę oczekujących. Może będzie mnie stać na jedno z ich mieszkań. Mówię recepcjonistce, że muszę się zastanowić.
Następne ogłoszenie brzmi zbyt dobrze, żeby było prawdziwe: mieszkanie z dwiema sypialniami na Avenue A za 1450 dolarów, bez marży. Dzwonię.
Okazuje się, że to jedna z tych agencji, w której trzeba wpłacić 200 dolarów, a oni codziennie przysyłają ci faks z ofertami, dopóki nie znajdziesz czegoś odpowiedniego. Co za rozczarowanie!
Dzwonię do agencji, z którą Prescott Nelson ma umowę. Biorą od nas dziesięć procent zamiast piętnastu. Agentka nie parska śmiechem, kiedy mówię jej, ile mogę przeznaczyć na czynsz. Pociesza mnie, że na rynku może coś się zmieni. Za półtora roku. Odkładam słuchawkę.
- To Nowy Jork, Eve - oznajmia Tabitha. Stoję przed przymierzalnią u Lorda i Taylora. Ani trochę mi nie pomogła. Jest obrażona. Miała trudności w porozumieniu się z Luisem. Liczy na to, że nowa bielizna pomoże im lepiej się zrozumieć.
- Owszem, to Nowy Jork, ale sama mówiłaś, że powinno mi się udać znaleźć mieszkanie.
- W tym mieście ludzie gotowi są zabić, żeby zdobyć mieszkanie. Dosłownie. Może zacznij czytać nekrologi. Jakie to przygnębiające...
Przy wejściu do metra żegnam się z Tabitha.
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Rodzicom mówię o Roseanne na dzień przed jej przyjazdem. Pewnie uważacie, że to nie fair, ale moi rodzice najlepiej się sprawdzają, kiedy są pod presją. Na ślub zdecydowali się w ciągu kilku godzin.
Czekam, aż skończymy kolację i decyduję się mówić wprost, nie owijając w bawełnę. Nigdy nie byłam dobrą aktorką. Z trudem udaję orgazm. Nie, żebym to sobie wybaczała, po prostu taki punkt odniesienia.
Mama zaczyna zbierać talerze. Nie wypomina ojcu, że zostawił pół porcji przypalonego kurczaka.
Dobry znak. Tata wyjmuje pierwszego papierosa.
- Mamo, tato... - zaczynam. - Roseanne przyjeżdża. Może zatrzymać się u nas na jakiś czas?
- Oczywiście, kochanie. Bardzo lubimy Roseanne. Jak tam jej praca?
- Nie jest zadowolona - dobieram starannie słowa. - Chciałaby robić coś ambitniejszego.
- To mądra dziewczyna - oznajmia tata, wydmuchując dym.
- Przyjeżdża na weekend? - Mama zaczyna już coś podejrzewać.
- Przyjeżdża w weekend, ale zostanie dłużej.
Chce się przenieść do Nowego Jorku.
Rodzice wymieniają spojrzenia. Istnieje między nimi jakieś telepatyczne porozumienie. Kiedy mama się odzywa, mówi w imieniu obojga. Niesamowite, jak oni to robią.
- Cieszymy się, kochanie, że twoja przyjaciółka chce się przeprowadzić. Wiemy, że tęsknisz za college'em i czujesz się trochę samotna. - Czy oni mówią o mnie? Mają pojęcie, co wygadują? - Nie jesteśmy schroniskiem. Mieliśmy już jedno do
świadczenie z Moniką (to moja siostra, wieczna studentka, robi już trzecie magisterium).
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Kiedy Monika zrobiła pierwsze magisterium, z filozofii, postanowiła z siódemką swoich najbliższych przyjaciół założyć komunę w przyziemiu rodzinnego domu. Eksperyment trwał dwa tygodnie. Skończył się, kiedy mama zrobiła dla całej grupy grzanki z syropem. Jedna z przyjaciółek siostry uznała, że „nie będzie żyła jak nędzarka".
Wybiegła rozhisteryzowana z domu i ściągnęła szofera swoich rodziców, żeby ją zabrał. Przyjechał
aż z Connecticut. Ideały diabli wzięli, bo mama nie miała prawdziwego klonowego syropu domowej roboty. To dało Monice do myślenia.
- Mamo... - Zaczynam być podekscytowana i nie zamierzam się poddać, tym bardziej że nie rzuciłam jeszcze bomby. - Wiesz dobrze, że Roseanne nie jest ani trochę podobna do pseudointelek-tualistek i pseudohipisek, z którymi zadaje się Monika. Zatrzyma się u nas, dopóki nie znajdziemy mieszkania. - Cholera, nie powinnam użyć liczby mnogiej.
Tym razem nawet nie próbują porozumiewać się telepatycznie. Mama kręci głową i cicho powtarza słowo „znajdziemy". Łatwiej ją przejrzeć niż tatę.
Zaciska usta, marszczy czoło. Ojciec zachowuje stoicki spokój, chociaż jego twarz odrobinę tężeje.
- Dlaczego chcesz mieszkać w tym brudnym mieście? Z tymi brudnymi ludźmi? - Mogę sobie wyobrazić, co oznacza określenie „brudni ludzie".
- Mamo - mówię spokojnie - rozumiem, że się martwisz, ale nie będę mieszkała z żadnymi ludźmi poza Roseanne.
- Dlaczego chcesz się stąd wynieść? Nie rozumiem ani ciebie, ani twojej siostry. Ja i ojciec dajemy ci wszystko. Wszystko. Nie bierzemy od ciebie ani 30 Ariella Papa
centa za mieszkanie. Podsuwam ci gotowe jedzenie pod nos. Może jeszcze powinnam karmić cię piersią... - Mama zaczyna histeryzować, odwracam się więc do ojca, który pali już trzeciego papierosa.
- Masz wszystko. Żyjesz jak na wakacjach. Jak... -
Usiłuje przywołać jakieś odpowiednie miejsce. - Jak na Riwierze. - Rany. Zaczynam rozumieć, dlaczego przeważnie oddaje głos mamie. Ona nie panuje nad emocjami, ale znacznie lepiej operuje słowem.
- Tato... - Chcę powiedzieć, że najbliżej Riwiery był w Epcot, ale obiecałam sobie, że będę spokojna.
Biorę obydwoje za ręce i usiłuję uronić łzę. - Wiecie, że bardzo was kocham. Wiem, że dawaliście mi wszystko. Jesteście najlepszymi rodzicami na świecie. - Patrzę obojgu w oczy. Staruszkowie lubią takie rzeczy. - Monika od lat ciągnie od was pieniądze. Ty, tato, poszedłeś na swoje, jak miałeś szesnaście lat. Zawsze nam to powtarzasz. Mamo, nie było ci łatwo z dwójką wrzeszczących dzieci, ale jakoś wiązałaś koniec z końcem, prawda? Chcę, żebyście wreszcie odpoczęli. Zasługujecie na to.
I chcę, żebyście byli ze mnie dumni. Będę się sama utrzymywać. To dla mnie ważne. Nie jestem już dzieckiem. Obiecuję, że znajdę bezpieczne mieszkanie. Musicie tylko mnie wesprzeć. Potrzebuję waszej miłości i waszej pomocy.
Może się zagalopowałam? Może moja przemowa była szyta zbyt grubymi nićmi? Przejrzeli mnie?
Mama zaczyna płakać. Nie wiem, czy płacze, bo jest wzruszona, czy też nigdy jeszcze nie słyszała takich kretynizmów. Tata czuje się nieswojo wobec tego wybuchu emocji, obraca w ręku paczkę papierosów i zastanawia się, czy nie zapalić kolejnego. Mama ściska mi dłoń i ociera łzę. Co za scena!
- Oczywiście, że ci pomożemy, kochanie. Bę-
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dziemy cię wspierać. Jestem z ciebie taka dumna. -
Wstaje i obejmuje mnie. Ja obejmuję tatę. To się nazywa szczęśliwa rodzina.
- Wyciągnę z garażu łóżko polowe - mówi tata i podnosi się od stołu, gotów do ucieczki.
Kiedy mama przestaje lać łzy, biegnę na górę, by zadzwonić do Roseanne. Mówię jej, że wszystko załatwione. Oddycha z ulgą. Resztę wieczoru spędzam w łazience, robiąc paskudne miny do lustra.
PAŹDZIERNIK
Chcąc się zachować w miarę przyzwoicie wobec rodziców, cały piątek sprzątałam dom na przyjazd Roseanne. Tabitha zezłościła się, że nie chciałam z nią pójść na wernisaż do modnej galerii w West Village. Jeszcze bardziej ją rozeźliłam, kiedy zaproponowałam, że dostanie ode mnie dwudzies-taka za każdego normalnego faceta, z którym się zada. Odłożyła słuchawkę strasznie nadąsana.
Rosie pojawiła się o jedenastej rano w sobotę.
Przyjechała wypożyczoną furgonetką. Zapomnia
łam już, jakie ma jasne włosy. Wyglądała jak skrzy
żowanie Christie Brinkley z piosenkarką country and western. Od razu zauważyła moją nową fryzurę.
- Eve, ostrzygłaś się. Wyglądasz tak...
- Wielkomiejsko?
- Chyba tak.
Nie potrafiłam ukryć zadowolenia. Pomogliśmy z tatą wypakować jej rzeczy. Cztery godziny później mama zaprosiła nas na risotto. Starała się być uprzedzająco miła dla Roseanne.
Chyba nie wspomniałam jeszcze, że Roseanne wspaniale gotuje. To mniej sensacyjna wiadomość niż historia z obciąganiem laski w toalecie. Kiedy Koniec i początek 33
byłyśmy w college'u, przygotowywała wymyślne dania na naszej małej kuchence. Mama lubi wyciągać z niej różne kulinarne porady.
- Wiesz, Roseanne, to domowe risotto nigdy nie smakuje tak jak w restauracji.
- Jest pyszne, pani Vitali. Cała tajemnica polega na mieszaniu. Trzeba je ciągle mieszać.
- Wiem, ale i tak smakuje blaaa... - Oto opisowy język mojej mamy.
- Do risotta z serem - Rosie szuka w pamięci odpowiedniego przepisu - można wrzucić kilka rodzynków, żeby było leciutko słodkie. - Wpadlibyście na to? Rodzynki. Tylko Roseanne może wymyślić coś podobnego.
- Naprawdę? - Mama rozpływa się w zachwytach na myśl, jaką wspaniałą gospodynią będzie kiedyś Rosie.
- Wystarczy naprawdę kilka. Proszę pamiętać, że risotto to seksowny ryż. Trzeba umieć to wydobyć. - Tata chrząka. Po raz ostatni słowo „seks"
padło przy rodzinnym stole, kiedy Monika robiła magisterium z nauk społecznych i chodziła z facetem, który twierdził, że jest anarchistą. Nic miłego.
Ojciec przeprasza i chce iść do garażu przyjrzeć się kosiarce.
- Dziękuję za pańską pomoc przy wypakowywaniu rzeczy, panie Vitali. - Rosie jest słodka jak ulepek.
Ojciec kiwa głową i ucieka.
Chciałam zabrać Rosie do miasta, by wypić drinka z Tabitha. Niechby posmakowała Nowego Jorku.
Kończymy przygotowywać mój (teraz nasz) pokój i jesteśmy tak padnięte, że mowy nie ma, żebyśmy gdziekolwiek się ruszyły. Tabitha się złości.
- Znowu?
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- Jesteśmy zmęczone. Zadzwoń do Adriana.
- Nie zniosę tej bandy rozwiązłych gejów. Nie dzisiaj wieczorem.
- Luis?
- To zbyt osobista sprawa. Jak możecie spędzić cały weekend na tym zadupiu?
- Jutro możemy zjeść razem lunch. W porządku?
- Nie chcę cię wyciągać na siłę.
- Tabitha!
- Już dobrze, dobrze. Spotkajmy się na Spring.
Podają tam dobre „mimozy". Koło pierwszej? Wy
śpicie się do tej pory?
- Właśnie idę spać. - Kiedy odkładam słuchawkę, widzę, że Rosie maluje paznokcie. Przeżyje szok kulturowy.
Przychodzimy do restauracji. Tabitha zarezerwowała stolik, ale zadzwoniła, że się spóźni. Zamawiamy „mimozy" - szampana z sokiem pomarańczowym.
- Niesamowite. - Rosie rozgląda się z nabożnym podziwem.
- Przychodzi tu sporo gwiazd. Ciekawi ludzie.
Piękni. - Wszyscy patrzą na Roseanne krzywo, bo nie jest ubrana na czarno.
- Twoja przyjaciółka Tabitha też jest taka?
- Umie błyszczeć.
Rosie kiwa głową i przetrawia informację.
- Z twoich opowiadań wydaje mi się trochę snobką.
Nigdy nie nauczę się trzymać języka za zębami.
- Nie. Jest wspaniała. Nie przypomina żadnej z naszych koleżanek.
Mijają trzy kwadranse, a Tabithy nadal nie ma.
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Nie próbuje jakoś zrobić dobrego wrażenia na kimś, z kim przyjdzie jej spędzać sporo czasu. Rosie zerka na zegarek, zamawiamy kolejne „mimozy".
- Czy ta dziewczyna nie zna zasady dwóch kwadransów?
- Z Upper East Side jest kawał drogi.
- Mogła o tym pomyśleć, wychodząc z domu.
Zły znak. Zanim jednak zaczęłam bronić jej honoru, Szanowna Pani pojawiła się we własnej osobie.
- Przepraszam za spóźnienie. - To do mnie, do Rosie wyciąga rękę. - Tabitha. - Wymieniają uścisk dłoni i mierzą się nawzajem wzrokiem. Po co takie napięcie?
- Miałaś ciężką noc?
- Można tak powiedzieć. - Nie zdjęła dotąd okularów przeciwsłonecznych. - Spotkałam się z Ahmedem.
- A Luis? - Patrzy na mnie, na Rosie, znowu na mnie.
- Nie mogę umawiać się z facetami, którzy pracują w usługach. Powinnaś zobaczyć restaurację, do której mnie zapraszał.
- Pewnie straszna. - Nie buduje to najlepszego wizerunku mojej przyjaciółki.
Podchodzi kelner, Tabitha odsyła go machnięciem ręki: „Moment. Jeszcze się nie zdecydowa
łam". Staram się nie zauważać, jak Rosie przewraca oczami. Wzdycham.
- Nie wygłupiaj się, Tabitha. Umieram z głodu. -
Staram się panować nad sytuacją.
- Mogłyście zamówić.
Mocniej ściskam szklankę.
- Czekałyśmy na ciebie.
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papierosa. Rosie odgania dym. Kelner przyjmuje zamówienie. Tabitha krzywi się, kiedy Rosie prosi o omlet z jarzynami.
- Omlety są świetne - mówię.
- Pewnie - prycha Tabitha. - Może papierosa?
Rosie wymyka się do toalety.
- Poszła puścić pawia? - Mam nadzieję, że nie opowiadałam Tabicie o kłopotach gastrycznych Rosie.
- Co z tobą, Tabitha?
- O co chodzi?
Kręcę głową, kelner nalewa nam kolejne „mimozy". To lekki drink, zazwyczaj piję go na kaca. Biorę papierosa od Tabithy.
- Ten jej kostium... - Przewraca oczami. - Po prostu rewelacja.
- Tabitha, bądź miła.
- Dobrze. Zajmę się twoją przyjaciółeczką.
- Kiedy Rosie wraca, Tab gasi papierosa i zdejmuje okulary. Gdybyście znali język ciała Tabithy tak jak ja, uznalibyście to za dobry znak. Zobaczymy.
- Czym się interesujesz?
- Rachunkowością. Robiłam dyplom z finansów, pracowałam dla małej firmy consultingowej w Hartford.
- Wiesz, czego szukać? - Kelner przynosi jedzenie. Przez pomyłkę stawia talerz Rosie przed Tabitha. - To nie dla mnie.
- Wysłałam kilka listów. Mam dwie rozmowy kwalifikacyjne w przyszłym tygodniu. Jestem też w kontakcie z agencją.
- Agencje są do niczego. - Tabitha zajada się jajkami benedictine z przesadnym, udanym apetytem. - To godne podziwu, że przyjechałaś tutaj, nie Koniec i początek 37
mając pracy i żadnych perspektyw. - Czy to komplement?
- Uznałam, że to jedyny sposób, żeby znaleźć w sobie motywację.
Tabitha kiwa głową i prosi kelnera o dodatkowy chleb.
- Znam kogoś w Deutsche Banku - mówi nieoczekiwanie. - Pamiętasz Johanna? - Przytakuję.
Pamiętam tego picusia. - Jak nic nie wyjdzie z twoich rozmów kwalifikacyjnych, daj mi znać, zadzwonię do Johanna. - Czyżby chciała pomóc?
- Dzięki. - Rosie jest naprawdę wdzięczna, ale atmosfera porozumienia nie może trwać zbyt długo. - Nie mogę się doczekać, kiedy znajdziemy mieszkanie i zaczniemy chodzić na siłownię.
- To dopiero będzie rozrywka - mówi Tabitha z sarkazmem i deleguje się do toalety, by przypudrować nos. Staram się nie patrzeć na Rosie.
- Czy ona zawsze jest... taka?
- Wiem, wiem, wiem. Trzeba się do niej przyzwyczaić. Nie chce być niemiła, naprawdę.
Tabitha wraca i proponuje, żebyśmy zamówiły desery. Pękam już, ale zamawiamy sernik. Płacimy.
Właściwie rachunek reguluje Tabitha, nie słucha naszych protestów. Wiadomo, kto płaci, ten rządzi.
Roseanne nagle dostrzega aktorkę z serialu, który leci na jednym z kanałów. Dech jej zapiera, robi się czerwona, wyciąga rękę i zaczyna powtarzać jak w malignie:
- Gwiazda, gwiazda, gwiazda...
Wyprowadzamy ją czym prędzej z restauracji.
Akurat czytam Roseanne przez telefon listę ewentualnych mieszkań do wynajęcia, kiedy przy moim biurku pojawia się Lacey Matthews. Rosie od 38 Ariella Papa
dwóch tygodni szuka intensywnie i mieszkania, i pracy. Na razie bez powodzenia, ale jeszcze za wcześnie, żeby się martwic.
Lacey ma trzydzieści kilka lat, ale ubiera się, jakby miała piętnaście lat mniej. W jej wielkiej torbie coś się rusza.
Odkładam słuchawkę, uśmiecham się i zerkam na torbę.
- W czym mogę pomóc?
- Jestem Lacey Matthews. - Od razu się do niej uprzedzam. Nie lubię jej. Nie podoba mi się sposób, w jaki się przedstawia. Zawiesza głos, jakby oczekiwała, że jej nazwisko powinno wywrzeć na mnie wrażenie.
- Jesteś umówiona z Herbem, prawda?
- Tak. - Uśmiecha się szeroko, prezentując udane wysiłki swojego stomatologa.
- Co masz w torbie?
Nagle zapomina o nowojorskim wzięciu i zaczyna szczebiotać głosem zarezerwowanym dla niemowląt i kociąt:
- Ooo, to Maxie. Maxie. Maxie. - Zaglądam do torby. Śliczny szczeniak nie budzi mojego specjalnego zachwytu. - Jest zbyt maleńki, żeby zostawiać go w domu z rodziną.
- Masz dzieci?
Lacey patrzy zdziwiona na swój płaski brzuch.
Dzieci? Och, ma do czynienia z małą, naiwną asystentką, która nie rozumie, że dzieci zrujnowałyby jej rzeźbiony ma siłowni brzuch.
- Nie, jeszcze nie. - Ciągle czeka na odpowiedniego reproduktora. Ta nadzieja ją zabije. Żeby mieć dzieci, trzeba mieć biodra, ale te też wyrzeźbiła tak, że nic z nich nie zostało. Poza tym Nowy Jork nie jest miejscem dla osób z nikim nie związanych. Biedna Koniec i początek 39
Lacey będzie miała szczęście, jeśli któryś z jej przyjaciół gejów zgodzi się być dawcą spermy.
Herb ma paskudny zwyczaj nieopowiadania mi się, dokąd i na ile wychodzi. Próbuję panować nad jego rozkładem dnia, ale czuję się jak idiotka, ilekroć ludzie zaczynają się o niego dopytywać. Wraca potem śmierdzący potem (znowu moje aliteracje!) i oznajmia, że musiał „rozruszać umysł". Najwidoczniej dezodorant blokuje w jakiś dziwny sposób jego kreatywność.
Chciałabym, żeby pojawił się teraz. Z przyjemnością popatrzyłabym, jak Lacey udaje, że nie przeszkadza jej woń roztaczana przez kreatywnego mężczyznę. Niestety, jest w redakcji, na innym piętrze.
Znajduję go w gabinecie Jarvisa Mitchella, jednego z naszych ważniaków.
- Przepraszam, że przeszkadzam - mówię, jak zawsze kiedy mu przeszkadzam, i czekam, żeby odpowiedział „nic nie szkodzi", ale nigdy jeszcze nie usłyszałam od niego tych słów. - Lacey Matthews czeka na ciebie.
- Lacey? - Kreatywny umysł Herba nie był
w stanie pomieścić nazwiska osoby, do której jego posiadacz kazał mi zadzwonić i umówić spotkanie.
- Przyjaciółka Mike'a Greaneya - przypomina mu Mitchell. - Teraz rozumiem, dlaczego Lacey będzie dla nas pisać. Mike Greaney to kolejna ważna osoba w konglomeracie Prescotta.
- A, prawda - rzecze nasz nieustraszony wódz.
Idziemy razem na górę. Herb za nic nie pojechałby windą. Odprowadzam go do gabinetu, po czym zostawiam na łasce Lacey i jej pieska.
Kiedy wracam do swojego biurka, mam trzy wiadomości na sekretarce. Pierwsza od Tabithy: 40 Ariella Papa
- To ja. Zgadnij, o kim będzie recenzja w „New York Timesie"? Zgadłaś. O twojej niedoszłej miłości, elizabeth. Aaaa. Co by to było, gdybyś wypiła na jej przyjęciu jeszcze kilka drinków.
Kasuję wiadomość raz na zawsze, definitywnie.
Druga:
- Część, Eve. Mówi Zeke. Dawno się nie odzywałem. Wyjeżdżałem, właśnie wróciłem. Mam ochotę zaprosić cię na tapas. (Mówi to z poprawnym hiszpańskim akcentem, niczym lektor „Wiadomości"). Odezwij się.
Przesyłam jego wiadomość do skrzynki głosowej Tabithy. I wreszcie:
- Gdzie się podziewasz, Eve? Siedzę w Bryant Park, czekam na rozmowę kwalifikacyjną i wydzwaniam w sprawie mieszkania. Mam już dość.
Umówiłam się z agentką w jakiejś knajpie, „Bar on A", to na Avenue A, prawda? Proste. Możesz do nas dobić o szóstej trzydzieści? Proszę. Nie mogę już gadać z tymi ludźmi.
Zapala się światełko na moim telefonie. Tabitha.
- Zjesz dzisiaj kolację ze mną i Adrianem w Chelsea?
- Nie mogę, umówiłam się z Rosie. Mamy obejrzeć mieszkanie w Alphabet City.
- Och, idziecie w bohemę. Nie zapomnij dać jej valium, na wypadek gdyby na ulicy pojawił się przypadkiem Michael Douglas. Ile czasu zajmie wam to spotkanie?
- O ósmej powinnam być wolna.
- To przyjdźcie do tej meksykańskiej knajpy, w której byliśmy ostatnio. Pamiętasz gdzie?
- Jak mogłabym zapomnieć margaritę po dwadzieścia papierów?
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- Dopóki nie znajdziecie mieszkania, nie będzie z ciebie żadnego pożytku, co?
- Bardzo mi pomagasz.
- Przyjdziecie?
- Jeśli przyrzekniesz, że nie będziesz się wyzłoś-
liwiać.
- Spróbuję.
- Bardzo dobrze. - Odkładam słuchawkę.
Wczesnym wieczorem oglądamy mieszkanie.
Kate, agentka, zachęca nas do jego wynajęcia: 1300
dolarów miesięcznie, trzy ciasne pokoiki, prysznic w kuchni i obrzydliwa toaleta. Mówimy, że się namyślimy, ale obydwie wiemy, że nic z tego nie będzie.
Idziemy do meksykańskiej restauracji na kolację z Tabitha i Adrianem. Siadamy przy stoliku pod oknem i obserwujemy facetów. Nigdzie nie ma takich chłopaków jak w Chelsea. Świetni i nieosiągalni. Dobrze ubrani, bogaci, z rasowymi psami na smyczy. Ale człowiek jest u nich bez szans, jeśli nie ma penisa.
W drodze do domu mocno wstawiona Rosie zachwyca się Chelsea. Twierdzi, że tam właśnie powinnyśmy zamieszkać. Potem rozpływa się nad Adrianem.
- Pokręciłabym z nim, ale sama nie wiem... Czy on i Tabitha są razem?
Mówi to zupełnie poważnie. Chryste! Adrian nie jest typem geja na pierwszy rzut oka, ale czy człowiek musi mieć wypisane na czole swoje skłonności seksualne, żeby sprawa była oczywista?
Boję się, że Rosie spuści nos na kwintę, ale ona przyjmuje wszystko dobrze. Śmieje się po raz pierwszy, od kiedy zaczęła szukać pracy.
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Mam wam przypominać, że minęło zaledwie jedenaście dni roboczych? To zbyt krótki okres, żeby znaleźć posadę w Nowym Jorku.
Następnego dnia mam lekkiego kaca.
- Wiesz, zamierzam napisać jakiś artykuł - zwierza mi się nasz stażysta, Brian. - O rany! Ten smarkacz myśli, że to takie proste.
- Świetnie, Brian. - Nie odrywam oczu od ekranu monitora.
- Nigdy o tym nie myślałaś?
- Nie interesuję się rowerami.
- Ale to jednak szansa dla ciebie. - Na uniwersytecie muszą poddawać stażystów praniu mózgu. -
Chyba nie chcesz przez całe życie być recepcjonistką?
- Co takiego? - Mam wielkie biurko pomiędzy redakcyjnymi kubikami, a recepcjonistka, jak wiadomo, siedzi w holu, koło wind. - Nie jestem recepcjonistką tylko asystentką. To duża różnica!
Brian odchodzi ze zwieszoną głową.
Dzwonię do Tabithy.
- Jeśli wyglądasz na recepcjonistkę, to ja też. -
Tabitha ma identyczne biurko jak ja i siedzi niemal w tym samym miejscu sali.
- Myślisz, że chodzi o biurko? Dlatego biorą mnie za recepcjonistkę?
- Ci stażyści nie mają pojęcia o hierarchiach u Prescotta Nelsona. Przychodzą tutaj nafaszerowa-ni bzdurnymi ideałami i wydaje im się, że mogą stanąć na czele kompanii. Nie przejmuj się.
- My też tak myślimy.
- Ale my możemy.
- Czy bycie asystentką jest bardziej godne niż posada recepcjonistki?
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- Nie masz większych problemów?
Ktoś zgłasza się na drugiej linii.
- Zaczekaj. - Tabitha wzdycha, jakby czekanie miało popsuć jej zupełnie dzień.
- Eve Vitali.
- Eve, tu Zeke.
Och!
- Zaczekaj, rozmawiam na drugiej linii.
- Jeśli przeszkadzam, mogę...
- Nie, już kończę. - Przełączam się i słyszę, że Tabitha śpiewa piosenkę Spice Girls.
- Hej, Spice, dzwoni Zeke.
- Wracaj do swojego człekokształtnego z naczelnych.
- Dzięki, że mnie pocieszyłaś z tą recepcjonistką. - Przełączam się do Zeke'a.
- Hej. - Będę twarda. Facet nie odzywa się tygodniami, a potem dzwoni jak gdyby nigdy nic.
- Eve... - mruczy i trochę mięknę. (Wiem, wiem, ale pamiętajcie, że ja też mam swoje potrzeby).
- Stęskniłem się za tobą.
- Naprawdę?
- Musiałem lecieć do L.A. w sprawach jednej takiej kapeli.
- Jak się udała podróż?
- Wiesz, jak to jest w L.A. - Nie wiem, ale pewnego dnia chciałabym się, dowiedzieć. - Dobrze być znowu w domu.
- Aha.
- Spotkamy się?
Zeke zaprasza mnie na jamajskie jedzenie. Zgadzam się. Muszę przyznać, że potrafi wybrać restaurację. Tabitha uważa, że to oznaka chronicznego randkowicza, ale daje mi swoje błogosławieństwo. Przyda mi się po długim czasie posuchy.
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Roseanne nie jest zachwycona, że spędzi wieczór z moimi rodzicami przed telewizorem, zgadza się jednak podtrzymywać moją wersję późnego powrotu do domu. Musiałam zostać w redakcji. To jedyne wytłumaczenie, które mama zdolna jest zaakceptować.
Zeke ma na sobie zwariowaną koszulę: białą w czarne spiralki. Chce, żebym się upiła od samego patrzenia? Nadal jestem twarda.
- Eve. - Wstaje i całuje mnie (tak, w usta). Żaden zdawkowy pocałunek. Raczej: pozwól mi ująć swoją twarz w dłonie niczym klejnot i miejmy nadzieję, że namiętność między nami nie wybuchnie na środku sali restauracyjnej. Znacie te pocałunki?
Kłopotliwa sprawa.
- Co jest?
- Nic. Wszystko. - Kręci głową, jakby nie mógł
się nadziwić cudowi. - Wspaniale znów cię widzieć.
Pięknie wyglądasz.
- Dzięki. - Jestem twarda. Niezatapialna. Siadamy.
Podchodzi kelnerka i stawia przed nami jamajskie piwo.
- Zamówiłem, czekając na ciebie. - Bierze moją rękę. - Nie masz mi chyba za złe?
- Uhm, nie. - Chyba nie mam. Nie podoba mi się natomiast, że obwąchuje mi rękę.
- Ładnie pachniesz, Eve, naprawdę ładnie.
Zaczynam się zastanawiać, czy mojego życia nie układają scenarzyści oper mydlanych. Rozglądam się za kamerą.
- Szukasz kogoś?
- Nie.
- To dobrze, bo chciałbym, żebyśmy zajęli się sobą nawzajem.
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- Umieram z głodu. Zobaczmy, co tu mają. -
Uwalniam dłoń. Czuję, że mnie obserwuje, ale staram się to ignorować. Upijam łyk piwa (wiem, co myślicie, ale to jedyna ucieczka).
- Eve. - Podnoszę wzrok. Zeke wpatruje się we mnie z uśmiechem. - Nie mogę się doczekać, kiedy znowu będę mógł cię pieścić.
Tak! Tak! Tak mówi. Robi mi się niedobrze. Jezu.
Kiwam głową.
- Okay. - Zagłębiam się na powrót w menu i wybieram kurczaka.
Kiedy na stół wjeżdżają talerze, Zeke zaczyna opowiadać mi o książce, którą pisze. Narratorką jest samotna matka, amerykańska Afrokoreanka.
- Strumień świadomości. Nie wiem, jak to inaczej określić... - przerywa, niby się zastanawia. Coś mi mówi, że zna wyjaśnienie na pamięć, podawał je już setki razy. - Takie... myślenie poetyckie.
- Bardzo interesujące, Zeke, ale... - przeżuwam kawałek kurczaka i też udaję, że się głęboko zastanawiam - chodzi chyba o to, żeby pisać o tym, co się wie.
Z miny Zeke'a widzę, że nikt wcześniej nie mówił mu nic podobnego.
- To okropnie opresywne, Eve. Dlaczego moim pisaniem mają rządzić jakieś przebrzmiałe zasady?
Rozumiem tę kobietę, wcielam się w nią. Na tym polega bycie artystą. Czuję, że coś się we mnie otwiera. Przekraczam jakieś granice. Wyzwalam się.
- Tak?
Przez chwilę jemy w milczeniu. Kelnerka przynosi następne piwa. Nie spieszę się. Zeke jest wyjątkowo cichy. Nawet na mnie nie patrzy. Za to ja patrzę na niego.
- Jakie plany? Pójdziemy gdzieś na drinka?
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Zeke gapi się na swoje piwo.
- Zapłacę i pożegnamy się.
- Słucham?
- Między nami chyba nie wypali.
- Naprawdę?
Znowu bierze mnie za rękę.
- Nie rozumiesz mojej pracy - mówi niemal z żalem.
- Promocje płyt? Co tu rozumieć?
- Chodzi o moje pisarstwo. O moją sztukę.
- O tę książkę?
- Włożyłem w to kawał duszy, ale widzę, że ty nic z tego nie rozumiesz.
Mówi serio?
- Zależało mi na tobie, Eve. Widzę jednak, że nigdy nie będziesz dla mnie oparciem. A to bardzo ważne. -
Bardzo ważne jest to, co zaczynam sobie powoli uświadamiać: nie pójdę z nim do łóżka. Ciekawe, kiedy znowu będę miała okazję, by to zrobić.
- Może trochę przesadzasz, Zeke.
- Widzisz, o to właśnie chodzi! Nic nie rozumiesz. - Kiedy to mówi, uderza dłonią w stół.
Ludzie się oglądają. Podchodzi kelnerka: chce skasować rachunek i pozbyć się nas czym prędzej.
- Tak, poprosimy o rachunek.
Proponuję Zeke'owi, że zapłacę za siebie. Nie chce moich pieniędzy. Całuje mnie w policzek i wskakuje do taksówki.
Jadę autobusem do domu. Spóźniłam się na pociąg. Czuję się żałośnie samotna. Wystarczający powód, żeby się wyprowadzić.
Rodzice i Rosie siedzą przed telewizorem. Zapewniam mamę, że wróciłam samochodem. Rosie ma bezczelnie zadowoloną minę. Domyśla się, że randka skończyła się absolutną klęską.
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Idę na górę. Kiedy przychodzi Rosie, udaję, że śpię. Co się stało? Tak pięknie wyglądałam. Jadłam tak seksownie. Jedno słowo i Zeke'a zdmuchnęło.
Powinniśmy byli iść do Włocha. Potrafię wyczyniać cuda ze spaghetti.
Przez kilka dni nie rozmawiam z Roseanne o Zeke'u. Ma własne kłopoty: stres związany z pracą, szukanie mieszkania. Znalazłam coś w Sieci i namówiłam ją, żebyśmy tam poszły, kiedy wyjdę z redakcji. Przyjęłam nową politykę, o nic nie pytam. Jeśli dostanie pracę, sama mi o tym powie. Już jej nie krytykuję. Nie mówię, że używa zbyt jaskrawej szminki i że w czarnych spodniach wyglądałaby lepiej niż w spódniczce z lycry.
Pośrednik z agencji, Craig, daje nam do zrozumienia, że nie lubi, kiedy klienci się spóźniają.
Zakorkowaliśmy się w metrze. Reaguję ostro, Rosie milczy. Mam nadzieję, że nie jest przygnębiona z powodu kolejnej nieudanej rozmowy kwalifikacyjnej, ale pamiętam: nie udzielać żadnych rad.
Mieszkanie jest dość daleko od metra. Craig udziela oszczędnych informacji.
- A kuchnia? - pytam.
- Urocza i przytulna. - To znaczy, że mała.
Tyle wywnioskowałam z ogłoszenia. PWK (posiłki w kuchni, wiadomość dla tych, którzy nie mieszkają^ w Nowym Jorku) wydrukowano małą czcionką.
Craig po drodze cały czas opowiada o mieszkaniu. Musi mieć skrupuły, że bierze taką wysoką marżę. Uważa, że gadaniem zasłuży na swoje pieniądze. Wszystko jedno.
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specjalnie Upper East Side, ale chcę coś zrobić dla podłamanej Rosie.
Zatrzymujemy się przed naprawdę ładnym domem.
Craig wzdycha, przygotowuje się na trudny moment.
- Zanim się wprowadzicie, mieszkanie zostanie odnowione.
Schodzi w dół. W dół? Nie było słowa o tym, że mieszkanie znajduje się w suterenie.
Nigdy jeszcze nie widziałam czegoś równie ciasnego. Gdybyśmy były bliźniaczkami syjamskimi, mogłoby się nam tu żyć całkiem przyjemnie. Kuchnia, bawialnią, przestrzeń do spania, wszystko stanowi jedno pomieszczenie.
- Rozejrzyjcie się - zachęca Craig.
Nie muszę się rozglądać, obejmuję całe mieszkanie jednym spojrzeniem. Łącznie z łazienką.
Craig czyta w moich myślach.
- Zamontują drzwi do łazienki, zanim się wprowadzicie.
Ile w tym otuchy! Patrzę na Rosie. Jej twarz przybiera barwę, której nigdy wcześniej nie widzia
łam.
- Nie ma mowy, żebyśmy zamieszkały w tej norze. - Rosie idzie do wyjścia.
Craig jest zaszokowany.
- Słucham?
- Słyszał pan. To kpiny. Ile wynosi czynsz?
Tysiąc czterysta? Najgorsze, że jakiś dureń gotów będzie tyle wybulić.
Craig robi się czerwony.
- Nie wiem, skąd jesteś, panienko, ale to Nowy Jork.
- To nędzna nora w piwnicy!
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Craig też nie może uwierzyć własnym uszom.
Zatacza ręką wokół, wskazuje na zakratowane okienko powyżej poziomu chodnika.
- Gdzie w Nowym Jorku znajdziecie taki widok?
Rosie wyciąga mnie na ulicę i krzyczy do Craiga:
- Pocałuj się w dupę! - Jeszcze nie słyszałam takich słów z jej ust.
Opieram się o ścianę domu i skręcam ze śmiechu.
Zamkną nas zaraz za zakłócanie porządku publicznego, ale nie mogę się uspokoić. Boli mnie żołądek, zaraz się popłaczę. Patrzę na Rosie. Szlocha, łzy spływają jej po policzkach. Dotykam jej ramienia.
- Rosie, co się dzieje?
- W ciągu trzech tygodni wydałam dwa tysiące.
- Jakim sposobem?
- Rozeszło się na drobiazgi: drinki, jedzenie, jakaś spódnica. Gdybym pracowała, nie przejmowałabym się, ale co będzie, jeśli wydam wszystkie oszczędności i nadal nic nie znajdę? Trzeba będzie zapłacić kaucję za mieszkanie. Co mam robić?
- Znaleźć pracę.
- Nikt, z kim rozmawiałam, więcej się do mnie nie odezwał. Już zaczęłam się zastanawiać, czy nie spróbować u was.
- Powinnaś. Prędzej czy później każdy pracuje dla Wuja Presa.
- Mam wyrzuty sumienia. Włóczę się po Nowym Jorku, zamiast zarabiać na życie.
- Rozumiem. - Wcale nie rozumiem. Mogę tylko powiedzieć jedno: - Napijmy się.
Lądujemy w barze w Village. Stawiam. Tyle mogę zrobić. Próbuję pocieszyć Roseanne.
- Nie możemy tracić optymizmu. Pozytywna postawa to najważniejsze.
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- Wiem, ale już nie mogę znieść tych rozmów kwalifikacyjnych, z których nic nie wynika. Nie jestem w stanie oglądać tych „przytulnych" mieszkań.
Podchodzą do nas dwaj faceci, Paul i Brad, stawiają drinki. Brad, jakżeby inaczej, pracuje w reklamie. Kolejne drinki. Wieczór się przeciąga. Brad daje Rosie swoją wizytówkę, umawia się z nią na randkę w najbliższy czwartek. Po wyjściu z baru wsiadamy do autobusu. Lekko przyćmiona, budzę się w ostatniej chwili. Autobus dojeżdża właśnie do naszego przystanku.
- Znalazłam! - woła Roseanne, kiedy podnoszę słuchawkę. Herb stoi w pobliżu mojego biurka, rozmawia z którymś z dziennikarzy.
- O co chodzi? - usiłuję przyjąć profesjonalny ton.
- Wspaniałe mieszkanie! - Jest podniecona perspektywą randki, ale wiadomość o mieszkaniu to nie żarty. Serce zaczyna bić mi szybciej.
- Gdzie?
- W Chelsea. Przy Siódmej Alei. Niesamowite.
Cudne. Gospodyni powiedziała, że jutro da mi odpowiedź. Było chyba z trzydziestu chętnych.
- Ile?
- Tylko tysiąc czterysta dolców. Tylko? Jezu, nie myślałam, że kiedyś powiem coś podobnego. Cholera, staję się prawdziwą nowojorczanką. Musimy zdobyć to mieszkanie. Mówię poważnie, Eve. Zadzwoń do gospodyni i zabajtluj ją. Jesteś w tym dobra.
Naprawdę?
- Daj mi numer. - Zapisuję numer pani Yakimoto. - Ile sypialni?
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niewielka, ale za to bawialnią i reszta - ogromne.
Nie mogę uwierzyć, Eve. Nie widziałam jeszcze takiego ładnego mieszkania.
Wolałabym go nie oglądać. Odkładam słuchawkę i uśmiecham się do Herba.
- Szukam mieszkania - mówię.
- Podobno dzisiaj niełatwo coś znaleźć.
Kiwam głową. Niech już sobie pójdzie, chciałabym wreszcie zadzwonić.
- Mogłabyś to wysłać, Eve? - Wręcza mi dużą, pękatą kopertę.
Facet jest autorem kilku książek, ma kilka dyplomów, ale nie potrafi wysłać listu. Wystarczy opatrzyć go nalepką Prescott Nelson Inc. i wrzucić do kosza na pocztę, a ktoś się już zajmie resztą. Kosz stoi koło mojego biurka. Wrzucam kopertę. W ten sposób zarabiam na tytuł „asystentki".
Dzwonię wreszcie do pani Yakimoto.
- Nazywam się Eve Vitali. Moja współlokatorka oglądała dzisiaj mieszkanie z ogłoszenia.
Pani Yakimoto jest trochę spięta. W tle słyszę głosy jej dzieci.
- Jesteśmy bardzo zainteresowane.
- Wiem, ale nie zamierzałam wynajmować dwóm osobom. Poza tym nie widziała pani nawet tego mieszkania. W ogóle nie myślałam o wynajmowaniu, ale moja kuzynka wychodzi za mąż i przeprowadza się. Miała załatwić sprawę, tymczasem ja muszę rozmawiać z chętnymi. Czy wie pani, że są tacy, którzy chcą zapłacić za pół roku z góry?
- Domyślam się. Trudno coś znaleźć na Manhattanie. Chciałam tylko powiedzieć pani, że moja przyjaciółka Roseanne była zachwycona mieszkaniem. Mnie się też na pewno spodoba.
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Któryś z maluchów głośno marudził. Pani Yakimoto zaczęła go rugać.
- To pani dzieci?
- Tak. Mam czwórkę. Robi pani miłe wrażenie.
Pani koleżanka też. Muszę porozumieć się z mę
żem. Oddzwonię jutro.
- Dobrze. Jesteśmy naprawdę bardzo zainteresowane. Będziemy dobrymi lokatorkami.
Kończę i wpada mi do głowy pewien pomysł.
Dzwonię do Adriana i pytam, czy nie ma jakichś zabawek od reklamodawców (Adrian jest grafikiem w „Małej Neli", pisemku dla dzieci, które wydaje Wuj Pres).
- Mamy całe tony. Wpadnij, coś sobie wybierzesz.
Dostaję pełny karton zabawek i koszulki z rysunkami z komiksów. Odnajduję adres pani Yakimoto w Internecie i wysyłam jej całe pudło różności.
Dołączam kartkę, na której piszę: „Mam nadzieję, że dzieci się ucieszą".
Tabitha jest pod wrażeniem. Zazdrości mi chyba trochę, że będę mieszkała i w lepszej okolicy, i blisko Adriana. Nie mówię jej ani słowa o wieczorze w barze i typie, którego poderwała Roseanne.
Jestem zbyt zmęczona, żeby iść z nią gdzieś dzisiaj, ale umawiany się na jutro. Kto wie, czy nie będzie to jeden z ostatnich ciepłych weekendów w tym roku, trzeba wykorzystać okazję.
Tabitha pyta mnie, jak się ubiorę na pokaz mody w przyszły wtorek. Mówię jej, że włożę czarny sweter i spódnicę, którą kupiłam w Soho. Kręci nosem na to wtorkowe wyjście. Będziemy robiły za watę. Uważa, że to poniżej jej godności.
- Jesteś jakaś skwaśniała, Eve - stwierdza wreszcie.
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- Martwię się o mieszkanie.
- Ja też bym się martwiła, biorąc pod uwagę, że tylko Roseanne je widziała. Pozwalasz jej podejmować naprawdę trudną decyzję.
- Ufam jej - stwierdzam krótko.
- Co zrobisz, jeśli nie znajdzie pracy?
- Szuka dopiero od trzech tygodni. W końcu gdzieś się zahaczy.
- Jako instruktorka aerobiku?
Milczę przez całe dwadzieścia sekund. Czas widzę na wyświetlaczu mojego telefonu.
- Zadzwoń do mnie jutro, Tabitha, jak się już zdecydujesz, co chcesz robić w weekend.
- Może poszukamy pseudosław. Roseanne się ucieszy. Znam bar, gdzie dożywają swoich dni zużyci aktorzy ze starych seriali.
Mam dość, odkładam słuchawkę.
Rodzice są zachwyceni, że znalazłyśmy (poten-cjalnie) mieszkanie. Trochę przesadzam. Mama ociera łzę i robi cierpiętniczą minę, tata rzuca komentarz na temat Chińczyków. Uświadamiam mu, że Yakimoto to raczej japońskie nazwisko, ale moja uwaga nie trafia do niego. Na szczęście nie ma Moniki, która wszczęłaby zaraz awanturę w imię politycznej poprawności.
Roseanne opisuje mi szczegółowo mieszkanie.
Jest zachwycona podłogą z desek i przestrzenią.
Poza tym - niską ceną. W całym domu są tylko trzy mieszkania, nad i pod „naszym". Miałybyśmy dla siebie całe piętro.
Koniecznie musimy się wynieść z Jersey.
Z samego rana dzwonię do pani Yakimoto.
Odbiera jedno z dzieci i krzyczy do matki:
- Pani od zabawek, pani od zabawek!
Pani Yakimoto podchodzi do telefonu.
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ucieszyły. Upierają się, że mam wynająć mieszkanie pani od zabawek.
- Mają rację.
- Mówiąc szczerze, mój mąż nie jest zachwycony, że chodzi o dwie dziewczyny. A jeśli coś się popsuje? Nie mamy zaufania do dziewcząt.
Owszem, jesteśmy kobietami. Zdobędę to mieszkanie, nawet jeśli miałabym ją pozwać do sądu o stosowanie dyskryminacji płci.
- Jesteśmy bardzo zaradne. Mój ojciec ma firmę hydrauliczną. Nigdy z niczym nie będziemy się do pani zwracać.
- Jesteście bardzo młode. Skąd mogę wiedzieć, czy wystarczy wam pieniędzy na opłacanie czynszu? Mamy bardzo dużo chętnych.
- Wiem, ale my już pokochałyśmy to mieszkanie. Marzymy o nim. Będziemy najlepszymi w świecie lokatorkami. Naprawdę. - Pani Yakimoto śmieje się. - Stać nas na płacenie czynszu.
- Roseanne nie ma przecież pracy.
Cholera!
- Ależ ma. - Niech to szlag.
- Naprawdę?
- Tak. Właśnie dostała posadę w... w... - Pomocy! - W jednym z naszych czasopism.
Pani Yakimoto milczy długą chwilę.
- Chciałabym zobaczyć odcinek twojej ostatniej wypłaty. Roseanne też musiałaby pokazać mi jakiś papierek. Może szef da jej list polecający? - Pani Yakimoto jest bezwzględna.
- Oczywiście. Zaraz pani wyślę potrzebne potwierdzenia.
- Przefaksuj je do biura mojego męża. - Pani Yakimoto raz jeszcze staje na drodze do tego, co się nam absolutnie należy.
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Cholera! Cholera! Cholera! Dzwonię do Roseanne. Zaczyna mi opowiadać o kolejnym nieudanym interview, ale przerywam jej w pół słowa i powtarzam najnowsze wieści.
- Co teraz zrobimy? - pyta takim głosem, jakby za chwilę miała się popłakać.
Dlaczego ja ciągle muszę być tą silną? Nie mam czasu się nad tym zastanawiać. Przychodzi mi do głowy wspaniały plan.
- Oddzwonię do ciebie, Roseanne. - Wystukuję numer Tabithy.
- Co się dzieje? - pyta trochę urażonym tonem. -
Masz ochotę na papierosa?
Wiję się, płaszczę, błagam, wreszcie przekonuję ją, żeby zgodziła się zagrać rolę szefowej Rosie.
Dostaję list napisany na papeterii „Nowego Jorku Nocą".
Informuję, że Roseanne Sullwan od dnia 1 listopada będzie zatrudniona na stanowisku asystentki w redakcji „Nowego Jorku Nocą", z pensją w wysoko
ści 38 000 dolarów rocznie. Po upływie pierwszego roku ma prawo renegocjować warunki kontraktu.
Proszę do mnie dzwonić, jeśli pojawią się jakieś pytania.
Z poważaniem
Tabitha Milton
zastępca redaktora naczelnego „Nowy Jork Nocą"
Dzwonię ponownie do Roseanne, mówię jej, gdzie pracuje, i proszę, żeby była miła dla Tabithy przy następnym spotkaniu. W godzinę po otrzymaniu faksu pani Yakimoto zostawia wiadomość w poczcie głosowej Tabithy.
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rozmowę, po czym oddzwania do pani Yakimoto.
Przemawia bardzo profesjonalnie:
- Mówi Tabitha Milton. Zostawiła pani dla mnie wiadomość.
- Tak, chciałam zapytać o Roseanne Sullivan.
- Och, to nasza nowa pracownica. Napisałam list... - Tabitha wciela się w Wielką C.
- Będzie zarabiała rocznie trzydzieści osiem tysięcy?
- Tak. Plus premie uznaniowe, o których jeszcze nie wie. - Co za aktorka!
- Naprawdę? Zna pani Eve Vitali?
- Ze słyszenia. Pracuje dla innego pisma. Nie jestem jej szefową. To dziennikarka. - Tabitha po tym występie mogłaby prowadzić noc Oscarów.
- Są tak młode i mają takie dobre posady?
Dobre pytanie.
- To utalentowane dziewczyny. Ma pani jeszcze jakieś pytania?
- Nie. Dziękuję bardzo. - Pani Yakimoto jest wyraźnie pod wrażeniem, podobnie jak ja.
Odkładamy słuchawki, po czym natychmiast dzwonię do Tabithy.
- Byłaś wspaniała. Stawiam ci dzisiaj wieczorem drinka. Dziesięć drinków. Nigdy ci się nie odwdzięczę.
- To prawda - przytakuje Tabitha. - A od stawiania drinków mam facetów, dziękuję uprzejmie. Oby tylko wynajęła wam to mieszkanie.
- Musi. Po prostu musi.
- Zostawiam cię z twoimi emocjami. Przyjdź do mnie po pracy, wyskoczymy gdzieś.
- Dobrze, eee...
- Mów.
- Z Roseanne?
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- Wszystko jedno. Możesz ją wziąć. Powiedz jej tylko, żeby była ostrożna z perfumami albo niech je w ogóle zmieni.
To oznacza, że Tabitha zaczyna się przekonywać do Roseanne. Reszta jest kwestią czasu.
Dzwonię do pani Yakimoto przed wyjściem z pracy. Mówi, że rozmawiała z szefową Roseanne, ale nie podjęła jeszcze decyzji. Wyjeżdża na weekend z miasta, w poniedziałek do mnie zadzwoni i powie, czy wynajmie nam mieszkanie.
- Mam nadzieję, że dokona pani właściwego wyboru. Naprawdę liczymy na to mieszkanie.
- Wiem. Jesteś bardzo uparta.
- Dziękuję. - Nie mam pewności, czy to był
komplement. - Życzę udanego weekendu.
Bar, do którego idziemy, jest, oczywiście, mroczny i modny. Tabitha i Roseanne zawarły rozejm.
Małe kroczki, o nic więcej nie proszę. Roseanne stara się okazać na wszelkie sposoby swoją wdzięczność, ale Tabitha zbywa ją machnięciem ręki, jak stara profesjonalistka, która oszukuje przez całe życie.
- W co się ubierzesz na pokaz mody? - Tabitha dzwoni do mnie z samego rana w poniedziałek. A ja miałam właśnie zadzwonić do pani Yakimoto.
- Przecież ci już mówiłam - wzdycham.
- Nie mogłam usnąć w nocy i wymyśliłam, że pożyczę ci swoją suknię. Będzie w sam raz. Materiał
jest bardzo elastyczny - nie może powstrzymać się od drobnej uszczypliwości. - Mamy zaproszenia na przyjęcie po pokazie. - Powtarza to od kilku dni.
- Będziemy pić z asystentami i utalentowanymi ludźmi?
- Tam będą tylko tacy. Musisz iść w mojej sukni.
- W porządku.
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- Witaj, Eve - głos pani Yakimoto nie brzmi zbyt entuzjastycznie.
- Weekend się udał?
- Tak. Posłuchaj, nie możemy wynająć wam tego mieszkania.
- Dlaczego?
- Rozmawiałam z mężem. Nie chcemy mieć dwóch osób. Co będzie, jeśli się pokłócicie? Kto zapłaci czynsz?
- Pani Yakimoto - biorę głęboki oddech - ja i Roseanne mieszkałyśmy razem przez cztery lata. Jesteśmy przyjaciółkami, nigdy się nie kłócimy. Chce pani, żebym zadzwoniła do pana Yakimoto?
- Nie, nie. Jesteś bardzo miła, Eve. Gotowa byłam wynająć wam mieszkanie, ale mój mąż twierdzi, że żałowałabym swojej decyzji.
- Nie będzie pani żałowała, proszę mi wierzyć. -
Tracę resztki godności, byle zdobyć mieszkanie, którego nawet nie widziałam. - Już to, że walczę o mieszkanie, którego nawet nie widziałam, świadczy, jak bardzo ufam Roseanne.
Pani Yakimoto długo nic nie mówi. Zaczynam czuć się dziwnie. W końcu nie mogę tego znieść.
- Niech pani nie pozwala panu Yakimoto dyktować sobie, co powinna robić. To pani scala rodzinę. Wiem, że jest pani zmęczona tą sprawą z mieszkaniem. Czy pan Yakimoto pomógł pani w jakikolwiek sposób? Nie, to pani musiała rozmawiać z kandydatami na lokatorów. Proszę zaufać swojemu instynktowi. Niech nam pani wynajmie to mieszkanie. - Kłamię gorzej niż Tabitha, ale chyba uderzyłam we właściwą nutę.
- Dzieci bardzo by się ucieszyły - wzdycha pani Yakimoto.
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- Sama pani widzi. One wiedzą! - mówię triumfalnie.
- Chyba tak.
- Naprawdę? - Nie wierzę własnym uszom.
Ona bawi się ze mną.
- Dlaczego nie?
- Dziękuję, pani Yakimoto. Bardzo dziękuję.
- Proszę. Postarajcie się, żebym nie żałowała swojej decyzji.
Mam ochotę tańczyć, ale też jestem zaszokowana. Nie przypuszczałam, że znajdziemy mieszkanie tak szybko. Roseanne krzyczy z radości, kiedy jej powtarzam dobrą nowinę. Chciałabym wyjść z biura i uczcić ten dzień. Nie widziałam jeszcze mieszkania. Obym się nie rozczarowała.
Następnego dnia po pokazie i przyjęciu wcale nie mam takiego kaca, jak mogłoby się wydawać. Zapewniam was, że wcale się nie upiłam. Tabitha dzwoni koło południa (poszła w nocy na jeszcze jedno party, z francuskim projektantem, którego zdążyła poderwać po pokazie). Uważa, że jestem ludzkim wrakiem.
Ja tymczasem byłam dość trzeźwa, by po powrocie do domu odbyć jeszcze długą rozmowę z Roseanne. Czekała na mnie. Jej randka z Bradem skończyła się katastrofą.
Kiedy zdjęła w restauracji blezer, jęknął:
- Ale cyc.
Miała ochotę zapakować kolację w papierową torebkę i zwiać, ale on zaczął szczegółowo opisywać, jak kręcą spoty reklamowe pasty do zębów i w jaki sposób uzyskują efekt kamienia nazębnego.
- Kurczę! - skwitowałam krótko.
- Gorzej. Kiedy wróciłam do domu, twoja mama 60 Ariella Papa
wdała się ze mną w długą dyskusję na temat grzybków portobello.
- Biedaczka. - To, oczywiście, pod adresem Rosie.
Już zasypiałyśmy, kiedy nagle zdałyśmy sobie sprawę, że za cztery dni się wyprowadzamy i zostaniemy prawdziwymi nowojorczankami.
Musimy wysłać czek, który pokryje czynsz za pierwszy miesiąc i kaucję. Pani Yakimoto zdążyła tymczasem podnieść cenę do 1500 dolarów, a ja w podnieceniu zgodziłam się na nowe warunki. Nie powiem o tym Rosie, dopóki nie znajdzie pracy.
Wpłaciłam w banku gotówkę, dostałam czek.
Wracam do biura. Czuję, że wszystko się układa po naszej myśli. Znacie to uczucie, kiedy człowiek ma wrażenie, że jest super, niezatapialny, nic złego nie może go spotkać? Mam mieszkanie, mam pracę.
Wczoraj na przyjęciu znany stylista powiedział, że mam doskonałe brwi. Dzisiaj kasjerka w banku zachwyciła się moim imieniem. Wyobrażacie sobie?
Czego chcieć więcej? Unoszę się nad ziemią. Dziękuję, mamo i tato, że wybraliście mi takie wspaniałe imię.
Jestem silna. Potrafię dokonać cudów.
- Mhm - mruczy Lorraine na mój widok. - Lacey Matthews dostała pracę.
- Wspaniale - mówię. Życzę Lacey wszystkiego najlepszego.
- Herb poszedł z nią na lunch. Zostawiła Maxa.
Wiesz, tego szczeniaka - dodaje Lorraine.
Przez resztę popołudnia wycieram psie siki.
LISTOPAD
Wczesnym rankiem w sobotę odbieramy klucze.
Biegnę po schodach. Roseanne biegnie za mną (zwykle jest szybsza, ale chce, żebym była pierwsza). Obie bierzemy głęboki oddech, otwieram drzwi.
Spodziewałam się pałacu, tymczasem widzę ładne, ale średniej wielkości mieszkanie. Gdziekolwiek indziej płaciłybyśmy ze dwa razy mniej. Podłogi są niesamowite. Roseanne pokazuje mi łazienkę, nowiutką kuchnię, zwraca uwagę na okna.
- No i jak? - pyta.
- Wspaniale! - Chwytam ją za rękę. - Spisałaś się.
- Wszędzie pełno kurzu - mówi moja mama i kicha.
- Gdzie to postawić? - pyta jeden z pracowników ojca, który wnosi pudło z moimi rzeczami.
Tata nie mówi nic.
Mój pokój jest całkiem duży, pomalowany na biało. Przemalujemy go. Mamy ogromne szafy.
Dziupla Rosie, jak będziemy ją odtąd nazywać, to niewielki pokoik koło kuchni, z antresolą do spania nad kuchnią. Na dole zmieści się biurko i może nawet regał. Naprawdę jest ładnie.
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Tata i jego kumpel Phil noszą kartony. Mama cały czas sprząta. Obiecuje, że kupi nam odkurzacz.
Co chwilę obejmuje mnie i powtarza: „Moja mała dziewczynka", jakbym właśnie wyszła za mąż. Tata stoi na podeście schodów przeciwpożarowych, który będziemy nazywały balkonem albo werandą, i pali papierosa.
Wszystko trwa dwie i pół godziny. Phil przynosi ze sklepu kanapki i piwo. Siadamy wszyscy na podłodze. Jemy. Patrzę na tatę. Boję się, czy nie dostanie zawału, ale on spokojnie przeżuwa swoją kanapkę z pastrami i majonezem.
- Przyjedziesz do domu na Święto Dziękczynienia? - pyta mama, wychodząc.
- Mamo, nie mieszkam na Alasce! Oczywiście, że będę u was, przecież to tylko godzina jazdy.
- Pamiętaj, kochanie, że zawsze możesz wrócić do domu.
- Tak, mamo, tak.
Tata ją wyprowadza. Słyszę jeszcze, jak pyta go, czy zamki są dobre.
Ustawiamy z Rosie regały, wieszamy kilka plakatów, rozpakowujemy kartony z ubraniami. Kiedy kończymy, mieszkanie zaczyna wyglądać tak, jak chciałyśmy. Robimy jeszcze listę rzeczy, które musimy kupić. Jest dziewiąta wieczorem.
Wychodzimy na werandę, patrzymy na Siódmą Aleję. Odwracając się w prawo, można stąd dojrzeć światła Times Square.
- Zmęczona?
- Trochę. - Rosie opiera się o poręcz. - Ale wypiłabym jeszcze drinka.
Nie bierzemy nawet prysznica. Zapraszamy (ja zapraszam) Tabithę, która zgadza się spotkać z nami, uprzedza jednak, że „nie jest w nastroju do Koniec i początek 63
szaleństw". Adrian odmawia, jest umówiony na randkę.
Tabitha ma zapuchnięte oczy. Nie chce mówić o francuskim projektancie mody. Kilka dni temu wrócił do Paryża.
- Ujdzie - ocenia nasze mieszkanie.
- Wiemy - mówi Rosie, kończąc makijaż.
Myślałam, że będą wreszcie dla siebie miłe. Nic z tego.
- Jak zamierzasz zabijać wolny czas? - wrzeszczy Tabitha do zamkniętych drzwi.
- Daj spokój - błagam ją. Tabitha ma taką minę, jakby za chwilę znowu zamierzała się rozpłakać. -
Co robisz jutro?
- Idę na lekcję tenisa.
- Co?
- Muszę czymś się zająć po wyjeździe Jacques'a.
Ludzie, wśród których zmierzam bywać, grają w tenisa. Ty też powinnaś.
- Dziękuję. Wolę siedzący tryb życia.
- Nawet przy pannie Gadule?
Panna Gaduła we własnej osobie wychodzi z łazienki. Ma na twarzy grubą warstwę podkładu. Nie ma na nią rady, uparła się nosić taki makijaż. Może powinnam kupić książkę Kevina (wizażysta, który jest absolutną wyrocznią dla Tabithy) i otworzyć ją na stronie, gdzie mowa jest o minimalizmie. Patrzę na Tabithę, kręcę głową.
- Idziemy, moje panie! - Klaszczę w dłonie zupełnie jak moja mama.
Tabitha chce iść do baru nad rzeką.
- To cholernie daleko, a my jesteśmy trochę zmęczone. Chcemy gdzieś usiąść, wypić drinka i nie martwić się, że ktoś gapi się na nasze piersi.
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Roseanne przytakuje, ale jest zbyt wystraszona, żeby cokolwiek powiedzieć.
- Dlaczego nie? - dziwi się Tabitha.
- Pomyśl o swoim Francuzie, Tabitha. Nie ciągnie mnie na targ żywym mięsem.
Lądujemy kilka przecznic od domu, na Dziewiętnastej Ulicy, w irlandzkim pubie z głośną szafą grającą. Barman wygląda na wstawionego. Rozlewa dżin na kontuar, wreszcie trafia do szklanek. Boję się, że Tabitha będzie kręciła nosem, ale ona idzie do szafy, wrzuca chyba osiem monet, wraca i mówi, że wybrała piosenki, które będą się nam podobać.
Szafa rusza, ale nie chce grać żadnej z płyt wybranych przez Tabithę. Po każdym utworze patrzymy na nią wyczekująco. Muzyka jest w porządku, ale nic się nie zgadza.
Pijemy kolejne drinki i czekamy, kiedy wreszcie usłyszymy piosenki Tabithy.
Kiedy Rosie idzie do toalety, pytam Tabithę, czy zadzwoni do Johanna, swojego niemieckiego bankowca.
- A co z moimi uczuciami, Eve? Właśnie pożegnałam kolejnego Europejczyka...
- Nie musisz się z nim umawiać. Po prostu zadzwoń.
- Człowiek musi mieć do ciebie świętą cierpliwość. - Wstaje. - Jest. Moja piosenka.
Ja też się podrywam. „Suspicious Minds" Elvisa.
Zaczynamy tańczyć. Roseanne wychodzi z toalety i przyłącza się do nas. Bywalcy pubu patrzą na nas, śmieją się, zaczynają śpiewać, zmieniają słowa, kołyszą się. Wszyscy są wstawieni.
Następny leci Marvin Gaye. Jeszcze nie widzia
łam, żeby Tabitha tak kręciła tyłkiem. Jej wybór mnie zaskakuje. Stonesi, Men at Work, Aretha Koniec I początek 65
Franklin, Blondie. Jest i piosenka dla Jacques'a:
„Michelle... ma belle" Beatlesów. Tańczymy, wreszcie osuwamy się na krzesła i zamawiamy kolejnego drinka.
Trafiłyśmy do najnudniejszego baru, w jakim kiedykolwiek byłam. Ani jednego faceta, na którym można by zaczepić oko. Barman stawia nam kolejkę. Zaczyna się zataczać.
- Ja spadam - oznajmia Tabitha. - Muszę zadzwonić do Jacques'a. Miał pójść na jakieś przyjęcie, ale o tej porze powinien już być w domu.
Wskakuje do taksówki, jakby chciała zwiać. Nie, odkręca jednak szybę.
- Auf wiedersehen! - woła i robi do mnie oko.
Zadzwoni jednak do Johanna.
Kiwam głową i uśmiechnięte wracamy z Roseanne do domu.
Po ablucjach kładziemy się, ja w pokoju, Rosie w dziupli i dzwonimy do siebie.
Pokój wiruje mi przed oczami, ale to mój własny wirujący pokój, w samym sercu Nowego Jorku.
Kiedy pokój wreszcie przestaje wirować, Roseanne budzi mnie, szarpiąc za ramię. Nie wiem, gdzie jestem, ale domyślam się, że musiało stać się coś złego.
- Chodź. Coś ci pokażę.
Jest jedenasta rano. O tej porze nie wstaję w niedzielę. Klnę pod nosem i idę za Rosie do kuchni.
Pachnie wspaniale. Musiała pójść po zakupy i zaczęła przygotowywać ucztę, kiedy wydarzyła się tragedia. Pokazuje podłogę koło kuchenki.
- Tak się cieszyłam. Znalazłam świetny sklep z żarciem. Chciałam zrobić omlety z kozim serem.
Niespodziankę dla ciebie. I wtedy zobaczyłam to.
- Nie mam pojęcia, co to może być.
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- Eve, to kupa. Szczurza kupa. Mamy szczury.
- Moja mama musiała zrobić ci pranie mózgu.
- A jeśli rzeczywiście tu są szczury? Ja zwariuję!
- Jeśli mamy szczury, to zwariujesz, ale nie mamy szczurów. To jakiś śmieć. - Przyglądam się uważnie „kupie".
Roseanne zaczyna histeryzować:
- Musimy zadzwonić do twojej mamy, ona będzie wiedziała, co zrobić!
- Nie zadzwonimy do niej. To Nasz Pierwszy Dzień w Nowym Mieszkaniu. Pierwszy dzień Nowego Ekscytującego Życia, a ty chcesz dzwonić do mojej mamy?
- Tak. - Rosie nerwowo przełyka ślinę. - Tak.
- Zjedzmy te wspaniałości, które przygotowa
łaś. Uspokój się.
Rosie wzdycha.
- Dobrze, zjedzmy, ale nie zamierzam przymykać na to oczu. Nie będę mieszkała ze szczurami.
- Nie martw się, Scarlett, już nigdy nie będziesz głodna.
Chociaż mamy PWK (znowu Posiłki W Kuchni), postanawiamy zjeść na kanapie w bawialni. Roseanne naprawdę przygotowała małą ucztę, ale psuje mi całą przyjemność jedzenia we własnym domu: ciągle wzdycha i zerka w stronę kuchni.
- Dobrze. Po śniadaniu pójdziemy kupić pu
łapki.
- Ja ich nie dotknę. Porzygam się.
- Jezu, Rosie. Nie wiesz nawet, czy tu jest choćby jeden pieprzony gryzoń. Cieszmy się pierwszym dniem w naszym domu.
Rosie zaczyna jęczeć, że ja sobie pójdę do pracy, a ona zostanie sama ze szczurami.
Zła jak diabli, ubieram się do wyjścia. Nie mam Koniec I początek 67
ochoty zrywać się w niedzielę o tej porze z łóżka.
Muszę jednak przyznać, że miło jest chodzić po
„swojej" okolicy. Tuż obok domu są delikatesy, trochę brudne, ale z nieziemskim oświetleniem.
Natychmiast nazywamy je „Dirty Disco Deli" i postanawiamy, że nie będziemy tu nic kupować poza napojami. Tak będzie bezpieczniej. Dochodzimy do rzeki i idziemy nabrzeżem na Chelsea Market.
Roseanne zachwyca się sklepikami spożywczymi i na chwilę zapomina o szczurach. Wchodzimy napić się kawy, gapimy się na przechodniów. Rosie przypomina sobie o szczurach, upiera się, żebyśmy kupiły pułapki, ale na szczęście nie chce już dzwonić do mojej mamy. Powinna się cieszyć, że mamy dach nad głową.
Idziemy do K-martu, kupujemy gąbki, matę do łazienki i takie ilości trutki na szczury, że kasjer pyta, czy planujemy morderstwo.
Rosie sugeruje, że powinnyśmy poznać sąsiadów. Tak naprawdę pragnie się dowiedzieć, czy u nich też są szczury, ale pozwalam jej myśleć, że chce zawrzeć znajomości z czystej życzliwości dla ludzi. Pukamy do mieszkania pod nami. Sąsiadka ma na imię Maria, zajmuje się public relations.
Uprzedza nas, żebyśmy zawsze zamykały kosz na śmieci. Nie widziała żadnych szczurów, ale nic dziwnego, skoro ma trzy koty.
- Jesteście studentkami? - Znaczące pytanie.
Maria próbuje się zorientować, czy będziemy bardzo kłopotliwe i uciążliwe.
- Nie - mówi Rosie. - Skończyłyśmy studia dwa lata temu. Ja pracuję w finansach, a Eve w wydawnictwie.
- Och. - Maria usiłuje teraz odgadnąć, czy jesteś-
my parą.
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- Jeśli będziemy za bardzo hałasowały, powiedz nam.
Idziemy na ostatnie piętro, do mieszkania Bena.
- Może powinnam coś przygotować?
- Co mianowicie? Upiec ciasto? Daj spokój, Ro. -
Pukamy, ale nikt nie otwiera. Musimy poczekać, jeśli chcemy wypytać Bena o doświadczenia ze szczurami. Na razie nic nie potwierdza ich obecności.
Wysypujemy w kuchni trutkę, potem Roseanne piecze pysznego kurczaka z ananasem. Murowane, że przytyję z powodu wspólnego z nią mieszkania.
- Będę spała spokojniej, wiedząc, że wydałyśmy walkę tym łysym ogonom.
- Nie mam ochoty iść jutro do pracy. - Mówię to i robi mi się głupio, bo wiem, że Roseanne tęskni za takim narzekaniem.
- Może dzisiaj wieczorem będzie w telewizji David Letterman... - wzdycha.
Nie wspomniałam jeszcze, że Rosie ma obsesję na punkcie programu Davida Lettermana. Gdziekolwiek jedzie, kupuje koszulki „Top Ten". („Dziesięć Powodów, dla których warto studiować na Uniwersytecie Michigan", „Dziesięć Powodów, dla których kocham Nowy Jork", „Dziesięć Powodów, dla których wędkowanie jest lepsze od małżeństwa", „Dziesięć Powodów - sama określ"). Całe szczęście, że Tabitha ich jeszcze nie widziała. W college'u zawsze przez cały następny dzień po programie recytowała aktualne „Top Ten". Już w szkole nie opuszczała żadnego talk-show swojego ulubieńca. Kiedy zmieniała się ramówka, dostosowywała wieczorne zajęcia do nowej pory emisji. Chore.
Kiedyś mocno popiłyśmy i zaczęła mi wyjaśniać powody swojej fascynacji. Po rozwodzie rodziców długo cierpiała na bezsenność. Schodziła cicho na Koniec i początek 69
dół i oglądała programy Davida Lettermana. Musiała siadać blisko ekranu, bo fonia była przyciszona. Widok Lettermana podnosił ją na duchu. Często budziła się na podłodze koło telewizora. Słodkie, prawda? I trochę dziwaczne.
Tego wieczoru byłyśmy na przyjęciu. Mocno zalane (była sobota, Roseanne mogła się upić, bo w soboty nie czekała na program Dave'a) chciałyśmy iść do toalety, ale jak zwykle w takich sytuacjach przed klopem stała długa kolejka. Poszłyśmy do lasu za domem. Mimo przenikliwego chłodu Rosie się nie spieszyła. Zapytała, czy Dave mi się podoba.
Myślałam, że się wygłupia. Nie, mówiła zupełnie serio. Zwierzyła mi się, że marzy, by włożyć mu język między zęby. Chciałam wracać czym prędzej do środka; tymczasem musiałam wyobrażać sobie szparę między zębami Lettermana.
- Nie masz jakichś jego programów nagranych na kasecie? - pytam.
- Mam, ale chcę nowego Davida, świeżego Davida, oryginalnego Davida. - Przeżywała w domu moich rodziców trudne momenty, kiedy się okaza
ło, że oni wolą Lena.
- Hm. - Usiłuję ją zniechęcić. - Zobaczmy, co dają na kanale Fox.
W poniedziałek nie mam nawet specjalnych problemów ze wstaniem. Budzę się wcześnie, leżę w łóżku i myślę o czekającym mnie tygodniu.
W każdy poniedziałek ogarnia mnie obrzydzenie na myśl o pracy, ale zamierzam zmienić swoją postawę. Dla uczczenia przeprowadzki do Nowego Jorku planuję porozmawiać z naszymi ważniakami o moim artykule.
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redakcji z Penn Station. Na południe od Trzydziestej Czwartej Ulicy spotykam tych samych ludzi co zawsze, ale w innych punktach; Nowy Jork - niby małe miasteczko, codziennie rano te same, znajome twarze.
Obiecuję sobie, że w pracy nie będę smęcić.
Wszyscy powtarzają, że nie mogłam lepiej trafić.
Chyba zacznę w to wreszcie wierzyć. W końcu mogłabym pracować w usługach albo smażyć frytki. A może to tylko stereotyp? Może powinnam napisać coś na ten temat?
Uśmiecham się w windzie. Ludzie patrzą na mnie krzywo. Nikt nie lubi zadowolonych gąb w poniedziałkowy ranek. Powinnam to uszanować, ale nie dam im stłamsić mojego dobrego nastroju.
Dzisiaj zaczyna pracę Lacey Matthews. Czeka już przy moim biurku.
- Dzień dobry. Nie mam komputera.
- Dzisiaj ci go dostarczą.
- Okay. - Lacey nachyla się, chcąc mi dać do zrozumienia, jak ważna to sprawa. - Jestem dziennikarką. Żeby pisać, muszę mieć komputer.
- Posłuchaj, ty biegająca na aerobik, kochająca psy, korzystająca z nepotyzmu, pozbawiona talentu flądro. Cały zeszły tydzień usiłowałam zlikwidować smród sików twojego kundla. Mam ważniejsze sprawy na głowie, niż martwić się o twój pieprzony komputer. (W porządku, nie mówię tego. Po prostu byłam ciekawa, czy pamiętacie jeszcze, że obieca
łam sobie mieć pozytywny stosunek do mojej pracy).
- Dostaniesz komputer tak szybko, jak to możliwe.
Lacey wręcza mi długą listę różnych materiałów biurowych, które uważa za niezbędne przy tworze-Koniec I początek 71
niu artykułów. Zamawia najdroższe pióra z katalogu i kalendarz za 150 dolarów, bez którego nie będzie mogła się obejść.
Żeby ją zdenerwować i zabrać jej trochę cennego czasu, rozsyłam e-mail do wszystkich ludzi w redakcji.
Cześć!
Wybieram się do naszego magazynu. Jeśli ktoś czegoś potrzebuje, dajcie mi znać, tylko nie proście o kostiumy do aerobiku. Pamiętajcie o stosunku naszej redakcji do sportów halowych. Dzięki.
Eve
Dostaję natychmiast osiemnaście próśb o pakiety kartek samoprzylepnych. Adam jak zwykle jest niezawodny:
Eve,
Poproszę jabłko. Dziękuję.
Adam
Adam mógłby być moim ulubieńcem. Podejrzewam, że poważnie traktuje biblijne przeznaczenie, ale trzymam go na dystans. Nie chcę umawiać się z facetami z redakcji.
Jem lunch z Tabitha. Opowiadam jej o tej śmierdzącej nutrii, Lacey, i o naszych domniemanych szczurach. Oczekuję głębokiej rady, bo Tab zamyśla się i długo przeżuwa swojego indyka.
- Może powinnam przenieść się do Paryża...
Zapominam natychmiast o szkodnikach i zaczynam opowiadać o swojej nowej postawie w pracy. Przekonuję Tab, żeby wybiła sobie kretyński pomysł z głowy.
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- Co cię czeka w Paryżu, poza zadzierającymi nosa żabojadami? - Muszę działać zdecydowanie, jeśli chcę ją przywrócić do rzeczywistości.
- Jacques nie jest zadzierającym nosa żabojadem.
Nigdy jej jeszcze takiej nie widziałam.
- Facet zupełnie cię ogłupił. Za bardzo się nim przejmujesz. Zawsze mi mówiłaś, że kochasz Nowy Jork i nie wyjedziesz stąd, dopóki nie będziesz kimś.
Dopóki nie napiszą o twoich sukcesach w „Vanity Fair". To twoje słowa. Daj spokój, przestań dramatyzować.
- Nie odpowiada na moje telefony. Czekam całymi dniami, żeby oddzwonił. Zastanawiam się, czy nie ma jakiejś mademoiselle w Paryżu. Próbowałam znaleźć w redakcji jego teczkę, ale gdzieś wsiąkła. Cholera!
- Jacques jest artystą. - Wiem, że to do niej trafi.
- Masz rację. Straszna egoistka ze mnie. Jego sztuka jest ważniejsza. Lepiej niech już będzie pochłonięty sztuką. Okropnie się nudzę ostatnio.
- Wyjechał ledwie tydzień temu. Myślałam, że dobrze się bawiłaś w ten weekend.
- Zabawa. Okropne słowo. A gdzie przeznaczona mi wielkość i sława? Nie mogę marnować czasu na głupie weekendy.
- Wszystkie weekendy są czasem zmarnowanym?
- Muszę dokonać czegoś wspaniałego. I to szybko. Zadzwonię do Nicole.
Nicole to koszmarna dziewczyna, która pracuje w castingu. Uważa, że Tabitha marnuje się w „Nowym Jorku Nocą". Nicole ma potworny charakter, ale Tabitha ją toleruje, bo chodzą razem na najbardziej odjazdowe przyjęcia, chociaż dla Tabithy na-Koniec i początek 73
wet najbardziej odjazdowe przyjęcia nie są dość odjazdowe.
Nie znoszę Nicole, sposobu, w jaki rozmawia przez komórkę w barze. Ciągle opowiada o swoich koneksjach w Miramax i bogatych znajomych, którzy mają jej pomóc otworzyć własną firmę producencką. Tabitha to kupuje. Nie chcę myśleć, że Tab trzyma się jej spódnicy, ale tak właśnie jest. Jest przekonana, że pewnego dnia Nicole będzie wiele mogła i że ona na tym skorzysta.
- Och - mówi, rozglądając się po „Kącie". - Warto mieszkać w Nowym Jorku. - Patrzy na chłopaka, który stoi koło lady z sosami i przyprawami. Pewnie nowy stażysta. Nieźle ubrany. Milutki.
- Przebrali go za stażystę. Pewnie dla zachowania sekretu. - Sama mam na sobie za drogie dla mnie ciuchy od Zary.
- Eve, to Robert King. - Wzruszam ramionami. -
Naucz się wreszcie rozpoznawać, kto jest kim.
Ściągnęli go, żeby zmienił szatę graficzną kilku naszych pism. Guru marketingu.
- Ile ma lat? Dwanaście?
- Pod trzydziestkę. Zajmuje się odmładzaniem wizerunków. To sygnał dla nas, że wchodzimy w najlepszy wiek.
- Dawno mam za sobą najlepszy wiek.
- Nieważne. Jest słodki. Umawia się z modelkami. W ogóle nie śpi. Typowy bio. Popatrz, nie może wycisnąć ketchupu z butelki. Widziałaś kiedyś coś takiego? Gamoń. Pomyśleć, że taki ciemięga ma pomagać kwitnącej firmie!
Niech sobie gada. Cieszę się, że zmieniła temat.
Chciałaby trząść światem. Wie już, że z powodu kłopotów Roberta z ketchupem może spokojnie zostać w Nowym Jorku.
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- Dzwoniłaś do Johanna?
- Owszem, panno Zacinająca Się Płyta. Zostawi
łam mu wiadomość na sekretarce. Pewnie oddzwoni, ale uprzedzam: nie zamierzam prostytuować się dla twojej przyjaciółki.
- I bardzo dobrze. Daj mi znać, jak będziesz coś wiedziała.
- Dobrze.
- Rosie mogłaby być i twoją przyjaciółką. Jest o wiele sympatyczniejsza od Nicole.
- Arbitralny sąd. Nicole to nie przyjaciółka tylko kontakt.
- Niech ci będzie.
- Muszę wracać do redakcji. Wielka C ma zespół
napięcia przedmiesiączkowego.
Kiedy wracam z lunchu, Lacey znowu tkwi obok mojego biurka. Jeszcze nie dostarczyli jej komputera.
- Bez niego jestem sparaliżowana. Marnuję pieniądze firmy. Nie mogę pracować.
Witaj w moim życiu. Nie ma żadnych telefonów do wykonania? Mam jej powiedzieć, żeby obejrzała sobie stare numery „Cyklisty"? Próbuję z innej beczki.
- Nie masz laptopa?
- Oczywiście, że mam, ale go nie przyniosłam.
Skąd mogłam wiedzieć, że nie będzie dla mnie komputera?
- Cały czas usiłuję ci go załatwić.
Patrzy na mnie, jakby nie wierzyła. Robi wszystko, żebym straciła swoje pozytywne nastawienie do pracy.
- Idę teraz na lunch z Herbem. Myślisz, że komputer już będzie, kiedy wrócę?
- Nie ja o tym decyduję. Nic ci nie mogę obiecać.
Módl się i nie trać nadziei. - Uśmiecham się.
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Lacey kręci głową i idzie na lunch.
Z listą zamówień schodzę do podbrzusza Prescott Nelson. Pod głównym holem znajduje się labirynt pomieszczeń, w którym potrafią się poruszać tylko asystentki. Urzędują tu chłopcy, którzy wysyłają, przyjmują i segregują pocztę, gońcy, są magazyny, ksero, kuchnie. Jeśli kiedyś osiągnę w naszej firmie szczyty, jak to sobie wyobraża Tabitha, myśląc o naszej karierze, część sukcesu będę mogła przypisać znajomości podziemi. Tabitha nie znosi tu schodzić, a mnie zawsze zadziwiają ci ludzie; ich niewdzięczna, niezauważalna praca o wiele ważniejsza od tego, czym sama się zajmuję.
Są naprawdę mili, chyba dlatego, że ja też jestem dla nich miła, chociaż nikt ich prawie nie dostrzega.
To jak tajne stowarzyszenie, do którego w każdej chwili mogę się odwołać. Czuję się jak korporacyjny superheros z własnym legionem sprawiedliwych.
Takie mam aspiracje.
W magazynie wręczam swoją listę Jamajczykowi z dredami na głowie. Daje mi pakiety kartek samoprzylepnych, kilka segregatorów, wielkie kalendarze na biurko, notesy.
- To wszystko, skarbie? - Zawsze nazywa mnie skarbem. Ledwie mogę udźwignąć stertę różności, którą mi wkłada w ręce. - Wyślę na górę chłopaka z wózkiem.
- Dam sobie radę. Wzięłabym jeszcze pudełko długopisów. - Dam je Lacey. Niech pisze. Przestanie się zamartwiać, że marnuje pieniądze firmy.
Dostaję najtańsze pisaki.
Idę powoli do wind. Mam nadzieję, że dotrę ekspresem na swoje piętro, ale oczywiście kabina zatrzymuje się na parterze. Wsiada jakiś facet.
Ładnie pachnie.
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- Pomóc?
- Nie. Dziękuję. - Zza mojej sterty widzę jego czoło.
Winda zatrzymuje się na każdym piętrze, chociaż nikt nie wsiada. Pachnący facet koniecznie chce nawiązać rozmowę. Chciałabym zobaczyć jego twarz.
- Często się to zdarza?
- Czasami. - Musi być nowy. - Wsiedliśmy chyba do osobowego. - Aaa! Dowcipy z windy. Nie przypuszczałam, że upadnę tak nisko.
- Rozumiem. Gdzie mógłbym dostać kartki samoprzylepne? - Nowy, z całą pewnością.
- Musisz zjechać do magazynów z zamówieniem i swoim kodem rachunkowym. - Moje piętro.
- Pomogę ci. - Wyskakuje z windy, pokazuje swoją plakietkę, otwiera mi drzwi. Bardzo miły gest.
- Dzięki. - Wreszcie mogę mu się przyjrzeć.
Czeka na następną windę. Uśmiecham się.
Postanawiam, że nie zadzwonię do Tabithy. Nie powiem jej, że mój pachnący Dobry Samarytanin to Robert King, ketchupowy gamoń. Sporo poniżej samego Prescotta i Kevina.
Mam wiadomość w poczcie głosowej od mojej siostry.
- Cześć, Eve. Mówi Monika. Właśnie rozmawia
łam z mamą. Dlaczego ta kobieta ze wszystkiego robi problem? Nigdy nie potrafi docenić naszych decyzji. Oddzwoń, proszę. - Kasuję ją. Moja siostra nadaje nowe znaczenie słowu „dramat".
Dzwonię do naszego mieszkania. Roseanne nie ma. Dobry znak. Gdybym nie była tak znudzona, nie zadzwoniłabym do Moniki, ale że jestem, to dzwonię. Porozmawiam na koszt Prescotta.
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- Słucham? - Jak mojej siostrze w jednym słowie udaje się zawrzeć taki ładunek zmęczenia?
- Cześć, to ja.
- Nasza mama chyba zwariowała. Rozmawiałaś z nią ostatnio?
- Owszem. Do przedwczoraj mieszkałam u rodziców. - Mojej siostrze nie przychodzi do głowy, żeby zapytać o przeprowadzkę i nowe mieszkanie.
Mówi mi, że mama odchodzi od zmysłów; Chelsea to według niej „bardzo niebezpieczna okolica".
Potem następuje długa tyrada, jak to mama nie ma szacunku dla dokonań Moniki. Zaczynam grać w kółko i krzyżyk z komputerem. Rozmowy z moją siostrą ograniczają się wyłącznie do potakiwań z mojej strony. Po chwili Monika zmienia temat:
- Zakochałam się. - Nie pytam „znowu?". - Jest wspaniały. To pieśniarz.
- Nie student?
- Eve, on ma czterdzieści trzy lata. - Stawiam kółko, przegrywam.
- Nie za stary?
Monika się oburza. Mówi, że skreślanie człowieka ze względu na wiek to najgorsza forma dyskryminacji. Moja siostra zawsze używa podobnych zwrotów. Powinnam zacząć je spisywać.
- Dlaczego cała rodzina robi z tego taki problem?
- Może dlatego, że jest siedem lat młodszy od taty. To może być problem.
- I niecałe piętnaście lat starszy ode mnie. I co z tego niby ma wynikać? Nic. - Lubi odpowiadać na własne pytania.
- Chcesz, żeby ojciec dostał zawału, a mama wpadła w panikę?
- Eve, dlaczego dajesz się ogłupiać mamie?
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- Posłuchaj. Śpij, z kim chcesz, kochaj się, w kim chcesz, ale dopóki nie będziesz miała pierścionka zaręczynowego na palcu albo nie znajdziesz dzidziusia w kapuście, nie opowiadaj rodzicom o swoim życiu erotycznym. Najchętniej zapomnieliby, że znamy definicję słowa „seks".
- Jesteś zakłamana. Dlatego uważają cię za tę lepszą. Ja jestem inna. Nie mam nic do ukrycia.
Mam charakter. A Chuck jest właśnie tym facetem, na którego czekałam.
- Zamierzasz wyjść za czterdziestotrzyletniego piosenkarza? Nie wierzę. - Podobny sposób mówienia mógłby wejść mi w nawyk.
- Chuck jest bardzo pryncypialny. Śpiewa folk z lat sześćdziesiątych. Piosenki o zmienianiu świata. Jest popularny. Ma swoich słuchaczy. Ma ideały i przekonania, o których faceci w moich wieku zapomnieli. Jest aktywistą. Nasze społeczeństwo zdradziło te wartości, Eve. Jesteśmy wydrążeni.
Żyjemy w pustce. Nowe pokolenie wychowuje się na MTV. Uwielbiam wszystko, co Chuck sobą reprezentuje. Po raz pierwszy w życiu zakochałam się w człowieku i w jego poglądach politycznych. -
Ooo! Zaniemówiłam. Nie próbuję nawet odpowiedzieć mojej siostrze. Po prostu ją ignoruję. Do mojego biurka zbliża się Lacey Matthews.
- Muszę kończyć, Moniko. - Lacey mówi coś do mnie. Nie widzi, że trzymam słuchawkę przy uchu.
- Zadzwonię do ciebie niedługo. Chciałabym z tobą pogadać. Opowiesz mi o swoim mieszkaniu.
Tęsknię za tobą. Kocham cię.
Mało, że moja siostra jest stuknięta: zaczynam podejrzewać ją o podwójną orientację seksualną.
- Ja też. Pa. - Rozłączam się i odwracam do Lacey. Ma głęboką zmarszczkę między brwiami.
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- Ciągle nie mam komputera. To zaczyna być śmieszne.
W jakimś momencie, nie wiem dokładnie kiedy, pewnie zanim Max zaczął lać koło mojego biurka, Lacey uznała mnie za swoją osobistą sekretarkę.
Powinnam stanowczo pracować mniej efektywnie.
- Będziesz chyba musiała zaczekać do jutra. Już wpół do piątej. Dzisiaj raczej nie przyniosą ci komputera.
- Nie chcę tracić kolejnego dnia. Możesz zająć się tą sprawą z samego rana?
- Nie mam na to wpływu. Dzwoniłam dziś do nich (jak to dobrze, że zawsze są jacyś mityczni
„oni") cztery razy. Sama widzisz, na ile się to zdało. -
Naprawdę dzwoniłam tylko dwa razy, ale Lacey nie musi o tym wiedzieć.
- To ważna sprawa. - Dla Lacey wszystko, z wyjątkiem psich sików na podłodze, jest ważną sprawą. Nigdy nie przeżywała pierwszych dni w pracy? Człowiek się obija, poznaje otoczenie, szuka swojego miejsca i nic nie robi. Zaczynam myśleć, że moje zajęcie jest podejrzanie podobne do takich pierwszych dni.
- Mogłabyś zadzwonić jeszcze raz? - Lacey robi minę małej dziewczynki, która musi iść do toalety.
Przestępuje z nogi na nogę.
- Teraz?
- Gdybyś była taka dobra...
Wystukuję numer Tabithy. Zobaczy na wyświetlaczu swojego telefonu, że to ja.
- Cześć, Eve.
- Mhm. Mówi Eve Vitali. Dzwoniłam dzisiaj kilka razy w sprawie komputera dla Lacey Matthews.
- To ta flądra z kundlem?
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- Zgadza się. Dotąd nikt się nie pojawił, żeby go zainstalować.
- Co jest? Ona słucha?
- Tak. Pani Matthews przez cały dzień nic nie zrobiła. Marnuje swój niezwykły talent. - Uśmiecham się do Lacey i kiwam głową. Gramy do tej samej bramki.
- O kurczę!
- Pani Matthews nie może pracować bez komputera. To chyba oczywiste.
- Powiedz jej, żeby się od ciebie odchrzaniła.
- Próbowałam. Bez skutku.
- Ta kobieta cię wykończy. Nie dawaj sobie rozkazywać.
- Czy mogłabym rozmawiać z pana zwierzchnikiem?
- Ja ci nie wystarczę?
- Ach, wyszedł już?
- Dlaczego zakładasz, że to facet? Widzisz, jak silnie tkwi w nas seksizm?
- To właśnie usłyszałam, kiedy rozmawiałam przed godziną z kimś z waszego działu. Przygotowanie komputera trwa minimum jeden dzień. - Teraz Lacey uśmiecha się do mnie. Mówi coś samymi wargami o terminach. - Panią Matthews gonią terminy. To jest redakcja.
- Dobrze powiedziane. Jej zegar już tyka.
- Co, pana zdaniem, powinna zrobić?
- Może niech się z kimś bzyknie i da ci święty spokój. Od razu poprawi się jej humor.
- Nie jestem pewna, czy to poskutkuje. Proszę zrozumieć, jakie to ważne, żeby możliwie najszybciej dostała komputer.
- Jeszcze trochę, a każe podcierać sobie tyłek.
- Jestem pewna, że to będzie następny krok.
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Proszę mi powiedzieć, kiedy będziecie w stanie zainstalować komputer. Ona nie może dłużej czekać. Będę zmuszona zawiadomić mojego szefa.
- Wszystko tylko nie to - mówi Tab z akcentem z Południa i prawie mnie gotuje.
- Proszę w takim razie o pańskie nazwisko.
- O co chodzi? Przecież staram się pomóc. Proszę bardzo, mam na imię Zeke.
- Okay, Luis. Dziękuję za pomoc. - Rozłączamy się.
Lacey uśmiecha się do mnie.
- Co powiedzieli?
- Jutro po południu, najpóźniej w środę rano powinnaś mieć komputer. Tam u nich panuje okropny bałagan. Kompletna dezorganizacja. Na wszelki wypadek przynieś jutro swojego laptopa.
Kiedy wracam do domu, Roseanne siedzi na kanapie i ogląda jakiś talk-show. Nie śmiem pytać, ile ich już dzisiaj obejrzała. W całym mieszkaniu pachnie dobrym jedzeniem. Musiała jednak w którymś momencie podnieść się z kanapy. Ciągnie mnie do kuchni.
- Zapisałam nas na siłownię - mówi.
Oburzam się. Nie stać mnie na siłownię.
- Za dużo piję, żeby ćwiczyć. Ty też.
- Dlatego musimy dbać o kondycję. Dbając o mięśnie, dbasz o swoją wątrobę. - Rosie czyta zdecydowanie za dużo ulotek reklamowych.
Podaje kotlety wieprzowe z puree ziemniaczanym. Otwiera wino, rozlewa do kieliszków.
- Dostałam pracę - oznajmia niespodziewanie.
Ma ponurą minę.
- Nie cieszysz się? Słabo płacą?
- Płacą świetnie. Nie marzyłam nawet o takiej pensji. Nowojorskie stawki są o wiele wyższe. Ale 82 Ariella Papa
nie cieszę się. Nie wiem, czy mam ochotę całe dnie ślęczeć nad rozliczeniami. Sama nie wiem, czego chcę.
- Ile będziesz zarabiała?
- Czterdzieści pięć. - Dławię się kotletem. Czy to ma oznaczać czterdzieści pięć tysięcy? - Kupują mnie. Będę niewolnikiem.
- Przynajmniej sprzedajesz się za dobrą cenę.
Po kolacji idziemy na spacer do Village, w drodze powrotnej odwiedzamy Adriana, wypijamy u niego kilka drinków, chociaż Rosie się zapiera, tłumacząc, że właśnie zapisała się na siłownię i zaczyna dbać o siebie. Pojawia się przyjaciel Adriana, Cliff. Mam wrażenie, że coś się między nimi dzieje, ale nie mam okazji zapytać. Wreszcie wychodzę z Adrianem do kuchni.
- Co jest grane z Cliffem?
- Chyba nic. Jak dla mnie za bardzo orientalny.
Aha... - dodaje. - Dzwoniła Tabitha. Próbowała dodzwonić się do was, ale musiałyście już wyjść.
Umówiła się na kolację ze swoim frankfurterem.
- Z Johannem? Cholera. Miała załatwić Rosie pracę, ale Ro dzisiaj już coś znalazła.
- Tabicie nic się nie stanie, jak okaże trochę altruizmu - uspokaja mnie Adrian.
Około północy zostawiam Ro przed telewizorem i kładę się spać. O wpół do czwartej budzi mnie telefon. Zdezorientowana szukam po omacku słuchawki. Dzwoni pijana Tabitha. Serce zaczyna bić mi szybciej.
- Byłam na kolacji z Johannem. Musiałam pochłonąć furę ciężkiego szwabskiego żarcia, ale za to wino było dobre. On nie wie nic o wolnej posadzie, ale chętnie przejrzy CV Roseanne.
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wrażenie, że zasypiam ze słuchawką w dłoni. Nie chcę słuchać wynurzeń Tab na temat Niemca i Francuza.
- Jutro porozmawiamy. Dobranoc, Tabitha.
Mija kilka dni. Zbieram się na odwagę i wysyłam e-mail do Herba.
Cześć, Herb!
Jeśli masz chwilę czasu, chciałabym pogadać. Dzięki.
Eve
Sprawdzam tekst cztery razy. Waham się. Następnego dnia dostaję odpowiedź z błędami: jasne, wpadnij, podagamy.
Siedzę w jego gabinecie. Herb słucha, kiwa głową.
- To całkowicie fikcyjna historia. - Wskazuję swój tekst o chirurgu, który po latach znowu wsiadł
na rower. - Próbka mojej twórczości. Skończyłam dziennikarstwo, redagowałam gazetę uniwersytecką. Pisałam na tematy, o których nie miałam pojęcia.
Przyniosłam kilka tekstów, przeczytaj je w wolnej chwili.
Nie potrafię niczego wywnioskować z miny Herba. Na zebraniach mówi, co mu ślina przyniesie na język, teraz nie odzywa się ani słowem. Zastanawiam się, czy resztki jedzenia nie utknęły mi między zębami. Mam go zmusić do odpowiedzi?
- Doceniam to, że chcesz pisać, Eve. - Brzmi to jak początek odmowy. - Właśnie przyjęliśmy Lacey.
Mam nadzieję, że bardzo nam pomoże. - Milknie.
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że do pisania można używać papieru? Patrzę na niego. Nie zamierzam nic mówić.
- Co to oznacza dla mnie? - Cholera! Pękłam. Że też nie potrafię być bardziej stanowcza!
- Nie wiem. Od dawna u nas pracujesz?
- Od dziewięciu miesięcy. Wystarczająco długo, żeby urodzić dziecko. - Nie wiem, dlaczego to powiedziałam. Ma mnie za idiotkę. Na pewno.
- Już chyba czas, żebyś dostała podwyżkę. -
Podwyżkę. Wspaniale. Nie, nie, nie. Śmierdzący kompromis. Co z moim pisaniem?
- Wspaniale, ale co z pisaniem? - Nie popuszczę. Nie dam się zbyć.
Herb odchyla się w fotelu. Wykończy mnie tym swoim milczeniem.
- Zwykle nie podejmujemy szybko takich decyzji. Praca dziennikarzy jest dla nas zbyt ważna. Jeśli chcesz... jeśli czas ci. pozwoli... możesz czasami przychodzić na kolegia redakcyjne. Potem zobaczymy...
- Wspaniale. - Och, zaprasza mnie na kolegium!
Nawet pierwszy lepszy stażysta, taki na przykład Brian, musi brać w nich udział. Wszystko jedno. -
Przeczytasz moje teksty?
- Spróbuję. Wiesz, jakie u nas piekło. Nie mam na nic czasu. - Uśmiecha się do mnie.
- Dziękuję, Herb. I dzięki za podwyżkę -
przypominam mu na wypadek, gdyby zapomniał.
- Nie ma za co. - Jest przekonany, że wyświadcza mi przysługę. - W każdą środę o...
- Pierwszej. Wiem. - Patrzy na mnie zdumiony, jakby kolegia redakcyjne były tajemnicą państwową. - Przecież prowadzę twój grafik.
- Nawet nie wie, że prowadzę jego grafik. Dasz Koniec i początek 85
wiarę? - Robimy z Tabitha zakupy w Blooming-dale's kilka godzin później. Jak zwykle lądujemy w dziale bielizny.
- To samo jest z Wielką C. O wszystkim muszę myśleć. Nawet o tym, ile plasterków pomidora ma być w jej kanapce. W barze się ze mnie śmieją.
Podobają ci się? - Zdejmuje z wieszaka koronkowe majtki.
- Niezłe, ale masz już miliard majtek. Myślałam, że chcesz kupić jakiś ciuch na wielkie wyjścia.
- Masz rację. Widziałam fajny top. Przymierzę go. Ile podwyżki ci daje?
- Pewnie będę zarabiała dwadzieścia na godzinę.
Po środowym kolegium zaczynam rozumieć, co oznacza określenie „strata czasu". Przez pierwszą godzinę omawiamy szkodliwość wspólnych kąpieli dzieci przeciwnych płci i pogodę w San Francisco w listopadzie. To ma być to supertajne spotkanie?
Wreszcie przechodzimy do artykułów. Lacey zaczyna się kłócić z Garym. Jej zdaniem, użył niewłaściwych określeń.
Herb przedstawia mnie i informuje, że czasami będę brała udział w kolegiach. „Czasami" - podkreśla z naciskiem. Lacey uśmiecha się ironicznie.
Czuję się jak na nudnym wykładzie. Przestaję słuchać, klaszczę w odpowiednich momentach. Po prawie trzech godzinach zebranie się kończy. Obiecuję sobie, że zacznę szukać nowej pracy.
- Nie wiem, dlaczego tak mi zależało na tych kolegiach. Jak kroić? - Obieram ziemniaki. Rosie robi dzisiaj na kolację gnocchi.
- Może być. Nie wymyślisz koła.
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Wyciągam z lodówki słoik i podtykam jej pod nos.
- Nie mam dolara. Włożę wieczorem jedynkę.
Obiecuję.
Umówiłyśmy się, że za każdym razem, kiedy przyniesie do domu jakieś głupie powiedzenie, będzie płaciła dolca. Od momentu kiedy zaczęła pracować, słyszę: „prześpij się z tym", „byle do przodu", „co dwie głowy to nie jedna". Rosie jednak stara się nie zmienić w korporacyjną idiotkę.
Twierdzi, że jej zajęcie jest okropne. Zaczyna o ósmej, kończy o siódmej wieczorem. Przynoszą jej śniadanie i lunch, żeby nie odrywała się od swoich ksiąg rachunkowych. Codziennie robi niesamowitą kolację, a potem biegnie na siłownię. Mam nadzieję, że w końcu straci napęd. Mam wyrzuty sumienia.
Pochłaniam tyle kalorii, że powinnam ćwiczyć razem z nią.
Ledwie siadamy do jedzenia, dzwoni moja mama. Telefonuje co drugi dzień i ilekroć odzywa się sekretarka, podejrzewa, że jestem w domu (czasami jestem).
- Przyjedziesz do domu na Święto Dziękczynienia?
- Rozmawiałyśmy już o tym. Oczywiście, że przyjadę.
- Monika nie przyjeżdża. Będzie rozdawała jedzenie biedakom z tym swoim... jak mu tam?
- Boże, ale z niej wolontariuszka! Jak on właściwie ma na imię?
- Chuck. Co to za imię dla trzydziestoośmiolet-niego faceta? - Monika celowo wprowadziła mamę w błąd. Powinna była mnie uprzedzić, zanim się wygadam. - Mogłabyś przemówić jej do rozumu, Eve?
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- Nie jestem w stanie. Uprze się jeszcze bardziej, jeśli zacznę próbować. Po prostu zachowuj się tak, jakby cię nie obchodziło, że nie przyjeżdża.
- Jak może mnie to nie obchodzić? Czy kiedykolwiek coś mnie nie obchodziło?
- Zachowuj się tak, jakby cię nie obchodziło.
- Roseanne też może przyjechać, jeśli nie wybiera się do domu.
- Zapytam ją.
- Jest w domu?
- Wyszła. Oddzwonię do ciebie. - Przykładam palec do ust, daję Rosie znak, żeby milczała.
- Daj mi znać szybko, muszę wiedzieć, ile jedzenia przygotować. Kocham cię, skarbie.
- Ja też cię kocham, mamo.
- Spędzisz z nami Święto Dziękczynienia? - pytam Rosie.
- Mogłabym?
Nie!
- Tak.
Udaje, że się zastanawia, chociaż znam już odpowiedź.
- Dobrze. - Zostawia swoje gnocchi i pędzi do kuchni zaaferowana świętem, które wypada dopiero za dwa tygodnie. Zaczyna wertować swoje książki kucharskie. - Zrobię słodkie ziemniaki i ciasto z dyni. Nie, twoja mama na pewno zrobi ciasto z dyni. Pecan, tak, pecan. Mam nadzieję, że nikt w twojej rodzinie nie jest uczulony na orzeszki. Przygotuję bruschettę. Lubią włoskie jedzenie, prawda? I karmelizowane jarzyny. Zapiszę, powiesz mamie, co zaplanowałam. Część żarcia będę musiała ugotować na miejscu, ale to chyba żaden problem? - Jest tak podniecona, że rezygnuje z siłowni.
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Kończę gnocchi i oglądam kreskówki.
- Co robisz w Święto Dziękczynienia? - spytała mnie Tabitha kilka dni później.
- Jadę do domu. Roseanne przygotowuję ucztę.
- Roseanne jedzie z tobą? - Tabitha jest wyraźnie poirytowana.
- Tak, a co?
- Nic.
- Jedź z nami. Rodzice się ucieszą. Zawsze jesteś mile widziana, chociaż nie wiem, czy będziesz się dobrze bawiła.
- Roseanne będzie się za to świetnie bawiła.
Upiecze indyka.
- Ona nie piecze indyka. Jedź z nami - powtarzam.
- Dziękuję, znajdę sobie inne zajęcie. Miłych świąt. - Odkłada słuchawkę.
Próbuję się dodzwonić do niej rano w Święto Dziękczynienia. Siedzimy na kanapie, oglądamy w telewizji paradę Macy's, chociaż Macy's jest zaledwie dziesięć przecznic od nas. Roseanne pada ze zmęczenia, tyle się nagotowała ostatniej nocy.
Malujemy paznokcie, słuchamy przygłupich komentatorów. U Tabithy zgłasza się automatyczna sekretarka. Zostawiam jej długą wiadomość, błagam, żeby przyjechała do moich rodziców. Sekretarka wyłącza się.
- Niepotrzebnie tak się martwisz o Tabithę - sarka Rosie.
- Nie słyszysz, ile ludzi popełnia w święta samobójstwo? To ciężki czas dla samotnych.
- Tabitha nie popełni samobójstwa.
Oszczędzę wam szczegółów mojego Święta Dziękczynienia. Wszyscy zachwycają się jedzeniem Koniec I początek 89
przygotowanym przez Rosie. Spędzamy z Ro dwa dni na kanapie w mojej bawialni. Nie chce się nam nigdzie ruszyć. Dopiero w piątek wieczorem idziemy do miejscowego baru. Ale spotykamy tam nieciekawe towarzystwo.
- Jakbym widziała ludzi od siebie z pracy -
wzdycha Roseanne. Uświadamiam sobie jak nisko upadła.
Wypijamy drinka i wracamy do domu.
W sobotę dzwonię do Tabithy. Zaczynam nagrywać wiadomość, ale podnosi słuchawkę.
- Jak tam na Wybrzeżu?
- Nie wiem. Nie całe Jersey składa się z wybrzeża. Jak mija weekend?
- Nuda. Jacques nie zadzwonił. Kiedy wracacie? -
Ponieważ pyta również o plany Roseanne, mówię jej, że oddzwonię.
Tabitha jest zadowolona, że wróciłyśmy wcześniej. Koniecznie chce iść potańczyć do klubu.
Przy wejściu mówi, że jest z MTV. (Ma jeszcze starą legitymację stacji. Czasami przedstawia się jako dziennikarka z „Nowego Jorku Nocą" i zawsze wchodzi za darmo. Jeśli człowiek jest dobrze ubrany, na bramce uwierzą we wszystko).
Dostajemy miejsca w zarezerwowanej sekcji i drinki na koszt klubu. Roseanne jest pod wrażeniem.
- Często tu przychodzisz? Supermiejsce!
- Jeśli jestem w nastroju. - Przypomina mi o swoich kaprysach. Ciągle jest trochę skwaśniała z powodu Święta Dziękczynienia.
- Zatańczymy? - pyta Rosie.
- Nie mam na razie ochoty - sarka Tab. - Nie jestem jeszcze dość pijana.
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- Mamy tu siedzieć? Nikt nie zwraca na nas uwagi. Ktoś powinien postawić nam drinka.
- W takim razie idę tańczyć - decyduje się Tabitha. Zaczyna wygibasy w pobliżu jakiegoś faceta. Jego dziewczyna rzuca się z odsieczą.
- Ja z nią nie wytrzymam. Dlaczego ona musi być taką wiedźmą? - skarży się Rosie.
- Daj spokój, przecież próbowała znaleźć ci pracę.
Dołączamy do Tabithy. Parkiet jest prawie pusty i nasza gimnastyka wygląda śmiesznie.
Wracamy do stolika. Rozsiadły się przy nim jakieś modelki. Tabitha mierzy je wściekłym wzrokiem, ale dziewczyny nie zwracają na nas uwagi.
- Zaraz wstaną, żeby kupić sobie następną kolejkę - pocieszam, chcąc uniknąć awantury.
- Zobacz, jakie ta flądra ma buty.
Buty jak buty, ale nie zamierzam wdawać się z Tabitha w dyskusję.
Nic z tego. Siorbią głośno przez słomki, a potem jedna z nich wyjmuje komórkę, dzwoni do baru (odległego o trzydzieści kroków) i prosi o następne drinki.
- Rusz tyłek, siedzisz na moim żakiecie! - Tabitha wkracza do akcji.
Blond modelka marszczy brwi.
Powinnam odciągnąć Tabithę, ale ruszam się zbyt wolno (no dobrze, tchórzę).
Do akcji wkracza Rosie.
- Może znalazłabyś sobie jakiegoś palanta?
- proponuje modelce.
Lecą szklanki, padają wyzwiska. Bramkarz usuwa dziewczyny i przeprasza nas za zamieszanie.
Przychodzi kelner z drinkami, które modelki zamó-
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wiły przez komórkę. Mówi, że to dla nas, na koszt klubu. Są dwie szklanki. Ja rezygnuję. W końcu Rosie i Tab zasłużyły na drinka. To one stoczyły walkę. Może w końcu się zaprzyjaźnią.
Idę do baru, po drodze mijam modelki, które teraz sprzeczają się z kierowniczką klubu. Nie chcą wyjść. Kierowniczka kręci głową.
- Przykro mi. One są z MTV - słyszę i mam swoje pięć minut satysfakcji.
GRUDZIEŃ
Pierwszego roboczego dnia grudnia pojawia się w holu budynku Prescott Nelson Inc. ogromna choinka. Zaczyna pachnieć Bożym Narodzeniem.
Ludzie biorą urlopy (Herb wyjeżdża na cale dwa tygodnie!). Zacznie się rozdawanie prezentów, czeka nas okropne przyjęcie w firmie.
To swego rodzaju straszak. „Jeśli nie przygotujesz tej prezentacji jak należy, wszyscy zobaczą twoje zdjęcia z ostatniego bożonarodzeniowego party". To była jedna z pierwszych rzeczy, o których usłysza
łam, kiedy zaczynałam pracować u Prescotta. Nawet my, pańszczyźniani, dostajemy zaproszenia.
Boję się tego przyjęcia. Czuję przez skórę, że zrobię coś głupiego (chociaż nie mam pojęcia, co by to miało być).
Do mojego biurka podchodzi Lacey.
- Eve, doszły mnie okropne pogłoski. Podobno trzeba pracować pół roku, żeby dostać zaproszenie na party.
Znacie ten komiks „Goofus i Gallant"? Gallant pomaga sąsiadom porządkować ogródek, Goofus rozrzuca sterty suchych liści. Uwielbiam go. Rzeczywiście, jest taka zasada, ale mamy zbyt wielu dziennikarzy, którzy pracują dla nas jako wolni Koniec i początek 93
strzelcy. Wystarczy wpisać się na listę, potwierdzić, że w ciągu ostatnich sześciu miesięcy złożyło się tekst, i można dostać zaproszenie. Gallant powiedziałby przejętej Lacey, żeby porozmawiała z Lorraine i załatwiła sobie zaproszenie. Goofus mówi, że pogłoski są jak najbardziej prawdziwe. Jeśli chce przyjść, musi poprosić o zaproszenie któregoś z kolegów, który rezygnuje z przyjęcia.
- Ale ja muszę tam być!
- Na pewno nie będziesz miała czego żałować.
- Ty się nie wybierasz?
Akurat.
- Ja to co innego. Chodzę na wszystkie darmowe imprezy. Zobaczymy, co da się zrobić. - Niczym jakaś stuknięta jasnowidząca dokładnie w tym momencie dzwoni moja siostra. Lacey odchodzi ze skwaszoną miną.
- Cześć, Monika.
- Skąd wiesz, że to ja? Prawda, masz ten bajer do identyfikowania numerów. Coś taka szczęśliwa?
Uważaj na siebie. Mama padnie, jeśli wpadniesz.
- Boże, jakim ty językiem mówisz! Poza tym od dłuższego czasu prowadzę się bardzo porządnie.
Za porządnie. Nie mogę być szczęśliwa tylko dlatego, że cię słyszę?
- Przyćpałaś? Nie masz przecież alergii na aspirynę. Wszystko jedno. Dobrze, że masz dobry humor. Jak myślisz, dlaczego mama nie zadzwoniła do mnie w Święto Dziękczynienia? Przechodzi jakąś metamorfozę?
- Pewnie uznała, że jesteś zajęta wspieraniem ofiar systemu.
- Śmieszne. Postanowiłam nie obchodzić w tym roku Bożego Narodzenia. - Doskonale wiem, kiedy moja siostra oczekuje reakcji.
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- Świetnie - mówię. - Będzie więcej prezentów dla mnie. - Słyszę, jak sapie do słuchawki.
- Nie mogę zrobić tego ojcu. Nie chcę psuć im świąt.
- W Dziękczynienie całkiem dobrze znieśli twoją nieobecność.
- Babcia jest chora. To byłoby z mojej strony nie w porządku.
- Strasznie troskliwa się zrobiłaś.
- Przygotujcie coś specjalnego dla Chucka.
- Koraliki i pacyfę? - Cały czas wyobrażam go sobie jako podstarzałego hipisa.
- Co to ma znaczyć?
- Nic. Pamiętaj, że nikt go nie zna. - I nie ma ochoty poznać. - Kiedy przyjedziesz?
- Trzynastego.
- Trzynastego mamy przyjęcie.
- Ooo, wielkie bożonarodzeniowe party u Prescotta Nelsona. Załatwisz mi zaproszenie?
Lacey poszła do Herba w sprawie zaproszenia; kazał mi poruszyć góry i zdobyć wejściówkę dla niej. Przysłał e-mail w tej sprawie. Mówię serio, napisał: „porusz góry". Zachowałam ten idiotyzm.
- Robię, co mogę, ale nikt nie wie, do kogo powinnam się zwrócić - oznajmiłam, kiedy oboje mnie napadli.
- Próbuj dalej - usłyszałam.
Przyjeżdża mama. Ma umówioną wizytę u lekarza. Proszę, żeby przywiozła suknię (czerwona z cekinami, na którą namówiła mnie Tabitha i którą upchnęłam w najgłębszym kącie szafy). Przywozi jeszcze szal, „żebym się nie zaziębiła".
U lekarza na Upper East Side ma być o wpół do jedenastej. Proponuję, że pójdziemy gdzieś razem na śniadanie. Dzwoni przed wyjściem z domu, Koniec i początek 95
potem ze stacji metra, wreszcie z automatu na rogu.
Zachowuje się neurotycznie, bo kiedy przyjechali odwiedzić mnie w college'u, nie byłam sama. Uchyliłam drzwi i zaproponowałam, żeby poczekali w samochodzie. Ojciec potem przez cały dzień nie odezwał się do mnie ani słowem.
Jemy śniadanie w barze na Ósmej Ulicy. Wkoło sami geje. Jestem ciekawa, czy mama coś zauważa, ale ona gada o tacie, Monice i prezentach gwiazdkowych.
- Dobrze ci się tu mieszka, skarbie? Nie tęsknisz za nami?
- Oczywiście, że tęsknię, ale Nowy Jork jest super. I mam blisko do pracy.
- Tak, te dojazdy były uciążliwe. Oszczędzasz dużo czasu. Idziesz na przyjęcie w firmie? Tyle o nim piszą w gazetach.
- To nie jest żadna niezwykła impreza.
- Na pewno będziesz miała udany wieczór.
Wybrali miłe miejsce.
- Gdzie? - pytam zdumiona.
- Gdzieś między Piętnastą i Czternastą Ulicą.
Nie ma sprawiedliwości na świecie, jeśli moja mama wie wcześniej niż my, gdzie będziemy się bawili.
Zaproszenia przyszły w dużej szarej kopercie.
Trafiły prosto na biurko asystentki działu, czyli moje. Ludzie coś zwęszyli, bo otaczają mnie niby sępy. Jeszcze nie zdążyłam otworzyć koperty, a już się zakładają. Zaraz dopadnie mnie atak klaustrofo-bii. Pojawia się Herb i prosi, żeby pozwolili jego asystentce oddychać.
Rozrywam kopertę i patrzę na pełne wyczekiwania twarze. Może nigdy już nie doświadczę takiej 96 Ariella Papa
władzy. Powoli zaczynam wyjmować zaproszenia.
Dręczę ich. Mama miała rację. Przyjęcie odbędzie się nad rzeką, przy Piętnastej Ulicy. Skąd ona bierze takie informacje? Nikt nie słyszał o tym miejscu poza Lacey, której przyjaciółka „z branży" kręciła tam wideo.
- Wspaniały lokal. - Lacey lubi wszystko wiedzieć.
Chowam zaproszenia do szuflady. Mam je rozdać dopiero za dwa dni. Nie pytajcie dlaczego.
Przez kilka godzin szukam klucza do szuflady.
Ja, Tabitha, Roseanne (tak, zdobyłam i dla niej zaproszenie) przyjeżdżamy na przyjęcie taksówką.
Sala jest wspaniała - wielka, z wysokim sufitem. Za przeszkloną ścianą otwiera się widok na Hudson.
Tabitha wkłada mi drinka w rękę, zanim zdążyłam się dobrze rozejrzeć.
Na stołach całe tony sushi, ale przyrzekłyśmy sobie, że zabierzemy się do jedzenia najwcześniej po trzech kwadransach. Roseanne ma na sobie małą czarną, Tabitha włożyła oszałamiającą brązową kreację z boa (w której ktokolwiek inny wyglądałby jak baleron). Ja muszę uważać, żeby nie odpadały mi cekiny od sukni. Cały czas wciągam brzuch.
Znajdują nas koledzy z mojej redakcji, Adam i Joe. Są z przyjaciółmi, Kristen i Anthonym. Wszyscy czworo wyglądają na wstawionych.
Idę po drinki. Rosie idzie ze mną.
- Co się z tobą dzieje, Eve? Jesteś strasznie blada.
Cieszyłaś się przecież na to przyjęcie. Opowiadałaś mi o nim już w czerwcu. Pamiętasz? Postanowiłyśmy wtedy, że przeniosę się do Nowego Jorku. -
Prawda. - Strzel sobie „kamikadze", od razu poczujesz się lepiej. - Rosie ma jedno lekarstwo na Koniec i początek 97
wszystkie przypadłości. - Jeszcze po jednym i wracamy. Ludzie na nas czekają.
Wracamy z drinkami. Kristen w tym czasie zniknęła z jakimś facetem z działu mediów, więc mamy jednego dodatkowego drinka. Trzymam go w ręku, w razie gdyby ktoś miał na niego ochotę.
Okazuje się, że ochotę mam ja.
- Anthony i Roseanne wpadli sobie w oko - mówię do Tabithy, widząc, jak Anthony częstuje Ro papierosem. - Może się jej poszczęści.
- A niech się poszczęści. Przyjęcie jest kapitalne.
Robert King machał do ciebie przed chwilą. Zignorowałaś go.
Cholera. Musiał machać, kiedy odbierałam od Adama kolejnego drinka. Rozglądam się, ale nigdzie go nie widzę. Tabitha podaje mi następnego drinka i proponuje, żebyśmy spróbowały sushi.
Jedzenie wygląda wspaniale: sałatki, kurczak, stek, grzyby portobello. Tabitha nakłada wszystkiego po trochu i powtarza:
- Dziękuję ci, Prescott. Dziękuję.
Muszę być pijana, bo za każdym razem chichoczę. Bierzemy puste talerze i w kolejce po sushi spotykamy Adriana. Wymieniamy całusy, rezygnujemy z jedzenia i idziemy tańczyć. Po drodze wyciągamy Rosie. Adrian tańczy z nami. Jest świetny na parkiecie (niespodzianka!). Złe przeczucia (cały czas się boję, że zrobię coś głupiego) powoli się rozpływają. Nagle Rosie markotnieje. Pytam, co się z nią dzieje. Wskazuje na Adriana i Anthony'ego, którzy nas zostawili i tańczą razem, jakby nic innego nie robili całe życie.
- Adrian czasami zachowuje się jak ostatnia ciota - mówi Tabitha.
- Nie. - Roseanne stanowczo kręci głową. -
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Anthony nic nie poradzi, że czuje to, co czuje.
Popatrz, jaka ładna z nich para.
- Człowiek ma wrażenie, że wszyscy fajni faceci to geje, ale rozejrzyj się, zobacz, ilu tu heteryków. -
Jak na złość wokół pojawiają się ludzie z Village i nagle zdajemy sobie sprawę, że stoimy pośród najwspanialszych i najbardziej nieosiągalnych facetów na świecie.
- Co to może znaczyć? Już drugi raz zainteresowałam się gejem. Teraz obaj tańczą razem.
- To może znaczyć, że jesteś lesbijką - próbuję żartować.
Obie piorunują mnie wzrokiem. Przepraszam Cudowne Bliźniaczki. Nikt już nie zna się na żartach? Muszę się znowu napić. Mam chyba zdolności telekinetyczne, bo pojawia się kelner z mrożonymi margaritami. Właściwie z jedną, bo został mu ostatni kieliszek. Zwycięstwo! Chwytam go. Tabitha kręci głową. Oddaję kieliszek Rosie. Dlaczego nikt mnie nie kocha? Nikt z wyjątkiem Adama, który przynosi mi zmrożoną margaritę.
Zaglądamy do małej sali, w której zebrały się grube ryby: członkowie zarządu, szefowie działów, naczelni redaktorzy. Podchodzi Wielka C, wita się z nami, patrzy na mnie, jakby widziała mnie pierwszy raz w życiu. Poświęca nam dokładnie półtorej minuty i przeprasza. Na odchodnym rzuca do Tabithy:
- Pamiętaj, że jutro musimy przygotować zestawienie finansowe.
- Jest słodka jak pudding, ale kompletnie pozbawiona taktu - mówię.
Trochę zniesmaczone postanawiamy strzelić sobie następnego drinka. (Liczycie? Ja przestałam).
Co widzą moje oczy? Najwyraźniej pijany Herb Koniec i początek 99
(dbający o kondycję Herb) rozmawia z tą zołzą Lacey Matthews.
Potrącam Lacey (przysięgam, że niechcący), przepraszam. Posyła mi wymuszony uśmiech i dalej mówi coś do Herba, ale on jej nie słucha.
- Dobrze się bawisz, Eve? - Tak jakby to on urządził przyjęcie i uczynił mi zaszczyt, że się tu znalazłam.
- Znakomicie.
- Dobra z ciebie tancerka.
Cholera.
- Dziękuję. Uczę się.
- Rob King cię podziwia.
- Naprawdę? - mówimy równocześnie z Lacey.
Uśmiecham się do niej triumfalnie.
Kręci mi się w głowie, język lekko plącze.
- Bawcie się dobrze, ludzie.
Pora na następny koktajl. Powiedziałam do Herba i Lacey: „Bawcie się dobrze, ludzie"? Nie mogę uwierzyć, że przyglądali się moim latynoskim tańcom. Nie mogę uwierzyć, że Robert King mnie podziwia. Ho, ho! Muszę się napić i odnaleźć dziewczyny.
Zrealizowałam połowę planu, kiedy poczułam coś zimnego na plecach. Drink Roba Kinga połączony z Robem Kingiem. Czuję, że oblewam się rumieńcem, szczerzę zęby w szerokim uśmiechu.
- Podobno mnie podziwiasz. - Nie powiedziałabym tego, gdybym była trzeźwa.
- Jesteś niezłą tancerką.
- Widziałeś? Czuję się zażenowana. Nie wiem dlaczego.
- Naprawdę dobrze wyglądałaś. Masz ochotę na sushi? - Zły pomysły Nie jestem gotowa. Czy ten facet nie umawia się z modelkami? Widzę, że 100 Ariella Papa
Tabitha, Rosie, Adrian i Anthony machają do nas z drugiego końca sali. Nie znam Anthony'ego, ale już jest wplątany w skandal.
- Dobrze. - Jestem okropna. Jestem pijana. Będę się przypiekać na wolnym ogniu.
- Zejdźmy na dół. - Aha, wstydzi się grubych ryb.
- Dlaczego nie możemy tu zostać? - Upieram się jak małe dziecko.
- Jak chcesz. Na dole są wygodniaste kanapy. -
Wuj Pres płaci temu facetowi grube pieniądze, żeby mówił „wygodniaste"?
Zgadzam się zejść na dół. Rob wręcza mi duży talerz sushi i zaczyna jeść. Zjada dwadzieścia pięć małych kompozycji, dopiero wtedy mnie zauważa.
- Cała przyjemność po mojej stronie - mówi i patrzy na mnie przeciągle. Czuję, że zaraz zrobię coś, czego będę żałować.
- Nie będziesz mnie chyba karmił? - pytam, kiedy siadamy na kanapie. Kanapy oddzielone są od sali zasłonami z lekkiego materiału. Kąt pełen jest obmacujących się par. Wolę nie rozpoznawać nikogo.
- Tylko jeśli poprosisz.
Usiłuję podnieść do ust dwustukilowe sushi, ale przeszkadza mi jakaś ciężarówka. Patrzę w lusterko wsteczne. Na głowie mam czerwony biustonosz.
Na tylnym siedzeniu widzę Tabithę i Prescotta, obydwoje ubrani są w bieliznę Tabithy.
- Pospiesz się - mówi Tabitha.
- Próbuję! - krzyczę.
- Dlaczego nie odbierasz telefonu? - pyta Prescott.
- Co? - Usiłuję zebrać myśli. - Ach, tak!
Budzę się, podnoszę słuchawkę. Gdzie, u diabła, jestem? Dlaczego naga? Dlaczego tak strasznie boli mnie głowa?
Koniec i początek 101
- Słucham? - bełkoczę zupełnie zdezorientowana.
- Dzień dobry, pani Vitali. - Siadam na łóżku.
Oj, moja głowa, mój żołądek. Cholera! Zaczynam przypominać sobie oderwane epizody minionej nocy.
- Rob?
- A kogo się spodziewałaś? Prescotta Nelsona?
- Coś mi się śniło. Gdzie jesteś? Gdzie ja jestem?
- W pracy. W domu.
- Nie w swoim. Która godzina?
- W moim domu. Dziesiąta trzydzieści.
- Niech to szlag!
- Nie martw się. Dzisiaj wszyscy się spóźnią.
- Z wyjątkiem ciebie. Dlaczego wcześniej nie zadzwoniłeś?
- Próbowałem, ale miałem ważne spotkanie o dziesiątej. Ciągle zgłaszała się sekretarka. Jak twoje samopoczucie?
- Do chrzanu.
- Zamówię ci śniadanie na telefon.
- Nie. Muszę zaraz być w pracy. Jestem strasznie spóźniona.
- Zadzwonię za kwadrans.
- Nie. Dam sobie radę. Już wstaję.
Cholera. Dam sobie jeszcze minutę i spróbuję zwlec się z łóżka. Przypominam sobie, że wisiałam na ramieniu Roba, kiedy wchodziliśmy do jego domu. Mijaliśmy portiera. Rozglądam się po pokoju. Ładnie tu. Siedzę w ogromnym łóżku. Mam na sobie stanik i majtki. Jezu, nie! Chyba zaczęłam ściągać suknię i namawiałam Roba na latynoskie tańce. Jestem ostatnia wywłoka. Z filmów klasy B.
Muszę stąd wyjść.
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talerz z sushi i zaczęłam całować Roba. Co ja wyrabiałam! Łazienka wiruje mi przed oczami.
W lodówce w kuchni znajduję (bingo!) sok pomarańczowy. W innej sypialni znajduję na podłodze swoją suknię. To chyba pokój Roberta, z wielkim oknem wychodzącym na rzekę. Gdzie ja jestem?
Powinnam do niego zadzwonić.
Nie, nie zadzwonię. Zapytam portiera. Cholera, portier uśmiechał się domyślnie i przytrzymywał
drzwi, kiedy Rob mnie wnosił.
- Nie ma czym się martwić. Ciągle się jej to zdarza. Bierze leki i nie powinna pić... - Strasznie mnie to śmieszy.
Nie zapytam portiera. Wyjdę na ulicę i ruszę przed siebie. Muszę usiąść na chwilę. Dzwoni telefon, ale nie odbieram.
Przemykam obok portiera. Czuję się w swojej czerwonej sukni z cekinami jak call-girl. Gdzie, do cholery, jestem? W Taksówce Hańby.
- Jest pani na Zachodniej Osiemdziesiątej Szóstej. Wybiera się pani na przyjęcie?
- Nie, wracam z przyjęcia.
Po niecałym kwadransie jestem w domu. Płacę trzynaście dolarów. Przejeżdżamy przez Times Square, koło siedziby firmy Prescott Nelson.
Mam ochotę zapaść się pod siedzenie. Wyobrażam sobie, że przed naszym biurowcem będziemy mieli wypadek i wysiądę z taksówki w tych cekinach. Przypominam sobie, jak ca
łowałam się z Robem Kingiem na kanapie. Przesuwał dłońmi po mojej sukni i szeptał, że bał
się mnie dotknąć ze względu na cekiny. Widać w końcu o nich zapomniał, bo widzę na sukni łyse miejsca.
Nie, nie pójdę spać, chociaż łóżko nęci. (Czy Rob Koniec i początek 103
King ułożył mnie do snu ostatniej nocy?). Słyszę jakieś odgłosy z bawialni. Chryste, włamywacze!
Pewnie obserwowali nas od tygodni i weszli, pewni, że nie zastaną nikogo w domu.
Będę walczyć. Rozglądam się za stosowną bronią, ale poza pantoflami na szpilkach nie znajduję niczego. Są w strasznym stanie. Muszę dobrze uderzyć. Przybieram pozycję policjanta z Miami, wyskakuję... i zderzam się z Rosie. Obydwie krzyczymy.
- Gdzie się podziewałaś, Eve?! Dzięki Bogu, że jesteś. Powinnaś była dać znać. Co tu robisz?
- Mogłabym zapytać cię o to samo. Dochodzi jedenasta.
- Zadzwoniłam do pracy i powiedziałam, że jestem chora. Kiedy cię widziałam po raz ostatni, schodziłaś na dół z facetem, o którym Tabitha mówi, że to twój bilet do lepszego życia. Co z nim?
- Czy ktoś jeszcze zauważył, że schodzimy na dół?
- Wątpię, wszyscy byli wstawieni, zajęci sobą.
Tab i ja zauważyłyśmy, bo nie namierzyłyśmy żadnych facetów. Wiesz, że ona wybiera się na sylwestra do Paryża? - Wygląda na to, że Rosie i Tabitha zostały raptem najlepszymi przyjaciółkami.
Przebieram się w moje wygodniaste (znowu to słowo!) dżinsy i idę do metra. Docieram do pracy o jedenastej dwadzieścia. Redakcja przypomina wymarłe miasto. Nie ma nikogo poza tym lizidupą Brianem.
- Miałaś ciężką noc, Eve? - Szczerzy zęby w głupim uśmiechu.
- Czy jest ktoś w pracy?
- Wszyscy odsypiają wczorajsze szaleństwa.
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- Próbuje mi coś powiedzieć? Ignoruję go. Sprawdzam, czy mam jakieś wiadomości. - Widziałem cię wczoraj z jednym facetem.
- Zabawne, bo ja też cię widziałam z jednym facetem.
- Ja nie... Ja...
- Stałam właśnie z Herbem, wiesz, moim szefem, i mówię: „Czy to nie Brian, nasz stażysta, wychodzi z chłopakiem z działu fotograficznego?"
Celny strzał. Brian się odczepia. Wracam do wiadomości.
- Eve, tu Tabitha. Jest trzecia w nocy. Byłaś bardzo niegrzeczna wieczorem. Zadzwoń do mnie natychmiast, jak przyjdziesz do pracy. - Usiłuje mówić w miarę trzeźwym głosem. Kasuję.
- Eve, mówi Lorraine. Mój pies się rozchorował.
Muszę się nim zająć, biorę dzień wolny. Masz mój domowy numer, gdyby wydarzyło się coś ważnego. - Kasuję.
- Eve, tu Tabitha. Jest dziesiąta, wychodzę do pracy. Nie mam wiadomości od ciebie. Zaczynam się martwić. Nigdy się nie spóźniasz. - Obsesjonat-ka. Kasuję.
- Eve, tu mama. Gdzie byłyście ostatniej nocy?
Dzwoniłam do was kilka razy. Mam nadzieję, że nie zapisałaś się na kursy wieczorowe. Przyjedziesz w najbliższy weekend do domu, żeby zobaczyć się z siostrą? Jesteś chora? Nie masz nawet ubezpieczenia. Niedobrze, Eve. Zadzwoń, bo bardzo się o ciebie martwię. - Co ta mama wymyśla? Akurat ona powinna wiedzieć, że byłam na przyjęciu. Kasuję.
- Pani Vitali. Zastanawiam się, czy nie wysłać ekipy ratunkowej na poszukiwanie. Nie odbierałaś telefonu, nie mogłem zdobyć twojego numeru domowego. Myślałem, że pojawisz się w pracy. Jeśli Koniec i początek 105
przyjdziesz, zadzwoń pod wewnętrzny 3364. - Odsłuchuję jeszcze raz. Poufały ton. Musieliśmy spać ze sobą. Zachowuję numer.
- Eve, tu Monika. Mama jest skończoną neurotyczką. Zmusiła mnie, żebym do ciebie zadzwoniła.
Tłumaczyłam jej, że byłaś wczoraj na przyjęciu.
Czeka na twój telefon. Chce, żebyśmy przyjechały na weekend, ale ja wolę wpaść do was, dziewczyny.
Nie wytrzymam z nimi dłużej niż to konieczne.
Oddzwoń do mnie. - Ja też nie wytrzymam z Moniką dłużej niż to konieczne. Kasuję.
- Eve, to znowu ja. Dzwonię z komórki. Jestem w taksówce. Zbiera mi się na wymioty. W imieniu taksówkarza nie ma ani jednej samogłoski. Co to może znaczyć? Rozmawiałaś już z Robem? - Tabitha kompletnie odjechała. Mogę ją skreślić.
- Eve, tu Roseanne, jakiś facet, Rob King... - ojej, to chyba ten, którego zarwałaś wczoraj! Wszystko jedno, dzwonił tu przed chwilą. Prosił o telefon.
Udałam głupią. Myślałam, że to twój szef. Przepraszam. - Jak zdobył mój numer?
Telefon się odzywa. Mam nadzieję, że to nie on!
- Eve, dlaczego do mnie nie dzwonisz?
Tabitha potrzebuje pomocy psychiatrycznej.
Przez następną godzinę odpowiadam na jej pytania, zniżając głos na tyle, żeby Brian nie słyszał.
Analizuję miniony wieczór, ale Tab nie jest usatys-fakqonowana fragmentaryczną relacją. Jest wściek
ła, bo Wielka C czekała na nią od ósmej, a lady Tabitha pojawiła się około południa. Rozmawiamy bardzo długo.
Ludzie z mojego działu, ci, którzy zdecydowali się pokazać jednak w pracy, przychodzą około pierwszej. Równie dobrze mogliby zostać w domu; wszyscy skwaszeni i milkliwi. Usiłuję być miła 106 Ariella Papa
i uprzejma, chociaż mowy nie ma, żebym podniosła się z fotela. Lacey nie przyszła (zaszkodzi to jej wizerunkowi). Kilka razy widzę numer Roba na wyświetlaczu, nie odbieram, a on nie zostawia wiadomości. Za każdym razem, kiedy się orientuję, że nie będzie wiadomości, żałuję, że nie podniosłam słuchawki. Mówię sobie, że następnym razem odezwę się, ale kiedy znowu dzwoni, nie podnoszę słuchawki.
O wpół do piątej biuro pustoszeje. Wychodzę kwadrans po piątej. Przez cały dzień udało mi się unikać Roba Kinga. Roseanne czeka na mnie w domu z kolacją. Obżeramy się zapiekanką i oglądamy jakiś idiotyczny horror na Lifetime. Wspaniały piątkowy wieczór.
Nigdy więcej nie wezmę alkoholu do ust.
W sobotę o jedenastej pojawia się moja siostra.
Zamierza zatrzymać się „na kilka dni". Na widok jej torby podróżnej coś mi się zrobiło z żołądkiem.
Chyba ciągle mam kaca.
Nie znaczy to, że nie kocham mojej siostry.
Wprost przeciwnie. Kiedy byłyśmy dziećmi, nie zachowywała się jak podła starsza siostra i nie tępiła mnie. Zbyt dojrzała jak na swój wiek i zbyt bystra w szkole, uchodziła za dziwaczkę. Myślała globalnie i brała udział w demonstracjach, gdy większość ludzi chodziła co najwyżej na mecze. W szkole średniej unikała zapyziałych prowincjuszy (trudna rzecz w Jersey). Moją siostrę zawsze uznawano za
„największego oryginała", bo też taka jest. Chyba trochę ją rozczarowałam, że nie przejęłam jej radykalizmu. W college'u zdecydowała, że będzie soc-jalistką. Nazwała swoje koty Sacco i Vanzetti. Ojciec nabawił się wrzodów żołądka.
Moja siostra jest wiecznym dzieckiem. Ja mam Koniec i początek 107
się za eksperta w realnym świecie: pracuję prawie od roku na etacie, Monika albo nie wychyla nosa poza campus, albo wyjeżdża jako wolontariuszka do Ameryki Południowej. Rodzina ma ją za trochę rąbniętą i trudno się im dziwić. Czasami trudno z nią wytrzymać.
Teraz staje na progu zziajana, bo nie mogła trafić do nas z Perm Station (to tylko dziesięć przecznic!).
Roseanne wychodzi z kuchni, wyciera ręce w ścierkę i uśmiecha się do Moniki, którą widziała zaledwie kilka razy.
- Jak podróż?
- Trudno mi było zostawić Chucka. - Nagle czuję w przebłysku intuicji, że cała wizyta mojej siostry będzie demonstracją tęsknoty i próbami opowiadania o nowym ukochanym.
- Niedobrze - martwi się Roseanne i zamienia w Ucieleśnienie Etykiety. Oddaje należne uznanie Chuckowi chwilą milczenia.
- Chcesz obejrzeć mieszkanie? - Ostatnia rzecz, na którą mam ochotę, to słuchać przez cały weekend o podstarzałym piosenkarzu folkowym.
Monika odstawia torbę i zaczyna chodzić po mieszkaniu. Nie mogę nic wyczytać z jej miny.
- Niezłe. Całkiem spore.
- Naprawdę duże jak na nowojorskie standardy.
- I tanie - dodaje Roseanne.
- Wspaniałe, skarbie. - Nie znoszę, kiedy mówi do mnie „skarbie". Jest tylko pięć lat starsza ode mnie. Obiecuję sobie, że będę cierpliwa. Zatrzymuje się przy oknie i patrzy na Siódmą Aleję.
- Musicie mieć tu głośno.
- Niespecjalnie - kłamię.
- Możecie tu wychodzić? - Ma na myśli schody przeciwpożarowe.
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- Teraz jeszcze za zimno, ale nazywamy podest werandą.
- Albo balkonem.
Monika jest przygaszona. Myśli najpewniej o Chucku. Nieważne.
- Co chcesz dzisiaj robić? Może pójdziemy na zakupy, obejrzymy drzewko...
- Pewnie. Pochodzimy po mieście. Tak rzadko tu bywam. Czuję się w Nowym Jorku jak turystka.
- Najpierw coś zjedzmy. Roseanne przygotowa
ła śniadanie.
- Zrobiłam naleśniki orzechowo-miodowe ze świeżymi owocami.
- Brzmi zachęcająco, ale ja zostanę przy samych owocach.
- Mogę zrobić coś innego. Jajka sadzone albo jajecznicę...
- Nie, jestem weganką.
Co???
- Co? - Nie mogę uwierzyć, że zgłupiała do tego stopnia. - Dlaczego?
- Chuck jest weganem. To mądry wybór. Czuję się hipokrytką, kiedy przeżuwam produkty zwierzęce.
- Jesteś wegetarianką? - Roseanne jest skołowana.
- Nie, weganką - prostuję. - Żadnych produktów zwierzęcych. Wykluczone mleko, ser, jajka, miód. Nic, co pochodzi od zwierząt.
- Ludzie nie powinni pić krowiego mleka, Eve.
- Zapamiętam sobie, ale uważam, że to zbyt drastyczne. - Przewiduję kłopoty. - Co będzie w Wigilię? - U nas w domu podaje się na kolację wigilijną siedem różnych dań rybnych.
- Ograniczę się do klusek.
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- Mama tego nie zdzierży. Ojciec odejdzie od stołu. Ciocia Sadie obrazi się, jeśli nie spróbujesz jej sałatki z kalmarów. Będzie problem.
- Dam ci owoce, dobrze? Przygotowałam mnóstwo owocowej sałatki do naleśników. - Roseanne jak zwykle jest rozświergotana.
- Dzięki.
Rosie posyła mi matczyne spojrzenie, napomina wzrokiem, żebym nie wszczynała sprzeczki z Moniką.
Siadamy do śniadania. Proszę o dokładkę, ale zjadam tylko połowę drugiego naleśnika. Jestem najedzona po uszy, chciałam zrobić na złość Monice. Jestem okropna, wiem. Monika opowiada cały czas o Chucku (nie mogę tego słuchać). Zapewnia mnie, że będę nim zachwycona (tak mówiła o pewnym marksiście i o jakimś religijnym odmieńcu, którego poznała w Appalachach. Na dobrą sprawę mówi tak o każdym facecie, który pojawia się w jej życiu). Usiłuję zachować cierpliwość.
Na ulicach tłumy ludzi. Turyści ze wszystkich możliwych krajów świata poruszają się w ślimaczym tempie. Zniechęcające. Roseanne jest wszystko jedno: chłonie atmosferę Piątej Alei. Uwielbia tę ulicę. Podziwiamy drzewko.
Moja siostra namawia mnie na ślizgawkę. Nie lubię sportów, ale Rosie i Monika są w przewadze.
Po godzinie stania w kolejce zdobywamy łyżwy.
Wchodzę na lodowisko i próbuję jeździć, przytrzymując się bandy. Dziewczyny podjeżdżają do mnie od czasu do czasu i namawiają, żebym spróbowała ślizgać się bez trzymanki, ale stanowczo odmawiam. Wpadam ciągle na jakieś dzieciaki, które się ze mnie wyśmiewają. Nienawidzę dzieci. Nie znoszę robić z siebie idiotki.
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Ciągle wracam myślami do Roba Kinga i naszego całowania na przyjęciu. Ilekroć go sobie przypomnę, robi mi się dziwnie. Próbuję sobie wyobrazić, jak by to było chodzić z takim facetem. Nie jest zwykłym chłopakiem. To znaczy... boję się go trochę. Nie powinnam o nim myśleć, robić sobie niepotrzebnie nadziei.
Kończy się wreszcie męcząca godzina ślizgania, Monika i Rosie pomagają mi zejść z lodowiska.
Zastanawiają się, co robić dalej. Proponuję, żebyśmy poszły do Tiffany'ego.
Znowu czekamy w kolejce. Atmosfera jak przed wejściem do klubu. Ochroniarz, czy też bramkarz, liczy, ile osób wyszło, i stopniowo wpuszcza czekających. Lubię przychodzić do Tiffany'ego. Człowiek nigdy nie wie, obok kogo stoi i ile tamten (tamta) ma kasy na karcie. To strasznie snobistyczne miejsce, ale każdy może tu wejść i pomarzyć, że kiedyś kupi kilka drobiazgów w błękitnych pudełkach.
Roseanne zaczyna rozmawiać z jakimś przystojniakiem z Teksasu, więc zostawiam ich samych.
Rozglądam się za moją siostrą pewna, że wyszła zniesmaczona atmosferą konsumeryzmu. Nie, ogląda pierścionki zaręczynowe. Na jej twarzy nie ma śladu lekceważenia, pogardy. Zdaje się odprężona, niemal radosna. Na moment zapomniała o niesprawiedliwości społecznej.
Podchodzę do niej, słyszę, jak mówi do sprzedawcy, że tylko ogląda, i razem przechodzimy do gablot ze srebrem.
Wybieram wisiorek dla Tabithy, prezent pod choinkę. Kosztuje siedemdziesiąt dolarów. Płacę kartą. Moja siostra w jednej chwili z pięknej, rozmarzonej kobiety zamienia się w osobę, którą dobrze znam i muszę tolerować.
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- To czysty konsumeryzm - grzmi. - Jak możesz kupować takie drogie prezenty? Mnie nigdy nie dałaś takiej sumy. Pracuję w kilku organizacjach charytatywnych. Zamiast szastać pieniędzmi, mog
łabyś coś nam ofiarować.
- Nigdy ci tyle nie dam, spokojna głowa.
Sprzedawca pakuje wisiorek do pudełka, pudełko wkłada do błękitnego welurowego woreczka.
Zachowam go dla siebie.
Idziemy do katedry Świętego Patryka. Monika nas tam ciągnie, ale opowiada po drodze Rosie o swoich zastrzeżeniach wobec Kościoła katolickiego. Mówi, że lubi jego estetykę. Moja babcia w każde święta Bożego Narodzenia przyjeżdża do Świętego Patryka. Kiedy byłyśmy dziećmi, zabiera
ła nas ze sobą, dawała nam pieniądze na świeczki i kazała się pomodlić.
Zapalam świeczkę i modlę się. Proszę o zwykłe rzeczy: nową pracę, zdrowie dla moich bliskich, szczególnie dla taty i babci, dla przyjaciół, o to, żeby nie było szczurów w naszym mieszkaniu, o udane święta, lepszy rok, o to, żeby moja siostra znalazła wreszcie miejsce w życiu i nie wychodziła za swojego fatyganta. W końcu - nie mogę się przecież okłamywać - proszę, żeby Rob King się odezwał.
- Nie wiedziałam, że jesteś taka wierząca. Chodźmy już. Zmarzłam - mówi Monika, siedząc na stopniach katedry. Patrzy z odrazą na kobiety w futrach. - Co one poczną, kiedy nadejdzie rewolucja i stracą swoje futra?
Mam ochotę zapytać, jaką rewolucję ma na myśli, ale nie odzywam się, żeby nie sprowokować kolejnej tyrady.
Ruszamy w kierunku domu. Zahaczamy po drodze o targ. Roseanne chce kupić świeży maka-112 Ariella Papa
ron. Zaprosiła jutro na kolację Tylera (Pana Teksań-
czyka). Chce zaprosić Tabithę, w końcu Ona też pochodzi z Teksasu, będzie mogła porozmawiać z Tylerem (imię jak z opery mydlanej) o Stanie Samotnej Gwiazdy. Rosie układa w głowie listę sprawunków.
- Nie musisz kupować wszystkiego tutaj. Kup makaron, skoro uważasz, że tu jest najlepszy. Resztę dostaniesz koło domu, na Dwudziestej Trzeciej Ulicy. Po co masz targać takie ciężary?
Moja siostra robi przerażoną minę, przystaje.
- Mamy wracać do domu pieszo?
- Moniko - mówię tonem, który przybiera mama, kiedy rozmawia ze swoją starszą córką przez telefon (nie przypuszczałam nawet, że potrafię ją tak dobrze naśladować) - to tylko dwadzieścia osiem przecznic i dwie aleje. A co ty zrobisz, kiedy nadejdzie rewolucja?
Po tym pytaniu milczymy już całą drogę.
Oglądamy jakiś serial i zastanawiamy się, gdzie pójść wieczorem. Tabitha (właśnie się pojawiła) obstaje przy jakimś „dobrym miejscu". Uświadamiam sobie, że świętowanie Bożego Narodzenia będzie mnie drogo kosztować. Monika zachowuje się jak dziecko. Nie chce nigdzie iść, mówi, że Nowy Jork jest za drogi. Postanawiamy napić się w domu.
Mamy piwo, wódkę i Collinsa. Potem ewentualnie zajrzymy do baru na Dwudziestej Czwartej, gdzie barman zwraca się do nas per „kochane" i stawia nam co trzeciego drinka. Tabitha się godzi, Monice muszę obiecać, że zapłacę za nią. Mija półtorej godziny i jesteśmy wstawione.
Roseanne nie idzie zupełnie przygotowywanie jutrzejszej kolacji. Tabitha nie jest podekscytowana, kiedy dowiaduje się, że Tyler jest z Teksasu.
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- Nie mam ochoty na wieczór wspomnień -
oznajmia stanowczo.
Wygląda na to, że ja i Monika będziemy jedynymi gośćmi na kolacji wydawanej przez Rosie.
Napełniam po raz kolejny szklanki. Liczę, że Monika się upije i będzie trochę znośniejsza. Alkohol chyba robi swoje, bo moja siostra zaczyna mówić z akcentem z Jersey.
Wychodzimy jednak do baru. W mrocznym, modnym, ekskluzywnym barze czujemy się jak u siebie. Zamawiamy „cosmopolitana", trochę tańczymy. Moja siostra stawia nam kolejkę, bawi się świetnie. Nie chce, żebym wydawała na nią pieniądze. Musi być mocno pijana, bo kręci się w kółko i powtarza:
- Jestem kosmopolitką.
Dzwoni z automatu do Chucka, na kartę kredytową mamy. Kiedy wraca, mówi, że okropnie za nim tęskni i chce wracać do domu. Do naszego mieszkania z baru jest niedaleko, ale coś mi mówi, że jeśli dam jej klucze, więcej mogę jej nie zobaczyć. Mówię dziewczynom, żeby zostały, ale Rosie chce się wyspać przed jutrzejszą randką. Tabitha zostaje, wdaje się z barmanem w rozmowę o Paryżu. Za tydzień leci do Francji.
Po powrocie moja siostra puszcza pawia. Trzymam jej głowę, masuję plecy, zmuszam, żeby napiła się wody i przypominam, że jest kosmopolitką.
Przez całą niedzielę chodzimy po sklepach w Village. Wybieram prezenty dla Adriana i Roseanne: dla Adriana pasek z niesamowitą sprzączką, dla Rosie książkę kucharską i seksowną czarną bluzkę.
Kupujemy dla rodziców bilety na przedstawienie na Broadwayu, kilka rzeczy do domu, drobiazgi dla pozostałych członków rodziny. Monika kupuje 114 Ariella Papa
Chuckowi album o architekturze Franka Lloyda Wrighta i sweter.
- Nie wydajesz na niego za dużo forsy? Nie chcesz chyba zrobić z niego konsumenta. - Nie mogę się powstrzymać od uszczypliwości.
- Jak mogłabym wydać za dużo? Na to, co dostaję od niego, nie ma ceny.
Kiedy moja siostra rzuca takie frazesy, mam wrażenie, że jest taka sama jak ludzie, na których patrzy z góry. Wypytuje mnie o moje życie seksualne i bez przerwy napomyka, że zamierza wyjść za Chucka.
- Zabezpieczasz się, Eve?
Monika chodziła na wykłady z medycyny. Uwa
ża się za ekspertkę i jedyną osobę na świecie, która wie coś na temat prezerwatyw. Kiedy skończyłam czternaście lat, zaczęła wciskać mi w garść kondomy i zapewniać o ich użyteczności. Jedną z jej największych ambicji jest wyciągnąć ze mnie, z iloma facetami dotąd spałam i czy mam w łóżku większą satysfakcję niż ona. Robi to bardzo przemyślnie: nie pyta wprost, tylko kluczy, rzuca aluzje, a jeśli już pyta, to zawsze wybiera złą porę i złe miejsce.
Jemy lunch w barze ze zdrową żywnością. Mam właśnie zamiar ugryźć kęs sojowego hamburgera, kiedy mówi:
- Eve... wiesz, że nie zawsze musi dojść do stosunku, trzeba tylko trochę fantazji.
Wolałabym, żeby zapytała wprost, czy się puszczam, i nie przemawiała pseudomedycznym żargonem.
- Mówię poważnie, Eve. Musisz pamiętać o chorobach przenoszonych drogą płciową. - Śmiać mi się chce. Hamburger ma obrzydliwy smak. - Jesteś Koniec i początek 115
z kimś? - Mimo woli myślę o Robie Kingu. (Czy wykazałam się przed nim wystarczającą fantazją?).
- Moniko, wiem wszystko, co powinnam wiedzieć. Przestań się zachowywać jak neurotyczka.
- Co to ma znaczyć? Uważasz, że jestem taka sama jak mama?
- Mama jest panikarą, ale nie neurotyczka. Nie podniecaj się, dam sobie radę.
Na wyprzedażach kupuję kilka rzeczy dla siebie.
Na ulicach panuje świąteczna atmosfera. Mruczę pod nosem kolędy i targam torby pełne zakupów.
Uwielbiam przedświąteczny czas. Obrażona Monika milczy, więc nie może narzekać, że przemierzamy pół miasta na piechotę.
W domu witają nas wspaniałe zapachy. Na stole zostały resztki jedzenia, a z dziupli dochodzą odgłosy wskazujące na to, że Rosie uruchomiła ogromne pokłady fantazji. Monika chce jechać do rodziców. Wolałabym, żeby nie wyjeżdżała naburmuszona, ale mam jej już naprawdę dość. Odprowadzam ją do metra i ściskam serdecznie na pożegnanie. Uff!
Środowe kolegium odwołane, Herb jest na urlopie. Codziennie w holu wita mnie choinka, na jej widok poprawia mi się humor, jakoś wytrzymuję w pracy. Przyniosłam nawet koleżeństwu ciastka, które upiekła Rosie. Wszyscy cisną się wokół mojego biurka, dopytują o przepis.
Rosie przeżywa kryzys emocjonalny; Tyler załatwił swoje sprawy w Nowym Jorku i wrócił do Teksasu. Jest szansa, że za sześć tygodni pojawi się znowu, ale to kawał czasu, a między nimi coś najwyraźniej zaiskrzyło. Gdybym znalazła jakiegoś nowojorczyka heteryka, byłabym nawet gotowa dzielić się nim z Roseanne. (Zgodnie z radą Moniki 116 Ariella Papa
uruchamiam fantazję). Zabieram Rosie na ruskie pierogi do ukraińskiej knajpy na Drugiej Alei. To poprawia jej humor.
Tabitha leci w tym tygodniu do Paryża, wróci dopiero po Nowym Roku. Wielka C jak co roku o tej porze wybrała się w rejs wycieczkowy, dzięki czemu Tab mogła wziąć kilka dni wolnego.
Czas w pracy się dłuży, spędzam całe godziny w Internecie. Może powinnam założyć własną stronę i pisać o życiu w Nowym Jorku. Na koszt Prescotta. Marzenia! Nie chcę podejmować żadnych postanowień, ale obiecuję sobie, że przyszły rok będzie inny.
- Eve Vitali, słucham.
- Mówi Sherman Mussey, asystent Roba Kinga.
Rob zapoznał się z twoją propozycją. Uważa, że jest interesująca. Prosił mnie...
- Z moim czym?
- Z propozycją. Jest dzisiaj bardzo zajęty, ale chętnie zjadłby z tobą kolaqę. O dziewiątej wieczorem.
- To jakiś żart?
- Słucham? Rozmawiam z Eve Vitali? - Facet jest autentycznie spłoszony i bardzo poważny. Rob umawia się ze mną na randkę przez swojego asystenta?
- Czytałeś moją propozycję, Sherman?
- Nie, ale Rob czytał i bardzo mu się podobała.
- Dziękuję. - Zaczynam wierzyć, że rzeczywiście złożyłam jakąś propozycję. - Mogłabym porozmawiać z samym Robem?
- Nie odbiera telefonów, jest strasznie zajęty.
- Zostawię mu wiadomość w poczcie głosowej...
- Ja odsłuchuję wiadomości i alarmuję go, jeśli pojawi się coś naprawdę pilnego.
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- Alarmujesz? Może wyślę mu e-mail?
- Z e-mailami jest tak samo. - Podaje mi nazwę restauracji i proponuje, że przyśle po mnie samochód.
Dziękuję za samochód.
Nie mogę uwierzyć, że mam iść na kolację z Robem. Tabitha upiera się, że przyjdzie i pomoże mi wybrać odpowiednie ciuchy. Dziwi się, że nie chciałam skorzystać z samochodu. Dziewczyny zaczynają kombinować, że będą mnie śledziły. Szybko wybijam im ten pomysł z głowy, chociaż rozumiem, że chcą mi tylko pomóc.
Tabitha robi mi makijaż. Przypominam jej o mi-nimalistycznych zasadach Kevina, ale ona nakłada mi na powieki grubą warstwę brązowego cienia, miesza go z jaskrawożółtym. Zakładam czarne spodnie i szarą hinduską bluzkę. Całkiem nieźle.
Rob wybrał rosyjską restaurację niedaleko biura.
Stoję jak głupia w foyer, zaglądam do sali. Pytam hostessę, czy pan King już przyszedł. Nie ma go jeszcze. Dziewczyna proponuje mi drinka przy barze. Zamawiam rum z colą. Żałuję, że nie mam przy sobie żadnej gazety. Barman jest niesympatyczny, za to dwaj faceci, którzy wyglądają jak akwizytorzy w podróży służbowej, są trochę zbyt sympatyczni.
Piję drugiego drinka i zastanawiam się, ile będę musiała zapłacić, kiedy Rob wreszcie się pojawia.
Uśmiechamy się do siebie niepewnie, Rob całuje mnie w policzek. Dobrze pachnie. Reguluje rachunek w barze, idziemy do stolika. Restauracja jest elegancka i zaciszna.
- Chciałeś porozmawiać o mojej propozycji?
- Tak. Przedyskutowaliśmy ją na zebraniu zarządu i uznaliśmy, że nie możemy dłużej 118 Ariella Papa
akceptować twojej polityki. Nie informujesz nas o swoich postępach. - Przechyla lekko głowę. - Jeśli mamy zająć się tym projektem, musisz zadbać o przepływ informacji.
Och!
- Byłam zajęta.
- W taksówce do domu zwierzałaś mi się, że nie masz nic do roboty, narzekałaś na nudę. - Naprawdę? - Najwyraźniej unikasz mnie.
- Nie, to nie tak... - Przerywa mi kelnerka, która chce przyjąć zamówienie. Rob proponuje wino.
Wybieram drogie (chociaż nie najdroższe) czerwone. Rob zdaje się aprobować mój wybór. Zamawia też „rozgrzewające", jak twierdzi, rosyjskie drinki.
- Mów dalej - zachęca.
- Nic nie wiedziałam... - tłumaczę się jak dziecko.
- Myślałaś o tamtej nocy? - Kelnerka stawia przed nami drinki, czeka, aż Rob posmakuje wina i odchodzi. - Mam nadzieję, że będziesz grzeczną dziewczynką i zjesz wszystkie buraczki. - Dlaczego on jest taki seksowny?
- Masz bardzo ładne zęby. Nosiłaś aparat?
- Nie. Mama o mnie dbała.
Siedzimy przez chwilę w milczeniu. Znowu zjawia się kelnerka, pewna, że wybraliśmy już dania. Rob zamawia przystawki i jagnięcinę.
- To głupie, ale czy my... - Robię szeroki gest dłonią.
- Czy my co? - On robi jeszcze szerszy gest.
- No wiesz... Czy poszliśmy na całość? Bzykaliśmy się?
- Nic mi o tym nie wiadomo. - Rob wzrusza ramionami. Jest naprawdę słodki.
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- Powiedz.
- No cóż... - Zerka na boki, pod stół. - Nie żebyś mnie nie zachęcała, ale kiedy omal nie weszłaś do szafy, uznałem, że nie jesteś w stanie podejmować żadnych decyzji. Miałem z tobą trochę kłopotów, w końcu padłaś. Gdyby coś miało się zdarzyć, wolałbym, żebyś to zapamiętała.
- A suknia?
- Zdjęłaś ją. Miałaś ładną bieliznę.
- Dzięki. - Na stole pojawiają się przekąski.
Usiłuję jeść seksownie (Zeke twierdził, że jem bardzo seksownie), ale tak, żeby nie wyglądało to zbyt ostentacyjnie.
- Niezręczna sytuacja. - Kiwam głową. - Czeka
łem, aż do mnie zadzwonisz, ale ty się spłoszyłaś.
- Wcale się nie spłoszyłam. - Kłamstwo. - Nigdy jeszcze nie obudziłam się w obcym łóżku, nic nie pamiętając. Chyba nie chciałam pamiętać.
- Mówisz o tym jak o jakimś traumatycznym przeżyciu.
- Było mi głupio.
- Dlaczego?
- Ty jesteś VTP-em, a ja tylko asystentką. Nie dostaję nawet premii.
- Zajmiemy się tym. Poza tym nie jesteś moją asystentką. Smakuje ci drink? - Jest świetny, jedzenie też okazuje się znakomite. Bardzo udana randka. Promienieję, uśmiecham się.
Rob nie pyta, dlaczego szczerzę zęby jak głupia, tylko odpowiada uśmiechem.
- Opowiadałaś mi, że chciałabyś mieć własne pismo. Uważam, że to doskonały pomysł.
- Mówiłam ci, że chcę założyć pismo? Nie pamiętam. Śmieszne, że powiedziałam coś takiego.
- Dlaczego?
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- To nierealny pomysł. Nie mam ani kapitału, ani doświadczenia. Mam za to pracę, która jest stratą czasu. Bez obrazy.
- Dlaczego miałbym się obrazić?
- Bo jesteś jedną z grubych ryb w firmie, która ma być młoda i prężna, ale pogrąża się w stagnacji.
Ludzie trzymają się swoich stanowisk. Tobie się udało. Jesteś wyjątkiem potwierdzającym regułę.
- Nie wiem, Eve. Ciężko pracowałem, żeby osiągnąć to, co mam. Może powinnaś być bardziej agresywna. Powiedzieć szefom, że masz większe ambicje. Że masz już dość grania całymi dniami w kółko i krzyżyk. - Po co ja mu opowiadałam, do czego wykorzystuję komputer?
- Agresywna postawa zniechęca ludzi. Zaczynają mieć cię dosyć.
- Ta praca to marnowanie pieniędzy firmy, twojego czasu i talentu.
- Jakbym o tym nie wiedziała.
- Przyszedłem do Prescotta Nelsona w charakterze konsultanta. Mam doradzać zarządowi, jak efektywniej prowadzić firmę. - Wreszcie wiem, czym się zajmuję.
- Inaczej mówiąc, zwalniasz ludzi.
Rob zaczyna wpatrywać się w swoją serwetkę.
Żałuję, że zaczęliśmy rozmawiać na ten temat.
Rob powiedział już więcej, niż powinnam wiedzieć.
Kończymy jeść w milczeniu. Kelnerka zabiera talerze. Rob pyta, czy mam ochotę na deser, czy lubię czekoladę. Kiedy kiwam głową, zamawia mus czekoladowy.
Jestem zadziwiająco trzeźwa. Przeszkadza mi panujące między nami napięcie, ale miło jest rozmawiać z kimś takim jak Rob. Cieszę się, że traktuje mnie jak równą sobie.
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- Znowu pokazujesz swoje piękne zęby. Podoba ci się tutaj?
- Bardzo. Często tu bywasz?
- Prawdę mówiąc, byłem tu tylko raz, na służbowej kolacji. Pomyślałem, że to świetne miejsce na randkę. Co robimy dalej?
- Co chcesz. Jest dopiero... Cholera. Już wpół do dwunastej.
- Co to znaczy: cholera, już wpół do dwunastej?
Godzina jest młoda.
- Aż do dnia po przyjęciu ani razu nie spóźniłam się do pracy. Nawet na kacu i mimo że musiałam dojeżdżać z Jersey.
- Jesteś z Jersey? Ja z Cherry Hill.
- Filadelfia to jednak coś lepszego. Nie lubię za bardzo Jersey.
- Teraz mieszkasz w Chelsea.
- Skąd wiesz?
- Mam ustosunkowanych przyjaciół. - Uśmiecha się jak sztubak.
- Myślałam, że to zastrzeżona informacja.
- Masz rację, ale nie będziemy rozmawiać teraz o zdobywaniu zastrzeżonych informacji.
Zjemy deser i... powinniśmy jechać do domu, żeby jutro nie zaspać. Kolejny dzień, kolejny dolar. - Unosi brew.
Mam ochotę jechać do niego. Mam ochotę przesunąć palcem po tej jego brwi.
- Jak się miewa twój portier?
Rob śmieje się.
- Dobrze. Dlaczego pytasz?
Jak dać mu jasno do zrozumienia, że dzisiejszą noc zamierzam zapamiętać. Zanim podejmę decyzję, powinnam przedyskutować moje zamiary z dziewczynami. Nie chcę zrobić z siebie smarkatej, 122 Ariella Papa
która po jednej randce tęskni za kapitanem drużyny futbolowej. Tracę kontrolę nad sytuacją.
- Bez specjalnego powodu.
- Płacimy? - Kiwam głową, choć nie mam ochoty wychodzić. - Jeśli nie jest zbyt zimno, przejdziemy się.
Jest strasznie zimno, ale mimo to idziemy pieszo.
Po drodze mijamy budynki Prescotta Nelsona. Sztywnieję. Rob to wyczuwa.
- Nie robimy nic złego, Eve. Nie jestem twoim szefem.
Kiedy mijamy Czterdziestą Ulicę, obejmuje mnie. Zbliżamy się powoli do mojego domu. Nie chcę, żeby wieczór się skończył.
- To już tutaj. - Mam go zaprosić? Nie. Nie pamiętam, kiedy ostatnio sprzątałyśmy.
- Wyjeżdżam do L.A., Eve. Wrócę dopiero po Nowym Roku.
Pewnie ma tam dziewczynę, jakąś początkującą aktoreczkę, którą poznał na przyjęciu, poderwał, a potem zaprosił do rosyjskiej restauracji.
- Nie patrz tak na mnie. Nienawidzę L.A. Mia
łem nadzieję, że wreszcie uda mi się spędzić święta z rodzicami.
- Kiedy wyjeżdżasz?
- W piątek rano. Zadzwonię do ciebie.
Mam czekać na telefon? Nie ma mowy.
- Nie dzwoń. Odezwij się po powrocie.
- Nie złość się, Eve. Tak dobrze się z tobą czułem dzisiaj wieczorem. - Unosi moją brodę i całujemy się, długo. Czuję, że go ruszyło. Mnie też.
- Wejdź na górę, jeśli chcesz.
- Chcę, ale... - Nie wiem, jakie ma „ale", wiem na pewno, jakie ja mam.
- Zatem dobranoc. - Całuję go i biegnę na górę.
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Tabitha i Roseanne siedzą na kanapie, zaczynają przesłuchanie.
- Dlaczego sobie poszedł?
- Dostaniesz awans?
- Szpiegowałyście mnie?
Patrzą po sobie i wzruszają ramionami. Chcę im opowiedzieć o randce, ale mam zamiar najpierw trochę je podręczyć. Niech poczekają. Bez pośpiechu odbywam wieczorne rytuały. Patrzę w lustro nad umywalką, oglądam swoje brwi, zęby.
Kiedy wychodzę z łazienki, gotowa zdać relację, widzę, że Rosie zniknęła w swojej dziupli, a Tabitha śpi na moim łóżku. Sama muszę się uporać z moimi myślami. Na kanapie.
Rob nie dzwoni w czwartek. Przez cały dzień wprowadzam dane do komputera. Tabitha nie może dłużej wytrzymać, zaprasza mnie na jednego szybkiego w barze przy Piątej Alei. Wyciąga ze mnie wszystkie szczegóły. Opowieść o naszym pocałunku nie robi na niej wrażenia, ale zadanie Roba w firmie tak.
- Aj! Polecą głowy.
- Nie nasze. Nasze się nie liczą.
- Szykują się duże zmiany. Mogłabyś wypytać, kto dostanie zwolnienie, i uprzedzić ofiary.
- Tabitha, ja tylko chcę, żeby się jeszcze do mnie odezwał.
- Odezwie się po powrocie z L.A.
- Mam czekać przy telefonie?
- Roseanne też trafiło.
- Ten Tyler jest naprawdę w porządku. Mieszka gdzieś w pobliżu Houston. Powinniście się spotkać.
- I umocnić się w naszej teksańskiej dumie.
- On mówi z silnym akcentem. Ty nie.
- Dzięki Bogu.
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- Twoja rodzina nie jest zła, że nie przyjedziesz na święta?
- Wątpię, czy zauważą moją nieobecność.
Tabitha nigdy nie mówi o swoich rodzicach.
Mam wrażenie, że nie wiedzą, jak traktować swoją szaloną, niezwykłą, nowojorską córkę.
- Wpadniesz do nas dzisiaj wieczorem? Wymie-nimy prezenty. To znaczy, ja dam ci swój prezent.
- Spoko, Eve. Ja też mam coś dla ciebie.
Kiedy wracam do biura, znajduję w poczcie głosowej wiadomość od Lacey. Chce, żebym przefa-ksowała jej jakieś teksty do domu, bo źle się czuje i nie przyjdzie dziś do redakcji. (Sześciodniowy weekend?). Wysyłam jej teksty, potem wgapiam się długo w telefon, wreszcie decyduję, że koniec na dzisiaj. Jutro jadę do rodziców. Nie mogę się już doczekać. Miło będzie obudzić się w domu. Nawet obecność Moniki mi nie przeszkodzi.
Kupuję cider i rum. Roseanne wróciła wcześniej.
Przygotowała na kolaqę kotlety jagnięce, do tego ryż z żurawiną. Z każdym dniem nasze mieszkanie coraz bardziej przypomina okładkę magazynu z przepisami kulinarnymi. Mówię Rosie, że wymienię z Tabitha prezenty. Ku mojemu zaskoczeniu oznajmia, że i ona ma coś dla Tab.
Wieczór mija w sympatycznej, leniwej atmosferze. Po kolacji jemy ciasto czekoladowe, które upiekła Tabitha. Okropne. Tab daje Roseanne prezent: drogą patelnię do naleśników. Rosie się rozrzewnia.
- Uwielbiam naleśniki, ale nikt nie potrafi ich przyrządzić tak, jak lubię. To egoistyczny prezent.
Roseanne daje Tabicie porcelanową filiżankę, którą sama ozdobiła delikatnym ornamentem.
(Mieszkam z kobietą, która potrafi wszystko).
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- Mam nadzieję, że Jacques pomyślał o drzewku. - Jest też jasiek do samolotu i jakieś czytadło.
Ściskają się serdecznie. Za dużo tego szczęścia.
Dostaję od Tab jedwabną koszulę nocną ze szlafroczkiem i moje ulubione perfumy. Jest zachwycona wisiorkiem od Tiffany'ego. Rosie zrobiła dla mnie wełniany szal i kupiła wytworne srebrne kolczyki, które oglądałam u Tiffany'ego (mam teraz swój własny błękitny woreczek). Cieszy się z książki kucharskiej i oznajmia, że szarą bluzkę włoży na sylwestra. Zastanawiamy się, jak spędzimy ten wieczór, ale szybko porzucamy temat, bo Tabithy nie będzie z nami. Świąteczny nastrój sprawia, że czujemy się jak trzej muszkieterowie.
Po wyjściu Tabithy zmywam naczynia. Ściskamy się z Rosie i dziękujemy sobie nawzajem jeszcze raz za prezenty. Rozmawiamy o urządzeniu przyjęcia sylwestrowego w domu. Przed snem myślę jeszcze o świętach. Wiem, że to tandetne, ale lubię Boże Narodzenie. Szczególnie prezenty. I życzenia. Będzie mi smutno, kiedy z holu naszej firmy zniknie choinka.
- Ktoś tu ma adoratora - mówi Lorraine.
Podnoszę głowę znad klawiatury i widzę naszego gońca, Gary'ego, z bukietem kwiatów. Nie mogę uwierzyć, że to dla mnie. Lorraine czyha koło biurka.
- Nie przeczytasz bilecika?
- Nie ekscytuj się tak. Pewnie moja mama je przysłała.
- Drogi bukiet jak na mamę. Nie chcesz, nie zdradzaj, kim jest twój wielbiciel. - Odchodzi, ale zaraz przypałętuje się Brian. On też chciałby wiedzieć.
- Co to za kwiaty?
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- Trujące. Chronią mnie przed głupimi pytaniami.
Brian zmywa się, wraca do swojego biurka.
Otwieram bilecik.
Będę tęsknił. Udanych świat. R.
Kwiaty są piękne, ale wolałabym, żeby zadzwonił. Będzie kłopot z dowiezieniem ich do Jersey.
Wyobrażam już sobie komentarze mojej mamy i Moniki.
Próbuję dodzwonić się do Roba, żeby podziękować mu za kwiaty (wypada przecież podziękować).
Odbiera Sherman, po czym informuje mnie, że Roba nie ma w biurze. Ani słowa o wyjeździe do L.A.
Zjawia się Herb. Chce wiedzieć, czy wysłałam do ludzi życzenia od firmy. Pyta, jak spędzam święta.
Zastanawiam się, skąd to nagłe zainteresowanie.
Dowiedział się, że byłam na randce z Robem i próbuje być miły? Wręcza mi małą paczuszkę.
- Z podziękowaniami za to, co dla nas robisz.
Ho, ho! Ozdoba choinkowa jak z lat pięćdziesiątych.
- Ojej! Dziękuję. Bardzo dziękuję.
Przed świętami wszyscy są w dobrych humorach. Z wyjątkiem Moniki. Wita mnie na stacji z ponurą miną.
- Co to? - Wskazuje głową na kwiaty.
Czas na wymyśloną historyjkę.
- Dla redakcji, od jednego z naszych reklamodawców. Nikt nie chciał ich zabrać do domu. Pomyślałam, że mama się ucieszy. Będzie mogła ubrać nimi świąteczny stół.
- Uwierzysz, że znowu jest awantura o kościół? - Co roku jest to samo. Przyjeżdża do domu i żeby rozdrażnić rodziców, oznajmia, że za nic nie pójdzie na pasterkę. Zaczynają się kłócić, Monika Koniec i początek 127
płacze, skarży się przyjaciółkom, a w końcu idzie, ale w pierwszy dzień świąt chodzi nadąsana.
- Po co wszczynasz te kłótnie, Moniko, skoro i tak wiesz, że w końcu skapitulujesz i pójdziesz do kościoła? Zachowujesz się jak dziecko.
Przez resztę dnia nie odzywa się do mnie, siedzi w swoim pokoju. Pomagam trochę mamie w kuchni, oglądam świąteczne programy i leniuchuję.
Monika schodzi w końcu przed samą wieczerzą.
Wyciągam do niej rękę na zgodę. „Niech pokój będzie z tobą" - klasyka.
- I z tobą - mówi, ale nie jestem pewna, czy szczerze.
Poranek świąteczny. Wszyscy jesteśmy dorośli, ale każde z nas udaje zaskoczenie, że Mikołaj nas odwiedził. Wystawiamy nawet na ganek ciastka dla niego i marchewki dla renifera. Siedzimy w bawialni w piżamach i zachwycamy się każdym prezentem. W tym roku śpię w bawialni i budzi mnie pisk mamy. Siadam na kanapie, a ona mówi z najpoważniejszą w świecie miną:
- Nie do wiary, że nie słyszałaś, jak przyszedł
Mikołaj.
Tata robi kawę, jemy na śniadanie resztki wigilijnej ryby. Zaczyna się świąteczny rytuał. Nawet bileciki przy prezentach mówią, co jest od Mikołaja, a co od rodziców. O mnie jakoś w tym roku zapomnieli, wszystkie prezenty są dla Moniki. Sweter dla Moniki, pled dla Moniki. Nie jestem samolubem, ale to święta, na miłość boską! Gdzie moje prezenty?????
- To już wszystko - mówi moja pozbawiona serca matka.
- Jeszcze kawy? - pyta ojciec.
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- Ja się napiję. - Niech coś z tego mam.
Tata wraca z wielkim pudłem. Wszyscy okropnie się cieszą, że wywiedli mnie w pole. Rozrywam papier i (Jezu!) okazuje się, że to komputer, najnowszy Mac.
- Ojej! Niesamowite!
- To od nas wszystkich i od Mikołaja. - Tata podtrzymuje tradycję, pewnie dlatego, że co roku zjada przeznaczone dla Mikołaja ciastka.
- Żeby ci się lepiej pisało. - Rodzice znają mnie dobrze, wiedzą, o czym marzyłam, popierają moje ambicje. - Żeby go tylko nie ukradli z tego waszego mieszkania.
Nie mogę się nawet pogniewać za tę uwagę.
Ściskam po kolei całą moją rodzinę.
- To najwspanialsze Boże Narodzenie, jakie miałam.
Moja siostra wręcza mi kolejne pudełko.
- Żebyś nie została niewolnikiem komputera.
Pamiętaj, że istnieją jeszcze pióra. - W pudełku jest superpamiętnik, dwa śliczne pióra i bilecik: „U-trwalaj swoje myśli".
- Dzięki, Moniko. - Zachwycamy się prezentami, tata idzie po kawę, przynosi krewetki. Odbiera telefon. Do mnie. Nikt do nas nie dzwoni tak wcześnie.
- Wesołych świąt - słyszę w słuchawce ciepły męski głos.
- Rob? - Nie mogę uwierzyć.
- Co u ciebie, panno Vitali. Mikołaj o tobie pamiętał?
- Pamiętał. Dostałam komputer, a mały elf przyniósł mi w piątek kwiaty. Dziękuję.
- Przepraszam, że nie zadzwoniłem wczoraj.
Bardzo chciałem, ale nie mogłem.
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- Nic się nie stało. Jezu, w L.A. musi być siódma rano. Dlaczego wstałeś tak wcześnie?
- Biegałem. Wreszcie mam chwilę czasu dla siebie. Pierwszą od przyjazdu tutaj. Pogoda wspaniała, chociaż wolałbym śnieg.
- Święta bez śniegu to żadne święta. Kiedy wracasz?
- Dopiero trzeciego. Zjemy razem kolację po moim powrocie?
- Oczywiście. - Mama wchodzi do kuchni, chce podsłuchać coś z rozmowy, ale nie zwracam na nią uwagi. - Twoi ustosunkowani przyjaciele musieli się napracować.
- Nie. Numer twoich rodziców jest w książce telefonicznej. Sama mi powiedziałaś, że mieszkają w Oradell.
Racja.
- Muszę kończyć, zaraz zacznie się zjeżdżać cała rodzina. - Moja mama uznała, że musi koniecznie właśnie teraz napełnić cukiernicę.
- Jeszcze raz wesołych świąt. Zadzwonię zaraz po powrocie.
- Wszystkiego dobrego. - Chciałabym mu powiedzieć, jak mi przykro, że jest sam w święta, ale mama słucha, poza tym nie wiadomo, czy jest sam.
Odwieszam słuchawkę i próbuję wymknąć się z kuchni. Bezskutecznie. Mama pyta, czy mam ochotę na kolejną kawę. Chce koniecznie wciągnąć mnie w konwersację.
- Co to za chłopiec?
- Kolega z pracy.
Całuję mamę i jeszcze raz dziękuję jej za komputer. Jest wyraźnie zawiedziona, że urywam rozmowę. Zaraz mi powie, że nie powinnam oglądać się za chłopcami, tylko zająć swoją karierą.
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Kiedy wracam do Nowego Jorku, Roseanne już jest w naszym mieszkaniu. Tata mnie odwiózł, pomaga zainstalować komputer. Na widok mojego ojca Rosie zaczyna przepraszać, że nie ma czym go poczęstować. Po dwóch godzinach komputer wreszcie działa. Okazuje się, że tata zna się na komputerach znacznie lepiej niż ja. Wyjaśnia mi wszystkie funkcje, tak jak wyjaśnił mu je sprzedawca w sklepie komputerowym. Miło widzieć, że jest ożywiony.
- Może też powinieneś sprawić sobie komputer, tato.
- Nie mamy w tej chwili pieniędzy.
- Nie mógłbyś wrzucić kosztu zakupu w wydatki swojej firmy?
Tata posyła mi spojrzenie, które ma oznaczać, że poruszam sprawy zarezerwowane w jego przekonaniu wyłącznie dla dorosłych.
- Może mógłbym.
- Zamówić pizzę?
- Dziękuję, dziecko. Muszę wracać.
Jutro wieczorem przyjeżdża Chuck, nowy chłopak Moniki.
- Dam ci jakieś pieniądze, jeśli jesteś głodna. -
Wyjmuje z portfela dychę.
- Nie trzeba, tato... okay. - Biorę pieniądze. Nie są mi potrzebne, ale tacie będzie przyjemnie. Odprowadzam go do samochodu. - Dojedź szczęśliwie.
- Trzymaj się, dziecko. Ja i mama jesteśmy z ciebie bardzo dumni. Zawsze możesz na nas liczyć.
Wiemy, że potrafisz sobie poradzić, ale jeśli będzie trzeba, pomożemy ci. - Klepie mnie po ramieniu.
- Dziękuję, tato.
Wracam na górę i padam na kanapę koło Roseanne.
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- Jak święta?
- Mama była chyba niezadowolona, że wyjeżdżam tak wcześnie. Spotyka się z jakimś skończonym dupkiem i chodzi ciągle skwaśniała.
- Ty też nie miałaś najweselszego głosu, kiedy rozmawiałyśmy wczoraj. Widziałaś się z ojcem?
- W Wigilię. Ojciec się stara, ale nic już nie naprawi. Nie rozumiem, jak dwoje ludzi może tak spieprzyć sobie życie. Ciągle skarżą się na siebie nawzajem. Dobrze, że uciekłam od tego wszystkiego, ale jednak mam wyrzuty sumienia. - Przeżuwamy w milczeniu pizzę. - Fajny komputer. Może poderwiesz kogoś w Internecie?
- Będę oglądała zdjęcia porno.
- Urządźmy przyjęcie sylwestrowe. Nie mogę się już doczekać.
Jesteśmy zgodne, że trzeba urządzić przyjęcie.
Ludzie do ostatniej chwili nie wiedzą, gdzie pójdą, czekają na propozycje. My nie będziemy musiały na nic czekać. Roseanne już zastanawia się nad przystawkami i menu.
Trzy dni w pracy dłużą się niemiłosiernie. Wszyscy powyjeżdżali na urlopy. Zabijam czas, surfując po Sieci, przeglądam strony poświątecznych wyprzedaży, dzwonię i zapraszam ludzi na przyjęcie sylwestrowe. Moja siostra ma przyjść z Chuckiem.
Monika pojawia się z Chuckiem w redakcji. Jest podniecony perspektywą przyjęcia. Zbyt podniecony. Zachowuje się tak, jakbyśmy się znali od piaskownicy. Monika promienieje. Na widok pudła z gitarą pytam Chucka, czy zamierza grać w metrze.
Obydwoje nie rozumieją żartu.
- Moglibyśmy przenocować dzisiaj u ciebie, Eve? - Moja siostra chowa dumę do kieszeni.
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katolickim włoskim domu. Chuck nie ma żadnych obiekcji.
- Nie przywykliśmy do przyzwoitek. - Uch!
Oczywiście musi postawić kropkę nad i: - I do sypiania oddzielnie. - Głaszcze Monikę po plecach i uśmiecha się znacząco. - Pomyśleć, że moi rodzice muszą to znosić.
- Oczywiście. - Znowu będę spała na kanapie, ale zostanę po ich wyjeździe z dodatkową zmianą pościeli.
Staram się. Naprawdę. Podaję im adresy pięciu tanich wegeteriańskich knajp, które znalazłam w przewodniku. Dowód na to, jaką dobrą potrafię być siostrą.
Przed przyjęciem cały dzień sprzątamy mieszkanie. Z kuchni rozchodzą się smakowite zapachy.
Wsuwam kartki pod drzwi sąsiadów. Zaprosiłyśmy dwanaście osób, ale każdy może przyprowadzić, kogo chce. Wolę uprzedzić, że będzie u nas głośno.
Około dziewiątej pojawiają się Pete i Todd, nasi koledzy z college'u, którzy mieszkają teraz w Nowym Jorku (Todd kochał się we mnie). Nie wiemy, co zrobić - ja wyszłam właśnie spod prysznica, Roseanne nie zdążyła jeszcze wysuszyć włosów.
Błaga mnie, żebym zabawiała gości.
Przyjmuję gości w dresie. Nie widziałam Todda całe wieki, a on chyba nie zwraca uwagi na mój strój (ciągle mu się podobam). Przygotowuję drinki i słucham opowieści Todda o jego podróżach do Azji.
Jeździ do fabryk tekstylnych, ustawia produkcję.
Pete (dawna miłość Rosie) siedzi znudzony i ma taką minę, jakby za chwilę miał się popłakać. Todd bierze do ręki zdjęcie Roseanne i Adriana.
- Co to za palant?
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żeby Pete nie pomyślał, że Rosie coś łączy z Adrianem.
- Niemożliwe. - Todd kręci głową jak głupek.
- Dlaczego?
- Wierzysz w takie gadanie? Gej, znaczy niegroźny - podnosi głos, usiłuje mnie naśladować. -
Przenieśmy się do Chelsea, Roseanne. Tam jest tak bezpiecznie. Będziemy mogły wyjść na ulicę w samej bieliźnie, a choćby i nago, nikt nie zwróci na to uwagi. Tam mieszkają sami geje. - Wstaje z kanapy i pokazuje, jak się poruszam.
- Jesteś śmieszny. Ani tak nie mówię, ani tak nie chodzę.
- Pewnie. W każdym razie nie przy mnie. Ja nie mówię nikomu, że jestem gejem. - Puka w zdjęcie. -
Ale ten facet? „Oczywiście, że możesz spać ze mną w jednym łóżku, jesteś przecież gejem. Chcesz się ze mną bzyknąć? Nie ma sprawy, jesteś przecież gejem". Sekret Nowego Jorku. Nowojorski mit, tak to nazywam.
- Dogłębnie przemyślałeś problem mitu geja.
Dzięki temu potrafisz go zniszczyć.
- Pomyśl, Pete, ile lasek moglibyśmy zaliczyć, gdybyśmy byli gejami.
- A tak możemy oglądać sport w telewizji i pić piwo. - Dowcip Pete'a.
Pojawia się Roseanne, a ja wycofuję się do swojego pokoju, żeby dokonać transformacji. Kiedy wracam, są już Adam i Joe. Całujemy się na powitanie.
Todd gapi się na mnie z głupkowatym uśmiechem.
Przychodzi Adrian z Anthonym, przynosi własne płyty i obejmuje we władanie stereo. Alkohol nie mieści się już w kuchni. Dopiero teraz zauważam, że poza nami, gospodyniami, w mieszkaniu są sami faceci. Rosie zaprosiła dwóch kolegów z pracy, 134 Ariella Papa
których imion na pewno nie zapamiętam. Biorę z miski truskawkę i maczam ją w gorącej czekoladzie.
- Nie przypuszczałam, że ci dwaj przyjdą - szepcze Roseanne.
- Jesteśmy jedynymi kobietami w tym towarzystwie, Ro.
- Powinnaś się cieszyć, nawet jeśli ci fajniejsi to geje.
Nie według Todda, zdeklarowanego heteryka, który nie spuszcza ze mnie wzroku. Ilekroć zaczynam z kimś rozmowę, dostrzegam zapomnianego gościa z pustą szklanką i biegnę ją napełnić.
Pojawia się Kristen, przyjaciółka Anthony'ego, z trzema koleżankami. Zaraz po nich przychodzą Monika i Chuck. Przyniósł gitarę. Matko święta!
Około jedenastej robi się prawdziwy tłok. Dobija jeszcze parę osób, pewnie od Rosie z pracy, ale nie mam szansy jej spytać. Jeśli trzeba donieść coś z kuchni, porozumiewamy się na migi. Nie mam nawet czasu zdać sobie sprawy, że jestem pijana, ale zauważam, że Todd rozmawia z jedną z koleżanek Kristen. Nieważne.
Przyjęcie nie jest wielkie, ale zebrało się w naszym mieszkaniu około trzydziestu osób. Widzę na podłodze plamy z czekolady i rozdeptane truskawki, ale nie będę się tym teraz martwić. Adrian włącza lampy stroboskopowe, gasi światło, ktoś zaczyna tańczyć, robi się klubowa atmosfera. Cholera! Za głośno się bawimy. Pozostaje mieć nadzieję, że nasi sąsiedzi wyszli. Widujemy ich bardzo rzadko, nie wiemy, jak żyją. Todd cały czas gada z blond koleżanką Kristen, Rosie trzyma rękę na ramieniu Pete'a, Adrian daje mi całusa.
- Świetne przyjęcie. Chciałem już wcześniej z to-Koniec i początek 135
bą pogadać o tym rozkosznym patałachu, którego zaprosiłaś, ale nie mogłem się wyrwać z ramion ukochanego.
- A więc to coś poważnego.
- Kto wie? Jedno jest pewne, żaden z nas nie spotyka się z nikim innym. Nie rozstajemy się ani na chwilę. Nawet święta spędziliśmy razem. Wielki King się pojawi?
- Jest w L.A. Na drugim końcu świata. Bądź
miły i pocałuj mnie, kiedy zegar wybije dwunastą.
Jak już pocałujesz Anthony'ego, ma się rozumieć.
- Eve, spójrz na tych wszystkich facetów. Ustawią się do ciebie w kolejce.
Znowu dzwoni dzwonek. Do północy zostało tylko dziesięć minut. Uciszam towarzystwo. Roseanne ma taką minę, jakby za moimi plecami pojawił
się maniakalny morderca, Adrian piszczy głośno.
Odwracam się i widzę Tabithę.
Głowa od fryzjera, nowa suknia. Jej obecność daje gwarancję, że przyjęcie się uda.
- Co tutaj robisz? - Nie mam specjalnej ochoty wiedzieć.
Tab przewraca oczami.
- Nie wypaliło. Cest la vie. Udało mi się przebu-kować bilet i wrócić wcześniejszym samolotem. Nie mogłam już znieść paryskiego smrodu i psich kup na chodnikach. Okropność!
Nigdy jeszcze nie cieszyłam się tak na jej widok.
- Zostały dwie minuty!
Wszyscy ciśniemy się wokół telewizora. Wybija dwunasta, zaczynamy się całować, ściskać. Całuję się z Toddem. Podchodzi Adrian.
- Widzisz, mówiłem ci, że będą stać do ciebie w kolejce. - Mierzy wzrokiem znawcy przeciskającego się do łazienki Todda. - Ładna dupcia.
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- Adrian poważnieje. - Jacyś ludzie wleźli do twojego pokoju.
Idę do sypialni. W drzwiach staje facet, którego nie znam.
- Nie możesz wejść.
- To mój pokój, do cholery! - Odpycham go i wchodzę. Chuda dziewczyna nachyla się nad moim komputerem, zaraz weźmie działkę. W pokoju jest pięć osób, których nie znam, i Adam.
- Nie wiem, kim jesteście, i nie podoba mi się, że okupujecie moją sypialnię.
Za moimi plecami staje Tabitha. Krzyczy piskliwym głosem:
- Jezu! Koka! Co wy wyprawiacie? W tym domu się nie wącha!
- Wyluzuj, już kończymy - mówi dziewczyna, która (chyba) pracuje z Roseanne.
- Co to za jedna? - pyta zaalarmowana zamieszaniem Rosie.
- Myślałam, że ty wiesz. - O kurczę! - Jeśli ci to nie sprawi kłopotu - zwracam się do nieznajomej -
to wynoś się stąd zaraz, wsiądź do metra i jedź
prosto do piekła. Spadajcie. - Przyćpane towarzystwo wychodzi z przyjęcia. Zostaje tylko Adam.
Muzyka przestaje grać. Patrzę na Adriana i wzruszam ramionami. Puszcza kolejną płytę, ludzie znowu zaczynają się bawić. Todd leży nieprzytomny w dziupli. Przyglądam mu się przez chwilę i zupełnie nie rozumiem, dlaczego się z nim całowałam.
Monika mówi do mnie „kochanie" i bez przerwy pyta, czy wszystko w porządku. Uspokajam ją, że tak. Zgadzam się wyłączyć stereo. Chuck stroi gitarę. Śpiewa folkową wersję „Auld Lang Syne".
Koszmar! Ale goście są zachwyceni, śpiewają razem Koniec i początek 137
z nim. Jak mogę się zadawać z takim buractwem?
Monika uśmiecha się z dumą, kładzie dłoń na plecach Chucka. Ktoś powinien dać tej dziewczynie tamburyn.
Wciągam Tabithę do kuchni i zaczynam wypytywać o jej pobyt w Paryżu. Opowiada o jakieś chudej modelce uczepionej Jacques'a. W progu staje Roseanne.
- Namówiłam Pete'a, żeby został na noc - obwieszcza triumfalnie.
- Ooo! Będziecie musieli spać w moim pokoju, bo dziuplę zajął już Todd.
- Udało się nam przyjęcie. Nie do wiary. Jesteście pijane?
- Kompletnie - stwierdzam.
Tabitha kiwa tylko głową.
- Za Nowy Rok. - Roseanne staje się sentymentalna. - Jesteście wspaniałe. Ciszę się, że was mam.
Z kim spędzasz sylwestra, z tym spędzisz cały rok.
- Myślałam, że to brzmi inaczej: „Co robisz w sylwestra, i tak dalej..." - Tabitha unosi szklankę.
- Raczej: „O czym pomyślisz w sylwestra..." -
Mnie też dopada sentymentalny nastrój. - Obyśmy były szczęśliwe, żyły, jak chcemy żyć, i miały dużo kasy. Niech się spełnią nasze życzenia.
- To mi się podoba.
- Mnie też. - Stukamy się szklankami. - Szczęśliwego Nowego Roku.
STYCZEŃ
Z holu naszej firmy zniknęła już choinka. Mogliby ją rozebrać po Trzech Królach, ale nie. Koniec świętowania, wracamy do pracy. Znak od bogów albo wyzwanie, jeśli wolicie.
Odbieram e-mail od jakiejś Mabel Karavassian (nie mam pojęcia, kto to), ale wiem jedno - uwielbia cudzysłowy. Temat listu: „Podejmij w Nowym Roku nowe wyzwania". Pisze, że dość „pustego gadania", dość poczucia „nieprzydatności". Trzeba
„jasno określić sobie cele", „atakować każdą przeszkodę". Jak Prescott może pozwalać na coś podobnego? Dzwonię do Tabithy.
- Smutno ci, że nie ma drzewka, Eve?
- Było mi smutno w pierwszej chwili, ale już mi przeszło. Dostałam jakiś głupi list o wydajności pracy ubrany w retorykę poradników z serii „Jak osiągnąć sukces". Jakim prawem jakaś Mabel Karavassian będzie mnie uczyć, co mam robić?
- Nie wiem. Wyrzuciłam to bez czytania, razem z „Promocją Johnny'ego Q. Dorka" i „Przyłącz się do zespołu Ann April", że nie wspomnę o łańcuszkach szczęścia i płaskich dowcipach od kolegów z redakcji.
- To co innego. Ten e-mail był dewowany do Prescotta, więc...
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- Eve nie możesz używać „DW" jako czasownika. „Do wiadomości" to „do wiadomości", kropka. Wystarczy już, że mówisz: „majlnęłam fast posta". Nie będę przysłuchiwać się spokojnie, jak torturujesz angielski.
- Zgadnij, do kogo jeszcze Mabel dewowała swojego maila?
- Do Maskoty Prescotty.
- Prescott ma maskotkę?
- Jasne. Wołu azjatyckiego.
- Odbiło ci? Do Roba. To coś znaczy. Rob coś znaczy.
- Eve ma faceta, który coś znaczy. Czy jego wysokość się odzywał?
- Nie. To musiał być sen. Rosyjski sen. Może jestem carycą?
- Na pewno. Katarzyną. Wiesz, co masz mu powiedzieć, gdyby się nie odezwał?
- Co?
- Wsiadaj do metra i jedź prosto do piekła. -
Tabitha odkłada słuchawkę. Uczepiła się tego powiedzonka, a przecież zdarzają mi się inne, równie dowcipne.
Adrian dzwonił wczoraj pięć razy, żeby mi zakomunikować, jak bardzo mu się ono podobało.
Roseanne wykrzykiwała je ze swojej dziupli na dobranoc. Todd i Pete po wyjściu od nas chcieli jechać prosto do piekła. Litości. Czy nie mam nic lepszego do zaoferowania?
- Szczęśliwego Nowego Roku. - Herb zachodzi mnie od tyłu, podskakuję wystraszona. - Przepraszam. Chciałbym zwołać zebranie na pierwszą.
Zamów jakieś kanapki. Musimy omówić wyzwania, które czekają nas w tym roku.
- Jaki oryginalny pomysł - mówię z przekąsem, 140 Ariella Papa
ale Herb kiwa tylko głową i odchodzi pełen podziwu dla samego siebie.
Witajcie w pracy. Nie przejmujcie się skutkami świątecznych ciastek. Spotykamy się na lunchu o 13:00.
Jeszcze nie wiadomo, w której sali konferencyjnej.
Dzięki.
Eve
Dzwonię do Jennifer Hoya, która zarządza salami konferencyjnymi. Musi być to podłe zajęcie, bo ma mocno skwaszony głos.
- Cześć, mówi Eve Vitali z redakcji „Cyklisty".
Mamy dzisiaj zebranie. Chciałam się dowiedzieć, czy sala konferencyjna na trzydziestym szóstym piętrze będzie wolna? - Słyszę śmiech Jen. - Już zarezerwowana? Może masz jakąś inną? - Znowu śmiech. - Okay, niech będzie winda. - Cały czas się śmieje. - Halo?
- Twój szef miał taki kaprys, żeby zwołać zebranie?
- Mniej więcej, ale to nie jest moja oficjalna odpowiedź.
- Wszyscy szefowie zwołują dzisiaj zebrania.
- Znajdzie się jakaś sala?
- Sprawdzę. - Słyszę, jak wzdycha i szeleści kartkami.
- Jest jedna wolna, na dwudziestym siódmym piętrze. - Niedobrze, tam nie jeżdżą windy z innego pionu, dziennikarze będą marudzić, ale muszę coś zorganizować.
- Świetnie.
- Ile osób?
- Około trzydziestu.
- Zapomnij o sprawie. Tam się zmieści najwyżej piętnaście. Nie mam nic innego.
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- Muszę mieć salę.
- Ja ci nie pomogę. Przykro mi. - Oto kobieta, która nie chce podejmować stojących przed nią wyzwań.
- Muszę mieć salę - powtarzam. - Dasz mi znać, gdyby coś się zwolniło?
- Mało prawdopodobne. Urządźcie sobie zebranie w kuchni.
- Dzięki.
Równie dobrze moglibyśmy urządzić zebranie w holu. Dzwonię do delikatesów ze zdrową żywnością i czytam pozycje ze starego paragonu. Facet po drugiej stronie mówi kiepsko po angielsku.
Zamawianie lunchu przeciąga się w nieskończoność. Odkładam wreszcie słuchawkę i dzwonię jeszcze raz do Jennifer: nie ma żadnej wolnej sali.
- Niech twój szef nauczy się planować spotkania.
Dzwonię do Tabithy.
- Zasrany dzień.
- Zaczął się dopiero dwie godziny temu. Wyrazy współczucia.
- Jennifer Pieprzona Hoya udzieliła mi kilku mądrych rad.
- Wiesz, co jej mogłaś powiedzieć...?
- Tabitha, proszę! Będę musiała odwołać zebranie. Chcę jechać do domu, położyć się pod choinką i patrzeć na lampki.
- A mówią, że w Jersey nie ma co robić.
- Co u ciebie?
- Wszystko w porządku. Wielkiej C nie ma, więc rządzę. Odwołuję umówione spotkania, sprawdzam jej pocztę elektroniczną, czytam zaproszenia.
- Jakie spotkania?
- Wymyśliła na dzisiaj jakieś kretyńskie zebranie 142 Ariella Papa
noworoczne redakcji. Omawianie planu pracy i takie tam...
- Odwołałaś rezerwację sali konferencyjnej?
- Jeszcze nie.
- Jezu! Dlaczego nic nie powiedziałaś, kiedy się skarżyłam, że nie mam sali?
- Nic nie wspomniałaś o sali.
- Mówiłam, że rozmawiałam z Jennifer Hoya!
- Z Jennifer Pieprzoną Hoya, to twoje słowa.
Myślałam, że z innego powodu musisz odwołać zebranie. Nie czytam w twoich myślach.
- Dlaczego nie odwołałaś rezerwacji?
- Żeby wyświadczyć przysługę takiej niewdzięcznicy jak ty.
- Jesteś cudowna, Tabitha! Która to sala?
- Na czterdziestym trzecim piętrze. Z widokiem na rzekę.
- Naprawdę jesteś cudowna. Przepraszam, że na ciebie nawrzeszczałam.
- Nic się nie stało. Aha, Eve...
- Tak?
- Wsiądź do metra i jedź prosto do piekła! -
Odwiesza słuchawkę.
Nie znoszę, kiedy ludzie zaczynają fiksować.
Wysyłam do wszystkich e-maile z informacją o sali konferencyjnej. Jeśli ktoś zacznie narzekać, że to w innym pionie, więcej nie dostanie ode mnie materiałów biurowych. Na szczęście obchodzi się bez utyskiwań.
Powiedziałam chłopakowi w delikatesach, że jedzenie ma być gotowe na dwunastą trzydzieści. Są niezawodni, jak zwykle spóźniają się pół godziny.
Wchodzę z dwoma dostawcami do sali i od razu widzę, że nikt nie słucha, co mówi Herb, Wszyscy czekają na jedzenie, rzucają się na nie jak wygłod-Koniec i początek 143
niałe lwy. Udaje mi się zdobyć kanapkę z łososiem, kilka pieczarek i trochę humusu. Jim (który nie znosi zdrowej żywności) ostentacyjnie przeżuwa hamburgera z McDonalda.
Herb opowiada o „wadze naszej pracy", „syner-gii", „wierności tytułowi". Po kilku minutach wyłączam się, nie wiem, o co mu chodzi. Patrzę po ludziach, kiwam we właściwych momentach głową, klaszczę, kiedy oni klaszczą. Myślę o Robie, o jego ramionach. Podoba mi się, że jest wysoki.
Trudno znaleźć naprawdę fajnego wysokiego faceta. Czy spodoba mu się mój brzuszek? Cholera, przecież już go widział. Ciekawe, czy uda mi się przekonać Roba Kinga, że nasze pismo pozostanie
„wierne tytułowi", kiedy ja zostanę naczelną.
- Dziękujemy, Eve - mówi Herb. Co takiego?
- Dzięki, Eve - powtarza koleżeństwo.
Usłyszeli coś z mojego monologu wewnętrznego?
- Eve naprawdę wie, co dobre. - Robert jest rzeczywiście smakowitym kąskiem.
Co się dzieje? Wszyscy wstają, zaczynają wychodzić. Och, zebranie się skończyło. Dziękują mi za jedzenie.
- Drobiazg. - Zaczynam sprzątać ze stołu.
Lorraine mi pomaga.
- Już myślałam, że to zebranie nigdy się nie skończy - burczy.
Wracam do redakcji i przez resztę popołudnia gram w kółko i krzyżyk.
Nie spodziewałam się zobaczyć Roba Kinga na kolegium redakcyjnym, ale jest. Herb go przedstawia, wyjaśnia, dlaczego Rob pojawił się w firmie i jakie ma zadania. Po kilku słowach wprowadzenia oddaje głos gościowi.
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Zamiast wyłączyć się, jak zwykłe, patrzę na dłonie Roba. Ma piękne dłonie. Żałuję, że nie siedzimy sami przy stole konferencyjnym.
Kiedy Lacey kończy czytać swój najnowszy artykuł, wychodzę do kuchni, by napić się wody.
Liczę, że Rob przyjdzie tu za mną. Czekam kilka minut. Na próżno.
Okazuje się, że ktoś zamknął na klucz drzwi do sali konferencyjnej. Pukam, przerywam Gary'emu, który właśnie czyta swój tekst. Jest wyraźnie zły, że mu przeszkodziłam. Przepraszam i widzę, że Rob się do mnie uśmiecha. Gary i Jim zaczynają się kłócić o użycie słowa „kompulsja", w końcu zwracają się do Roba, żeby rozstrzygnął spór. Rob mówi, że słowo zostało użyte poprawnie. Jim go znienawidzi do końca życia.
Oklaski, koniec kolegium, ludzie zaczynają się rozchodzić. Chcę zamienić słowo z Robem, ale Herb go zatrzymuje. Nie wypada mi czekać. Wracam do swojego biurka i dzwonię do Tabithy.
- Powinnaś była posłać mu liścik.
- Nie wygłupiaj się, Tab. Dawno z tego wyros
łam.
- Ale zachowujesz się jak pensjonarka. Masz ochotę pójść ze mną jutro na występ jakiegoś koszmarnego baletu brazylijskiego?
- Zachęciłaś mnie.
- Wiesz, jak jest. To grupa nawiedzonych, pretensjonalnych tancerzy.
- Powinni brać lekcje u ciebie, Tabitha.
- Zacznę rozdawać swoje wizytówki.
- „Tabitha Milton w poszukiwaniu wspaniałego życia". Brzmi nieźle. - Podnoszę głowę i widzę Roba Kinga. Stoi koło mojego biurka, wyszczerza zęby w uśmiechu. - Zadzwonię do ciebie później, Tab.
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- Twój głos brzmi dziwnie. Co się dzieje? On tam jest?
- Aha. Dzięki. Cześć. - Odkładam słuchawkę i uśmiecham się do Roba.
- Witaj. Miałaś pecha z tymi drzwiami. - Kpi sobie ze mnie.
- Znakomicie rozwiązałeś problem „kompul-sji". Teraz rozumiem, dlaczego tyle zarabiasz.
Rob śmieje się.
- Do której pracujesz?
- Zwijam się stąd dokładnie o piątej pięćdziesiąt pięć.
- Przyjdziesz potem do mnie na kolację? Robię podłego kurczaka duszonego w marsali. Mężczyzna powinien umieć przyrządzić przynajmniej jedną potrawę.
- I mieć pewność, że dziewczyna więcej go nie odwiedzi.
- Jeśli chcesz, pójdziemy do...
- Nie. Droczę się z tobą. O której?
- O wpół do dziesiątej? Do tego czasu chyba zdążę przygotować kolację.
- Mam coś przynieść?
Rob uśmiecha się szeroko.
- Deser.
Kiedy wychodzi, dzwonię do Tabithy i zdaję jej szczegółową relację. Wybacza mi, że przerwałam poprzednią rozmowę. Potem muszę zadzwonić do Roba. Proszę Shermana o dokładny adres jego szefa: z pierwszej wizyty, ma się rozumieć, niewiele zapamiętałam.
Rob wita mnie w drzwiach. Słyszę Billie Holiday, czuję zapach czosnku. Przechodzimy do kuchni, dostaję kieliszek białego wina.
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- Pomóc ci?
- Nie, dzięki. Wróciłem do domu trochę później, niż myślałem.
Po chwili jemy pyszną marsalę. Siedzimy w salonie w samej bieliźnie (trochę się pospieszyliśmy).
Rob ma tors niczym JFK junior, absolutnie boski.
Całuje mnie, w najważniejszym momencie patrzy mi w oczy.
- Powiedz kiedy... - prosi.
Resztę szczegółów pominę: dziewczyny i Adrian uczepiliby się ich bardziej niż głupiego powiedzonka o metrze.
- Coś taka zadowolona? - pyta Tabitha, która odwiedza mnie zaraz po przyjściu do pracy. Mierzy mnie bacznym wzrokiem, jakby chciała przejrzeć moją tajemnicę.
- Bez powodu. Dzisiaj w końcu piątek, prawda?
- Masz na sobie podejrzanie nowe ciuchy.
- Po drodze wpadłam do Gapa.
- Po drodze skąd? Roseanne mówiła, że nie wróciłaś wczoraj na noc do domu. - Zbierają dowo-dy.
- To prawda.
- No i?
Odchrząkuję i przygotowuję się do złożenia profesjonalnego, przejrzystego oświadczenia.
Wiem, że każde moje słowo będzie potem wielokrotnie powtarzane.
- Było cudownie, Tabitha. Zupełnie jak w romansach. Ziemia się zatrzęsła. Można by z tego zrobić artykuł do „Cosmopolitan". Ten facet ma prawdziwy dar. Powinien opatentować samego siebie. Sklonować się. Jest aż tak dobry. - Zniżam trochę głos. - Jeszcze drżę cała.
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- Ajaj... - mówi Tabitha. - Ooo!
- Tak, tak, tak. - Przechodzi Herb, uśmiecha się.
Mam nadzieję, że nie wie.
- Chcesz valium? - pyta Tabitha zupełnie poważnie.
- Nie, muszę tylko ochłonąć. Wprowadzę zaleg
łe dane do komputera, to mnie uspokoi.
- Zjemy razem lunch?
- Nic nie przełknę. Wiem, co myślisz, ale przy nim tak się nie zachowuję. Jestem zimna jak ryba.
Rozegrałam tę partię, zachowując twarz pokerzys-
- Świetnie, ale nie używaj więcej wyświechtanych metafor. Muszę lecieć, a ty zadzwoń do Roseanne. Niech następnym razem przyniesie ci jakieś przyzwoitsze ciuchy.
Nie od razu dzwonię do Roseanne. Nie jestem w stanie mówić o minionej nocy. Czuję, że jeśli zacznę z kimś rozmawiać, eksploduję albo rozsypię się. Z miny Tabithy wywnioskowałam, że owszem, trafiło mi się, ale nie powinnam oczekiwać zbyt wiele. Niedobrze. Za wysoko mierzę.
Na niczym nie mogę się skupić. Przez trzy kwadranse redaguję prosty e-mail.
Kiedy wreszcie dzwonię do Roseanne, rozmawia na drugiej linii z Tabitha.
- Następnym razem zadzwoń z łaski swojej, chciałabym wiedzieć, że nie zaciukał cię gdzieś jakiś psychol.
- Nie będzie prawdopodobnie następnego razu.
- Nie dramatyzuj. Co robimy dziś wieczorem?
Mam poświątecznego kaca.
- Ja też. Cholera, jest rozmowa na drugiej linii.
Zadzwonię do ciebie za chwilę. Przełączam się. To on.
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- Co robisz dziś wieczorem? - Spokojnie. Nie jesteś przecież na każde zawołanie. Pomęcz go trochę. Niech cię prosi.
- Nie wiem... Chciałabym się z tobą zobaczyć. -
Kto opowiadał o twarzy pokerzysty?
- Wyjdę z pracy o wpół do siódmej. Mogłabyś na mnie poczekać?
Nie będziesz na nikogo czekać.
- Oczywiście.
Kiedy kończymy rozmowę, dzwonię do dziewczyn i mówię im o swoich planach. Mam wyrzuty sumienia wobec Roseanne.
Rob pojawia się dopiero o wpół do ósmej. Robię obrażoną minę, patrzę wymownie na zegarek.
- Nie przestawiłeś się jeszcze na czas nowojorski?
- Bardzo śmieszne, Eve. Nie mogłem wyrwać się wcześniej. Przepraszam...
Zamykam komputer, zbieram swoje rzeczy.
W redakcji nie ma żywej duszy, ale czuję, że Rob jest spięty, wyraźnie nie chce, żeby ktoś zobaczył nas razem.
- Jesteś wściekła. Przepraszam za spóźnienie, ale to nie moja wina. Naprawdę chciałem cię dzisiaj zobaczyć.
Milczę w drodze do windy. Wsiadamy, Rob zaczyna nucić „Miłość w windzie" Aerosmith.
Wybucham śmiechem.
- Nawet o tym nie myśl.
Rob obejmuje mnie i przytula. Powinnam trochę się opierać, ale nie potrafię.
Weekend mija jak we mgle. Nie rozstajemy się nawet na chwilę. Kupuję znowu ciuchy albo chodzę w T-shirtach Roba. Wychodzimy na kolację, potem idziemy do łóżka, śpimy do późna, spacerujemy po Koniec i początek 149
parku. Sceny jak z filmów z lat osiemdziesiątych, brak tylko deszczu. W niedzielę idziemy na śniadanie do restauracji, a potem szybko wracamy na przedpołudniowe bzykanko. Wieczorem czytamy
„New York Timesa".
- Przeczytałaś już wkładkę „Miasto"? - pyta, całując mnie we włosy.
Daję mu strony, o które prosi.
- Masz czasami wrażenie, że życie składa się z samych niedzielnych wieczorów spędzanych nad gazetą?
- Nie. Mam wrażenie, że moje życie to jedno nie kończące się zebranie.
- Lubisz swoją pracę?
- Lubię. Lubię planować, wprowadzać plan w życie i obserwować, czy się udało.
- Lubisz władzę.
Wzrusza ramionami i wsadza nos w gazetę. Nie chce ze mną rozmawiać o swojej pracy. Czytamy jeszcze trochę i idziemy do łóżka.
W poniedziałek nawet zebranie redakcyjne nie jest w stanie popsuć mi humoru. Klaszczę, kiedy Lacey kończy czytać swój artykuł o kobietach i rowerach, sprzątam ze stołu, śmieję się z głupich dowcipów kolegów.
Wiadomości w poczcie głosowej:
- Eve, mówi Tabitha. Żyjesz? Oboje, ty i Adrian, jesteście straceni dla ludzkości. Dlaczego się do mnie nie odezwałaś przez cały weekend? Poznałam niesamowitego Brazylijczyka.
- To ja, Rob. Co słychać? Chciałbym, żeby moje życie składało się z samych niedzielnych wieczorów. Może zjemy razem kolację i pójdziemy do kina? Około dziesiątej, jeśli nie masz innych planów.
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- Eve, mówi Roseanne. Dzwonię, żeby zapytać, czy przyjdziesz do domu na kolację. Wczoraj na targu kupiłam łososia, ale nie wróciłaś, więc go nie zrobiłam. Daj znać, czy dzisiaj wrócisz. Pa. - Roseanne jest naprawdę smutna.
- Eve, tu Lacey. Mogłabyś umówić mnie z Herbem na szesnastą? Muszę z nim porozmawiać przed kolegium. - Mówi „muszę", tak jakby oczekiwała, że rzucę wszystko i polecę umawiać ją z Herbem. Nienawidzę jej.
Dzwonię do Tab; zjemy razem lunch. Dzwonię do Roseanne; przyjdę, może przygotować łososia.
Zostawiam Shermanowi wiadomość; spotkam się z Robem o dziesiątej, ale nie pójdę z nim na kolację.
Umawiam Lacey z Herbem. Jestem wielozadaniowa.
Jem z Tabitha lunch w „Kącie". Wybiera cordon bleu z kurczaka, a ja roladę kalifornijską. Wypytuje mnie o Roba. Nie może nic ze mnie wyciągnąć, więc zaczyna opowiadać o Joao, brazylijskim choreografie, którego poznała w sobotę. Choreograf będzie w Nowym Jorku zaledwie dwa tygodnie.
- Powiedz, Tabitha, zastanawiałaś się kiedyś, dlaczego zadajesz się ciągle z wędrownymi ptakami?
- To, że wdałaś się w sielankowy układ z zupełnie nieosiągalnym i nie wiadomo czy godnym zaufania tubylcem nie oznacza, że możesz mnie osądzać. Czy myślałam dlaczego? Owszem. - Powoli oblizuje zatłuszczone palce. Stara aktorka.
- Poddaję się. Mów.
Nachyla się nad stolikiem, zmuszając mnie, żebym zrobiła to samo.
- Nie mogę za długo pieprzyć się z jednym facetem, nudzi mnie to. - Wybucham głośnym Koniec i początek 151
śmiechem. Tabitha potrafi być nieskomplikowana. -
Śmiej się, śmiej. Monogamia to monotonia.
- Widziałaś się z Rosie w czasie weekendu?
- Nie. Zapraszałam ją na ten brazylijski balet, ale nie chciała iść. Opłakuje Pete'a. Nie odezwał się do niej od sylwestra. Jezu, Wielka C! Popatrz na jej spódnicę. W poniedziałki zawsze wkłada coś, co wypatrzyła w dziale mody niedzielnego „NYT". Co wzięła do jedzenia?
- Chyba sałatkę.
- Na pewno bez dressingu. Jest śmieszna. Wracamy na górę, zanim mnie zauważy. Przestanę tu przychodzić, zacznę kupować lunche w delikatesach. - Teraz Tabitha przez najbliższe trzy, cztery miesiące nie pojawi się w kafeterii.
Roseanne jest już, kiedy wracam wieczorem do domu. Siedzi na kanapie i ogląda jakiś plotkarski program. Pytam ją, dlaczego nie poszła na siłownię.
Wzrusza ramionami i mówi, że za dwadzieścia minut łosoś będzie gotowy. Kiedy idzie do kuchni, dzwonię do Roba, chcę mu powiedzieć, że nie pójdę z nim do kina. Cały czas zgłasza się Sherman.
Wierzyć się nie chce, że ten chłopak musi siedzieć w pracy, dopóki Rob nie skończy swoich nie kończących się spotkań.
Chwalę łososia, jest naprawdę pyszny, ale Roseanne zbywa mnie milczeniem. Jestem okropną współlokatorką. Nie powinnam była zostawiać jej samej na cały weekend. Nienawidzę zatargów.
- Gniewasz się na mnie, Ro?
- Skądże! - Brzmi to przekonująco, ale skoro już zdecydowałam się na postawienie sprawy wprost, nie mogę się wycofać.
- Jesteś taka milcząca... Nie poszłaś na siłownię, oglądasz jakiś idiotyczny program...
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- Pocieszam się.
- Potrzebne ci pocieszanie? - Nie odpowiada, podnosi do ust kolejny kęs łososia, ale ja już nie skapituluję. Drążę dalej. - Ro?
- Mam śmiertelnie nudną pracę. Ty też, ale możesz przynajmniej surfować po Sieci, dzwonić do przyjaciół, wyskoczyć na zakupy. Ślęczę nad idiotycznymi rozliczeniami. Liczby, nic tylko liczby. Mama obraziła się, bo nie chciałam jej dać swojego numeru do pracy. A ja nie chcę, żeby dzwoniła i od świtu do zmierzchu skarżyła się na ojca. Nie chcę słyszeć jej głosu, bo się zupełnie rozkleję. Na nic nie mam siły, mogę tylko siedzieć przed telewizorem i ogłupiać się jeszcze bardziej. Dwaj ostatni faceci, z którymi poszłam do łóżka, nie odezwali się więcej. Właściwie półtora faceta, bo Pete był taki pijany, że nic się nie stało pomimo moich desperackich wysiłków. Pocieszam się, że przyjdzie lato, skrócą mi godziny pracy, ale to jeszcze, cholera, pięć miesięcy. Zaczynam kląć jak szewc. Moi rodzice obrzucali się wyzwiskami.
Przysięgałam, że nigdy nie będę bluźnić. I bluźnię.
- Uuu! - Tak, to ja, osoba, która na drugie imię ma Elokwencja. Co wy na to?
- Nic nie mów, Eve. Zaraz dasz mi jakąś okropnie rozsądną radę. Umiesz słuchać ludzi i zawsze usiłujesz im pomóc, a ja chcę się trochę poużalać nad sobą. Sama jakoś dam sobie radę. Jesteś szczęśliwa, nie powinnam zawracać ci głowy. Głupio ci, że spędziłaś weekend z Robem. Niepotrzebnie.
Niech to szlag! Nigdy nie rozczulałam się nad sobą.
Z Rosie trudno się przyjaźnić między innymi dlatego, że jest taką Zosią Samosią. Nie wścieka się, nie awanturuje, nie zamienia w wiedźmę: od razu wie, gdzie tkwi problem, i usiłuje sama znaleźć rozwiązanie. A ja lubię wyjaśniać moim przyjacio-Koniec i początek 153
łom, na czym polegają ich kłopoty. Po co mi samowystarczalna przyjaciółka, skoro nie mogę wykorzystać przy niej jednego z moich talentów?
- Podoba ci się ten facet? Rob?
- Trochę. Nie chcę, żeby mi się podobał. Nie pasujemy do siebie. Czuję się tak, jakbym przez łóżko usiłowała coś sobie załatwić, chociaż nic nie osiągnęłam i najpewniej nie osiągnę. Nie robię nic złego, ale kryję się z naszą znajomością.
- Jeśli Rob ci się podoba, spotykaj się z nim.
- Pete nie dzwonił?
Roseanne kręci głową. Odzywa się telefon. To Rob. Chce spotkać się ze mną za godzinę przed kinem. Już mam mu powiedzieć, że nie mogę przyjść, ale bardzo chcę się z nim zobaczyć. Czuję się okropnie, kiedy mówię dobranoc Rosie.
- Za godzinę zaczyna się Letterman - rzucam jeszcze na pocieszenie, wychodząc.
Roseanne uśmiecha się, ale widzę, że nie cieszy jej nawet perspektywa obejrzenia Lettermana.
We wtorki e-mailem przychodzą informacje o wolnych posadach. Zwykle nie ma tam nic ciekawego, a jeśli jest, przerasta moje możliwości. Kiedyś dowiedziałam się od Tabithy, że jej redakcja szuka kogoś do pracy w dziale marketingu. Złożyłam podanie. Rozmowa kwalifikacyjna poszła mi nawet nieźle. Widziałam, że zrobiłam dobre wrażenie.
Potem stawałam na głowie, żeby o mnie nie zapomnieli. Dzwoniłam przynajmniej raz w tygodniu, ale nikt nie oddzwaniał. Nie chciałam być namolna.
W końcu po czterech tygodniach odezwała się kobieta, u której byłam na rozmowie. Powiedziała, że chętnie by mnie przyjęli, ale mam za małe doświadczenie.
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- Widziałaś już oferty? - pyta Tabitha bez tchu, kiedy podnoszę słuchawkę.
- Nie, ale pozwól, że zgadnę. Jakiś matoł z dzia
łu finansowego szuka asystentki.
- Stanowisko koordynatora w „Smaku Podró
ży", takim piśmie kulinarno-turystycznym. Posłuchaj: „Poszukujemy osoby kreatywnej. Zakres obowiązków i wymagania: oprawa ilustracyjna każdego numeru, udział w sesjach zdjęciowych i aktywne uczestnictwo w rozwoju magazynu". „Rozwój magazynu" brzmi pompatycznie, ale w sumie niezła propozycja. Restauracje i podróże. Niesamowite.
- Zupełnie jak tematy prac seminaryjnych na moim wydziale. Złożysz ofertę?
- Zwariowałaś, Eve! Miałabym zrezygnować z „Nowego Jorku Nocą"? Jeśli mam do czegoś dojść, to tylko tu. Pomyślałam, że to praca w sam raz dla ciebie. Rodzaj sprawdzianu.
- Aha. W czym miałabym się sprawdzić?
- Nie w czym, tylko co sprawdzić. Siłę twojej rozkwitającej miłości.
- Tabitha, twój Brazylijczyk napasł cię jakimiś południowoamerykańskimi halucynogenami?
- Raczej naszprycował nektarem miłosnym.
- Obleśna idiotka.
- Nie jesteś mniszką. Ale poważnie, Rob powinien szepnąć słówko, gdzie trzeba. Nikogo innego nie znasz. Nie masz żadnego poparcia poza nim.
- Dziękuję ci za troskliwość, ale to nieetyczne.
- Matko przenajświętsza! Eve, nie piszesz rozprawy na temat dziennikarstwa, tylko szukasz pracy, do jasnej cholery! Popatrz na Wielką C. Gdzie jej etyka?
- Nie wiem i nie będę nawet próbowała dochodzić...
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- Daj spokój.
- Skąd wiesz, że mógłby pomóc mi dostać tę pracę?
- Z tego, co słyszę, ludzie gubią buty na jego widok. Ten człowiek może w naszej firmie wszystko. Nawet uwodzić asystentki.
- Dzięki za informację. Nie zamierzam stawiać mu żadnego ultimatum. Złożę podanie jak każdy inny. Jasne? Mam kogoś na drugiej linii.
- Jeśli to on, zapytaj.
Dzwoni Rob, proponuje lunch w jego biurze.
Zamówi coś. Decyduję się na szpinak z grzybami portobello i kozim serem. Nie zapytam Roba o tę pracę. Mowy nie ma. Wysyłam e-mailem swój życiorys do odpowiedniej osoby. Nie chcę żadnego poparcia.
Czekam na Roba w jego biurze. Sherman zapewnia, że szef zaraz będzie wolny. Na biurku leżą już torby z naszym lunchem. Umieram z głodu. I pewnie bym umarła, gdyby Sherman co chwilę nie zaglądał do gabinetu.
Słyszę odgłos otwieranych drzwi i czuję, że Rob całuje mnie w kark. Odsuwam się na bezpieczną odległość. I pomyśleć, że byłam taką zajadłą przeciwniczką biurowych romansów. Rob przysiada na biurku, ja sadowię się na drugim krańcu.
- Jeśli tak ma być, musimy ustalić reguły: to moja strefa, to twoja, nie wolno przekraczać linii demar-kacyjnej, Eve. I spróbuj nie oblizywać palców, nie przechylać zalotnie głowy, nie patrzeć na niektóre części mojego ciała.
Nie chcę iść z Robem na kolację, mimo że kilka razy ponawia zaproszenie. Mam wiele powodów, żeby odmówić. Poza tym czuję, że powinnam spędzić trochę czasu z Roseanne. I wreszcie porządnie 156 Ariella Papa
się wyspać po serii zarwanych nocy. Mówię sobie, że odmawiając, ciągle jestem stroną, która panuje nad sytuacją.
Wypożyczamy z Roseanne jakiś film. Zasypiam po półgodzinie oglądania.
Spędzam kolejny upojny weekend z Robem i czuję lekki niesmak do samej siebie, że jestem tak banalnie, tandetnie szczęśliwa. Chciałam iść z dziewczynami w piątek wieczorem na drinka, ale Tabitha wybrała towarzystwo swojego Brazylijczyka. Ja też wolałam spędzić czas z Robem, ale dobrze, że to Tab powiedziała „nie idę", oszczędziła mi wyrzutów sumienia. Podejrzewam, że Roseanne ma inne zdanie na ten temat.
Rosie i ja nigdy w czasie studiów nie pokłóciłyśmy się o żadnego faceta. Nie toleruję dziewczyn, dla których facet ważniejszy jest od przyjaźni. Obawiam się, że zamieniam się w taką i że mój chłopak zaczyna być dla mnie ważniejszy. Okropność. Na domiar złego Rob King, chociaż podnosi brew zawsze w najbardziej odpowiednim momencie, chyba nie uważa mnie za swoją dziewczynę.
W poniedziałek Isabelle Chambers z działu kadr umówiła się ze mną na rozmowę w sprawie pracy w „Smaku Podróży". Tabitha jest przekonana, że to niezwykłe tempo jest zasługą Roba. Tłumaczę jej, że nie wspomniałam mu ani słowem o swoich poczynaniach, odpowiada, że Rob musiał się dowiedzieć o wszystkim za moimi plecami.
Tabitha pomaga mi wybrać strój. Proponuje od razu kostium Jackie O. Przebieram się dwanaście razy, ale Tab obstaje przy Jacqueline Onasis, jej zdaniem to najbardziej odpowiedni styl. Roseanne robi mi okłady na oczy z herbaty w torebkach i utyskuje, że nie dosypiam; rzeczywiście mam Koniec i początek 157
zapuchnięte oczy. Rosie doprowadza mnie do furii.
Człowiek chciałby, żeby czasami powiedziała coś kąśliwego, ale gdzie tam. Mówi mi, że powinnam się wyspać nie dlatego, żeby mi dopiec, tylko dlatego, że naprawdę się martwi. Chciałabym być lepszą przyjaciółką. Ro nie narzeka na brak snu, a oczy ma tak samo zapuchnięte jak ja. Nie wspomina ani słowem o swojej pracy.
Zasypuje mnie milionem praktycznych rad.
Przeszła przez tyle rozmów kwalifikacyjnych, że teraz jest ekspertem - wie, jakie pytania będą mi zadawać. Mam wymienić swoją największą zaletę i najgorszą wadę. Nie wiem, na czym polega moja najgorsza wada (uwierzycie?). Tabitha ostrzega mnie, żebym nie chwaliła się, że moją największą zaletą jest robienie laski, i wychodzi; umówiła się z Joao na koncert muzyki brazylijskiej.
- A teraz najważniejsze i najgłupsze pytanie, które ci zadadzą: „Gdzie widzisz się za pięć lat"?
- Na kanapie przed telewizorem.
- Rozumiem, nie chcesz pokazać się jako osoba zbyt ambitna, ale pomyśl chwilę. Nie spinaj się, odpowiedź musi brzmieć spontanicznie, pasować do pisma i twojego stanowiska.
- Chcę być najlepszym koordynatorem, jaki kiedykolwiek tam pracował. Chcę jeździć na rajcowne wypasiki i, oczywiście, pomagać głodującym.
- Jak się będziesz wygłupiać, zacznę oglądać
„Randkę w ciemno".
- Za pięć lat naprawdę chciałabym podróżować.
Nie chcę żyć w stresie, praca musi sprawiać mi przyjemność i na pewno będzie, jeśli przyjmiecie mnie do swojego pisma. Myślę o własnym magazynie, który może kiedyś powstanie, ale najbardziej zależy mi na szacunku ludzi, bo tylko w ten sposób 158 Ariella Papa
będę mogła ocenić, czy to, co robię, ma jakąś wartość.
- Nieźle, ale nie wspominaj o własnym magazynie. Oni chcą cię mieć dla siebie.
„Randka w ciemno" okazuje się ciekawsza niż moja próba generalna. Nigdy się nie dowiem, co powinnam powiedzieć.
Rozmowa wypada znakomicie. Maluję w jasnych barwach swoje obecne zajęcie. Mówię, że moją słabością jest nieumiejętność odmawiania ludziom, kiedy mnie o coś proszą, a zaletą to, że potrafię się skupić na konkretnym projekcie, nie zaniedbując codziennych obowiązków. Widzę, że Isabelle Chambers chłonie każde moje słowo. Niemal czytam w jej myślach: jest pewna, że znalazła właściwą osobę.
Zaraz wycofa swoją ofertę z listy. Niech inni nie myślą, że mają jakieś szanse. Przykro mi, teraz moja kolej!
- Gdzie widzisz się za pięć lat, Eve? - Cholera!
Czego to ja miałam nie mówić?
Isabelle nachyla się, czeka na kolejną doskonałą odpowiedź. Miałam wspomnieć o swoim magazynie, czy nie? Nagle przychodzi mi do głowy straszna myśl. Za pięć lat nadal mogę siedzieć przy tym samym biurku, surfować po Sieci i patrzeć, jak czas przecieka mi przez palce. Co powiem, jeśli spotkam kogoś ze studiów i ten ktoś zapyta, co robię?
Zamawiam lunche i gadam przez telefon? Komu chcę wstawiać ścierne? Własne pismo w wieku dwudziestu ośmiu lat? Moja siostra ma teraz tyle i ciągle nie wie, kim będzie, kiedy dorośnie. Nic nie poradzę, mam to w genach. Obydwoje rodzice byli bardzo ambitni. Ale czasy były inne. Nikt nie pytał, gdzie się widzą za pięć lat, bo każdy wiedział, że to głupie pytanie. Człowiek nigdy nie ląduje tam, Koniec i początek 159
gdzie by chciał. A ja, czy chcę wylądować w „Smaku Podróży"? Boże, kto to może wiedzieć?
- Rozumiem, że to trudne pytanie... ciężko przewidzieć przyszłość, ale pytam, jak wyobrażasz sobie idealną sytuację.
- Cóż... - Odchrząkuję. - Chciałabym podróżować i dobrze się bawić.
Isabelle Chambers lekko odrzuca głowę do tyłu.
Widzę, że wszystkie jej nadzieje legły w gruzach, ale jest profesjonalistką. Uśmiecha się do mnie, dziękuje za rozmowę, wyciąga rękę na pożegnanie; straciła właśnie idealną kandydatkę.
- Naprawdę zależy mi na tej pracy - mówię z nutą desperacji w głosie. - Tutaj widzę swoje miejsce, w waszym piśmie, to właśnie miałam na myśli.
- Okay, Eve, dziękuję. Zadzwonię do ciebie w ciągu najbliższych dwóch tygodni. - Wstaje, odprowadza mnie do drzwi.
Idę do wind w stanie lekkiego szoku. Waham się, czy jechać do Tabithy i opowiedzieć jej o wszystkim, czy wracać do swojego biurka. Przepuszczam sześć wind, w końcu jadę na górę, do Tab.
Wielka C jest na szczęście na jakimś spotkaniu.
Tabitha na mój widok robi taką minę, jakby zobaczyła pod stopami rzadką kupę.
- Świetny kostium, Eve, ale powinnaś wreszcie trochę pospać. O której masz rozmowę?
- Już po niej. - Opadam na krzesło. Tabitha musi być zajęta, bo wbija wzrok w ekran monitora. - Nie chcę ci zawracać głowy.
- Okropnie wyglądasz, Eve. Dobrze się czujesz?
- Nie. Sama nie wiem... - Jeszcze tego brakowało, żebym się rozkleiła na oczach Tabithy. Czuję, że za chwilę zacznę płakać. Wstaję, muszę stąd 160 Ariella Papa
wyjść. - Zadzwonię do ciebie później. - Tabitha nadal gapi się w monitor. Przechodząc za jej plecami, widzę, że surfuje po Sieci. To miłe uczucie, kiedy jedna z twoich najlepszych przyjaciółek woli siedzieć w Internecie, niż pozwolić ci się wypłakać na swoim ramieniu.
- Eve! - woła za mną.
W poczcie głosowej mam wiadomość od Roseanne. Spławiam wiecznie gadającego Briana, każę mu zrobić alfabetyczną listę współpracujących z nami dziennikarzy. Uprzejmie słucham opowieści Lorraine o ciąży jej suki. Chciałabym zaszyć się w jakimś ciemny kącie i umrzeć. Czuję się podle.
Z niedowierzaniem patrzę na posłańca, który kładzie na moim biurku olbrzymi bukiet.
Otwieram bilecik.
Miłego dnia.
Proszę Shermana, żeby koniecznie podziękował
Robowi. Najchętniej zrobiłabym to sama, ale Rob jest, jak zwykle, na jakimś spotkaniu. Nie mógł
wybrać lepszego momentu, żeby przysłać mi kwiaty. Może następne pięć lat spędzę w jego cudownie muskularnych ramionach. Chyba się zakochałam.
Powiem mu o tym. Do tej pory taka deklaracja zwykle oznaczała dla mnie koniec związku. Faceci, z którymi się zadawałam, bali się angażować albo chlali: zerwanie przychodziło mi łatwo. Mówiłam:
„Jesteś do niczego. To koniec". Rob jest inny. Czuję się tak, jakbym po raz pierwszy była z dojrzałym człowiekiem. Mam szczęście, jestem taka młoda, a już znalazłam Tego Jedynego.
Odzywa się sygnał. Przyszedł nowy e-mail. Od Shermana. Temat: „Rob King wyjeżdża". Co takiego?
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Ze względu na udział w zjeździe w Georgii Rob King będzie nieobecny do przyszłego wtorku. W razie pytań do pana Kinga proszę kontaktować się ze mną (wew. 7761).
Dziękuję
Sherman
W przeciwieństwie do mnie (z czego jestem dumna) Sherman nie ma zielonego pojęcia, jak redagować e-maile. Z drugiej strony nie dziwię się, skoro wysłał ten post do wszystkich osób znajdujących się w książce adresowej Roba, z Prescottem Nelsonem na czele.
Powinnam wysłać zwrotny list do wszystkich adresatów:
Czy to znaczy, że nie będzie mnie bzykał w najbliższy weekend?????
Mnie wyrzuciliby z pracy, a Sherman popełniłby prawdopodobnie harakiri z rozpaczy, że naraziłam go na taki wstyd.
Powinnam dostrzec jasne strony sytuacji. Spędzę weekend z dziewczętami. Trochę mi głupio, że przypominam sobie o nich dopiero teraz, ale w końcu nie udzielałam się raptem przez dwa kolejne weekendy. Mnie też się należy czasami mały odjazd, tak czy nie?
W piątek wychodzimy z domu późnym wieczorem, pijemy do rana, lądujemy o świcie na śniadaniu w jakimś barze. Całą sobotę przesypiamy.
Niedzielę spędzamy w naszym mieszkaniu, lecząc kaca margaritą i dyskutując o różnych aspektach robienia facetowi laski.
- Alkohol zdecydowanie pomaga w dziele -
oznajmia Tabitha.
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- Dwie rzeczy lubię robić, kiedy jestem nagrzana: urządzać burdy i bzykać się.
- Eve, nie pamiętam, żebyś kiedyś urządziła burdę. - Roseanne jest wyraźnie zmartwiona, że coś ważnego mogło umknąć jej uwagi.
- Eve, nie pamiętam, żebyś się kiedyś bzykała -
wtóruje Tabitha. - Obydwie zanoszą się histerycznym śmiechem, jakby właśnie usłyszały, że nigdy nie spałam z żadnym facetem.
- Chciałam wam przypomnieć, koleżanki, że z naszej trójki tylko ja w tej chwili uprawiam seks regularnie. Dziękuję za uwagę.
- Jakie to uczucie, sypiać z facetem, który ma taką władzę?
Tabitha przesuwa się na skraj kanapy, nachyla do mnie tak bardzo, że omal nie wylewa margarity.
- Jest dobry? Ostatnio jesteś okropnie... rozświergotana. - Ze sposobu, w jaki zawiesza głos, natychmiast się domyślam, że musiały szczegółowo przedyskutować moje życie seksualne.
- Wspaniałe - odpowiadam. - Nigdy jeszcze nikt mnie tak nie pociągał.
Dziewczyny są pod wrażeniem. Roseanne (mog
łam się tego spodziewać) podnosi ręce i rozstawia je jak wędkarz, pokazuje dziesięć centymetrów. Podnoszę kciuk, Ro rozsuwa dłonie, znowu podnoszę kciuk, Ro jeszcze bardziej rozsuwa dłonie. Wzruszam ramionami i zakreślam dłońmi okrąg.
- Niemożliwe - mówi Tabitha. - To nie fair, Eve.
Nie wierzę ci.
- Ja też nie wierzyłam, ale to prawda.
- Zaraz, zaraz - wtrąca Roseanne. - Najważniejsze, czy potrafi zrobić z niego użytek. Tylko mów prawdę, Eve.
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wań. Robi wszystko, co lubię. Jest zupełnie stuknięty. Może się bzykać bez końca.
Roseanne podnosi kieliszek.
- Za Roba Kinga, księcia wśród mężczyzn. - Nie wie, że zrobiła właśnie z króla księcia.
Tabitha parska śmiechem: nawet kiedy jest kompletnie pijana, nic nie uchodzi jej uwagi.
Pytam Rosie o Pete'a. Wiem, że to bolesny temat, ale czuję, że Tabitha wie o wszystkim, ja też życzę sobie być poinformowana. Tab, zawsze tak krytyczna wobec Ro, teraz głaszcze ją po plecach, jakby chciała powiedzieć: „Wyrzuć to wreszcie z siebie".
- Zasnął, kiedy zaczął się do mnie dobierać.
- No nie...
Tabitha kiwa głową: słyszała już tę historię dziesiątki razy.
- Rano wstał, jak gdyby nigdy nic, i więcej się nie odezwał.
- Wiesz, jaki jest Pete - próbuję pocieszać Ro. -
Nigdy nie potrafił rozmawiać z dziewczynami.
- Też tak sobie tłumaczę jego milczenie, ale dlaczego mam się okłamywać? Lepiej się upić. Mam butelkę absoluta. Która się napije?
- Nalej mi, i tak już nie odbiorę prania (rano, wychodząc po składniki do margarity, zostawiłam w pralni brudne rzeczy).
Do jedenastej wieczorem oglądamy wypożyczone filmy. Tabitha zasypia na kanapie, mnie mocno kręci się w głowie. Chwilę jeszcze rozmawiam z Ro w łazience. Mówi mi, że ilekroć się upiję, opowiadam o własnym piśmie. Jestem trochę przerażona.
Pytam, czy gadam jeszcze inne głupoty, których powinnam się wstydzić. Ro uspokaja mnie. Deklarujemy sobie dozgonną przyjaźń, co oznacza, że jesteśmy mocno wstawione. Idziemy spać.
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Rano Tabitha ma potężnego kaca. Wstajemy późno, musimy do pracy jechać metrem, nie zdążymy pieszo.
- Czy ja rzeczywiście opowiadam po pijaku o swoim piśmie? - pytam niespokojnie.
Tabitha śmieje się.
- Opowiadasz.
- O Jezu! Dlaczego?
- Bo alkohol daje nam pewność siebie.
- Może powinnyśmy zapisywać nasze rozmowy, skoro mam dobre pomysły, kiedy się napiję?
- Tak dobre, że później o nich nie pamiętasz.
- Roseanne mówi, że są dobre.
- Bez obrazy, Eve. Zaczynam lubić Roseanne, ale dla niej Lifetime, kanał telewizyjny dla kobiet, też jest dobry.
Tabitha kończy dyskusję, a ja zastanawiam się nad tą drugą Eve, która po kilku drinkach zaczyna snuć plany i zwierza się ze swoich marzeń. Na trzeźwo nigdy sobie na to nie pozwalam.
Słyszę nadjeżdżający pociąg, czuję powiew wiatru idący z tunelu. Rzadko jeżdżę metrem. Ilekroć wsiadam do wagonu, mam wrażenie, że oglądam film o swoim życiu i że za chwilę mój los radykalnie się odmieni. W pracy czar pryska.
Siedzę na zebraniu i wysłuchuję narzekań Ga-ry'ego, że nie ma niskokalorycznego twarożku do bajgli.
Rob wychodzi z biura znacznie później niż ja. Nie śmiem prosić go o klucz, postanawiam więc iść do fryzjera. Mam wspaniałego fryzjera. Ed, to chyba standard wśród fryzjerów, jest gejem i pochodzi z Azji. Wolę nazywać go moim stylistą. Nie wiem o nim zbyt wiele, bo nigdy nie wdaje się ze mną Koniec i początek 165
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w rozmowy. Interesują go tylko moje włosy, jakby nic innego na świecie się nie liczyło. Próbuję wyciągać go na pogaduszki, ale on zbywa mnie monosylabami. Tabitha mi go poleciła. Teraz próbuję namówić Roseanne, żeby zaczęła do niego chodzić.
Pora, żeby przestała wreszcie nosić się jak piosenkarka country.
- Masz ładną fryzurę - chwali Rob, otwierając drzwi swojego mieszkania.
Chcę mu opowiedzieć o moim czarodzieju Edzie, ale on zatrzaskuje drzwi i w ułamku sekundy lądujemy na podłodze.
- Stęskniłem się za tobą - powtarza bez przerwy.
Nie mówię, że go kocham. Spotykamy się dopiero od miesiąca, a ja obiecałam sobie, że usłyszy moją deklaraqę najwcześniej po dwóch. Po wszystkim zakładam koszulę Roba, patrzę, jak nago podchodzi do telefonu i zamawia jedzenie z włoskiej restauracji tuż obok domu. Mój mężczyzna.
Mogłabym już na zawsze zostać w jego mieszkaniu, kochać się i jeść. Ma taki naturalny sposób bycia, że czasami zapominam, kim jest.
- Jak twoja praca? Zwolniłeś już kogoś? - próbuję pokpiwać, chociaż nie powinnam otwierać ust.
- Nie na tym polega moje zajęcie, Eve. Nie rozmawiajmy o mojej pracy. - Udało mi się zirytować go. Trzeba go traktować poważnie, nawet kiedy siedzi na podłodze w samych bokserkach.
- Przecież możesz mi zaufać. Nie jestem szpiegiem.
W odpowiedzi Rob ściąga ze mnie koszulę i proponuje, żebyśmy poszli „spać".
Już w łóżku, kiedy przytuleni do siebie powoli zasypiamy, przypominam sobie o kwiatach. Mówię mu, jaką sprawiły mi radość. Nie wspominam 166 Ariella Papa
o rozmowie kwalifikacyjnej, nie chcę, żeby wiedział
o mojej klęsce.
- Dziękuję, Rob, były śliczne. Nie mogłeś ich przysłać w lepszym momencie. Skąd wiedziałeś?
Całuje mnie w ucho.
- A jak myślisz, dlaczego tak szybko zaprosili cię na rozmowę kwalifikacyjną?
LUTY
Adrian wyciągnął na występ w East Village faceta, z którym spotykał się zaraz po przyjeździe do Nowego Jorku. Kłócili się z Anthonym o to wyjście przez trzy dni i teraz Anthony nie rozmawia z Adrianem. Prawdziwy dramat!
Przed salą pełną ludzi Adrian przedstawia mi jakichś gejów, których zapewne nie zobaczę nigdy więcej. Uśmiecham się uprzejmie, kiwam głową.
- Mój chłopak obraził się na mnie. Eve zgodziła się robić za pedziową damę. - Adrian robi małe przedstawienie, mówi wysokim głosem, jego znajomi śmieją się z aprobatą.
W końcu udaje się nam wejść do środka. Adrian wyjaśnia mi, że Jason pracuje w dziale finansów w Sony, występuje kilka razy w roku dla przyjaciół, ale nie myśli poważnie o karierze piosenkarza.
Pojawia się wreszcie Jason. Spodziewałam się gorącego geja, widzę tymczasem starszego, siwego pana z brzuszkiem. Występ jest okropny. Jason nie ma zupełnie głosu, nadrabia teatralną interpretacją.
Każdą piosenkę poprzedza pełnym stereotypów monologiem na własny temat. Opowiada o swojej pierwszej miłości. Żałosne zwierzenia. W co ja się wpakowałam?
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Po występie chcę uciec jak najszybciej, ale Adrian musi pogratulować Jasonowi. Bohater wieczoru zachowuje się jak gwiazdor. Ludzie ściskają go, całują. Zastanawiam się, czy są ślepi i głusi?
Rozmawiamy z nim chwilę i wreszcie wychodzimy. Mam ochotę napić się i zapomnieć o koszmarnym doświadczeniu. Adrian proponuje herbatę.
Siadamy w barze na Greenwich Avenue, który obydwoje lubimy. Obserwuję uważnie Adriana, chciałabym wiedzieć, co myśli o występie.
- To było naprawdę okropne.
Adrian jest zaszokowany.
- Co masz na myśli?
- On nie potrafi śpiewać. Widziałeś, co zrobił
z piosenką Boltona? Czysty camp.
- Jason jest gejem.
- Wiem, że jest gejem. To nie znaczy, że musi wciskać ludziom wyświechtane klisze. - Z Adrianem dzieje się coś dziwnego. Czuję się tak, jakbym palnęła głupstwo.
- Ludzie byli zachwyceni.
- Bo większość to...
- Co? Pedzie?
- Nie, jego przyjaciele. Tylko to chciałam powiedzieć.
- Nie wiedziałem, że jesteś takim wytrawnym krytykiem muzycznym.
- Czemu się obrażasz? Nie jestem krytykiem, ale wiem, kiedy coś jest do kitu.
- To jak wytłumaczysz fakt, że ludzie płakali?
- Sama się dziwię. Widocznie lubią się wzruszać.
- Przyszli posłuchać przyjaciela. Tylko to się liczyło, talent nie ma tu żadnego znaczenia. Jason śpiewał o sprawach, które są dla niego ważne.
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Śpiewał prosto z serca. Nigdy nie zrobi kariery, ale ma odwagę stanąć na scenie i przez chwilę być kimś, kim zawsze chciał zostać. Łatwo krytykować, kiedy samemu nie podejmuje się żadnego ryzyka.
Ajaj! Atmosfera zrobiła się gęsta.
Barek jest mały, goście przy sąsiednich stolikach przestali rozmawiać, patrzą na nas i słuchają wielkiego monologu Adriana.
- Jestem po prostu zdziwiona, że gziłeś się z kimś takim. - Bach! Nie chciałam, żeby tak to zabrzmiało, ale są słowa, których nie można cofnąć.
- Adrian ci się nie podoba, bo jest zbyt wyrazisty. Dobrze jest mieć przyjaciela pedzia, ale nie za bardzo pedziowatego, prawda, Eve? Taki szpan, a ty lubisz przecież szpan.
- Nie jestem homofobką i nie przyjaźnię się z tobą dla szpanu. Obrażasz mnie, sugerując coś takiego.
- Skończyłaś herbatę?
Płacimy i wychodzimy bez słowa. Jest strasznie zimno, idziemy szybko, całą drogę milczymy. Kiedy docieramy do Osiemnastej Ulicy, Adrian zatrzymuje się. Tu skręca.
- Dobranoc, Eve. Pozdrów Roseanne.
- Dobranoc.
Żadnego całowania na pożegnanie. Nic.
Roseanne siedzi na kanapie owinięta kocem i ogląda Davida Lettermana. Nie widzę jej rąk i mogłabym przysiąc, że... Nieważne. Od dawna nie miała faceta.
- Jak wieczór?
- Dno! Adrian uważa, że jestem tchórzem i homofobką. To koniec przyjaźni. Co nie ma wielkiego znaczenia, bo ponoć traktowałam go 170 Ariella Papa
instrumentalnie. Przyjaźniłam się z nim wyłącznie dla szpanu. Wiesz, każda kobieta powinna mieć jakiegoś przyjaciela geja.
- Jej! - Ro nie słucha, co mówię, jest pochłonięta Lettermanem.
Mówię dobranoc, zostawiam ją samą i próbuję dodzwonić się do Tabithy. Nikt nie podnosi słuchawki. Pewnie umówiła się z Vladem, swoim lutowym fatygantem. To Ukrainiec. Zastanawiam się, czy zadzwonić do Roba, ale nie jesteśmy jeszcze w aż tak zażyłych stosunkach. Nie mogę mu opowiadać o swoich wadach ani powtarzać, co myślą o mnie moi przyjaciele.
Zostałam sama z moim problemem.
Nie jestem homofobem i Adrian chyba też tak nie uważa. Nie znoszę takich rozmów. Przypominają mi się studenckie dyskusje o mniejszościach i prawie do odmienności. Mam nadzieję, że jednak nie straciłam przyjaciela.
Następnego dnia w pracy mam podły humor i mnóstwo roboty. Lorraine daje mi jakieś polecenia, Herb chce, żebym umówiła go na osiem spotkań, na dokładkę wszystkim nagle zabrakło materiałów biurowych. Domagają się zapasu długopisów, kartek samoprzylepnych, papieru do drukarek. Jedna z dziennikarek prosi, żebym pomogła jej rozliczyć wydatki służbowe.
Tabitha przeżywa kolejny kryzys miłosny. Nic nie rozumiem z jej relacji.
Nuda, wszechogarniająca nuda.
Nie widziałam Roba od trzech dni, postanawiam złożyć wizytę na jego piętrze. Zasłużyłam na chwilę oddechu.
- Cześć, Sherman. Jak leci?
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- Świetnie, świetnie. - Odwraca się i widzi, że to ja.
- Och, panna Vitali. Rob jest na spotkaniu. Mogę w czymś pomóc?
Biorę do ręki wydruk dzisiejszego rozkładu dnia Roba. Sherman stroszy się trochę na takie bezpardonowe zachowanie.
- Spotkanie kończy się o drugiej, za chwilę.
Potem Rob ma godzinę luzu.
- Te spotkania zwykle się przeciągają - zniechęca mnie Sherman.
- Nie szkodzi. Zaczekam na Roba w jego gabinecie. Daj spokój, Sher. Nie chcesz chyba, żebym wisiała ci nad głową i słuchała twoich prywatnych rozmów telefonicznych.
Sherman jest wyraźnie przerażony na samą myśl, że mógłby się dopuścić podobnej niesubordynacji.
- Nigdy nie prowadzę prywatnych rozmów w pracy - mówi urażony.
Wierzę mu. Jest za bardzo przejęty swoją funkcją.
Myśli, że jak będzie się starał, to dotrze na sam szczyt.
Wchodzę do gabinetu, siadam w fotelu Roba i otwieram ostatni plik, nad którym pracował. Chcę na samej górze dodać kilka pieprznych zdań. Może to okólnik, który Rob roześle bez sprawdzania (mam ryzykować, prawda?).
Okazuje się, że to list do samego Nelsona Prescotta dotyczący reorganizacji w kilku redakcjach. Nie powinnam tego czytać, ale ciekawość bierze górę.
Dojeżdżam do punktu, w którym Rob zaczyna omawiać sytuację w „Cykliście" i w tej samej chwili drzwi się otwierają.
Rob uśmiecha się (Sherman musiał mu powiedzieć, 172 Ariella Papa
że czekam). Nie jest zaskoczony, że siedzę przy jego komputerze. Nie widzi, co przeglądam.
- Witaj, Vitali.
Powinnam zamknąć czym prędzej ten plik, ale jestem zmrożona, nie potrafię wykonać najmniejszego ruchu myszką.
- Chcesz zająć moje miejsce?
Podchodzi do mnie, klęka.
- Zamknąłem drzwi na klucz. Mam wolne pół
godziny i zamierzam wykorzystać ten czas.
Dziwnie się czuję wpisana w rozkład dnia Roba. Cały czas zasłaniam plecami ekran monitora.
- Jesteś śliczna, Vitali. - Nie całuje mnie, bawi się moimi włosami.
Powinnam się przyznać. Wskazać na ekran i powiedzieć: „Jesteś korporacyjnym Kubą Rozpruwaczem". Nic nie poradzę, że mam ochotę go pocałować, kiedy tak klęczy przede mną w swoim gabinecie i patrzy na mnie uwodzicielsko.
Zaczynamy się całować, zapominam, gdzie jestem, zapominam o otwartym pliku. Rob go zauwa
żył. Odrywa się ode mnie. Patrzy na mnie, potem na ekran, ma rozmazaną szminkę wokół ust. Siada na podłodze, czeka na moje wyjaśnienia.
- Chciałam tylko wpisać kilka słów do twojego tekstu. Przysięgam, że nie węszyłam...
- Eve, to sprawa objęta całkowitą tajemnicą.
Może pięć osób w firmie o tym wie. Przeczytałaś fragment dotyczący „Cyklisty"?
- Zamierzasz mnie zwolnić?
- Daj spokój, Eve.
- Dlaczego nie umieściłeś mnie na liście? Ze względu na naszą znajomość?
- Potrzebujemy asystentek.
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- Zawsze to jakaś pociecha. Nie lubię swojej pracy, ale daje mi poczucie bezpieczeństwa.
Rob nie odpowiada, cały czas wpatruje się we mnie. Po chwili wstaje, idzie do drzwi. Nasze pół
godziny skończyło się. Nie mówię mu o szmince na twarzy.
- Za chwilę mam ważne spotkanie. Zadzwonię do ciebie później. - Wychodzi, zostawiając mnie w gabinecie.
Gotowa jestem znienawidzić cały świat.
Z wyjątkiem Roseanne.
Robi na kolację ribolitę według przepisu mojej babci. Nie pyta, dlaczego jestem taka milcząca, tylko nalewa mi drugą porcję zawiesistej zupy. Kiedyś będzie wspaniałą babcią.
Wieczorem dzwoni Rob. Jest jeszcze w biurze.
Rozmowa się nie klei, tym bardziej kiedy słyszę, że wyjeżdża na kolejną konferencję. Wróci za tydzień, już po walentynkach. Wylatuje wcześnie rano, więc nie będę miała szansy z nim porozmawiać.
- Nie wiem, co się z tobą dzieje, Eve. Myszkowałaś w moim komputerze, to nie w porządku.
Mam tysiąc spraw do załatwienia, a nie jestem jeszcze spakowany. Zadzwonię do ciebie z Jacksonville, dobrze? - przemawia do mnie pełnym cierpliwości tonem, jak do małego dziecka.
W najmroźniejszy od dwóch lat dzień wysiada nam ogrzewanie. Usiłuję przespać mróz. Budzi mnie Roseanne: stoi nade mną ze wszystkimi swoimi kocami.
- Na szybach mamy szron. Umrę z wyziębienia.
Muszę wstać za trzy godziny.
- Wskakuj - mówię, przesuwając się.
Rosie przytula się do mnie. Miło jest spać z kimś 174 Ariella Papa
w jednym łóżku. Muszę przyzwyczaić do tego Roba.
Przykrywamy się po same nosy i zasypiamy.
Rano usiłuję dodzwonić się do pani Yakimoto.
Odbiera jedno z jej dzieci, daje mi numer do restauracji. Długo dyskutuję z jakimś chłopakiem, który prawie nie mówi po angielsku, ale wreszcie domyśla się, o co mi chodzi, i prosi panią Yakimoto do telefonu.
- Dzień dobry, mówi Eve. Mamy awarię centralnego ogrzewania. Mój tata mógłby coś z tym zrobić, ale potrzebne są nam klucze do piwnicy. Roseanne zostawiła wczoraj Frankowi wiadomość na pagerze, niestety, nie oddzwonił.
- Dam ci numer do jego warsztatu. Spróbujcie do niego zadzwonić. Ugadajcie go jakoś. Potraficie być miłe.
- Co to za restauracja? - Za każdym razem kiedy rozmawiam z panią Yakimoto, staram się okazać zainteresowanie jej sprawami. Wiem, że mnie lubi.
- Moja. Niedawno ją otworzyłam. To bardzo drogi lokal. Jeśli chcesz do mnie przyjść, powinnaś namówić chłopaka, żeby cię zaprosił.
Dzwonię do Rosie i przekazuję jej, co zwojowa
łam. Ustalamy, że ja będę zawsze pertraktowała z panią Yakimoto, a ona z Frankiem. Proponuję jej, żeby poszła wieczorem ze mną i Tabitha na pokaz filmu jakiegoś niezależnego reżysera, ale odmawia: woli siedzieć w domu.
Przed projekcją reżyser mówi kilka słów. Tab jest wyraźnie ożywiona, wiem, co myśli.
- Tabitha, jeśli chcesz złowić faceta z branży, rozejrzyj się za jakimś producentem z dużej wytwórni. Niezależni to nie twoja działka. Muszą bez przerwy szukać kasy, żaden nie będzie miał dla Koniec i początek 175
ciebie czasu. Cierpią dla sprawy. Nie czytasz pism filmowych?
- Przestań.
Film jest okropny. Muzyka techno, symulowane ćpanie, powtarzające się ujęcia, fatalny montaż. Jak ludzie mogą kręcić podobne koszmarki?
Następnego dnia chwytam nerwowo słuchawkę, kiedy dzwoni telefon. To moja siostra: ostrzega mnie, żebym nie uległa konsumpcyjnemu obłędowi walentynek. Tłumaczę jej cierpliwie, że nie rozmawia z wrogiem, bo ja nie uosabiam zła korporacyjnej Ameryki. Mówi, że kocha Chucka, na co odpowiadam, żeby nie używała określeń z walen-tynkowych kartek.
- Eve, skąd w tobie tyle goryczy wobec mężczyzn? Ten Todd wyglądał całkiem sympatycznie.
- Todd, o ile wiem, grzeje tyłek w Indiach. To tylko znajomy z dawnych lat. Nigdy z nim nie chodziłam. Masz złe informacje.
Zastanawiam się przez chwilę, czy powiedzieć jej o Robie, ale boję się, że zaraz zacznie mnie uświadamiać albo zrobi wykład o relacjach władzy między kobietami i mężczyznami. W przypadku Roba mia
łaby używanie. Chce rzucić studia feministyczne („jak się to ma do praktyki?") i jechać z Chuckiem na Zachód do jakiejś szkoły medycyny holistycznej.
- Proponuję, chociaż wiem, że mnie nie posłuchasz, żebyś trochę poczekała, zanim powiesz rodzicom o swoich planach. - Czuję, że zaraz zacznie się sprzeczać, ale na szczęście mam kogoś na drugiej linii. - Oddzwonię do ciebie później, muszę odebrać rozmowę. - Wyłączam się, zanim zdąży powiedzieć, że zawsze trzymam stronę rodziców.
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- Eve, tu Isabelle Chambers. Przepraszam, że nie odpowiadałam na twoje telefony. Byliśmy bardzo zajęci, wybieramy kandydatów na wiele stanowisk.
- Rozumiem. - Z jej głosu nie jestem w stanie nic wywnioskować.
- Postanowiliśmy przyjąć na to stanowisko kogoś z większym doświadczeniem.
- W porządku. Dziękuję. - Za co jej dziękuję?
Nie zasługuje na podziękowania. Nie chcę wierzyć, że ma to jakiś związek z Robem.
- Byłaś świetna, Eve. Będę o tobie pamiętała, jeśli coś znowu się pojawi.
Odkładam słuchawkę z myślą, że już do końca życia będę asystentką.
- Nie wygłupiaj się, a co z twoim pismem? -
Tabitha chyba uwierzyła, że już do końca życia będę asystentką, inaczej nie wspominałaby o piśmie.
- Myślałam o tym, Eve. Dobry pomysł. Powinnyśmy się nad nim zastanowić. Nie wiem, czy damy sobie same radę, czy raczej szukać kogoś z kapita
łem. Musimy chyba poszukać, nie mamy takiej kasy.
- A twój ojciec? - Nie wiem, dlaczego ją o to pytam. Nigdy nie mówi o ojcu, o rodzinie, ale skądś przecież ma pieniądze. Może od ojca. Liczę, że Tabitha puści wreszcie farbę.
- Mogłabym chyba zorganizować forsę. Ja tyle nie mam, musimy o tym porozmawiać... Wyobraź
sobie, że Vlad olał walentynki i idzie na jakiś mecz zapaśniczy. Nie wiem, co o tym myśleć, może to jakieś zimnowojenne urazy... A co u ciebie?
- Król umarł. King ma mnie dość. Nie wiem nawet, dokąd poleciał na te swoje spotkania. Nie mam żadnych planów na weekend, a to przecież piątek.
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- Urządzimy sobie panieński wieczór? Ty weźmiesz Roseanne, ja - Adriana.
- A co z Anthonym?
- Dramat. Zerwali, akurat przed samymi walentynkami. Chodźmy do tego klubu soulowego w East Village.
- Dobrze, ale same, bez niego.
- Wiem, pożarliście się. Dobra, nie będzie Adriana. Dzwonię tam zaraz, żeby zarezerwować stolik.
Czasami trudno się dogadać z Tabitha, ale nie tym razem. Nie będę musiała spotykać się z Adrianem.
W poniedziałek Herb prosi, żebym zamówiła lunch na zebranie. Od razu słyszę w myślach śmiech Jennifer Hoya, ale Herb zapewnia, że mamy zarezerwowaną salę konferencyjną.
Na zebraniu są ludzie z redakcji „Jogi na Co Dzień", która ma podobno zostać połączona z naszą redakcją. Jest też Rob. Chwali „Cyklistę", mówi, że nasze pismo odniosło spektakularny sukces, że jest jednym z najlepszych w Nelson Prescott Inc. i że w związku z tym opracowany został nowy, „ekscytujący" projekt. Tu przerywa i przedstawia kobietę o nazwisku Mabel Karavassian.
Mabel uśmiecha się szeroko.
- Witam wszystkich. Odbyliśmy cały szereg dyskusji przed dzisiejszym spotkaniem i dogłębnie omówiliśmy planowane zmiany, których celem jest scentralizowanie naszych działań. Niektóre z tych zmian mogą wydać się wam... - milknie na chwilę, jakby szukała właściwych słów - dziwne, ale muszę podkreślić z naciskiem - omiata wzrokiem twarze zebranych - że będą to bardzo korzystne posunięcia.
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- Otóż - głos przejmuje Jarvis - przygotowaliśmy naprawdę wizjonerski projekt. Zaczniemy wydawać nowe pismo.
Na sali podnosi się szum. Wszyscy zaczynają wymieniać uwagi, tylko do mnie nikt się nie zwraca. Czuję się okropnie osamotniona.
- Spodziewamy się pytań. Jesteśmy na nie przygotowani. Nowy magazyn powinien być utrzymany w tym samym duchu, co już istniejący. Będzie nazywał się „Relaks" i ten tytuł powinien oddawać istotę pisma.
O czym on, do diabła, mówi?
- Musimy przygotować się na okres przejściowy, jestem jednak pewien, że wszyscy będą zadowoleni z osiągniętych rezultatów. Z końcem roku powinniśmy zaadaptować się do zmian.
Z końcem roku? To całe dziesięć miesięcy.
Mabel wyświetla wykres. Na wykresie nazwiska różnych osób pojawiają się w zupełnie innych miejscach, niż można by się spodziewać. Wynika z niego, że oprócz dotychczasowych obowiązków część pracowników otrzyma dodatkowe zadania.
- Nasz projekt da wam szansę kreatywnego wykorzystania własnych talentów i możliwości. My opracowaliśmy tylko ogólny schemat, reszta zależy od was, sami będziecie musieli tworzyć nowy model na kolejnych zebraniach, które będziemy organizować w najbliższych tygodniach. Czekamy na pytania.
Reszta zebrania mija w gorącej atmosferze. Ludzie są niezadowoleni, narzekają na dodatkowe obciążenia. Lacey bierze na siebie rolę adwokata całej redakcji, Jim rzuca złośliwe uwagi, Gary wścieka się, że Lacey (tak, tak!) będzie miała wyższe stanowisko od niego.
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Około trzeciej Rob wychodzi i uśmiecha się do mnie na pożegnanie. Miło. Na stole pojawiają się ciastka, herbatniki, ale nie rozładowuje to atmosfery. O czwartej trzydzieści kończymy spotkanie.
Mabel stoi w drzwiach, zapisuje nasze nazwiska, ściska dłonie, namawia nas, żebyśmy uczestniczyli w warsztatach, na których będą omawiane planowane zmiany.
- Miło było cię poznać, Eve - mówi, patrząc mi w oczy. - Kiedy mogłybyśmy się spotkać i porozmawiać?
- Nie wiem. Zakres moich obowiązków prawie się nie zmieni. - Chcę odejść, ale Mabel blokuje przejście. Nie przestaje jednak się uśmiechać.
- Wiem, że masz mnóstwo pracy, jak wszyscy, jednak powinnyśmy się spotkać. Podaj dowolny termin. Jeśli nie będziesz mogła przyjść, zawsze możemy go zmienić.
Kładzie mi dłoń na ramieniu, jakby chciała dać mi do zrozumienia, jak bardzo mi współczuje, że jestem taka zapracowana. Wpisuję się na listę na jeden z najbardziej odległych terminów z nadzieją, że budynek do tego czasu albo się spali, albo znajdę nową pracę. Rob nie pomoże mi znaleźć nowej pracy, ale może wykręcę się dzięki niemu z tego spotkania.
- Zadzwonię do ciebie kilka dni wcześniej, żeby upewnić się, czy będziesz mogła przyjść.
Na pewno zadzwoni. Należy do tych ludzi, którym nie przyjdzie do głowy, że mogą być nachalni. Wszystko, co robi, jest celowe i ma głęboki sens.
Żegnam się i wymykam z pułapki.
W poczcie głosowej milion wiadomości od Tabithy, która chce się koniecznie dowiedzieć, ile osób wyleją z redakcji. Wie, że jestem bezpieczna, bo 180 Ariella Papa
„asystentki to złoto naszej firmy, ponieważ nie myślą". Tabitha nagrała długi monolog na ten temat; my myślimy, więc jesteśmy chyba złymi asystentkami. Jest też dziwna wiadomość od Roba.
Mówi cichym głosem, jakby umierał mu pies albo przydarzyło się inne nieszczęście.
- Chciałem tylko zapytać, czy wszystko w porządku. Zadzwoń, jeśli to konieczne. - Jak mam zadzwonić, słysząc taką zachętę?
Wybieram numer Tabithy z pamięci i opowiadam jej o zebraniu.
- Mamy pracować nad tym nowym pismem, bo będzie skierowane do tej samej grupy czytelników, co „Cyklista".
- Aha, do nudziarzy, którzy wierzą w zdrowy tryb życia.
- Właśnie. Rob też był na tym spotkaniu. Czy powinnam do niego zadzwonić?
- Chyba tak, jeśli nie chcesz zamienić się w zakonnicę.
- Tabitha, to raptem trzy tygodnie celibatu. A co z Vladem?
- Do skreślenia, ale jeszcze o tym nie wie, bo jest uroczy.
- Muszę kończyć. Wpadnij do nas około dziesiątej na drinka. Uprzedzę Roseanne. Cześć.
Idę do sali konferencyjnej, żeby sprzątnąć ze stołu tacki po jedzeniu. Jestem zła, że zostawili taki śmietnik i dopiero po chwili zauważam siedzącego w mroku Gary'ego.
- Hej. Nie zauważyłam cię... - mówię speszona. -
Skończyłeś jeść?
- Tak.
Wynoszę tacki do pojemników koło windy towarowej, wracam kilka razy do sali po następną partię.
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Nie znam prawie Gary'ego i niespecjalnie go lubię, ale dziwnie się zachowuje. Powinnam z nim chyba pogadać.
- Wszystko w porządku, Gary?
Milczy długo, wreszcie odpowiada:
- To dopiero początek. Zaczną wprowadzać zmiany i po trzech miesiącach okaże się, że twoja praca polega na czymś zupełnie innym niż do tej pory. Mówią o promocji, tymczasem nasze pismo zdycha. Kiedy padnie, będą musieli znaleźć sobie kozła ofiarnego.
Nie wiem, co powiedzieć. Siadam obok Ga-ry'ego.
- Trudno pogodzić się ze zmianami, ale po jakimś czasie przywykniesz, polubisz nowe pismo.
Dobrze się zapowiada.
Gary kiwa głową bez przekonania.
- Jestem jedynym człowiekiem, który wierzył
w to, co robiliśmy. Kierują się średnią statystyczną i dlatego mamy kłopoty. Nie wierzę w te ich nowinki, no i... jestem na wylocie. - Przejeżdża kantem dłoni po gardle.
- Przecież cię nie zwalniają - próbuję go pocieszać.
- Jeszcze nie, ale zrobią to, jeśli nie będę im przyklaskiwał. Niech to szlag! - Kładzie głowę na stole i mam wrażenie, że zaczyna płakać.
Cholera! Jak mam się zachować? Waham się chwilę, wreszcie siadam obok niego, kładę mu dłoń na ramieniu. Reaguje natychmiast: obejmuje mnie i szlocha. Znoszę to cierpliwie, ale to przecież Gary, upierdliwy dziennikarz. Nie potrafię poklepać go po plecach i powiedzieć: „Już dobrze, dobrze".
Po długich trzech minutach uspokaja się, ściska mi dłoń.
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- Dziękuję, Eve. Jesteś bardzo miła.
Pociąga nosem. Boję się, że znowu zacznie płakać.
- Było mi tu wygodnie, przestałem myśleć o sobie. Gdybym jeszcze raz miał wybierać, zająłbym się własnym pisaniem albo zawodowym kolarstwem.
Niech to będzie nauczka dla ciebie, Eve. Nie dopuść, żeby praca przeszkodziła ci w osiągnięciu tego, co chcesz osiągnąć. - Gary wstaje, zbiera się do wyjścia. Jestem zażenowana całą sytuacją. - Dzięki, Eve... - Patrzy na mnie tak, jakby miał ochotę pogłaskać mnie po głowie, ale (na szczęście) rozmyśla się.
Po pracy zamiast do domu, idę do biura Roba.
Sherman surfuje po Sieci, jestem tego niemal pewna, ale szybko uruchamia SchedulePlus. Patrzy na mnie podejrzliwie.
- Co jest, Sher?
- Nic. Roba nie ma, a ja nie mogę wpuścić cię do jego gabinetu.
- Wyluzuj się, Sherman. Wpadłam przy okazji, sprawdzić, czy Rob jest u siebie. Patrzę na interfejs SchedulePlus. Sherman czerwieni się i wchodzi z powrotem do Sieci, ale zasłania dłońmi ekran.
- Niedługo zaczniesz załatwiać z biura prywatne telefony.
- Nigdy. - Co za palant!
- Powiesz Robowi, że tu byłam? Kiedy wrócił
z Jacksonville?
- Nie mogę udzielać tego rodzaju informacji.
- Dziękuję, Sherman. Do widzenia.
- Do widzenia.
Wychodzę powoli, licząc, że może Rob się pojawi. Żałosne.
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Wieczorem nie wspominam dziewczętom o epizodzie z Garym ani o wizycie u Roba. Nie wiem właściwie dlaczego. Może chcę oszczędzić godność Gary'ego, ale dlaczego nie mówię o Robie? Może chcę oszczędzić własną godność. Rozmawiamy o zmianach szykujących się w firmie. Rosie to nudzi, ożywia się dopiero wtedy, gdy stwierdzamy, że powinnyśmy się usamodzielnić. Jest pewna, że to jedyne wyjście. Przekonuje nas, że należy nam się więcej od życia, niż może nam dać praca u Prescotta, po czym niepostrzeżenie zaczyna opowiadać o sobie: przez pół godziny użala się nad swoim nudnym zajęciem.
Tabitha wyłącza się kompletnie. Wypaliłyśmy wszystkie jej papierosy. Kopię ją pod stołem, żeby nie wstała od stolika i nie poszła po nową paczkę w trakcie diatryby Roseanne.
- ...Nienawidzę tej roboty. Cały dzień wgapiam się w ekran monitora. Nic tylko liczby i liczby.
W końcu zaczynają się zlewać w jedno, a mnie opadają powieki.
- Fascynujące - mruczy Tabitha, a ja kopię ją mocniej. - Mówię poważnie. Nawet ludzie, którzy powinni być zadowoleni, są sfrustrowani tym, co robią.
- Może jesteśmy wyjątkiem i dlatego trzymamy się razem, żeby móc się wzajemnie wypłakiwać przed sobą?
- Nie wiem, Eve. Zdawałoby się, że ludzie w mojej firmie nie mają powodów do narzekania.
Zarabiają kupę kasy. I nie narzekają, ale też nie mają żadnej radochy. Kompletna obojętność.
- A powinni się cieszyć?
- Tab, ty jedyna lubisz to, co robisz.
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pismo jest dobre, ale kilka razy przejechaliśmy się na reklamach. Prędzej czy później to odczujemy. Na pewno nas zreorgną.
- Ciekawa forma gramatyczna. Ale naprawdę uważasz, że człowiek powinien mieć radochę z pracy?
- Może radocha to złe określenie, ale trzeba robić coś, co ma sens, zamiast siedzieć na tyłku za biurkiem od dziewiątej do piątej, gadać o pierdołach z koleżeństwem i nie mieć zielonego pojęcia, o co właściwie chodzi w twojej firmie. Odbierasz czek w piątek i zastanawiasz się, czy będzie dziś coś ciekawego w telewizji. Czy ktoś interesuje się tym, co produkuje?
- Ja nic nie produkuję, tylko ślęczę nad rachunkami. Teoretycznie powinno mnie to cieszyć, bo lubię matematykę, ale dzień się kończy i moje obliczenia przestają mieć jakiekolwiek znaczenie.
- Eve ma rację - oznajmia Tabitha. - Powinnyśmy pomyśleć o własnym piśmie.
- Jakie miałoby to być pismo? Eve nigdy tego nie sprecyzowała. - Patrzą na mnie wyczekująco, tak jakby spodziewały się usłyszeć gotową odpowiedź.
- Takie, które każda z nas miałaby ochotę czytać.
Adresowane do ludzi w naszym wieku, już nie nastolatków, ale jeszcze nie całkiem dorosłych.
- Podejmujących jednak dorosłe decyzje.
- Prowadzących wspaniałe życie.
- Owszem - wtrącam - tyle że wspaniałe może być wszystko, od najbardziej czadowego klubu w Nowym Jorku po realizację własnych marzeń i niezwykłą pracę. Powinnyśmy inspirować, ale nie wpadać w tandetę. Musimy być zabawne, ale nie powierzchowne. Niech będzie trochę plotek, ale i artykuły, po których nie prześlizgniesz się wzrokiem.
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- Jakie artykuły? - Tabitha traktuje sprawę poważnie, Rosie też. Nieszczególnie się czuję, będąc w centrum zainteresowania, bo nie mam przemyślanego planu. Rzucam na chybił trafił:
- Takie, po których przeczytaniu nie wzruszysz ramionami i nie powiesz: bzdury. Teksty o znanych postaciach, o stylu życia, o wszystkim, co zainteresuje ludzi. Od demaskowania mitów obecnych w reklamie po cyrk.
- Cyrk?
- Nie wiem, Rosie. Nieważne. Trochę mnie poniosło. To zbyt ambitne.
- Nie, mamusiu, bardzo dobrze - mówi Tabitha.
Czekają na więcej, ale ja przerywam, muszę się napić. Podchodzę do baru i dopiero teraz zdaję sobie sprawę, jak bardzo jestem podniecona. Dziwne uczucie - dawać ujście pomysłom. Kiedy wracam do stolika z drinkami, Rosie uśmiecha się do mnie, jakby dokonała Bóg wie jakiego wyczynu.
- Tabby poszła po papierosy?
Kiwa głową.
- Będę to czytała, Eve.
- Daj spokój. Na razie nic nie wymyśliłam, poza tym ty masz pisać. O gospodarowaniu pieniędzmi i o gotowaniu. - Zaczyna się śmiać. - Łatwo mi się mówi po pijaku. Inne opowiadają o facetach, a ja o tym, że chcę założyć pismo. Dopiero teraz to sobie uświadomiłam.
- Jesteś nieprzeciętną kobietą, Eve Vitali. - Roseanne całuje mnie w policzek.
- Może mogłabyś napisać tekst o mitycznym nowojorskim pocałunku (zaraz po przyjeździe do Nowego Jorku Rosie nie mogła się nadziwić, że wszyscy ciągle się tu całują: na powitanie, na pożegnanie, z sympatii).
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Wraca Tabitha, palimy jej papierosy, zamawiamy kolejne drinki. Upijam się do spodu i zapominam o naszym piśmie. Na trochę.
Kiedy następnego dnia rano wsiadam z potężnym kacem do windy, spotykam Roba. Poza nami w windzie nie ma nikogo. Myślę tylko o tym, żeby jak najszybciej dotrzeć do swojego biurka. Mam na sobie moje najwygodniejsze spodnie, usta umalowałam jasną szminką, która nie kontrastuje z moją bladą cerą. Rob unosi brew. Opieram się o ścianę i czekam, że ktoś wsiądzie w ostatniej chwili.
Zawsze ktoś wsiada, ale dzisiaj akurat nie.
- Co słychać?
- Nic szczególnego. Jak było w Jacksonville?
- Gorąco. Od powrotu mam urwanie głowy, ani chwili oddechu.
- Rozglądasz się za kolejnymi ofiarami do zreorganizowania?
- Nie przypuszczałem, że cię to obchodzi. Na zebraniu błądziłaś gdzieś myślami. Jak zwykle.
To „jak zwykle" dobija mnie. Jestem tak wykończona, że nie mam siły zaczynać sprzeczki. W takich sytuacjach lepiej milczeć.
Po chwili Rob mówi:
- Tęsknię za tobą.
- Tęsknisz za mną? Przecież nie masz ani chwili oddechu. Prawdopodobnie dlatego nie zadzwoni
łeś. Po prostu urwanie głowy.
- Daj spokój, Eve.
- Z czym dać spokój? Myślałam, że się spotykamy...
- Nie jestem pewien, czy to dobry pomysł.
Nie wiem, co na to odpowiedzieć. Patrzę na zmieniające się numery pięter. Nie zatrzymaliśmy się ani razu, jazda dłuży się w nieskończoność.
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Winda mogłaby teraz się zepsuć, mielibyśmy okazję do szybkiego figo-fago. W kabinie są kamery, ekipa techniczna mogłaby nas obserwować, chłopcy cieszyliby się, że nie jesteśmy wystraszeni.
Od mojego piętra dzielą nas jeszcze dwa. Cholera. Przygważdżam go do ściany i zaczynamy się całować. Jesteśmy na moim piętrze. Rob zamiast odepchnąć, przygarnia mnie do siebie.
- Daj mi znać, kiedy rozstrzygniesz, czy to dobry pomysł, czy nie. - Wysiadam z kabiny. Czuję się, jakbym grała w filmie.
Po drodze w łazience maluję usta jaskrawszą szminką. Wróciły mi kolory. Dobry nastrój pryska, kiedy idę do kuchni po kawę.
Ludzie stoją w zwartej grupce i szepczą gorączkowo. Nic mnie to nie obchodzi. Mam własne sprawy. Sięgam po kubek i widzę, że mamy nowy komplet, z logo nowego pisma „Relaks". Ho, ho!
Szybko działają.
- Co o tym sądzisz, Eve? - pyta Gary, mój nowy serdeczny przyjaciel. - Musieli je zamówić przynajmniej trzy tygodnie temu, a na zebraniu zachowywali się jak gdyby nigdy nic. A właśnie, dzisiejsze zebranie odwołane. Tyle jeśli chodzi o przepływ informacji.
Do Gary'ego na szczęście podchodzi ktoś z „Jogi na Co Dzień", korzystam z okazji i wymykam się niepostrzeżenie.
Stanowczo za dużo emocji jak na jeden poranek.
Potrzebuję kogoś, kto mnie pocieszy. Dzwonię do mamy. Dawno z nią nie rozmawiałam. Już mnie nie sprawdza z takim uporem. Może uznała, że wydoroślałam. Nie wiem, czy jestem z tego zadowolona.
Po kilku sygnałach odbiera ojciec.
- Cześć, tato. Co robisz o tej porze w domu?
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- Wziąłem sobie dzień wolnego. - Słyszę, jak zaciąga się papierosem. Wiem, że bardzo nie lubi rozmawiać przez telefon, i nie potrafię powiedzieć nic miłego.
- Mama jest gdzieś w pobliżu?
Znowu się zaciąga.
- Leży.
- Źle się czuje?
- Jakaś alergia czy coś takiego, nie wiem dokładnie. - Cały tata.
- Powiedz jej, że dzwoniłam. Bez specjalnego powodu. Niech oddzwoni, kiedy poczuje się lepiej.
- Dobrze. Pa.
Dziwne.
Tego popołudnia zdarza się coś wspaniałego, co mogę, niestety, przypisać tylko mojej znajomości z Robem Kingiem oraz temu, że dzień od rana układał się niezwykle. Prescott zatrudnił nową dziewczynę. Nie jest jego osobistą asystentką, ale zajmuje się terminarzem szefa. Mój e-mail musiała wziąć z listu, w którym Sherman informował
wszem i wobec o wyjeździe Roba. Jest tępa, bo umieściła moje nazwisko na liście kompletnie nie znanych mi ludzi. Zaprasza na spotkanie z Prescottem, na którym Wuj Pres będzie omawiał z nami nasze plany zawodowe.
Na liście nie ma Herba, jestem tylko ja jako jego asystentka. Nie, wcale nie jako asystentka. Ta kobieta uważa mnie widać za kogoś, kto godzien jest spotkania z Prescottem. W maju. Dzwonię do Tabithy.
- Dlaczego katujesz mnie alkoholem?
- Sama się katujesz.
- Powstrzymaj mnie następnym razem. Masz kaca?
- Miałam, dopóki nie rzuciłam się w windzie na Koniec i początek 189
Roba Kinga i nie dostałam maila od asystentki Prescotta, z zaproszeniem na spotkanie w maju.
- W windach są kamery, pamiętaj o tym. Nie wierzę, że Rob pozwolił się na siebie rzucić. Powiedz, że to nieprawda z tym spotkaniem u Prescotta. Mnie tam nie będzie.
- Mnie też. To pomyłka. W końcu ktoś się zorientuje, że jestem nikim.
- Poczekaj, nie pójdziesz na to spotkanie?
- Nie będę się pchała.
- Dlaczego nie? Dostałaś zaproszenie. Proszę, Eve, nie pozwól mi się denerwować. Mam wrażenie, że zaraz puszczę pawia. Odpisz, że przyjdziesz.
Wykorzystaj szczęśliwy traf. Zastanów się, ja tymczasem idę haftować. - Odkłada słuchawkę. Miłe.
Czytam jeszcze raz e-mail z biura Prescotta.
Zabawne, jak czyjś błąd może wywołać dreszcz podniecenia. Nie mogę oczywiście odpowiedzieć natychmiast, to wbrew regułom. A może zwłoka będzie wbrew regułom? Nie. Jeśli jestem wiceprezesem, cały dzień mam zajęty, nie czytam poczty, moja asystentka robi to za mnie. O zaproszeniu dowiem się dopiero wieczorem, zajrzę do terminarza, upewnię się, że mam czas.
Odpiszę jutro, co nie przeszkadza mi czytać e-mail ciągle na nowo. Układam w głowie odpowiedź, wyobrażam sobie, jak idę na spotkanie, jak Prescott proponuje, żebym brała udział w pracach jego tajnej rady; należę przecież do pokolenia X, a ono jest słabo reprezentowane (albo w ogóle nie reprezentowane) w zarządzie.
Perspektywa ewentualnego spotkania z Prescottem okazuje się świetnym lekarstwem na kaca.
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Prescotta. Pytam, czy termin szesnastego maja będzie odpowiadał Wielkiemu Szefowi.
Pod koniec dnia (przysięgam, że nie zdążyłam jeszcze zacząć się niepokoić) dostaję potwierdzenie: jestem umówiona na trzecią. Wolałabym, żeby spotkanie odbyło się rano, ale nie powinnam kaprysić.
Drukuję list i obiecuję sobie zapisać go w specjalnym folderze. Mam teraz dowód i nikt mnie już nie zbędzie.
Dziwnie się czuję przez cały dzień. Wszyscy są zdenerwowani z powodu „okresu przejściowego".
Tabitha nie może ze mną rozmawiać, bo Wielka C
jest chora, Roseanne ma właśnie rewizję ksiąg (cokolwiek to znaczy). Dzwonię do Moniki, nie mogę nawet zostawić jej wiadomości, bo moja siostra nie używa sekretarki automatycznej. Fatalnie.
Łamię się i dzwonię do mamy. Znowu odbiera ojciec.
- Tata? Dalej siedzisz w domu? Co się dzieje? Jak się czuje mama?
- Eve... - Tato zaciąga się papierosem. - Myślę, że powinnaś przyjechać w ten weekend do domu.
MARZEC
Ojciec nic nie chciał mi powiedzieć poza tym, że mama czuje się dobrze i że mogę spokojnie przyjechać dopiero w piątek. Mama poprosiła słabym głosem, żebym się nie denerwowała i że opowiedzą mi wszystko później.
Przez cały tydzień nie mogę się skontaktować z moją siostrą. Pewnie wyjechała z Chuckiem i biwakują teraz gdzieś z dala od cywilizacji.
W drodze z dworca autobusowego do domu usiłuję wyciągnąć od ojca jakieś szczegóły. Nie odpowiada na moje pytania, cały czas żuje gumę.
Czekam, kiedy wyciągnie papierosa. Nie wyciąga.
Nigdy nie widziałam samochodu Chucka, ale od razu wiem, że van stojący na naszym podjeździe należy do niego.
- Monika jest w domu? Od kiedy? - pytam ojca, ale on idzie już w stronę ganku.
Pierwszą osobą, którą widzę po wejściu do środka, jest Chuck. Ściska mnie serdecznie. Wielkie chłopisko, mógłby przynajmniej poczekać, aż uwolnię się od plecaka.
- Co słychać, Eve? - Chuck patrzy mi w oczy, jakby był terapeutą. Za chwilę wyciągnie gitarę i zacznie śpiewać.
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- Gdzie mama?
Słyszę, że wchodzi do pokoju, Monika za nią.
- Witaj, skarbie. - Uśmiecha się do mnie wymuszonym uśmiechem. Schudła bardzo od czasu, kiedy widziałyśmy się ostatnio.
Czuję nieprzyjemny ucisk w żołądku.
- Co się dzieje, mamo? Jesteś chora?
- Nie, wszystko w porządku. Przygotowałam karczochy i dip, taki jaki lubisz. - Ucieka do kuchni.
Posyłam Monice wściekłe spojrzenie.
- Kiedy przyjechałaś?
- Co u ciebie, Eve?
- Przestań się wygłupiać. Kiedy przyjechałaś?
Chuck zaczyna coś mówić, ale Monika kładzie mu rękę na ramieniu.
- W środę.
W środę??? Patrzę na ojca, który nerwowo szpera bezskutecznie po kieszeniach w poszukiwaniu papierosów.
- Dlaczego musiałam czekać do piątku, skoro ona siedzi tu od środy?
- Nie zachowuj się jak dziecko, Eve - mówi Monika.
- W trudnych chwilach rodzina powinna trzymać się razem - dodaje Chuck.
Dzięki za aktualizację informacji. Ojciec otwiera szufladę.
- Nie rób tego, tato. Tak długo wytrzymałeś.
- Co się dzieje, tato? Dlaczego nie palisz?
- Bardzo dobrze, że przestał. Daj mu spokój, Eve.
Ostatni raz przyłożyłam mojej siostrze, kiedy miałam siedem lat. Teraz walnęłabym ją z największą przyjemnością.
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uśmiechać się promiennie. Rzucamy się z Moniką, by odebrać jej naczynia.
- Zostawcie, dam sobie radę. - Mama zagaduje mnie, pyta o Roseanne.
- U niej wszystko w porządku. Mogłam ją przywieźć, ale myślałam, że to rodzinne spotkanie. -
Patrzę na Monikę i Chucka.
- Eve, dorośnij wreszcie...
Nienawidzę mojej siostry. Zaciskam dłonie. Tata chrząka. Cichniemy.
- Mamo, możesz mi powiedzieć, o co chodzi? -
Widzę po minie Moniki, że ona już wie, gorzej, Chuck też zdaje się wiedzieć. Łatwo jej udawać dojrzałą i opiekuńczą, kiedy zna już odpowiedź na swoje pytania.
- Czuję się dobrze, skarbie, naprawdę. - Mama zniża głos o oktawę. - Jakiś czas temu wymacałam guzek na piersi.
- Co? Kiedy?!
- Tuż przed Bożym Narodzeniem.
- Przed Bożym Narodzeniem? To ponad dwa miesiące temu! Dlaczego nic nikomu nie powiedzia
łaś?
- No cóż...
Dociera do mnie, że powiedziała. Monice. Nie mogę w to uwierzyć. Powiedziała jej dwa miesiące temu, co oznacza, że ta świrnięta hipiska wiedziała o stanie zdrowia mamy na długo przede mną.
Obrzydliwe.
- Nie chcieliśmy cię martwić, Eve. Masz tyle obowiązków.
- A ja nie... - wtrąca Monika.
- Mogłaś ogłosić stan pogotowia w waszej hipi-sowskiej wspólnocie, pomogliby ci przemyśleć wpływ choroby na psychikę.
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- Zamknij się, Eve!
- Ty nawet w kiblu potrzebujesz publiczności.
- Co to, do cholery, ma znaczyć? - Monika wstaje, ja też.
- Że to sprawa rodzinna, tymczasem nie możemy się obyć bez publiczności. Mama nie używa słowa „pierś" nawet w obecności taty, a co dopiero przy tym Paulu Simonie.
- Eve, chyba się zagalopowałaś. - Mama usiłuje przemówić nam do rozsądku, ale jestem zbyt wściekła, żeby nie wrzeszczeć na Monikę.
W końcu Chuck, uosobienie tybetańskiego buddysty, woła: „Ejże!", wystarczająco głośno, żeby zwrócić naszą uwagę, nie wyłączając taty, który bardziej niż kiedykolwiek potrzebuje papierosa.
- Trafiłaś w sedno, Eve. Chciałbym być traktowany jak członek rodziny, ale będzie lepiej, jeśli zostawię was samych. Zaczekam w samochodzie.
- Dziękuję - bąkam.
Rodzice opowiadają mi o operacji, o tym, że mama jeździ na chemioterapię i że minie sporo czasu, zanim lekarze się upewnią, że zagrożenie minęło.
Uświadamiam sobie powagę sytuacji, patrząc, jak tata delikatnie obejmuje mamę, a ona przytula się do niego. Nigdy nie okazywali sobie tyle czułości. Żyli zawsze trochę obok siebie, nie dla siebie nawzajem.
- Wszystko będzie dobrze, Eve. Okazało się, że to wczesne stadium. Rokowania są dobre, ale kuracja potrwa. Dlatego zdecydowaliśmy się powiedzieć ci o wszystkim. - Kładzie mi dłonie na ramionach. - Już w porządku, kochanie?
- W porządku, mamo, ale martwię się o ciebie.
- Wszystko będzie dobrze - powtarza i uśmiecha się. Łatwiej powiedzieć, niż uwierzyć.
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Jestem wściekła na ojca, że nie puścił pary z ust.
Unikam go przez cały weekend. Zwykle nie jest to trudne, bo on też mnie unika. Tym razem wyraźnie chce ze mną porozmawiać. Patrzymy z Moniką na siebie krzywo i prześcigamy się w okazywaniu mamie czułości. Ponieważ rodzice wymogli na Chucku i mojej siostrze celibat, śpię z nią w jednym pokoju, co tylko pogarsza sytuację. Kłócimy się, czyja kolej gotować. Chuck interweniuje, łagodzi spory. Powinnam to była przewidzieć, studiował
przecież kiedyś resocjalizację. Robi grafik zajęć i rozdziela nam obowiązki; nie zapomina nawet, która ma skrobać marchewkę. Mam ochotę powiedzieć mu, żeby się odpieprzył, ale mama jest przekonana, że między nami panuje idealne porozumienie. Zerka czasami do kuchni ze swojego fotela w bawialni i mówi: „Moje dziewczynki". Zdawałoby się, że to obraz rodzinnego szczęścia, gdyby nie to, że ich wszystkich nienawidzę. Z wyjątkiem mamy, oczywiście. Ilekroć na nią spojrzę, zbiera mi się na płacz.
Monika wzięła tydzień wolnego (tak, siostrzyczko, jest tyle do zrobienia, posmakuj prawdziwego życia). Ja dzwonię do Lorraine, że nie przyjdę w poniedziałek. Jest wyraźnie niezadowolona, czeka na mnie mnóstwo spraw do załatwienia, w dodatku jej suka zrzygała się na dywan i Lorraine z tego powodu też nie będzie w redakcji przez najbliższe dwa dni.
W poniedziałek gram z mamą trochę w karty, potem oglądamy opery mydlane. Boję się spojrzeć jej w oczy.
Wieczorem dzwoni do mnie Rob. Dzwonił do mieszkania w Chelsea i Roseanne powiedziała mu, co się dzieje. Kiedy z nim rozmawiam, Monika kręci 196 Ariella Papa
się po kuchni. Umiera z ciekawości, ale na szczęście jest obrażona i nie zadaje mi żadnych pytań.
- Jak sobie radzisz, Vitali? - pyta Rob.
- Dziwnie się czuję. Mama mówi, że wszystko dobrze, ale jest bardzo zmieniona. Nie wiem... jakaś inna.
- Musi zmierzyć się z zupełnie nową sytuacją.
Podobnie jak ty. Może powinnaś porozmawiać z jej lekarzem? - Rob okazuje tyle troskliwości, ale nie potrafię się nawet z tego cieszyć. W ka
żdym razie to miłe, że mogę mu opowiedzieć o swoich zmartwieniach. Przecież nie podzielę się nimi z rodzicami, a już na pewno nie z Moniką.
- Mam żal, że nie powiedzieli mi wcześniej.
- Czasami wydaje mi się, Eve, że ludzie postrzegają cię jako osobę, która potrzebuje własnej przestrzeni.
Co takiego?
- Nieprawda, wcale taka nie jestem. Lubię, kiedy ktoś narusza moją prywatną przestrzeń.
- Aha. Wiesz, jak zniechęcić człowieka.
- Nie wiem, co chcesz powiedzieć, ale nie roztrząsajmy teraz tego tematu. Cały czas kłócę się z Moniką, nie mam już siły na sprzeczki z tobą.
- Miło słyszeć. Zjesz ze mną jutro kolację?
- Jeśli będę miała czas. Proszę do nas nie dzwonić, sami odezwiemy się do pana.
- Jesteś nieznośna.
We wtorek mama nie wstaje z łóżka, żeby się ze mną pożegnać. Idę ją uściskać, widzę, że chciałaby się podnieść, ale nie może. Najgorsze jest to, że cały czas się uśmiecha. Rzucam Monice burkliwe „do widzenia", na co moja siostra odwraca się plecami.
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Tata odwozi mnie na dworzec autobusowy. Ma taką minę, jakby chciał powiedzieć mi coś ważnego.
Nie wysiadam od razu z samochodu, czekam.
- Uważaj na siebie, dziecko.
Całuję go i wsiadam do autobusu.
Podróż na szczęście nie jest męcząca.
Po południu dzwoni mama i zapewnia, że dobrze się czuje, rano była tylko trochę zmęczona.
Monika i Chuck pojechali na zakupy.
- Masz wspaniałą pracę, kochanie. Dostałam piękny bukiet od jakiegoś Roba Kinga. To twój znajomy?
Sherman gra w tetris, kiedy wchodzę do sekretariatu. Rob rozmawia w swoim gabinecie przez telefon. Uśmiechamy się do siebie. Zanim skończy, postanawiam popracować nad moimi stosunkami z Shermanem. Podchodzę do jego biurka. Podskakuje na mój widok.
- Wyluzuj się, Sherman. Dobrze, że wyłączyłeś głośniki, te dźwięki w tetris są nieznośne.
Sherman nie docenia żartu, zerka nerwowo w stronę Roba.
Widzę, że Rob odkłada słuchawkę. Zamykam za sobą drzwi, miałabym ochotę rzucić mu się na szyję, ale zachowuję się powściągliwie i stosownie. Siadam w fotelu naprzeciwko biurka, podciągam tylko lekko spódnicę. Mam klasę.
- Znowu panią widzę, Vitali.
- Wszystko na to wskazuje. Mama bardzo się ucieszyła z kwiatów. Dzięki. Nie musiałeś tego robić, ale miło, że pomyślałeś.
- Droga do serca dziewczyny wiedzie przez jej matkę. Jak ona się czuje?
- Chyba dobrze. Nie wiem. Nie chcę o tym mówić. - Rob kiwa głową, jakby spodziewał się 198 Ariella Papa
takiej odpowiedzi. - Podtrzymujesz zaproszenie na kolację?
- Dokąd chciałabyś pójść?
- Mam ochotę na twojego kurczaka w marsali.
Rob uśmiecha się i już wiem, że wieczór będzie wspaniały.
Cały tydzień jest wspaniały. Spotykam się z Robem, w przerwach planuję urodzinową balangę dla Roseanne. Zapraszam Pete'a, Todda, Samanthę, Tabithę z marcowym fatygantem, Blake'a i Adriana.
Cieszę się, że Pete obiecał przyjść. Rosie nie wie, kto będzie, mówię jej tylko, że idziemy balować.
Drinkujemy ostro przed wyjściem z domu, puszczamy muzykę na cały regulator. Roseanne błaga nas, żebyśmy zdradziły, dokąd idziemy. Tabitha powtarza jak nakręcona: „amerykański eklektyzm", bo tak określono tę knajpę w „Nowym Jorku Nocą".
Rosie gorączkowo kartkuje przewodnik po restauracjach w poszukiwaniu tropu.
Jedziemy taksówką do Soho i lądujemy w pretensjonalnej restauracji. Adrian, Pete i Todd czekają już przy barze. Zastanawiam się, czy Todd zdążył
sprzedać Adrianowi swoją teorię o gejach. Wymieniamy nowojorskie pocałunki. Roseanne obejmuje Pete'a. Mam nadzieję, że dostanie od niego prezent urodzinowy.
- Oby tylko Blake przyszedł - wdycha Tabitha.
To angielski aktor, marcowy adorator Tab.
Pojawia się Matt, nowy facet Adriana. Todd kopie mnie pod stołem.
- To wszystko farsa.
- Jesteś ekspertem w kwestii gejów.
Zamawiamy kilka butelek wina. Szybko tracę rachubę, ile wypiłam. Jesteśmy już tak wstawieni, że zaczynamy tańczyć. Pożyczam od Tabithy tele-Koniec i początek 199
fon i zostawiam Robowi wiadomość na sekretarce.
Todd nadstawia ucha, podsłuchuje, co mówię.
Jadę taksówką z Pete'em, Roseanne i Toddem.
Adrian nie odezwał się do mnie ani słowem przez cały wieczór. Ciekawa jestem, co powiedział na mój temat swojemu przyjacielowi. Siedzę obok kierowcy, pytam, jak idą interesy. Chłopak jest z Tunezji, ma kilka taksówek. Przedsiębiorca. Może powinnam spiknąć go z Tabitha.
Przed klubem czeka Tabitha, reszta weszła już do środka, bo Mart zna bramkarza. Musimy czekać w kolejce, ale Tabitha ugaduje bramkarza, szepcząc mu coś do ucha. Facet słucha, uśmiecha się i wpuszcza nas.
Blake siedzi przy dużym stole otoczonym wygodnymi kanapami. Adrian i Mart tańczą. Tabitha przynosi tacę z drinkami i płonącymi świecami.
Adrian i Mart dołączają do nas natychmiast, śpiewają „Happy Birthday", przekrzykujemy muzykę, potem tańczymy.
Wszyscy stawiają Rosie przynajmniej po dwie kolejki. Moja przyjaciółka w końcu pada: leży na kanapie, głowę oparła na kolanach Pete'a. Będę chyba musiała oddać jej (im?) na tę noc swoją sypialnię.
Odwozimy Rosie i Pete'a do domu, a sami jedziemy jeszcze przegryźć coś do baru. Kilka razy bez rezultatu usiłuję dodzwonić się z telefonu Tab do Roba. Jestem tak pijana, że nie widzę klawiszy, mylą mi się numery, domowy z tym do pracy.
Następnego dnia wieczorem Tabitha wyciąga nas na przyjęcie, które organizuje Matt (okazuje się, że pracuje w firmie cateringowej). Na przyjęciu jest nudno, sztywne towarzystwo, które wygląda tak, jakby ktoś ich sklonował. Uciekamy stamtąd szybko i wchodzimy do najbliższej knajpy. Hostessa sadza 200 Ariella Papa
nas przy wielkim stole, mówi, że nie musimy zamawiać jedzenia (najedliśmy się na przyjęciu).
Kelner robi nam awanturę, że Pete dał barmance za mały napiwek (dostała trzy dolary). Niemal nas wyprasza.
Teraz z kolei ja robię awanturę. Idę do menedżera, żądam przeprosin i zwrotu pieniędzy. Bez skutku. Chcę rozmawiać z właścicielem. Facet wskazuje mi kobietę siedzącą na stołku za barem.
- Nie zwrócę wam pieniędzy - oznajmia właścicielka stanowczym głosem.
- Ten kelner obraził moich przyjaciół. Zatrudnia pani idiotów.
- To twoja opinia, panienko.
- Złożę na was skargę w stowarzyszeniu konsumentów.
- Bardzo proszę.
Wracam do stolika. Moi przyjaciele śmieją się i biją brawo, nawet Adrian, a ja jestem wściekła jak wszyscy diabli. Chwytam swoją kurtkę.
- Idziemy stąd.
Zwlekam chwilę, ociągam się z zakładaniem kurtki. Reszta towarzystwa jest już na ulicy, tylko Todd czeka na mnie. Na barze stoi wielki wazon z kwiatami. Wyrzucam kwiaty, biorę wazon pod pachę. Todd nie komentuje mojego zachowania.
Wychodzimy najspokojniej w świecie.
Na ulicy dogania mnie ten dupek kelner. Kładzie mi dłoń na ramieniu.
- Odczep się! - krzyczę.
- Spokojnie - mówi Todd i przyciąga mnie do siebie.
- Pani ukradła wazon. Wezwę policję - mówi kelner.
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oddać mu wazonu. Todd obejmuje mnie mocniej, kelner zaciska mi dłoń na ramieniu, ja ściskam wazon. Pojawia się menedżer.
- Ona ukradła wazon. Powiedziałem jej, że wezwę policję.
- Wzywaj sobie. Ja też mam im sporo do opowiedzenia - odpowiadam.
- Puść ją - mówi menedżer, rozsądny człowiek, który potrafi błyskawicznie ocenić sytuację. - Niech weźmie wazon, jeśli się jej podoba.
Kiedy menedżer i kelner znikają, odsuwam się od Todda.
Wraca reszta; zdążyli odejść kawałek, teraz się cofają, Roseanne coś woła, podbiega Tabitha z telefonem w ręku.
- Do ciebie.
Na pewno Rob. Krążę po chodniku, mam kłopoty z zasięgiem.
- Nie mogłem się do ciebie dodzwonić. Myślałem, że coś jest nie w porządku z numerem.
- Bateria się chyba wyładowała. Co masz mi do powiedzenia?
- Nic. Cały czas pracowałem. Czujesz się na tyle dobrze, żeby przyjechać?
Nie.
- Biorę taksówkę. - Patrzę na moich przyjaciół, którzy oczekują wyjaśnień. Omijam wzrokiem Todda (w końcu towarzyszył mi przez te dwa dni).
Wręczam wazon Rosie.
- Wszystkiego najlepszego, dziewczyno. Jutro dostaniesz ode mnie jeszcze kwiaty.
- Dobrze się czujesz?
- Dobrze. Jadę na górny Manhattan. - Patrzą na mnie sceptycznie. - Wszystko w porządku, ludzie.
Nie gapcie się tak. Dobrej zabawy.
202 Ariella Papa
Łapię taksówkę, wtulam się w fotel i zaczynam płakać. Mam nadzieję, że kierowca zrozumie, że nie mogę z nim rozmawiać.
Portier wpuszcza mnie natychmiast, Rob wita mnie w drzwiach uśmiechnięty. Nie pozwalam powiedzieć mu słowa, zaczynam go całować z takim zapałem, że upadamy na podłogę.
- Może napijesz się wody? - pyta, leżąc.
- Nie. Chodźmy do łóżka.
- Diabeł dzisiaj w ciebie wstąpił, Vitali. Muszę sprawdzić coś w komputerze. Przyjdę do ciebie, zanim uśniesz.
Pomimo gorliwych prób narzucenia sobie dyscypliny usypiam. Przez sen czuję, że Rob kładzie się koło mnie.
Następnego dnia przynoszę Rosie bukiet kwiatów. Mówi mi, że Todd poleciał rano do Atlanty.
Prosił, żeby mnie od niego pożegnała.
Nie udało mi się wykręcić od warsztatów organizowanych przez Mabel. W mojej „klasie" są Gary, Lorraine i dwie dziewczyny z „Jogi na Co Dzień".
Mabel wychodzi ze skóry w czasie zajęć. Na samym początku oznajmia nam, że nie ma jednoznacznych odpowiedzi na żadne pytania, że chce
„uchwycić" nasze odczucia i dlatego stara się stworzyć nam „bezpieczną atmosferę", bo tylko tak będziemy w stanie artykułować ewentualne wątpliwości. Kiedy się odzywam, klaszcze w dłonie i przewraca oczami, jakby miała właśnie orgazm.
- Trafiłaś w sedno, Eve - mówi. - „Zmiany" to okropne słowo, napawające lękiem. Czasami nie wiemy, co oznacza. Niesie z sobą niespodzianki. -
I dalej, bez końca w tym samym tonie.
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- Widzisz, jak oni strasznie kłamią, Eve? - Wróciłam właśnie z „indywidualnej rozmowy" z Mabel, która namawiała mnie, żebym nie rezygnowała ze swoich ambicji i próbowała pisać. Do mojego biurka podchodzi Gary. - Obiecywali, że nikogo nie zwolnią, a wyrzucili Lorraine.
- Co takiego? - Gary musi zmyślać. - Właśnie rozmawiałam z... Nieważne.
Idę do pokoju Lorraine. Spakowała już wszystkie swoje rzeczy, wkłada do kartonu zdjęcia różnych psów.
- Co się dzieje, Lorraine? - pytam z wahaniem.
Pociąga nosem.
- Zwolnili mnie. Przeprowadzają zmiany w administracji. Nie pytaj mnie, kto przyjdzie na moje miejsce. Może dostaniesz awans.
Kręcę głową, ciągle nie rozumiejąc, o co chodzi.
- Nie, Lorraine. To nie w porządku.
Uśmiecha się, jakby usłyszała najgłupszą rzecz pod słońcem.
- Tak musi być, Eve. - Przemawia do mnie jak do małego dziecka, bo też tak właśnie się czuję. -
Nie znosiłam tego codziennego dojeżdżania do pracy. Teraz wreszcie odpocznę. Zadzwonię do ciebie.
Całuje mnie w policzek i klepie po plecach.
Pociesza mnie, tymczasem to ją wywalili z pracy, a ja idiotka wierzyłam w zapewnienia naszych szefów.
Kto właściwie ją zwolnił? Patrzę, jak wychodzi w asyście strażników(!) i nagle uświadamiam sobie, kto o wszystkim wiedział od samego początku i zaakceptował zwolnienie Lorraine. Zjeżdżam na parter, przesiadam się do innej windy (dlaczego nic nie może być proste?).
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Sherman usiłuje mnie zatrzymać, ale ja wiem, że teraz albo nigdy. Otwieram z rozmachem drzwi.
Jest. Siedzi przy biurku i rozmawia z jakimś facetem. Obydwaj mają posępne miny.
- Jego też zwalniasz?
- Spokojnie, Eve. Co się stało? - Patrzy na zegarek i kiwa głową.
- Wiedziałeś o wszystkim? Nie do wiary!
- Możesz na chwilę zostawić nas samych, Frank?
Frank zdążył już wstać, czuje się niezręcznie.
- Tak, ciesz się, Frank, że nie straciłeś pracy.
Kiedy wychodzi, Rob prosi, żebym usiadła. Stoję.
- Nie unoś się, Eve. Wiesz, kto to był?
- Co ty pieprzysz, Rob?
- A co mam ci powiedzieć? Zachowujesz się jak dziecko.
- Tak, tak. Nie mieści mi się w głowie, że mogłeś to zrobić.
- Nic nie zrobiłem. Masz przesadne wyobrażenie na temat moich możliwości. Może jednak usiądziesz? Proszę.
- Wolę stać. - I ja spotykam się z kimś takim!
- Do mnie należy wyłącznie ocena sytuacji, to wszystko.
- Nie znasz ludzi! Oceniasz ich na podstawie dokumentów.
- Masz rację, to teoretyczne rozpoznanie.
- Ale to żywi ludzie.
- Świat nie jest czarno-biały, mimo że ty tak go widzisz. Przykro mi, Eve. Któregoś dnia to zrozumiesz. Nam chodzi o interesy firmy.
- W jaki sposób Lorraine zagraża interesom firmy? Dlaczego twierdziliście, że nikogo nie zwolnicie, skoro jest inaczej?
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Rob patrzy na mnie przez chwilę bez słowa, wreszcie zaczyna mówić cichym głosem:
- Nie chcę się z tobą kłócić, Eve. Nie podoba mi się cała ta sytuacja. Może jednak usiądziesz? -
Wzruszam ramionami i siadam. - Zrobili błąd, obiecując, że nie będzie żadnych zwolnień. Ja tylko sugeruję nazwiska... Lorraine nie było na mojej liście. Zwolnili ją, żeby zrobić miejsce dla kogoś, kogo chcą ściągnąć do waszej redakcji.
- Lorraine może pozwać was do sądu.
- Jeśli powtórzysz jej, co ci właśnie powiedzia
łem, chociaż mam nadzieję, że tego nie zrobisz.
Postąpiono wobec niej nie fair, ale takie rzeczy się zdarzają w biznesie. Gdybym musiał, podjąłbym pewnie taką samą decyzję. Jesteś na mnie wściekła.
Niepotrzebnie. Od początku masz wobec mnie zastrzeżenia. Może czas, żebyśmy...
- Chcesz ze mną zerwać, tak?
- Wszystko, co robię, przyjmujesz do siebie, jakby każda moja decyzja skierowana była przeciwko tobie. Tak nie jest. Nie powinienem był zaczynać tej znajomości, z wielu powodów, ale przede wszystkim ze względów zawodowych, których nie rozumiesz.
Uważasz, że unieszczęśliwiam ludzi, ale tak się, niestety, dzieje, kiedy w grę wchodzą interesy firmy.
- Nie mogę pogodzić się z tym, że zwolniliście Lorraine. I że o wszystkim wiedziałeś.
- Mogłabyś zapomnieć o tym i udawać, że jestem bezrobotny? - Rob unosi brew.
Sherman przypomina mu przez interkom, że spóźni się na spotkanie.
- Sam widzisz. Jak mam udawać, że jesteś bezrobotny? - Próbuję rozładować sytuację.
Rob podnosi się niechętnie, najwyraźniej nie chce kończyć naszej rozmowy.
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- Eve, tak trudno się z tobą kłócić. Z jednej strony miałbym ochotę powiedzieć ci, żebyś wreszcie dorosła, z drugiej, że powinnaś pozostać taka, jaka jesteś. Przemyśl to. - Podnosi się, zaczyna zbierać papiery. Chcę wyjść, ale zatrzymuje mnie jeszcze na moment, bawi się moimi włosami.
- Uważasz mnie za potwora, a ja nie wiem, jak ci to wszystko wytłumaczyć. Może powinnaś znaleźć sobie kogoś innego. Są chwile, kiedy zupełnie cię nie rozumiem... Nie wiem, co cię tak złości.
- Mnóstwo rzeczy.
- Jeśli chcesz o nich porozmawiać, wystarczy zadzwonić.
- I po raz setny usłyszeć od Shermana, że jesteś na zebraniu.
- Właśnie. - Rob cofa dłoń i wychodzi. Zostawia mnie samą w gabinecie. To chyba koniec.
Dzwonię do Tabithy i mówię jej, że muszę się napić. Proponuje, żebyśmy poszły do nowej knajpy na Dziewiątej Alei, gdzie spotykają się ludzie z teatru. Musi zostać jeszcze w pracy, a ja wiem, że nie usiedzę w redakcji ani chwili dłużej. Mówię jej, że poczekam na nią w barze.
Miejsce okazuje się dość spelunowate. Zamawiam drinka, czekam.
- Widzę, że już zaczęłaś. - Tabitha, cała na różowo, kipi energią. Daje mi nowojorskiego euro-całusa (w oba policzki). - Garcon, dla mnie „cosmopolitan".
- Na pewno chcesz tu zostać? - pytam.
- Jasne. Idą do góry w rankingu knajp, dajmy im szansę.
Barman pyta Tabithę, co dodaje się do „cosmopolitana".
- Chyba żartujesz, człowieku. To takie różowe.
Koniec i początek 207
Skąd mam wiedzieć, co się tam dodaje? To twój kłopot, za coś ci płacę, prawda? Nie masz pomocy szkolnych pod kontuarem?
- Porzeczkowy absolut, żurawina, sok z limonek i cointreau, chyba... - próbuję podpowiadać.
Tabitha prycha z pogardą, kiedy chłopak zaczyna przygotowywać koktajl.
- Słodka jesteś, Eve. Ma się rozumieć, że wiem, jak przyrządzić „cosmopolitana", ale facet powinien znać się na swojej robocie. W końcu żyjemy w kraju usług. - Macha ręką. - Zamów sobie następnego drinka. Mam dzisiaj ochotę przepuścić trochę pieniędzy. Zjedzmy coś naprawdę drogiego. Co ty na to?
- Najpierw wypijmy, potem zobaczymy, pani Golightly.
- Nie przypominam jej, jestem bardziej żywiołowa.
Chciałabym opowiedzieć Tabicie, co się wydarzyło, ale nie wiem, od czego zacząć. Tak samo jak nie wiem, co mi najbardziej dojadło. Mówię jej o zwolnieniu Lorraine.
- Aj! Fatalnie to rozegrali. Gdzie morale firmy?
Dobrze, że Wielka C się utrzymała. Nie znoszę zmian.
- Wielką C też mogą wyrzucić.
- Biedna Eve, o wszystkich się martwi. Jak Rob?
- Koniec z nim. Właściwie mnie zwolnił. Popłakałam sobie trochę w toalecie dla niepełnosprawnych.
- Och, Eve, to nieludzkie. Nie miałam pojęcia...
Kończ drinka, pójdziemy coś zjeść.
Jakby to miało poprawić mi humor...
Idziemy do włoskiej restauracji. Dostajemy stolik koło jakichś biznesmenów, którzy cały czas gapią się na Tabithę.
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- Tu jest okropnie - mówię do uśmiechniętej Tab.
- Matko, znowu dramat! Pomyśl o Toskanii, daj upust wyobraźni.
- Nie mogę. Od biura dzieli nas kilka kroków.
Tuż obok byłam na pierwszej randce z Robem.
Tabitha nie słucha, studiuje menu i wydaje jakieś orgiastyczne odgłosy.
- Mam ochotę na kawał mięsa - oznajmia, wiedząc, jak będzie to brzmiało w uszach facetów przy sąsiednim stoliku. - Co byś radziła, ponuraczko?
Wzruszam ramionami, kiedy podnosi na mnie wzrok. Biznesmeni zamilkli, słuchają Tab.
- Przepraszam - zwraca się do jednego z nich. -
Czy to, co pan je, to tagliatella z truflami?
- Tak.
Tabitha wstaje, podchodzi do faceta, zagląda mu w talerz. Zwariowała.
- W tych włoskich restauracjach mają hopla na punkcie al dente. To strasznie denerwujące. Rozumie pan, co mam na myśli? - Facet dosłownie spija każde słowo z ust Tabithy. Tab (nie wierzę własnym oczom) bierze jego widelec. - Pozwoli pan, że... -
Nawija trochę makaronu i próbuje. Zamyka oczy z rozkoszy.
Parskam śmiechem.
- Dziękuję, zamówię to samo - mówi, otwierając oczy. - Nie za twarde - rzuca jeszcze na odchodnym. Zapowiada się długi wieczór.
Kiedy wracam do domu, Roseanne śpi przy włączonym telewizorze, na piersi ma otwartą książkę kucharską. Gaszę telewizor, Ro budzi się natychmiast. Jestem jak worek wypełniony winem i makaronem. Przepraszam ją, że nie zadzwoniłam.
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na jutro na lunch. Dzwonił też chłopak twojej siostry. Mówił, że w domu wszystko w porządku.
Chciał się tylko dowiedzieć, co u ciebie.
Herb zaraz po przyjściu do pracy prosi mnie do gabinetu.
- Co słychać? - pytam od wejścia.
- Wszystko dobrze, Eve, wszystko dobrze.
Wiem, że ludzie są niezadowoleni ze zmian, które wprowadzamy, ale musimy myśleć o produkcie.
- I o opinii czytelników - dodaję, wiedząc, że to właśnie chciałby usłyszeć.
- Właśnie. Wchodzimy w ekscytujący okres wzrostu i...
- Synergii.
- Otóż to - przytakuje zadowolony. Znam tę grę aż za dobrze. Za chwilę Herb przejdzie na nowomo-wę Mabel. - Słyszę, że jesteś pozytywnie nastawiona wobec zmian. Możesz być przykładem dla innych. Przed zespołem otwierają się wielkie możliwości. Mabel mówiła, że chciałabyś pisać. Mam znakomity pomysł: wiem, jak moglibyśmy wykorzystać twoje zdolności.
- Naprawdę?
Dostanę własną rubrykę. Nie mam pojęcia, czym będzie „Relaks", ale wszystkiego mogę się nauczyć.
I nauczę się.
- Pewne zadania nie są wypełniane w sposób satysfakcjonujący. To często drobiazgi, ale mog
łabyś okazać się zasadniczo pomocna. - Powiedział
„zasadniczo pomocna"? - Moja propozycja powinna cię zainteresować, jeśli myślisz o pisaniu.
- O co chodzi?
- Korespondencja. Będziesz przeglądała korespondencję od naszych czytelników i wybierała tę, 210 Ariella Papa
którą uznasz za wartą zamieszczenia w dziale
„Listów do redakcji" lub w dziale „Czytelnicy pytają". W tym drugim przypadku będziesz przygotowywała odpowiedzi, które po zatwierdzeniu przeze mnie pojawią się na łamach pisma.
- Mam zajmować się pocztą?
- To coś więcej niż poczta, Eve. To szansa, żebyś zapoznała się z naszym stylem pisania. To nauka chodzenia. - Cholera. Czy ja jestem dzieckiem w kolebce? Mam nie dość infantylną pracę? A o „naszym stylu pisania" wiem wystarczająco dużo.
Dziękuję.
- Wspaniale.
Herb wręcza mi pod biurkiem pudełko.
- Tutaj masz trochę korespondencji. To dowód poczytności naszego pisma. Przejrzyj ją w wolnej chwili, wybierz dziesięć listów, na które, twoim zdaniem, powinniśmy odpowiedzieć na łamach, i dwadzieścia, które nadają się do zamieszczenia w rubryce „Listy do redakcji". Zapoznam się z twoim wyborem i ruszamy.
- Dziękuję, Herb. - Usiłuję nadać swojemu głosowi radosne brzmienie.
- Chciałbym to mieć na środę, Eve.
A co z „wolną chwilą"?
- Oczywiście - mówię, nie patrząc na setki listów w pudle.
KWIECIEŃ
Jem, zasypiam i budzę się z tymi cholernymi listami. Nie uwierzylibyście, co ludzie potrafią wypisywać. Znam zasadę porozumiewania się za pomocą e-maili. Człowiek w kilku słowach wyniszcza sprawę, klika myszką na ikonę „wyślij" i z głowy.
Ale list? Naklejanie znaczków? Szukanie skrzynki pocztowej? Jest w tym jakieś szaleństwo. Czy ci ludzie nie mają swojego życia?
Albo zadają idiotyczne pytania na temat swojego organizmu i zdrowej diety, albo radzą, jak powinniśmy redagować nasze pismo. Najgorsze są listy do „Jogi na Co Dzień", pełne wynurzeń na temat iluminacji. Okropność.
Mam wrażenie, że po przeczytaniu jeszcze jednego listu rozpęknę się na kawałki. Nie mogę zadzwonić do Roseanne, ma znowu rewizję ksiąg.
Nadal nie wiem, co to znaczy, poza tym, że Ro jest zajęta, spięta i że wróci do domu po północy. Boję się, że nie dojada. Nie ma czasu wysłuchiwać moich narzekań.
Mama ma w tym tygodniu całą serię zabiegów.
Chciałam jechać do domu, być przy niej, ale tata twierdzi, że nie ma sensu, żebym tkwiła przy jej łóżku i zamartwiała się. Mama pyta, 212 Ariella Papa
czy rozmawiałam ostatnio z Moniką. Kłamię i mówię, że tak, bo wiem, że to właśnie chciałaby usłyszeć.
- Jak leci, Eve? - Przy moim biurku stoi Lacey.
Ma na sobie za lekką na tę porę roku bluzkę i sandały na nogach. - Co robisz?
- Przeglądam pocztę.
- Fajnie - oznajmia, puszczając mimo uszu moją odpowiedź i wręcza mi pudełko pełne rachunków.
O co jej chodzi? - Może mogłabyś mi pomóc uporządkować te śmieci?
- Czego dokładnie oczekujesz?
- Myślałam, że po to, między innymi, jest cała ta reorganizacja, żeby nas, dziennikarzy, odciążyć od papierkowej roboty. Ja powinnam skupić się na procesie twórczym.
Dłużej nie wytrzymam. Zaraz wybuchnę. Powybijam jej te kosztowne zęby.
- Posłuchaj, Lacey. - Ja też potrafię mówić odpowiednim tonem. - Jesteśmy w okresie przejściowym. Nie wiem nawet, kiedy ruszy nowe pismo ani jak będzie wyglądało, ale powiem ci, że guzik mnie obchodzą wasze problemy. Ani mi się śni zajmować twoimi rachunkami. Jeśli nie podoba ci się to, idź do Herba, a ja zwrócę się do rzecznika praw pracowników.
Lacey na moment zaniemówiła. Wreszcie odzyskała mowę.
- Eve, nie chciałam cię obrazić... Myślałam, że to należy do twoich obowiązków.
- Tak? Uważasz, że obliczanie, na ile naciągnęłaś firmę, jest wpisane w mój zakres obowiązków?
- Nie wiem, do czego zmierzasz. - Widzę po jej minie, że wie doskonale. - Rozumiem, że wszyscy są zestresowani zmianami. Mam nadzieję, że wkrótce sytuacja się unormuje.
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Dobrą stroną okresu przejściowego jest to, że można nim usprawiedliwić własną agresję. Wracam do komputera. Na ekranie monitora pulsuje wygaszacz, ale wpatruję się w niego, jakby to był
najważniejszy dokument na świecie.
Lacey odchodzi.
Chcę koniecznie opowiedzieć Tabicie o zwycięstwie, ale jest zbyt zajęta, żeby mnie wysłuchać.
Wielka C zasiada w jakimś jury i zostawiła wszystkie redakcyjne obowiązki Tabicie. Spotykają się co wieczór i omawiają bieżące sprawy. Wielka C
wścieka się, że w ramach reorganizacji chcą ją pozbawić możliwości decydowania o piśmie, Tab podsuwa jej papierosa za papierosem. Jest zachwycona swoją chwilową władzą.
Dzwonię do Todda. Wyjechał z kraju, ale nie wiem dokąd. Nie rozmawiałam z nim od urodzin Roseanne. Zostawiam mu wiadomość na sekretarce, bo mówił, że będzie odsłuchiwał nagrania:
- Cześć, tu Eve. Nie mogę wytrzymać w pracy.
Chciałam tylko zapytać, co u ciebie. Zadzwoń, jeśli będziesz miał ochotę. Albo nie dzwoń. Jak chcesz.
Wszystko jedno. Pozdrawiam. - Odkładam słuchawkę z uczuciem, że zrobiłam jakieś piramidalne głupstwo.
- Jak leci, Eve? - To Herb w koszuli z hinduskiego batiku; wyraźny wpływ „Jogi na Co Dzień". -
Radzisz sobie z listami?
- Tak. Świetnie mi idzie. Do środy na pewno skończę. - Dzisiaj poniedziałek, a ja przejrzałam ledwie czterdzieści.
- Wspaniale. Segregujesz je, prawda? Ile już wybrałaś do „Relaksu"?
- Z tym jest kłopot, bo nie sprecyzowaliśmy dotąd, jaki profil będzie miało nowe pismo.
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Herb kiwa głową w zamyśleniu.
- Ufam, że sobie poradzisz.
- O tak, jak zawsze.
Dzwonię do mamy i mówię, że przyjadę do domu na kolację. Chcę zobaczyć, jak się miewa. Trochę protestuje, ale ja jestem uparta. Stęskniłam się za nią.
- Dobrze, kochanie... Przygotuj się tylko na to, że straciłam trochę włosów. Nic strasznego, ale chodzę w kapeluszach. Nie przeraź się na mój widok.
- W porządku, mamo. Włosy są nieważne. Nie gotuj nic. Przywiozę pizzę albo chińszczyznę.
- Po tej chemioterapii nie mam za bardzo apetytu, skarbie. Żywię się głównie zupami.
- W takim razie kupię ci jakąś zupę, mamo. -
Staram się, żeby mój głos brzmiał radośnie. Nie chcę, żeby przy swoich problemach martwiła się jeszcze o mnie.
Po drodze wpadam do Macy's. Mają akurat wyprzedaż, kupuję mamie całą furę chustek na głowę.
Tata czeka na mnie na stacji w New Jersey. Nie chcę się na niego złościć, ale to silniejsze ode mnie.
Całą drogę bębni palcami w kierownicę.
- Przyzwyczaiłeś się już do niepalenia? - pytam spokojnie, przez wzgląd na mamę.
- Mhm, ale brakuje mi papierosów, tego odruchu... Rozumiesz?
- Tak. Jak jest z mamą?
- Lekarze są dobrej myśli. Chemioterapia to skuteczny sposób, tylko mama po niej źle się czuje, wymiotuje.
Sama czuję mdłości, kiedy podjeżdżamy pod dom. Mama czeka na ganku.
- Witaj, kochanie! - Ściska mnie serdecznie. Ma na głowie czapeczkę baseballową.
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Dom pachnie inaczej niż zwykle, unosi się w nim zapach choroby.
- Kupiłam ci cztery różne rodzaje zup, mamo, i jeszcze to. - Podaję jej torbę. - Żebyś modnie wyglądała. Mama zachwyca się każdą chustką, jakby to były prezenty gwiazdkowe.
Siedzimy przy stole w jadalni, mama jest rozmowna jak dawniej, ale mnie nie nabierze. Obserwuję ją uważnie: prawie nic nie je, ledwie spróbowała zupy, którą jej przywiozłam.
- Nie jestem głodna - mówi. Przykłada dłonie do skroni, zamyka oczy.
Patrzę na ojca, widzę, że zerka na zegarek.
- Co ci jest, mamo?
- Nic, kochanie. Muszę wziąć lekarstwa. - Próbuje się uśmiechać.
Tata podaje leki, ja przynoszę z kuchni szklankę wody. Mama połyka ogromne pigułki, popija każdą, opiera głowę na ramieniu taty. Słodka scena, gdyby nie to, że taka smutna.
- Położę się chyba, skarbie - mówi do mnie. -
Starzeję się - żartuje jeszcze. - Zostaniesz na noc?
- Nie, mamo, wrócę do miasta. Gdyby tata mógł
mnie odwieźć na dworzec autobusowy...? - zawieszam głos. Nie wiem, czy mama może zostać sama.
Mama śmieje się.
- Oczywiście, że mógłby. Dam sobie radę.
- Pozwól przynajmniej, że zaprowadzę cię do łóżka. - Nie chcę tego robić, mam ochotę wybiec z domu, uciec, wrócić do Nowego Jorku, nie pamiętać o chorobie mamy i wrócić dopiero wtedy, kiedy mama zacznie robić swoje nieudane obiady, a tata nie będzie wyjmował papierosa z ust.
Otulam mamę kołdrą, całuję ją w czoło. Wygląda na bardzo zmęczoną. Szybko zamyka oczy.
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W drodze na dworzec autobusowy nie odzywamy się do siebie z tatą ani słowem. Już na dworcu proponuje, że odwiezie mnie do miasta, ale wolę wracać autobusem, chcę zostać sama.
- Dziękuję, tato, nie trzeba. Jedź do domu. Dzwoń do mnie, informuj o wszystkim na bieżąco. Proszę.
Tata kiwa głową.
- Powinnaś odezwać się do swojej siostry.
- Zrobię to. - Całuję tatę na pożegnanie i wsiadam do autobusu.
Przyjeżdżam do domu wykończona. Zasypiam już, kiedy dzwoni Todd. Jest w Sri Lance. Ma zmęczony głos.
- Myślałam, że o mnie zapomniałeś - mówię po wysłuchaniu jego relacji na temat fabryki, którą kontrolował.
- Nie zapomniałem, tylko jestem bardzo zajęty.
Chciałem wcześniej do ciebie zadzwonić, ale nie miałem czasu.
Milczymy przez chwilę.
- Za dużo płacisz za rozmowę, żeby milczeć -
mówię mu, na co odpowiada, że firma pokrywa wszystkie koszty.
Próbuję wyobrazić go sobie w anonimowym, pozbawionym wyrazu pokoju hotelowym. Przypominam sobie, jak tańczyliśmy na urodzinach Rosie.
- Co teraz robisz?
- Nudzę się. Siedzę na łóżku, gapię się w telewizor i próbuję zgadnąć, jaki kanał oglądam.
Biorę głęboki oddech.
- Ostatnio dużo myślałam o tobie.
- Poznałem dziewczynę w Atlancie...
Mówimy nasze kwestie prawie równocześnie i równocześnie wydajemy krótkie „och". Milknę, czekam, aż Todd znowu coś powie.
Koniec i początek 217
- Eve... - mówi bardzo cicho. - Chciałbym się kochać...
- Powinieneś w takim razie zadzwonić do tej dziewczyny w Atlancie. Jest późno, jutro muszę wstać wcześnie - w moim głosie słychać niezamierzoną gorycz.
- Och, Eve, przepraszam. Kończę już.
Czuję się podle, że tak go spławiłam. Chcę go przeprosić, ale nie potrafię. Nie pozostaje mi nic innego, jak pożegnać się.
- Tęsknię za tobą - słyszę jeszcze, zanim zdążę odłożyć słuchawkę.
Pewnie pomyślicie, że zachowuję się jak dziecko.
Nie mam zwyczaju usprawiedliwiać swoich zachowań napięciem przedmiesiączkowym, ale chyba zbliża się okres. Zaczynam płakać.
Następnego dnia rano przychodzi do mnie Mabel, uśmiechnięta, pełna troski o moje samopoczucie. Redakcja „Jogi na Co Dzień" pozbyła się właśnie dwóch osób.
- Jak sobie radzisz, Eve?
- Trudno zachować dobry nastrój, kiedy ktoś, kogo uważałam niemal za swoją mentorkę, nagle traci pracę. Wszyscy boją się zwolnień. W redakcji panuje ciężka atmosfera.
Moje słowa nie robią na Mabel wrażenia. Podejrzewam, że należy do tych ludzi, którzy nie słyszą tego, czego nie chcą słyszeć.
- Możesz mieć zasadniczy udział w zmianach, które wprowadzamy - mówi z uśmiechem. - Chcemy, żebyś pomagała nam przy wyborze nowych pracowników.
- Zwalniacie ludzi po to, żeby na ich miejsce zatrudnić innych? To przecież bez sensu.
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- Przygotowujemy mnóstwo nowych stanowisk, zaczynamy działać kreatywnie, to będzie wymagało od całego zespołu ogromnej mobilizacji, adaptacji i relokacji. - Nowomowa Mabel. - Wkraczamy w przyszłość, otwieramy się na różnorodność, dokonujemy zróżnicowań. - Co ona gada?
- To znaczy?
Wręcza mi teczkę z życiorysami kandydatów.
- Mogłabyś umówić te osoby na rozmowy kwalifikacyjne z Herbem i Levem? Bardzo byś nam pomogła. Postaraj się ustalić do wtorku terminy spotkań. - Wspaniale. - Miłego dnia, Eve. Dzwon, jeśli będziesz miała jakieś pytania.
Dzwoni Tabitha, jakbym ją telepatycznie przywołała.
- Sąd nad Wielką C przełożony na poniedziałek.
Widzi, jak sobie świetnie radzę, i czuje się tym bardziej zagrożona. Chyba chce się mnie pozbyć.
Zapraszam cię na lunch do ,,Carrnine's''. Na koszt
„NJN". Idziesz?
Zamawiamy dania „familijne" i pochłaniamy je, jakbyśmy nie jadły nic przez miesiąc. Tabitha cały czas opowiada o tym, jaka ważna się czuje, zastępując Wielką C. W podnieceniu pluje jedzeniem. Obrzydliwy widok i zabawny, bo Tab zupełnie nie zwraca uwagi na sztywnych gości przy sąsiednich stolikach.
Czekam, kiedy zapyta, co u mnie, ale ona z zapamiętaniem pochłania kolejną porcję kurczaka z parmeza-nem. Mam ochotę wrzeszczeć, wykrzyczeć wszystko o mamie, o Mabel, o Toddzie, ale nic z tego.
- Na to czekałyśmy, Eve. Teraz wiem, że dam sobie radę. Nie potrzebuję faceta, nikogo nie potrzebuję. Udało się, potrafię działać samodzielnie.
Nie mogę tego słuchać.
- Co u Blake'a?
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Tabitha śmieje się, wpycha do ust kawałek moz-zarelli.
- Nie ma Blake'a.
- Nie mieścił się w twoich planach? - Nie wiem, dlaczego Tabitha tak strasznie mnie dziś irytuje.
Puszcza mimo uszu moje pytanie i wdaje się w opowieść. Wolę już słuchać o Blake'u niż o dyrygowaniu redakcją „NJN".
- Jak ktoś snuje się w średniowiecznym kostiumie po centrum rozrywki, nie znaczy, że jest aktorem.
- Zaraz... Chcesz powiedzieć, że on pracuje w centrum rozrywki?
- Wyobrażasz sobie? Żenujące. Szkoda, bo bardzo mi się podobał.
- Widocznie nie aż tak.
- Co przez to rozumiesz?
- Że nie podobał ci się aż tak bardzo, skoro go skreśliłaś tylko dlatego, że nie gra w teatrze. Z czegoś musi żyć.
- Zwariowałaś? Nie mogę spotykać się z facetem, który mnie okłamuje.
- Ty go nie okłamywałaś? - Tabitha kręci głową. -
Żadnej ścierny? Nie wierzę. Po prostu nie wierzę.
Mnie też nie wciskasz kitu? Nic o tobie nie wiem.
Czy to nie dziwne, że nigdy o sobie nie opowiadasz? -
Zaczynam krzyczeć. Tracę panowanie nad sobą.
- Eve, to jest Nowy Jork. Tu za każdym idzie jakaś historia. Ty jesteś z New Jersey, Wielka C nie skończyła szkoły, Roseanne ma kłopoty z żołądkiem. Każda opowieść jest dobra. Co za różnica?
- Żadna, chyba że jesteś przebierańcem w centrum rozrywki i dziewczyna z tobą zrywa, bo nie możesz jej zapraszać do luksusowych knajp.
Żadna, dopóki twoi przyjaciele nie zaczynają się dziwić, dlaczego nigdy nie mówisz o Teksasie, 220 Ariella Papa
skąd bierzesz kasę i dlaczego co tydzień kupujesz tony majtek.
- Wiesz co, Eve? Jesteś śmieszna. Dlatego Adrian nie chce mieć z tobą do czynienia. Dlatego Rob z tobą zerwał. Nie wiesz, co robisz. Żyj sobie w swoim wymyślonym świecie! Oceniaj ludzi według siebie! Gadaj o pisaniu i dalej nic nie pisz! To jest Nowy Jork, rozumiesz? Tu praktyka z gazetki studenckiej ci się nie przyda. Rachunek proszę.
- To już wszystko, Tabitha? Zapłacisz i idziemy?
Nie odpowiada. Zapala papierosa, zakłada okulary przeciwsłoneczne. Skreśliła mnie. Jeszcze i to. Nie mogę uwierzyć. Teraz będę musiała unikać windy, którą jeździ. Niech spada. Wychodzę z restauracji.
Wracam do swojej redakcji. Mam wrażenie, że zaraz się rozpłaczę i nie będę mogła przestać.
Postanawiam wypłakać się w toalecie dla niepełnosprawnych, ale najpierw idę do swojego biurka, żeby zostawić rzeczy. Koło monitora leży ogromny bukiet. Czyżby od Roba? Od Todda? Nie, on przecież znalazł sobie jakąś dziewczynę w Atlancie.
Czytam bilecik.
Droga Eve,
Z podziękowaniami za ciężka pracę i najlepszymi życzeniami z okazji Dnia Sekretarki.
Herb
Nie mogę zostać w pracy. Wyłączam komputer.
Nie wiem, komu powiedzieć, że wychodzę. Nie ma już Lorraine. Włączam ponownie komputer i wysy
łam e-mail do Herba, że źle się czuję i muszę iść do domu. Wybiegam z budynku.
Idę ulicą, łzy spływają mi policzkach. Wchodzę do domu roztrzęsiona. Kładę się na kanapie i ryczę.
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Dawno już tak nie beczałam. Nie wiem, ile to trwa, w końcu zasypiam. Kiedy się budzę, stoi nade mną Rosie z zatroskaną miną.
- Już dobrze, Eve... - Przytula mnie, przynosi mi zupę. Ona też płacze.
W końcu stało się. Doczekałam się załamania.
Płaczę całą noc, uspokajam się dopiero po południu następnego dnia. Roseanne śpi ze mną, głaszcze mnie po głowie i powtarza, że wszystko będzie dobrze. Rano dzwoni w moim imieniu do Herba.
Mówi mu, że czymś się strułam i nie wychodzę praktycznie z łazienki. Słyszę jej śmiech i wyobrażam sobie niewybredne komentarze Herba.
- Facet wydaje się w porządku - mówi Roseanne, odkładając słuchawkę, a ja rozklejam się jeszcze bardziej.
Przekonuję jakoś Rosie, że może zostawić mnie samą. Nie mam zamiaru popełnić samobójstwa, po prostu nie mogę przestać płakać. Mówię jej, że lada dzień powinnam mieć okres. Chcę wierzyć, że to jedyny powód.
Dwa dni spędzam na kanapie: beczę i oglądam jakieś idiotyczne programy w telewizji. Palę papierosy w mieszkaniu; wiem, że Roseanne wybaczy mi to odstępstwo od zasady. Ciągle ma jeszcze rewizję ksiąg, wraca do domu bardzo późno, pracuje nawet w weekend. Namawia mnie, żebym jadła, ale poza zupami i herbatą nie mogę nic przełknąć. Dawno powinnam była coś zmienić w swoim życiu.
Koniec. Koniec troszczenia się o innych. Pora wreszcie pomyśleć o sobie. Tylko ja, moje łóżko, moja kanapa i telewizja jako pociecha. Tak mogłoby już zostać. Sprawdzam z domowego telefonu pocztę głosową w redakcji. Jest wiadomość od Chucka.
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numer telefonu, gdybyś miała ochotę porozmawiać.
Wiem, że nie kontaktujesz się ze swoją siostrą i pewnie nie będziesz chciała do mnie zadzwonić, ale czasami lepiej pogadać z kimś obcym. Cokolwiek powiesz, zostanie między nami. - Wiadomość brzmi idiotycznie, ale czuję, że Chuck mówi szczerze. Zapisuję jego numer telefonu i kasuję nagranie.
Znowu zaczynam płakać. Wiem, że powinnam zadzwonić do mamy, ale nie chcę jej niepotrzebnie martwić. Poza tym gdyby działo się coś złego, ktoś przecież zawiadomiłby mnie. A może nie?
W poniedziałek Roseanne wraca z pracy o piątej trzydzieści, co oznacza, że rewizja już się skończyła.
Staje koło mojego łóżka, opiera dłonie na biodrach.
- Zaczynasz śmierdzieć, Eve. Zdajesz sobie z tego sprawę? Tak dłużej nie może być. Musisz wstać.
- Mam załamanie, Rosie. Zostaw mnie w spokoju.
- Nie masz żadnego załamania. Ludzie nie mają już załamań. Wszyscy biorą prozac, ale ty nie potrzebujesz lekarstw. Rozczulasz się nad sobą.
Przestań dramatyzować, pozbieraj się. Wstań, weź
prysznic, wydepiluj brwi, wyszczotkuj włosy i zjedz coś wreszcie!
- Nie krzycz na mnie! - krzyczę i smark wylatuje mi z nosa.
- Bardzo atrakcyjnie wyglądasz, Eve. Po prostu ślicznie.
- Wszystko mi jedno. Nie muszę się nikomu podobać. Szkoda, że skończyła się ta twoja rewizja.
Roseanne wzdycha. W tej samej chwili odzywa się dzwonek przy drzwiach. Siadam na łóżku.
- Kto to może być? Spodziewasz się kogoś?
Może to twoja nowa, zdrowa na umyśle współ-
Koniec i początek 223
lokatorka? Nie chcę nikogo widzieć! Rozumiesz?
Zamknij drzwi od mojego pokoju! - krzyczę.
- Sama się zamknij - mówi Roseanne słodkim głosem. Wpuszcza do mieszkania Tabithę. - Jest w domu, ale nie wygląda szczególnie pociągająco.
- Odchrzańcie się obydwie! - krzyczę i odwracam się twarzą do ściany.
Słyszę, że Tab wchodzi do mojego pokoju. Naciągam kołdrę na głowę. Tab siada na moim łóżku.
- Przepraszam, Eve. - Gdybym mogła jej nie słyszeć! - Zdenerwowałam się, kiedy zaczęłaś mnie oceniać. Chcesz usłyszeć coś wesołego? Wielka C
odchodzi z końcem maja. Ma zamiar zająć się pisaniem kryminałów. Wyobrażasz sobie? To zupełnie nie w jej stylu. Raz zaprosili ją do jury i od razu wyobraża sobie, że jest Johnem Grishamem.
Poprosiła mnie do swojego gabinetu, żeby powiedzieć o swoich planach. Podobno zawsze chcia
ła pisać. Doszła do wniosku, że albo teraz podejmie decyzję, albo nigdy. Chce coś dla mnie zrobić przed odejściem. Pomyślałam, że zaproponuje mi swoje stanowisko. Nie zaproponowała, ale widzi mnie w roli koordynatora. Gadała w kółko, jakie to interesujące zajęcie i jakie da mi możliwości awansu. Mam podobno ogromne możliwości, ona pokłada we mnie nadzieję, ufa mi, a zaufanie jest najważniejsze.
Słuchałam jej i cały czas myślałam, że nic o mnie nie wie, ja natomiast o niej sporo. Uwierzyłam, kiedy powiedziała, że mi ufa. Zapewniała nawet, że traktuje mnie jak przyjaciółkę. Zrobiło mi się jej żal.
Naprawdę myśli, że jestem jej przyjaciółką. Musi być bardzo samotna. To żałosne, kiedy człowiek zaczyna szukać przyjaciół wśród własnych pracowników.
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Wyszłam z jej gabinetu trochę oszołomiona obietnicą awansu. Niewielki ten awans, ale zawsze.
Chciałam do kogoś zadzwonić, podzielić się wiadomością. Z kim? Z Adrianem? Owszem, przyjaźnimy się, ale nic o mnie nie wie. Z Nicole? Skądże.
Interesowałoby ją wyłącznie, jak wcisnąć kolejnych swoich klientów na łamy „Nowego Jorku Nocą".
Zaczęłam zastanawiać się nad tym, co mi powiedziałaś. Nie wiem, czemu się tak wściekłam.
- Zgoda, to jest Nowy Jork, ale człowiek musi mieć kogoś, kto będzie go lubił, żeby nie wiem co.
- Przyjechałam z gorszego zadupia niż Jersey.
Z zapadłej dziury, o której nikt nigdy nie słyszał.
Skoro już zdecydowałam się wygłosić tę przemowę, to powiem ci, że moi rodzice nie mają pieniędzy.
Bywało, że nie miałam za co żyć. W końcu założy
łam stronę www. Pewnie nie podejrzewałaś mnie o takie umiejętności. Sprzedaję bieliznę przez Internet. Nie uwierzysz, ile pieniędzy można zarobić w ten sposób. Teraz już wiesz. Chyba mogę ci zaufać. Tobie i Roseanne, która tu jest i słucha. Hej, Rosie.
- Hej - odpowiada Roseanne. - O rany!
Siadam na łóżku. Tabitha jest w bawełnianej bluzie, włosy ma spięte w kucyk. Wygląda zupełnie inaczej niż zwykle. Nie jak Tabitha, ale jak przyjaciółka.
- Opowiedziałam ci swoją historię. Jak brzmi twoja? Co się z tobą dzieje? Dlaczego się mażesz? To do ciebie niepodobne.
Muszę przyznać, że jestem zaszokowana tym, co właśnie usłyszałam od Tabithy. Zaszokowana i gotowa opowiedzieć jej o sobie.
- Nie wiem... Szczerze. Wydaje mi się, że jak zacznę mówić, nie będę potrafiła przestać.
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Roseanne przysiada na moim łóżku obok Tabithy.
- Co się z tobą dzieje? Wygląda, jakbyś miała milion powodów do rozpaczy.
- Owszem. Wszystkie są prawdziwe, ale żaden nie jest wystarczającym usprawiedliwieniem. -
Usta mi drżą. - Nie chcę, żeby choroba mamy była usprawiedliwieniem.
- Więc o co chodzi? - Tabitha jest okropnie rzeczowa.
- O mnie. O to, jaka jestem. Dawno już powinnam była coś ze sobą zrobić. Może jeszcze na studiach trzeba było płakać nad sobą, ale nie płakałam. I tyle.
To moje życie. Miałaś dużo racji, Tabitha....
- Nic nie rozumiemy. O czym ty mówisz, Eve?
- Przede wszystkim o mamie, o mojej cholernej siostrze, o tym, że Rob nie chce mnie widzieć, że spieprzyłam przyjaźń z Toddem. Na dodatek uświadomiłam sobie, że do końca życia będę asystentką. Dostałam kwiaty z okazji Dnia Sekretarki.
Bywają pewnie gorsze rzeczy, ale nie chcę być sekretarką. Czy o moim życiu mają decydować idiotyczne zebrania i jeszcze bardziej idiotyczne oceny? Kim mogę być? Najwyżej kimś takim jak Lacey albo Mabel czy Wielka C, którym się wydaje, że Bóg wie co osiągnęły. Po co mam się wysilać? Dla jakiegoś głupiego pisma dla rowerzystów?
- Eve, nie masz nawet dwudziestu czterech lat.
Twoje życie na tym się nie kończy. Nie możesz rezygnować.
- A dlaczego nie? Już zrezygnowałam. Siedzę przy komputerze, gram całymi dniami w kółko i krzyżyk, surfuję po Sieci i zapominam powoli, że chciałam czegoś innego. Sama nawet nie wiem czego. Jestem nikim!
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Tabitha kręci głową. Dziwnie wygląda z ledwie widocznym makijażem.
- Może powinnaś zrezygnować z pracy?
- Nie wygłupiaj się, Tabitha. Chcesz ją dobić? -
Rosie martwi się o mnie, ale myśli też o czynszu. -
Kiedy siedzi w domu, jest jeszcze gorzej.
- Ale gdzie ja znajdę lepszą pracę? Tak naprawdę myślę, że powinnam trzymać się redakcji. Nie odejdę, dopóki nie będę gotowa.
Tabitha podnosi oczy do nieba.
- Nie mówię o innej pracy, tylko o ryzyku.
O robieniu czegoś sensownego. O własnym piśmie.
- Tak, pismo zakwitnie lada dzień pod twoim oknem, niech tylko spadnie pierwszy deszcz.
- Masz jakieś oszczędności?
- Cztery tysiące dolarów. Zaczęłam oszczędzać już w przedszkolu. Starczy na trzy miesiące. W najlepszym razie.
- Posłuchajcie, może rzeczywiście powinnyśmy zaryzykować? Dam Eve pieniądze. Mam odłożone piętnaście tysięcy, mogę je zainwestować.
- Zarobiłaś na sprzedawaniu majtek?
- Swoich?
- Tak. - Ukrywa twarz w dłoniach. - Waszych też. Noszonych.
- Yyyy! - krzyczymy chórem i dajemy Tabicie kuksańce.
- Daj spokój - mówię. - Zgłupiałaś, żeby proponować mi piętnaście tysięcy na coś, czego nawet dobrze nie przemyślałam. Miałaś rację, uniwersytecka gazetka to jeszcze nie dziennikarstwo.
- Jeśli nie przemyślałaś, to przemyśl. To Nowy Jork, tu wszystko może wypalić. Przepraszam za to, co wtedy powiedziałam. Jesteś młoda, czujesz klimat. Popatrz na te sławy w gazetach. Kim oni są?
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Wiedzieli tylko, jak wystartować. Nie mają wcale więcej talentu ani szczęścia niż ty.
- Ale mają pewnie więcej dyscypliny. Dostałam komputer i prawie go nie używam, a jeśli już się zdecyduję, to po to, żeby zajrzeć do Internetu.
Powinnam zobaczyć twoją stronę.
Śmiejemy się z Roseanne. Ciągle jeszcze nie możemy uwierzyć w „działalność gospodarczą"
Tabithy.
- Powiedziałam wam i od razu lepiej się czuję.
Teraz już wiecie, na czym stoję.
- Jesteś znowu z nami, dziewczyno - mówi siostrzanym tonem Roseanne.
- To prawda - przedrzeźniam Rosie.
- To jak, Eve?
- Nie wiem, Tabitha. Nie potrafię podjąć decyzji.
Musiałabym upaść na głowę.
- Ale co ci mówi intuicja?
- Myślałam Rosie, że jesteś przeciwna pomys
łowi z pismem.
- Byłam, ale lubię się poświęcać, a poza tym wtedy jeszcze nie miałyśmy pieniędzy.
- W tym sęk. Nie mogę utopić w piśmie waszych pieniędzy.
- Nie utopisz. Zrobisz wszystko, żeby się nam zwróciły. Nie zostaniesz sama, będziemy ci pomagać. Prawda, Roseanne?
- Pewnie. Ja zajmę się działem finansowym i kulinarnym.
- Nie wiem, czy czytelnicy będą chcieli czytać o gotowaniu. - Tabitha kręci głową. - Okaże się.
- Wszystko się okaże. Nie wyszłam jeszcze z za
łamania.
- Nieważne. Musisz podjąć decyzję przed swoimi urodzinami.
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- Szykujecie mi bardzo kosztowny prezent urodzinowy.
- Owszem. Skoro obgadałyśmy sprawę, chodźmy kupić papierosy i coś do picia.
- Chwila. Od czterech dni nie miałam jedzenia w ustach.
- Nadal poprzestaniesz na płynnym pożywieniu.
- Dobrze, niech tylko przemyję twarz. - Patrzą na mnie obie z obrzydzeniem. - Dobrze, wezmę prysznic.
Biorę kolejne dwa dni wolnego. Zostawiam Herbowi wiadomość w poczcie głosowej. Niech wynajmą dziewczynę w agencji, przynajmniej ułoży za mnie te przeklęte terminarze. Muszę dojść do siebie.
Mam załamanie nerwowe. Już nie płaczę i mój stan zaczyna mi się podobać.
Tabitha dostała pierwsze zadanie na nowym stanowisku. Ma zebrać dane do dużego artykułu o jakiejś restauracji w East Village. Wybiera się tam z fotografem pisma, Rajem, przy okazji wyciąga mnie na lunch. Wieczorna balanga z dziewczynami i wyjście do knajpy oznaczają, że powoli zbaczam z obranego kursu: nie osuwam się już w czeluść depresji.
Wracam do domu pieszo, zdumiona, ile się wokół mnie dzieje. Uliczni muzycy wyjmują instrumenty, w Thompson Square Park trwa jakaś demonstracja. W kawiarniach kolorowy, mieszany tłum.
W drogich restauracjach kelnerzy sprzątają po lunchu. Studenci ze szkoły filmowej kręcą etiudę, kilkadziesiąt metrów dalej profesjonalna ekipa przygotowuje się do zdjęć. Kilka osób głośno omawia politykę Ratusza. Policjanci w cywilu właśnie kogoś zatrzymali. Na targu w Union Square Park mrowi się tłum. Na ulicach pełno różnej maści performerów Koniec i początek 229
i żebraków. Jest coraz cieplej. Gdybym była teraz w college'u, zdjęłabym sandały i wyciągnęła się na trawniku przed naszym dormitorium. Skończyły się studia, jestem tutaj, w Nowym Jorku. Mam trochę pieniędzy w kieszeni i niepewną przyszłość przed sobą, ale kocham to miasto, w którym wszystko może się zdarzyć. Oddycham głęboko i razem z nowojorskim powietrzem nabieram w płuca otuchy.
Postanawiam podarować sobie jeszcze jeden dzień. Nie mogę jeszcze wrócić do pracy. Muszę najpierw uporządkować swoje życie. Zaczynam od tego, co najłatwiejsze. Rob. Nie tęsknię za nim. No, może trochę. Jesteśmy z różnych światów. Trudno spotykać się z kimś, kto może decydować, czy zachowam pracę, czy wylecę z redakcji. Człowiek czuje się trochę jak szmata.
Dalej Todd (wyliczam moje problemy w kolejno
ści od najbłahszych do najtrudniejszych). Nie bardzo rozumiem, dlaczego tyle o nim myślę. Dlaczego boję się zostawić mu wiadomość na sekretarce? Nie potrafię tego wytłumaczyć i wcale mi się to nie podoba. Znam go od dawna i nie mogłabym z nim kręcić. Nie pociąga mnie. Poza tym ma dziewczynę, i w dodatku mieszka w Atlancie. Nic by z tego nie wyszło.
Kolejne sprawy to kłótnie z Moniką i choroba mamy. Powinnam jednak zadzwonić do Chucka.
Mam nadzieję, że mojej siostry nie będzie u niego.
Nie ma jej. Chuck naprawdę się cieszy, słysząc mój głos w słuchawce.
- Dzwonisz z pracy, Eve?
- Nie, zrobiłam sobie dzisiaj wolne.
- Każdy musi czasami zrobić sobie wolne. - Jeśli człowiek jest Chuckiem, ma zawsze wolne. - Bardzo się cieszę, że zadzwoniłaś.
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- Naprawdę?
- Tak. Jak sobie radzisz z chorobą mamy?
- W zeszłym tygodniu pojechałam na chwilę do domu. Było nie najlepiej. Nie chciałam zostać na noc. Mama twierdziła, że czuje się dobrze.
- Nie uwierzyłaś jej?
- Chciałam, ale oni nie są ze mną szczerzy.
- Złości cię to? - Chuck wyraźnie zachęca mnie, żebym powiedziała więcej.
- Chuck, to moja rodzina. Dopiekło mi, że Monika od początku wiedziała o wszystkim, a mnie nikt nie powiedział słowa.
- Posłuchaj, Eve, nie mówmy o Monice. Chciałbym, żebyś traktowała mnie jak przyjaciela.
- Dlaczego? - Zabiłam mu klina tym pytaniem.
- Bo... któregoś dnia chciałbym stać się członkiem waszej rodziny. Nie chcę, żebyś mnie nienawidziła, bo kiedyś byłem z tobą nieszczery.
- Rozumiem.
- Wiem, że nie możecie dogadać się z Moniką, ale takie sprawy czasami się zdarzają, niestety.
- Jak myślisz, dlaczego jej powiedzieli, a mnie nie?
- Nie wiem, Eve. - Bardzo mi pomógł. - Może dlatego, że mieszkasz tak blisko. Bali się obciążać cię za bardzo. Nie chcieli, żebyś brała na siebie za dużo obowiązków. Monika jest daleko, niewiele może pomóc, chyba że rzuciłaby studia, ale musiała im obiecać, że tego nie zrobi.
- Dlaczego ona mi nie powiedziała?
- Musiałabyś spytać ją sama. Widzisz, ja nie mam żadnej rodziny. Moja matka umarła, kiedy byłem dzieckiem. Z ojcem nigdy nie miałem dobrych kontaktów. Najsmutniejsze jest to, że wasza rodzina, choćbyście nie wiem jak się starali, nigdy już nie będzie taka sama.
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- Bardzo mnie pocieszyłeś.
- Nie mów tak. Chcę rozmawiać z tobą szczerze.
- Płakałam przez cztery dni z rzędu, wreszcie jakoś się opanowałam. Jeśli znowu zacznę ryczeć, nie będę mogła przestać. Na razie jakoś się trzymam. - Nieprawda. Beczę do słuchawki. Chuck zaczyna nucić jakąś zabawną piosenkę, rozśmiesza mnie. Sama jestem zdumiona, że już nie płaczę.
- Cieszę się, że cię poznałem. Twoja siostra opowiadała o tobie mnóstwo wspaniałych rzeczy.
Bardzo cię kocha.
- Ciebie też kocha. Dziękuję, że chciałeś ze mną pogadać.
Wracam do pracy. W redakcji wszystko wygląda jak dawniej, poza tym, że dziewczyna, która mnie zastępowała, zrobiła porządek na moim biurku i zostawiła długą listę spraw załatwionych pod moją nieobecność.
Gary natychmiast zdaje mi szczegółową relację, co się wydarzyło, kiedy mnie nie było. Chrząkam, żeby zasygnalizować mu, że za jego plecami stoi Mabel. Rzuca jej lekceważące spojrzenie.
- Jim odszedł. - Kiwa głową Mabel na powitanie. - Wątpię, czy on będzie ostatni.
Znika w swoim boksie.
- Cześć, Mabel - mówię z uśmiechem.
- Słyszałam, że byłaś chora, Eve. Dobrze się już czujesz?
- Paskudne zatrucie żołądkowe. Oszczędzę ci szczegółów.
- Wpadłam, żeby ci przypomnieć o sprawdzeniu poczty. Są oferty nowych stanowisk w waszej redakcji. Zainteresuj się tym. Musimy ogłaszać je publicznie, takie są przepisy, ale masz duże szanse.
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Mabel mnie skreśliła. W końcu nie zrobiła ze mnie
„szpicy transformacji", w dodatku zachorowałam w najgorszym momencie.
- Coś dla dziennikarza?
Niezatapialna Mabel uśmiecha się szeroko.
- Nie, praca administracyjna, ale z perspektywami.
Założę się, że chodzi o miejsce po Mabel.
- Och.
Dzięki. Chyba.
- Przemyśl to. - Jest pewna, że wyświadcza mi przysługę, podczas gdy doskonale wie, bo jej o tym wyraźnie mówiłam w czasie naszego spotkania, że zależy mi na pracy dziennikarskiej. Na szczęście dzwoni telefon. - Odezwę się do ciebie później, Eve.
- Jak pierwszy dzień w pracy? - To oczywiście Tabitha.
- Zwyczajnie. A co u ciebie?
- Przeprowadzam rozmowy z kandydatami na moje miejsce. Nie uwierzyłabyś, kogo nam przysy
łają agencje. - Czuję, że Tabitha zamieni życie biednej asystentki w piekło. - Spędziłam upojną noc z Rajem. To prawda, co mówią o Hindusach.
- Naprawdę? - Nie mam pojęcia, o czym Tabitha mówi i wolę nie pytać.
- Muszę kończyć. Zaraz mam kolejną rozmowę.
To absolwentka Brown. Jeden z najlepszych uniwerków, ale w życiorysie znalazłam dwa błędy ortograficzne. I ktoś taki miałby mnie zastąpić? Nie sądzę. Pa.
Postanawiam zajrzeć do Herba. Okadza gabinet mocnymi trociczkami, siedzi w fotelu z podwiniętymi nogami i wygląda przez okno. Pukam w drzwi.
Odwraca się powoli i uśmiecha.
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chyba przypala trawę. Czekam, aż zapyta, jak się czuję, ale nie mówi słowa.
- Czuję się dużo lepiej - informuję go z własnej inicjatywy. - A co u ciebie?
- Dobrze, Eve. Jestem optymistycznie nastawiony do tego, co nas czeka. To tylko kwestia właściwego podejścia. Będziemy organizowali mityngi dla pracowników, które pomogą ludziom lepiej się zaadaptować.
- I myśleć we właściwy sposób?
- Otóż to. - Jest pewien, że to genialny w swej prostocie pomysł, skoro nawet asystentka jest w stanie go pojąć.
- Wspaniale. Masz dla mnie jakieś zlecenia? -
Jak łatwo wraca się do uniżonego tonu.
- Przyjęliśmy nową koordynatorkę, nazywa się Erika Rutt. Może mogłabyś uporządkować kartotekę, zanim Erika się pojawi?
- Kartotekę?
- Tak, nasze archiwum.
Nie wiedziałam, że korzystamy ze starej kartoteki, chyba nigdy nawet nie byłam w naszym archiwum. Lorraine mówiła mi, że panuje tam totalny rozgardiasz.
- Lorraine mówiła, że panuje tam totalny rozgardiasz.
- Lorraine? - Na jakim on świecie żyje? - Ach tak, Lorraine. Zapewne, zapewne. Dlatego trzeba tam zrobić porządek. To bardzo ważne, Erika zaczyna pracę już w tym tygodniu.
- Dobrze, zajmę się tą sprawą. - Domyślam się, że mogę odejść.
W poczcie głosowej mam wiadomość od Rose-
ćiine. Oddzwaniam do niej i pytam o Pete'a.
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dziać. Chyba będziemy się spotykać. - Rosie niemal pieje z zachwytu. - Dzwoniłam do ciebie, bo doszłam do wniosku, że powinnyśmy wziąć udział
w kweście organizowanej przez Stowarzyszenie do Walki z Rakiem Piersi. Cel jest szczytny, musimy się włączyć. Tabithę też namówię.
Słucham Rosie i zastanawiam się, czy nie powinnam zadzwonić do Todda. Chciałabym, żeby ktoś mi doradził. Adrian dawał zawsze świetne rady.
Trudno, muszę go przeprosić.
Nie poznaję redakcji „Małej Neli". Pełna reorganizacja. Wiem, że Adrian dostał awans. Staję za jego plecami, chwilę przestępuję z nogi na nogę, wreszcie się odzywam. Odwraca się, jest wyraźnie zaszokowany moim widokiem.
- Cześć, Eve. Co u ciebie? Słyszałem, że źle się czułaś. - W porządku, nie klnie ani nie próbuje traktować mnie z góry.
- Już lepiej. Gratuluję awansu.
- Widzę, że Tabitha dbała o serwis informacyjny w obie strony.
- Jesteś zajęty?
Adrian parska śmiechem.
- Generalnie po same uszy, ale akurat mam chwilę czasu.
- Mogłabym, eee, zaprosić cię na lunch i zacząć prosić o wybaczenie?
Mierzy mnie przez chwilę uważnym wzrokiem.
- Jasne, skarbie.
I już.
•
Nie znam się na kwiatach, ale w Central Parku jest pięknie. Stoimy na Wielkim Trawniku i słuchamy różnych znakomitości, które mówią, w jakim to szczytnym bierzemy udział przedsięwzięciu.
Wszystkie trzy mamy na firmowych koszulkach napis „Prescott Nelson Inc." i przypięte małe plakietki z nazwiskami kobiet, które chorują lub chorowały na raka piersi: moja mama, moja profesorka ze szkoły średniej, kuzynka Tabithy - wszystkie je dopadła choroba. Bardzo dużo osób ma podobne plakietki.
Zebrałyśmy mnóstwo pieniędzy. Ja dostałam sute datki od zespołu „Jogi na Co Dzień". Podejrzewam, że to z ich strony gest polityczny, ale co to ma za znaczenie?
Chciałabym opowiedzieć Monice o dzisiejszym dniu. Nie dlatego, żeby utrzeć jej nosa, ale to akurat coś zgodnego z jej sposobem myślenia, co by na pewno pochwaliła. Tłum zaczyna falować, zaraz ruszymy. Część z nas będzie biegła, część szła.
Roseanne biegnie. Umawia się z nami na finiszu i znika. My idziemy.
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powiedziałam, że jednym ze sponsorów jest jej ukochane Krispy Kreme *.
- Daj spokój, wieje wietrzyk, jest wspaniale.
Idealny dzień na taką akcję.
- O rany, popatrz. - Tabitha chwyta mnie za rękę.
Kilka metrów od nas przebiegają Lacey i Wielka C, w markowych strojach do joggingu, pochłonięte rozmową.
- Lacey nic nie mówiła, że bierze udział w kweście. Nie dała mi pieniędzy, ale zrzuciłam to na karb jej ogólnej zołzowatości. Jak myślisz, o czym mogą gadać?
- O diecie. Gratulują sobie nawzajem dobrej formy. To ich jedyna radość.
Tabitha jest jak zwykle złośliwa, ale widzę, że akcja robi na niej wrażenie. Mniej narzeka, zaczyna się nawet uśmiechać, ale musi zachować swój wizerunek.
- Daleko jeszcze?
- Niedaleko.
- Mam nadzieję, że koniec będzie tak samo dobry jak na AIDS Walk.
- Nie wiedziałam, że brałaś udział w tym marszu. W tym roku też pójdziesz?
- Może.
- Regularnie bywasz filantropką.
- Niech ci będzie.
Jestem trochę rozczarowana, że marsz się kończy. Na finiszu czeka prasa, ludzie klaszczą i wiwatują, kiedy przechodzimy linię mety. Dołączam do tłumu, obserwuję napływających za nami uczestników, Tabitha tymczasem rozgląda się za Rose-
* Sieć cukierni sprzedających pączki (przyp. tłum.).
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anne. Jest sporo kobiet, biegnących i idących, które pojawiły się tutaj z myślą o sobie, nie tylko o innych chorych. Nie znam żadnej, ale jestem z nich dumna.
Oklaskuję je zawzięcie.
- Hej, Eve!
Odwracam się, widzę Tab, Ro, a obok nich moich rodziców. O Jezu! Obydwoje są w strojach do joggingu, mama ma na głowie jedną z chustek, które jej kupiłam.
- Wy też biegliście?
- A co myślisz? Że na darmo rzuciłem palenie? -
Tata klepie się po trochę mniej wydatnym niż kiedyś brzuszku.
- A ty jak się czujesz, mamo?
- świetnie, skarbie. Mnóstwo kobiet z naszej grupy rehabilitacyjnej bierze udział w biegu - pomyślałam, że to wspaniały pomysł. Nic ci nie mówiłam, bo do końca nie byłam pewna, czy się odważę. Obudziłam się dziś rano i wiedziałam, że muszę. Zostawiłam ci wiadomość na sekretarce, ale na pewno nie miałaś kiedy jej odsłuchać. Pora wyjąć kosz z różnymi pysznościami.
Siadamy na trawie, jemy tartinki z serem, potem lody. Wyciągam się na trawniku i zasypiam.
- Eve, kochanie. - Mama stoi nade mną. Wygląda znacznie młodziej bez długich włosów. Nie mam pojęcia, jak długo spałam, mam wilgotną pupę od trawy.
- Tata i ja wracamy do domu. Podrzucić was po drodze na Chelsea?
Siadam, rozglądam się. Tabitha i Roseanne nie spały. Ciekawe, o czym rozmawiały z moimi rodzicami? Zbieramy się. Mama przypomina mi, że za dwa tygodnie są moje urodziny. Na szczęście to dzień powszedni. Pojadę do domu, zjem kolację 238 Ariella Papa
z rodzicami, weekend będę miała dla przyjaciół, jeśli, oczywiście, urządzą mi urodzinową imprezę.
Rodzice żegnają się z nami. Roseanne gratuluje mamie wspaniałego biegu (tak, mama biegła, a ja szłam), Tabitha dziękuje za smakołyki z piknikowego kosza. Potem siadamy na werandzie, Rosie robi lemoniadę.
- Coś czuję, że pójdę dzisiaj wcześniej spać
- oznajmia Tabitha.
- Upał ci dokuczył?
- Dobrze się czujesz?
- Świetnie. Po prostu mam ochotę wrócić do domu, wziąć kąpiel, wypróbować nową szminkę (dostałyśmy mnóstwo kosmetyków od sponsorów), może wypiję kieliszek koniaku...
- Koniak? - wołamy chórem.
- Tab, jest maj, lato za pasem. O tej porze roku pije się julep*.
- Zadzwonię do was jutro, dziewczyny. Może zjemy razem tłusty lunch. Straciłam dzisiaj za dużo kalorii. Nie mogę mieć kościstej pupy.
Tab wychodzi. Patrzymy z werandy, jak zatrzymuje taksówkę.
- Nie musi martwić się o swoją pupę.
- O ile się założysz, że jedzie na spotkanie z facetem?
- O ile się założysz, że najpierw wpadnie do Krispy Kreme na pączka?
- Nie myślisz, że to dziwne, Eve? Kradnie nasze noszone majtki i sprzedaje przez Internet jakimś fetyszystom, a my uważamy to za zupełnie normalne?
- Bardziej martwi mnie to, że pochodzi z jakiejś
* Bourbon z miętą i cukrem na kruszonym lodzie (przyp.
tłum.).
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pipidówki w północnym Teksasie. - Roseanne patrzy na mnie zaszokowana. - Wygłupiam się, zupełnie mnie to nie obchodzi. Szkoda, że jej nie powiedziałam, że mogłaby mi płacić procent od tych majtek. Ale niech tam, jeśli dzięki Tabicie kilku popaprańców będzie siedzieć w domu, zamiast wałęsać się po ulicach...
- Chyba masz rację. Chcesz już iść spać?
- Coś ty!
W poniedziałek Tabitha zaczyna mnie męczyć pytaniami, w co się ubiorę na spotkanie z Prescottem.
Próbuję o tym nie myśleć. Jeszcze mogę się wycofać.
- Eve, specjalnie na tę okazję kupiłam ci na wyprzedaży kostium Maxa Mary. Idź! Zrób to dla mnie. Proszę.
- Aha. Pamiętasz „Chłopców z ferajny"? Jacy byli podnieceni, kiedy Joe Pesci miał być przyjęty do mafii? Oni mogli tylko o tym marzyć. A potem?
Zgrabnie przylepiony do podłogi plastik - bum!!! -
i po biednym Joem.
Środa przychodzi nie wiadomo kiedy. Przez upór Tabithy rujnuję się na sandałki za sto dolarów.
Wyeksponuję w nich efekt pedicure, do którego też mnie zmusiła. Twierdzi, że bez odpowiednich butów i pomalowanych paznokci u stóp nie byłabym wiarygodna.
- Nie sądzisz, że już nie jestem wiarygodna, biorąc pod uwagę, w jaki sposób dostałam się na to spotkanie?
- Uspokój się, Eve, znowu zaczynasz histeryzować. Tylko nie opowiadaj mi już filmów z pogmatwaną akcją.
Wkładam kostium, który kupiła Tabitha. Wyglądam w nim naprawdę nieźle. Do pracy jadę 240 Ariella Papa
metrem. Kiedy powiew powietrza z tunelu rozwiewa mi włosy, czuję się tak, jakbym zaczynała nowe życie.
Kilka minut przed trzecią wsiadam do dyrektorskiej windy. Nigdy nią nie jechałam. Przystaje po raz pierwszy dopiero na czterdziestym szóstym piętrze, ja muszę dotrzeć na sześćdziesiąte.
Recepcjonistka taksuje mnie uważnie wzrokiem.
- Jestem umówiona z Prescottem, to znaczy z Prescottem Nelsonem.
- Proszę iść prosto.
Mijam wielką kuchnię, salę konferencyjną i (owszem) siłownię. W końcu staję przed dobrze ubraną, niemłodą kobietą rezydującą za imponującym biurkiem.
- Witam. Jestem Colleen Brandes. Eve Vitali, prawda?
Wszystko już wie. Zaraz mi powie, że nastąpiła przykra pomyłka. Może zechcę wrócić na niższe piętra, gdzie miejsce posługaczek. Jeśli nie, wezwie uzbrojonych strażników.
- Tak, to ja.
- Piękne imię. Pan Nelson za chwilę będzie wolny. - Wskazuje mi obitą welurem kanapę.
Siadam, biorę do ręki pierwsze z brzegu czasopismo. Tabitha przestrzegała mnie, że muszę być świadoma każdego swojego gestu. Cholera! Cholera! Cholera! Powinnam sięgnąć po magazyn po
święcony finansom. Wtedy zostałabym potraktowana poważnie. Cholera! Jak się nazywa nasz magazyn poświęcony finansom? A jeśli Prescott każe wymienić tytuły wszystkich naszych czasopism?
- Pan Prescott czeka na panią. Proszę ze mną.
O Jezu!
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Rzucam pismo na stolik. Dlaczego je rzuciłam zamiast odłożyć? Co się ze mną dzieje?
Idę za asystentką Prescotta. Stąpa miękko, natomiast moje sandały stukają głośno o posadzkę.
A jeśli Prescott jest wrażliwy na hałasy? Dlaczego nikt nie odkrył jeszcze mojego strasznego sekretu?
Przyjdzie mi za to zapłacić. Dlaczego dziewczyny mnie nie powstrzymały?
Zatrzymujemy się przed drzwiami gabinetu.
Colleen kładzie mi rękę na ramieniu i lekko popycha do środka. Opieram się, ale jest stanowcza.
Zostawia mnie sam na sam z Prescottem. Wielki Pres cicho rozmawia przez telefon. Podnosi głowę, przywołuje mnie gestem dłoni. Po chwili kończy, odkłada słuchawkę, zapisuje coś w notesie i uśmiecha się do mnie.
- Witaj, Eve. Domyślasz się chyba, dlaczego chciałem rozmawiać z tobą. - Ma chicagowski akcent.
- Ktoś musiał się pomylić. Rozumiem... - Patrzę na niego błagalnie. Jestem świadoma tego spojrzenia, ćwiczyłam je w lustrze.
- Widzisz, Eve, w naszej firmie pracują ludzie głównie na zlecenia, bez etatu. Na chybił trafił
wybrałem spośród was grupę, nazwijmy ją, kontrolną. Chcę się zorientować, jak można usprawnić waszą pracę.
- Dlatego mnie pan zaprosił?
- Nie zainteresowałaś się, dlaczego dostałaś e-mail?
Ale ze mnie idiotka!
- Nie, nie zainteresowałam się. Myślałam, że to pomyłka, ale wolałam jej nie prostować. Nie mog
łam zrezygnować z audiencji u pana.
Prescott śmieje się głośno, jak mężczyźni z Połu-242 Ariella Papa
dnia, którzy wysiadują na gankach swoich domów, paląc papierosy. Powinien jeszcze klepać się po kolanach.
- Z audiencji? A kimże ja jestem? Królem? Papie
żem? - Zanosi się śmiechem, ociera łzy. Nie trzeba wiele, żeby go rozśmieszyć. Może powinnam powiedzieć mu, żeby wsiadł do metra i jechał prosto do piekła. Albo zapytać, czy nie poszedłby na drinka ze mną i z Tabitha.
- To może wyglądać na wazeliniarstwo, ale bardzo chciałam pana zobaczyć. Podziwiam pana.
Myślę, że jest pan naprawdę w porządku.
- Dziękuję. - Prescott uspokaja się trochę, otwiera opasłą teczkę, którą ma przed sobą.
- To teczka naszej grupy?
- Nie, twoja.
- Moja? Taka gruba? O Boże, ma pan tu wydruki wszystkich moich e-maili?
Znowu wybucha śmiechem.
- Twoich e-maili? Skądże! - Poważnieje. - Radziłbym ci jednak korzystać z poczty elektronicznej tylko w sprawach służbowych. Zgodnie z przepisami każdy twój list jest własnością firmy.
- Powinien pan zacząć od tych, którzy bawią się w pocztę łańcuszkową i rozsyłają świńskie dowcipy.
Kiwa głową. Nie mogę uwierzyć, że siedzę naprzeciwko Prescotta i rozmawiam z nim jak ze zwykłym człowiekiem. Znowu zaczyna się śmiać.
- No dobrze, Eve. Powiedz mi... Podoba ci się praca dla naszej firmy? Jak przyjmujecie w waszej redakcji zmiany, które wprowadzamy?
- Minie trochę czasu, zanim się przyzwyczaimy, ale damy sobie radę.
- Bardzo dyplomatyczna odpowiedź, Eve. Nie Koniec i początek 243
masz się czego obawiać, zapewniam, że nic nie ryzykujesz. Masz carte blanche, możesz mówić zupe
łnie szczerze.
- Nie wiem, od czego zacząć... - Patrzy na mnie.
Przychodzi mi do głowy, że musi farbować włosy, są tak nienaturalnie srebrne. Usiłuję zapamiętać każdy szczegół, żeby potem opowiedzieć Tabicie.
- Widzę, że starałaś się o stały etat w kilku naszych pismach, ostatnio w „Smaku Podróży". Do niektórych wysłałaś nawet szkice artykułów.
- To było dawno.
- Zaniechałaś tej praktyki w sierpniu zeszłego roku.
- Dużo pan o mnie wie.
Znowu się śmieje, ale już nie tak histerycznie jak przedtem.
- Tak to już jest, w dziennikarstwie trudno się przebić.
- Od początku coś było nie tak.
- Co mianowicie?
- Wysyłałam szkice, ale było mi wszystko jedno, o czym są i do jakiego pisma. Chciałam po prostu wystartować. Pisałabym o rzeczach, które nic mnie nie obchodzą.
- Lepiej być asystentką?
- Nie, gorzej. Nienawidzę swojej pracy. - Powinnam chyba spauzować, Prescott nie jest w końcu moim terapeutą. Zamyka teczkę, odchyla się w fotelu. - Przepraszam. Nie zaprosił mnie pan po to, żeby wysłuchiwać narzekań. Rodzice zawsze mnie uczyli, że powinnam się cieszyć, kiedy mi płacą, a ja tu przychodzę i wyżalam się.
- Nie, słucham cię z zainteresowaniem. Sam nie zajmuję się pracą twórczą, nie znam tych problemów. - Kiedy to mówi, myślę o Toddzie.
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- Ja wcale nie jestem twórcza, w tym kłopot. Nie pamiętam, kiedy ostatnio zrobiłam coś twórczego.
Nie, pamiętam! Na tydzień przed obroną dyplomu.
Uczę się twardej rzeczywistości. Człowiek kończy studia i zostawia kreatywność za sobą. Nie ma na nią czasu. Nikogo to nie obchodzi. A pan? Pan musi być kreatywny, skoro tyle pan osiągnął.
- Są różne rodzaje kreatywności. Ja chyba umiem twórczo myśleć. To mój sekret. - Prescott zdradza mi swoje sekrety? - Co chciałabyś robić dalej, Eve?
- Nie wiem. Lubię pisać, lubię spotykać się z przyjaciółmi, lubię myśleć, że życie może być ciekawsze niż moje w obecnej chwili. Chciałabym to wszystko zawrzeć w jakimś czasopiśmie.
- W jakim?
- Nie wiem. To znaczy, wiem, zwłaszcza kiedy się upiję. Ma pan może margaritę? - Kręci głową.
Chyba za bardzo się spoufalam. - Pismo musiałoby być zabawne, odlotowe. Powinno doprowadzać czytelników do śmiechu, bo nagle musieliby sobie uświadomić, że powoli, powoli stają się dorośli. To byłoby pismo o ludziach, którzy lubią ryzykować i bawić się, ale przeznaczone dla nieudaczników tkwiących w rutynie. Pokazywałoby, ile mamy możliwości. Adresowane do osób w moim wieku, ale nie tylko do kobiet. Do takich, którzy czegoś chcą, mają jakieś pragnienia. Nie wiem... dla ludzi na krawędzi. Czy to brzmi bardzo naiwnie?
Prescott kręci głową.
- Dlaczego nie założyłaś jeszcze tego pisma?
- Nie mam kapitału. Moi rodzice nie są zamożni.
Nie mam żadnych znajomości. Skończyłam tylko uniwersytet stanowy. Nigdy się nie przebiję. Często rozmawiam o tym z koleżankami. Redakcja „Cyk-Koniec i początek 245
listy" jest jak otępiający narkotyk. To takie proste, pozwolić, żeby człowiekowi mózg się lasował, wpisywać dane do komputera albo wpatrywać się w wygaszacz ekranu. Nie wiem, dlaczego tyle mówię... Plotę bzdury. Nie mam pojęcia o prowadzeniu pisma. Brak mi dyscypliny, żeby cokolwiek zacząć.
Prescott kiwa głową.
- Wygodna wymówka, Eve. Jeśli czegoś bardzo chcesz, musisz postawić wszystko na jedną kartę.
Samo nic nie przyjdzie. Nie w tym mieście. Możesz mieć pieniądze i dobrze się bawić, ale musisz zapracować na jedno i na drugie. I nie powinnaś pracować u mnie, jeśli nie masz do tej pracy serca.
Opuszczam głowę. Nie mogę uwierzyć, że zrobi
łam z siebie taką ofiarę losu przed samym szefem firmy.
- Naprawdę tego chcesz? Chcesz pracować na własny rachunek? A może wolisz, żeby, jak to określiłaś, mózg ci się lasował? Może lepiej przekonać się, jak to jest: balansować na krawędzi, choć bierze strach? Kiedy zdecydowałem się kupić to wydawnictwo, miałem kilka małych drukarni w Chicago. Wszyscy mi odradzali ten zakup, ale ja nie słuchałem, chociaż wiedziałem, ile ryzykuję.
Minęło dziesięć lat... - Zatacza dłonią wokół. - To wszystko efekt determinacji i dyscypliny. Wiesz, co jest najważniejsze, Eve?
Zapewne jakieś kolejne słowo na „d". Kręcę głową.
- Zabrać się do roboty?
Prescott śmieje się.
- Nie. Odwaga. Najważniejsza jest odwaga.
- Rozumiem. - Może to sprawiło przenikliwe spojrzenie jego błękitnych oczu, może moje nerwy, w każdym razie wierzę mu.
246 Ariella Papa
Wyjmuje książeczkę, coś pisze i po chwili wręcza mi czek. Na dziesięć tysięcy dolarów.
- Nie jesteś stałym pracownikiem, więc nie możesz dostać odprawy, ale możesz zrealizować ten czek, jeśli... - mierzy mnie twardym spojrzeniem - zdecydujesz się założyć pismo. Traktuj to jako kapitał początkowy. Reszta zależy od ciebie.
- Może pan robić takie rzeczy? - Patrzę w osłupieniu na czek.
- Mogę wszystko. Jestem prezesem.
- Ale dlaczego? A jeśli zmarnuję te pieniądze?
Pójdę na zakupy i wszystko przetracę?
- Zaryzykuję. Skończyłaś uniwersytet stanowy.
Każdy potrzebuje czasem ostrogi. Nie wyglądasz na osobę, która miałaby zawieść, poza tym lubię, ryzyko. Może to wina starości.
- Dziękuję, to znaczy... Ojej! Dzięki.
Prescott uśmiecha się.
- Jeśli pismo wystartuje i okaże się tak dobre jak w twoich zamierzeniach, zrealizowany czek będzie dowodem, że nieźle zainwestowałem. Zaplanowa
łem te spotkania, żeby dowiedzieć się, co myślicie o opiece zdrowotnej, ale ty, na szczęście, długo jeszcze nie będziesz miała kłopotów ze zdrowiem.
Na tym chyba możemy skończyć.
- Już? Ojej! Od tak dawna chciałam pana poznać i teraz... daje mi pan pieniądze.
Prescott się śmieje.
- Powinnaś była pojawić się u mnie wcześniej.
Nie przyznaję się nikomu, że dostałam czek.
Chowam go w swoim pokoju pod komputerem, na którym zbiera się coraz więcej kurzu. Tabicie mówię, że Prescott chciał się dowiedzieć, co pracow-Koniec i początek 247
nicy nieetatowi sądzą o opiece zdrowotnej i że to szczwany, stary lis.
Ani się obejrzałam, a już są moje urodziny. Budzę się z prezentem od matki natury, mam okres (pewnie byliście przekonani, że zajdę w ciążę, nie, to nie ten gatunek opowieści). Jadę po pracy do rodziców.
Mama, z pomocą taty, przygotowuje wielką kolację.
Mówi, że leczenie przebiega dobrze i chyba uniknie mastektomii. Żartuje na temat seksualnych oczekiwań taty, czego wolę nie słuchać. Rodzice zachowują się, jak zupełnie obcy mi ludzie, ale to dobrze, że potrafią jeszcze cieszyć się sobą nawzajem.
W trakcie kolacji dzwoni moja siostra. Mama rozmawia z nią przez chwilę i oddaje mi słuchawkę.
- Jak się masz, Eve - zaczyna od razu. - Chcia
łam ci złożyć życzenia. Za dwa tygodnie będę w domu, wtedy dostaniesz prezent. Przykro mi, że tak dawno ze sobą nie rozmawiałyśmy, ale będzie okazja, jak przyjedziemy.
- My?
- Ja i Chuck. Pod koniec lata będziemy mieli dla was małą nowinę.
- Pobieracie się? Myślałam, że nie uznajesz mał
żeństwa.
- Nie krzycz tak. Nie chcę, żeby rodzice się ekscytowali. Chyba nie zdecydujemy się na oficjalną ceremonię, wolimy ślubowanie.
Zerkam na rodziców. Trzymają się za ręce i tulą do siebie. Nie wiem, jak długo będę w stanie to znosić.
- O rodziców naprawdę nie musisz się martwić.
Aż dziw, że nie chcesz powiedzieć im dzisiaj. Masz świetną okazję, żeby popsuć mi urodziny.
- Eve, musimy naprawić nasze stosunki. Przecież to chore...
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- Co naprawić??? Kończmy tę rozmowę, bo zaczynasz robić z igły widły!
- Powinnaś nauczyć się panować nad gniewem.
Masz poważne problemy ze sobą, Eve.
Staram się nie podnosić głosu, żeby nie denerwować rodziców, chociaż akurat w tej chwili mog
łabym wejść na stół, odtańczyć taniec świętego Wita, a oni i tak nie zwróciliby na to uwagi.
- Moniko, nie chcę zaczynać kolejnej kłótni. I nie pisz na mój temat pracy magisterskiej, dobrze?
Porozmawiamy, jak przyjedziesz do domu.
- Dobrze, Eve. Bardzo cię cenię i szanuję. - Chryste, serial telewizyjny! - Chcę, żebyś wiedziała, że bardzo cię kocham.
- Uhu, ja ciebie też. - Pomocy! Wreszcie udaje mi się odłożyć słuchawkę.
Po kolacji mama wnosi wielki tort, a tata śpiewa
„Happy Birthday", strasznie przy tym fałszując.
Śmiejemy się wszyscy. To okropne, ale kiedy widzę, jak moi rodzice gruchają, zaczynam żałować, że jestem sama. Nie lubię czuć się sama, szczególnie w urodziny. Nie, nie korci mnie, żeby zadzwonić do Roba. Byłoby miło, gdyby pamiętał o moich urodzinach, ale nie tęsknię za nim aż tak, jak myślałam, że będę tęskniła. Po prostu chciałabym, żeby ktoś wślizgnął się do mojego łóżka i dał mi mocno sprośny prezent urodzinowy.
Zamiast tego spędzam wieczór przed telewizorem; nastawiam głos na cały regulator, żeby nie słyszeć odgłosów dochodzących z sypialni rodziców.
Tabitha i Roseanne zdążyły mnie przestrzec, żebym nie robiła żadnych planów na weekend, bo one już zaplanowały coś „wspaniałego". Nie mogę się doczekać.
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W pracy nie dostaję tortu urodzinowego. Torty należą do przeszłości, odeszły ze starym porządkiem. Teraz człowiek powinien się cieszyć, jeśli dostanie e-mail z życzeniami.
Mój wspaniały weekend zaczyna się w tajemniczej łaźni skrzyżowanej z salonem kosmetycznym. Każda z nas dostaje osobną kabinę. Jakaś kobieta ze Europy Wschodniej nakłada mi ciepłą maseczkę relaksującą. Mam ochotę zasnąć.
Nie jest mi jednak dane zapaść w sen. Kobieta zdejmuje szybko maseczkę i zaczyna znęcać się nad moją twarzą. Trwa to wieczność. Czy Tabitha i Roseanne poddawane są podobnym torturom? Kiedy wreszcie męka się kończy, kobieta wciera mi w skórę preparaty nawilżające, po czym znika i długo nie wraca. To jakiś żart? Może powinnam wstać i wyjść? Kiedy podejmuję decyzję, pojawia się inna kobieta, tym razem Azjatka. Uśmiecha się do mnie słodko, a ja już się boję. Patrzę na nią bezradnie.
- Woski, woski - świergocze.
Jezu! Będzie mnie depilować woskiem? Nikt mi nic nie powiedział! Dlaczego mnie torturują? Nie wiedzą, że to moje urodziny?
Azjatka ściąga ze mnie prześcieradło. Kojąca muzyka przechodzi w sambę. Dlaczego ścieżka dźwiękowa mojego życia jest tak okrutna?
- Nago, nago - powtarza uporczywie.
Jak przyjaciółki mogły skazać mnie na coś podobnego? Zdejmuję majtki.
- Och. - Kiwa głową Azjatka. - Co jest ojciec?
- Włoch. - Nie wiem, czy o to jej właśnie chodzi.
Zdaje się, że tak, bo znowu kiwa głową.
- Tak, tak, włoskie ojciec, dużo włosy.
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przypuszczałam, do jakiego stopnia zabiegi kosmetyczne mogą pozbawić człowieka poczucia własnej wartości.
Kobieta zaczyna wyrywać mi włosy z najwraż-
liwszych miejsc: bez powodu, bez wyczucia, bez żadnych dla mnie względów. W połowie tych działań wchodzi przyjaciółka mojej azjatyckiej „kosmetyczki" i zaczynają rozmawiać w ojczystym języku.
Ejże, moje panie! Jest tu ktoś bez majtek? Może pogawędzimy sobie po pracy przy drinku??? Najgorsze, że mam poczucie, iż to moje bujne owłosienie jest przedmiotem konwersacji. Może jestem paranoiczką, ale wolałabym tego doświadczenia nie dzielić ze światem.
- Dużo włosy, dużo włosy, koniec zaraz. - Kobieta zaczyna depilować moje nogi. Już lepiej, ale mam wrażenie, że lekceważy mnie z powodu ojca Włocha. Nie znoszę jej.
Jeszcze tylko krem i talk.
- Koniec, koniec - oznajmia.
Wspaniale, wielkie dzięki. Może to karma. Może nie powinnam była śmiać się z Zeke'a.
Zakładam szlafrok, wychodzę. Z sąsiedniej kabiny wychodzi Tabitha. Patrzymy na siebie i dotykamy wzajemnie swoich twarzy.
W dużej sali czeka Roseanne, też w szlafroku.
Popija wino i posyła nam promienny uśmiech gwiazdy filmowej. Czasami zapominam, jaka ona jest śliczna. Siadamy obok niej na kanapie, nalewamy sobie wina.
- Wspaniale, prawda?
- Byłoby wspaniale, gdyby nie tortury.
- Tortury? - Ro patrzy na nas nie rozumiejącym wzrokiem. - Powiedziała, że mam doskonałą cerę.
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Boję się, że Tabitha zaraz jej przyłoży.
Kiedy kończymy wino i przechodzimy do szatni, dziewczyny przebierają się w małe czarne, mają też taką samą dla mnie.
- Dokąd jedziemy? - pytam w taksówce, ale zbywają mnie milczeniem.
Wiem tylko, że zmierzamy na zachód. Wreszcie wysiadamy, dookoła mrok, w powietrzu unosi się zapach jak z zakładów mięsnych.
Mam wrażenie, że wylądowałyśmy gdzieś na zakazanym przedmieściu, gdzie diabeł mówi dobranoc, ale dziewczyny otwierają drzwi, schodzimy po schodach i jesteśmy w maleńkiej i bardzo szpa-nerskiej restauracji. Przy barze siedzą Adrian, Anthony, Todd i Pete.
Zaczynam głupio chichotać, czuję się, nie wiedzieć czemu, zażenowana. Wszyscy mnie całują, składają życzenia, Todd zamawia dla nas mocną whisky bez wody i lodu.
Wychylam szklaneczkę i łzy napływają mi do oczu. Tabitha w odpowiedzi na moje pytające spojrzenie wzrusza ramionami.
- Najlepszego, staruszko. Musimy dogonić chłopców.
Todd obejmuje mnie ramieniem.
- Przyleciałem o ósmej, nie spałem dwie noce, funkcjonuję jeszcze według australijskiego czasu, ale jest w porządku.
Ściskam go serdecznie, sama nie wiem dlaczego.
Dobrze go widzieć. Zerkam na Roseanne i Pete'a: rzeczywiście zaczynają wyglądać jak prawdziwa para.
Dostajemy stolik w głębi sali, sadzają mnie po
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się wino i przekąski. Jem, słucham Todda, ale nie mogę skupić się na tym, co mówi. Czuję się tak, jakbyśmy grali spektakl dla reszty gości. Mam wrażenie, że kelnerzy przyglądają się nam z naganą. Zachowujemy się za głośno?
Todd karmi mnie puree ziemniaczanym. Mam wypieki, chyba z nadmiaru wrażeń, wszystko dzieje się zbyt szybko. Wstaję, muszę iść do toalety.
Roseanne idzie ze mną.
- To twoje urodziny, jesteś gwiazdą wieczoru -
mówi. - Nikt od ciebie niczego nie oczekuje. Niczym się nie przejmuj.
- Naprawdę dobrze się bawię. Dziękuję za cudowny wieczór. - Obejmujemy się. - Tabicie też należą się podziękowania.
Wracamy do stolika, widzę, że pojawiły się następne butelki wina. Mój kieliszek jest, oczywiście, pełny. Kelner przynosi tiramisu z płonącymi świeczkami. Moi przyjaciele zaczynają śpiewać
„Happy Birthday".
- Przemówienie, przemówienie! - krzyczy Todd. Mam ochotę go kopnąć.
- Dziękuję, że przyszliście tu dzisiaj - zaczynam. - To był dziwny rok. Co ja mówię? Cieszę się, że was widzę. Proszę, tylko nie klaszczcie znowu.
Zaraz nas stąd wyrzucą.
- Płaćmy i chodźmy się napić! - Tabitha, jak zwykle, potrafi popsuć wszystko.
W metrze natykamy się na muzyka z fletnią Pana. Tabitha daje mu całą garść drobnych i prosi, żeby zagrał „Happy Birthday". Wszyscy śpiewają.
Potem chłopak zaczyna grać „We've Only Just Begun" CarpentersóW. Todd uśmiecha się do mnie porozumiewawczo, na szczęście nikt tego nie zauważa. Nadjeżdża pociąg, pęd powietrza rozwiewa Koniec i początek 253
Toddowi włosy, a on ma uszczęśliwioną minę, jakby właśnie zaczynało się przed nim nowe życie.
Jedziemy potańczyć do East Village. Wszędzie tłumy, ale nadejdą upały i niedługo Nowy Jork się wyludni: ludzie uciekną do letnich domków, będą tkwić w klimatyzowanych mieszkaniach.
Trzymam się Roseanne, ona trzyma się mnie, obie musimy się wspierać, żeby nie stracić równowagi. Zaczynamy wyczyniać jakieś chwiejne wygibasy na parkiecie.
Ktoś kładzie mi dłoń na ramieniu. Odwracam się pewna, że to jakiś natręt, ale nie, za mną stoją Monika i Chuck. Nie wierzę własnym oczom. Ściskam serdecznie Monikę.
- Jezu! Skąd się tu wzięliście?
- Rozmawiałam z Roseanne i postanowiliśmy zrobić ci niespodziankę.
- Jak się cieszę!
Chuck podaje mi drinka. Obydwoje są już mocno wstawieni, widzę, że mają ochotę usiąść na kanapie i zająć się sobą. Zostawiam ich, podchodzę do Todda. W tej samej chwili didżej puszcza reggae.
Stoimy z Toddem naprzeciwko siebie niepewni, co robić. Todd unosi brew.
- Lepiej, że to ja niż któryś z tych patałachów, prawda?
Zaczynamy tańczyć, szklanka z drinkiem wypada mi z ręki, Todd przygarnia mnie do siebie ze śmiechem. Zerkam na Roseanne, która całuje się na parkiecie z Pete'em. Po chwili odrywa się od niego, żeby zaczerpnąć powietrza, i woła głośno w moją stronę:
- Cieszysz się, że zafundowałyśmy ci wosk?!
Jestem speszona, Todd najwyraźniej nie ma pojęcia, o czym mowa. Całuje mnie w kark.
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- Hej, Todd!
- Przepraszam.
- Nic się nie stało, po prostu mnie zaskoczyłeś...
Po kilku kawałkach podchodzą do nas Monika i Chuck. Chcą już wyjść. Daję im klucze i proszę, żeby spali w moim pokoju. Uśmiecham się bez przerwy do wszystkich, nie wyłączając Tabithy. Jest taka zadowolona, że impreza się udała.
Gdy zapalają się światła i goście zaczynają wychodzić, nie mogę uwierzyć, że to już czwarta rano.
- Niedobrze mi - jęczy Rosie.
Pete masuje jej brzuch i dostaje całusa. No, no.
- Nic ci nie będzie - oznajmia Tabitha takim tonem, że zaczynam się śmiać.
- Śpisz u nas, Tabitha? - Jej twarz rozmywa mi się przed oczami, muszę się mocno skupić, żeby coś zobaczyć.
Tab zerka w stronę faceta, z którym wcześniej rozmawiała. Widziałam to już tyle razy, że wybucham głośnym śmiechem.
- Rozumiem, znalazłaś już chatę.
- Ktoś powinien chyba odwieźć solenizantkę do domu - mówi.
- To także twoje urodziny, Tabitha. - Wszyscy się śmieją z wyjątkiem Tab.
Jedziemy do domu. Śpię na ramieniu Roseanne, ona śpi na ramieniu Pete'a, który oparł głowę o szybę i chrapie.
Todd płaci za taksówkę i dosłownie wciąga mnie po schodach na górę. Po wejściu do mieszkania przypominam sobie, że w moim łóżku śpią Monika i Chuck. Rozkładam futon, Roseanne i Pete lądują na kanapie.
Nie mogę zostać w swojej małej czarnej. Idę do Koniec i początek 255
sypialni po jakąś piżamę. Z łóżka dochodzą odgłosy, których wolałabym nie słyszeć. Macam w ciemnościach stopą podłogę w poszukiwaniu piżamy.
No tak, w środę zrobiłam gruntowne sprzątanie w pokoju. Musiałabym teraz zapalić światło, żeby znaleźć coś do przebrania, ale nie jestem aż tak pijana.
Wracam do bawialni. Todd leży już na futonie, przygląda mi się z uśmiechem. Gaszę światło, zrzucam sukienkę i wsuwam się pod koc. Mam nadzieję, że Todd nie zdążył zobaczyć mojej bielizny. Leżę sztywno na samym skraju futonu, byle nie dotknąć Todda.
- Eve, nie śpisz? - Roseanne, ubrana w strój do joggingu, potrząsa mną energicznie. Obok niej stoi Pete. Przypominam sobie, że mam na sobie przezroczysty koronkowy stanik i szybko podciągam koc pod brodę.
Todd nadal śpi, trzyma mnie przez sen za rękę.
- Która to godzina?
- Już południe. Idziemy z Pete'em pobiegać do Central Parku.
- Co takiego? - Nigdy nie zrozumiem, skąd u ludzi ta pasja do różnych ćwiczeń fizycznych.
- Jest piękna pogoda. Twoja siostra i Chuck już wyjechali. Zostawili ci kartkę. Możesz przenieść się do swojego łóżka, jeśli chcesz.
Może bym i chciała, ale nie jestem w stanie się ruszyć.
- Tutaj mi dobrze. Mogłabyś dać mi jakiś T-shirt i aleve?
Roseanne przynosi, o co prosiłam, podaje mi szklankę wody do popicia. Pete jest mocno speszony. Wciągam T-shirt przez głowę tak dyskretnie, jak tylko potrafię.
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- Zaczekam na dole - mówi Pete. - Jeszcze raz najlepsze życzenia, Eve.
- Dziękuję, Pete. Trzymaj się. - Najwyższy czas, żeby ten chłopak trochę się w końcu wyluzował.
- Chyba zostanę u Pete'a na noc. - Ro zerka na Todda i puszcza do mnie oko. - Lecz kaca i baw się dobrze.
- Zadzwoń do mnie później.
Wychodzi, a ja zasypiam i budzę się dopiero po dwóch godzinach.
- Jak tam, solenizantko? Długo spaliśmy - wita mnie Todd.
- Tak. Roseanne i Pete wyszli przed południem.
Może my też powinniśmy wyjść? Taka łacina pogoda.
- Najpierw napijmy się kawy i weźmy aspirynę.
Podnoszę się z futonu, obciągam T-shirt i biegnę do swojego pokoju, by włożyć szorty.
Pijemy kawę, Todd łyka chyba aż cztery aspiryny, ja dwie, po czym wybieramy się zjeść śniadanie gdzieś w ogródku przy Dziesiątej Alei. Dzień jest rzeczywiście piękny. Czuję się jak na randce i dałabym sobie głowę uciąć, że Todd czuje się tak samo.
- My wcinamy tu jajka na bekonie, a Pete i Roseanne poszli biegać po parku.
- My nigdy nie będziemy taką parą - mówi Todd i na chwilę zapada niezręczna cisza. - To nie znaczy, że jesteśmy parą czy coś takiego... - dodaje po chwili.
Przez resztę śniadania plotkujemy o znajomych parach, unikając czegokolwiek, co mogłoby dotyczyć nas samych.
- A co z tą dziewczyną z Atlanty? - pytam, kiedy wychodzimy z knajpki.
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taki mam zawód. Chyba nie powinienem na razie angażować się w żadne związki. A co z twoim chłopakiem?
- Chłopakiem? Raczej facetem. Nic. Nie wiem właściwie, co się stało. Myślę, że za bardzo go lubiłam.
- On ciebie nie?
- Owszem, lubił, ale problem w tym, że jeszcze bardziej lubił swoją pracę. To dziwne, że praca może tak wpływać na życie prywatne. Szkoda, że nie lubię swojej pracy na tyle, że potrafiłabym coś dla niej poświęcić.
- Ja lubię swoją pracę, ale nic bym dla niej nie poświęcił. Nie można tak myśleć.
Siadamy na nabrzeżu.
- Lubiłeś tę dziewczynę?
- Nie wiem. Chyba tak, ale myślałem o kimś innym.
- Och. - Nie pytam o kim, to znaczy, domyślam się.
On nic nie wyjaśnia, więc chyba dobrze się domyślam. Siedzimy, patrzymy na Hudson. Podchodzi do nas jakiś pies na długiej smyczy, głaszczemy go i po chwili mamy zaślinione dłonie.
Todd mówi, żebym na niego chwilę poczekała.
Wyciągam się na trawie, grzeję w słońcu. Nie ma go pół godziny. Wraca z dwoma torbami, z jednej wyjmuje ser i krakersy, a z drugiej butelkę wina i papierowe kubki.
- Jak miło.
Kroimy ser scyzorykiem, popijamy wino. Słońce powoli chyli się ku zachodowi. Dni są teraz znacznie dłuższe, lato już za pasem.
- Co chcesz robić wieczorem? - pytam.
- To twój urodzinowy weekend, ty decyduj.
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- Wypożyczymy jakąś kasetę? A może to głupi pomysł?
- Eve, byłem tyle razy w Nowym Jorku, że nie musisz mnie oprowadzać po mieście.
- I bardzo dobrze.
Gdy wieczorem zaczynamy oglądać film, otwieramy pierwszą butelkę wina. Siedzimy chyba bliżej siebie niż jeszcze przed chwilą. Układam rękę tak, żeby mógł ją ująć, jeśli się zdecyduje.
- Szkoda, że nie mamy już sera - wzdycha.
- Poczekaj, mam masło orzechowe! - Nie wiem, czemu tak się podniecam.
Idę do kuchni, Todd za mną. Szukam masła w szafkach, wreszcie znajduję słoik w lodówce.
- Eureka!
Todd zanosi się śmiechem, kiedy usiłuję odkręcić wieczko.
- Mówię ci, pycha. Gwarantuję, że będzie ci smakowało.
Nabieram czubatą łyżeczkę masła i wkładam do ust.
- Mniaaam!
- Daj spróbować - prosi, chwytając mnie za rękę.
Stoimy blisko siebie, trzymam w dłoni łyżeczkę z masłem. Nie wiem, czy mam karmić Todda.
W końcu wsuwam mu masło do ust.
I wtedy dzieje się coś dziwnego, coś, co wisiało w powietrzu. Todd kładzie mi dłonie na biodrach.
Czuję, że za chwilę znajdziemy się na podłodze.
Odkładam na bok łyżeczkę.
- Co jest? - pytam jak ostatnia idiotka. Dotykamy się czołami i zaczynamy całować. Todd potrafi całować. Najmilsze jest to, że całujemy się, a potem przytulamy do siebie i znowu całujemy.
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całuje moje plecy. Jest mi dobrze, naprawdę dobrze.
I pomyśleć, że cały czas był tak blisko. Ajaj! Nie do wiary. Będę krzyczeć na cały głos.
Nie! Nie mogę tego zrobić. Nie mogę zniszczyć swojego wizerunku. Nie. Muszę być tajemnicza, zagadkowa (poza tym mam okres). Siadam na łóżku. Zmieniamy pozycje. Todd zasługuje na specjalne traktowanie. Tyle na mnie czekał i nie tracił nadziei. Jak można nie kochać się z takim facetem?
Będę się z nim kochać. Pokażę mu, co potrafię.
Wykorzystam wszystkie swoje umiejętności i już nie będzie mógł o mnie zapomnieć.
Najwięcej kłopotu sprawia mi zdejmowanie bokserek. Muskam włosami jego pierś, całuję brzuch, zsuwam się niżej, słyszę przyspieszony oddech Todda, po chwili czuję jego dłonie na głowie.
- Chodź tu, Eve. - Coś musiałam zrobić nie tak.
- Proszę? Jestem zajęta.
- Wiem, ale powinniśmy trochę przyhamować.
Przyhamować?
- Jesteś pewien? Myślałam, że tego chcesz.
- Chcę, ale nie spieszmy się.
W mroku ledwie widzę jego twarz.
- Dlaczego?
- Po pierwsze dlatego, że jesteś pijana.
- Tylko trochę.
Todd się śmieje.
- Po drugie, jeszcze dwa miesiące temu nie widziałaś nikogo poza tamtym facetem. Nie zrozum mnie źle, ale nie chcę, żebyś na mnie odbijała sobie tamtą znajomość. Od dawna wyobrażałem sobie coś takiego jak teraz... i wolałbym znać twoje intencje.
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to ten sam smarkacz z naszego akademika, który przyglądał się, jak piekłam ciastka w mikrofalówce.
Tymczasem to mężczyzna, dojrzały facet. Nie wiem, co powiedzieć.
- Och...
- Poza tym nie wiem, czy powinniśmy coś zaczynać, skoro wracam do Atlanty. Nigdy nie brałem pod uwagę związku na odległość.
- Chcesz, żebym tylko cię obejmowała?
- Nie, możesz ze mną rozmawiać.
Rozmawiamy, a potem zasypiamy. W nocy budzimy się, całujemy i znowu zasypiamy. To naprawdę miłe.
Rano robię kawę dla nas obojga (widzicie mnie, jak krzątam się po kuchni?) i biegnę na dół kupić
„New York Timesa". Todd wylatuje o pierwszej.
Siedzimy na łóżku, pijemy kawę, czytamy gazetę.
Todd nie jest takim fanatykiem tej gazety, jak ja.
Interesuje go tylko dział sportowy: dobrze, bo nie musimy wyrywać sobie stron. Nie chcę, żeby wracał do Atlanty. Budząc się rano, myślałam, że może mi przeszło. Nie przeszło.
Todd całuje mnie na pożegnanie w czoło.
- Mam nadzieję, że udały ci się urodziny, mała Eve.
- Bardzo. Cieszę się, że przyjechałeś.
- Ja też. - Przygarnia mnie do siebie, jeszcze raz całuje i wsiada do taksówki. Wychyla się jeszcze przez okno.
- Zadzwonię do ciebie.
- Czekam. - Kiwam mu i patrzę na oddalającą się taksówkę.
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dojrzałym człowiekiem, nie robić ze wszystkiego problemu, wiedzieć, czego naprawdę chcę. Tymczasem ciągle nie mogę pozbyć się wrażenia, że ktoś robi mnie w konia.
Wysiadam z windy i natykam się na dwóch policjantów oraz ochroniarza. Popełniłam jakieś wykroczenie podczas weekendu? Kogoś wyrzucają z pracy? Kiedy zwolnili Lorraine, też pojawił się ochroniarz. Oto cały Nowy Jork.
- Co się dzieje? - pytam Lacey, która już waruje koło mojego biurka.
- Gary... - Chryste! Skuli Gary'ego.
- Gary! - wrzeszczę. Policjanci patrzą na mnie pobłażliwie. - Co się tu dzieje?
- Nic, Eve. Jesteś kochana.
Nie wiem, co Gary do mnie mówi, bo jeden z niebieskich zaczyna zadawać mi pytania.
- Porozmawiamy jeszcze. Będzie tu pani przez cały dzień?
- Oczywiście. Pracuję tutaj.
- Bardzo dobrze. Nie radziłbym wyprawiać się w podróż.
- Co takiego?
Pojawia się następny policjant, Lacey znika, najwyraźniej uznała, że jej sprawy mogą poczekać.
- Co się tu dzieje? Dlaczego zabieracie mojego kolegę? Może w końcu czegoś bym się od was dowiedziała?
- Porozmawiamy później.
- Świetnie, odwołam swój wyjazd na Kajmany.
Wokół mojego biurka zbiera się cały zespół; wszyscy zastanawiają się, co takiego zrobił Gary.
Niechby sobie poszli gdzie indziej. Muszę odpowiedzieć na listy, a przy tym zamęcie nie jestem w stanie się skupić.
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Jednak nie przestają trajkotać. Ktoś podejrzewa, że Gary zdefraudował pieniądze redakcji, czemu energicznie zaprzeczam, bo wiem, że nie miał do czynienia z kasą.
- Gary od miesięcy handlował narkotykami -
oznajmia Lacey, wyłaniając się na powrót ze swojego boksu. - Sprzedawał narkotyki i sterydy. Zauwa
żyliście, jakie ma napakowane łydki?
- A ty skąd wiesz? - pytam, ale Lacey zbywa mnie machnięciem ręki.
- Wszyscy wiedzieli.
Zaczynam podejrzewać, że Lacey też ma jakieś sekrety. Może jest kokainistką albo bierze zakazane tabletki na odchudzanie?
Umawiam się z Tabitha na lunch w „Kącie".
Chcę jej opowiedzieć o Garym, ale ona zasypuje mnie informacjami na temat Elliota, faceta, którego poznała, kiedy świętowaliśmy moje urodziny. Elliot pracuje (tu Tab bierze głęboki oddech) w Krispy Kreme.
- Myślałam, że skończyłaś z sektorem usług -
dziwię się.
- Eve, to było wieki temu.
- Ale Elliot jest Amerykaninem. Jeśli do tego pracuje w Krispy Kreme, nie ma kasy. Lato za progiem. Ma przynajmniej klimatyzację?
- Rzecz w tym, Eve, że nie potrzebuję jego pieniędzy. Mam dość, a będę miała jeszcze więcej, jak ruszy nasze pismo. Nie rób takich min. Obieca
łaś podjąć decyzję do końca miesiąca, a jak nie, to dam sobie radę bez ciebie. Nieważne. Może szuka
łam w swoich mężczyznach nie tego, co powinnam.
W każdym razie to coś znalazłam wreszcie w Elliocie. - Mam wrażenie, że słucham wariatki. Jedze-Koniec i początek 263
nie wylatuje jej z ust. - On daje mi wszystko, czego potrzebuję.
- Pączki z Krispy Kreme?
- Nie wygłupiaj się, Eve. To oczywiście też, ale coś jeszcze. Sama nie wiem co. Czuję się spełniona po tym weekendzie. Wiesz, że on gra w kapeli?
- Nie znam człowieka. Pierwszy raz widziałam go na swoich urodzinach. Jesteś pewna, że nie chodziło tylko o...
- Coś ty! Było wspaniale, ale rzecz na czymś innym polega. Zaczynam dojrzewać.
- Wspaniale. Powiedziałaś mu o swojej skromnej działalności gospodarczej?
- Tak. Absolutna szczerość.
- Nie zdziwił się, że sprzedajesz swoje majtki?
- W pierwszej chwili tak, ale potem dostrzegł
w tym oznakę mojej niezależności.
- Postępowy facet.
- Daj spokój, Eve. Ciesz się, że jestem szczęśliwa.
Jeśli ja mogłam wznieść się ponad bariery społeczne, to ty też spróbuj. Elliot pracuje w Krispy Kreme tylko dlatego, żeby poświęcać się muzyce. Inna praca, poważna, zbyt by go absorbowała. W dodatku ja uwielbiam pączki z Krispy Kreme. Czy to nie wspaniałe?
- Skoro tak to ujmujesz...
Tab sprawia wrażenie nieprzytomnie szczęśliwej. Powinnam jej winszować, niezależnie od tego, co dzieje się z moimi uczuciami. Są tak splątane, że nie potrafię rozmawiać o nich ani z Tabitha, ani z Ro. Może Tab, która zapomniała o swoim snobizmie i zaliczaniu kolejnych facetów, jest jedyną rzeczywiście dojrzałą jednostką wśród nas? Przestaję myśleć o jej szczęściu i zmieniam temat.
- Nie uwierzysz, co się stało dzisiaj rano.
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- Aresztowali waszego dziennikarza, Gary'ego.
- Skąd wiesz?
- Wszyscy wiedzą.
- To samo powiedziała Lacey. Twierdzi, że sprzedawał narkotyki.
- Ma rację. Mało że handlował dragami, to jeszcze ekspediował je w miasto przez naszych kurierów.
- Nie do wiary! To by znaczyło, że Prescott też jest w jakiś sposób umoczony.
- Dlatego aresztowali Gary'ego w pracy.
- Wszystko wiesz.
- Wiem, gdzie ucho przyłożyć, i mam odpowiednie znajomości. - Jest strasznie z siebie dumna. -
Wieczorem będzie w Soho gala dobroczynna. Mamy zaproszenia.
- Warto tam iść?
- Pytanie! Pewnie, że warto. Będą gwiazdy, sławy oraz osobistości, a my będziemy piły, kopciły i witały lato.
Rosie nie może iść z nami, bo umówiła się z Pete'em.
Przed wejściem czatuje gromada paparazzich, co przydaje smaku imprezie. Dostajemy się do środka i natychmiast zaczynamy pić. Tab wypatrzyła foto-grafkę z „Nowego Jorku Nocą". Prosi, żeby dziewczyna zrobiła nam zdjęcie. Odstawiam szklankę i wciągam brzuch.
- Kocham moją nową pracę - mówi Tabitha. -
Dopilnuję, żeby nasze zdjęcie pojawiło się w najbliższym numerze. Nikt nie będzie wiedział, kim jesteśmy, ale wszyscy uznają, że na pewno kimś, skoro pismo zamieszcza fotkę. Zrobimy trochę szumu wokół siebie.
Uwielbiam, kiedy Tabitha tak mówi. Dla niej wszystko jest proste.
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Około pierwszej w nocy przyjęcie zaczyna zamierać. Nie chcemy wychodzić ostatnie, więc wykonujemy szybki odwrót. Mocno pijane wsiadamy do taksówki.
- Te tak zwane sławy, które tam były - mówię do Tabithy - zawdzięczają swoją popularność tylko szczęściu i dobrej reklamie.
- My mamy więcej, Eve: talent i determinację.
- Tak myślisz?
- Jasne.
Odkręcam szybę. Jedziemy Ósmą Aleją, wiatr rozwiewa mi włosy. Odwracam się do Tabithy, chcę jej powiedzieć, że podjęłam decyzję: odchodzę z redakcji i niech się dzieje, co chce. Tab śpi, uśmiecha się przez sen. Chcąc nie chcąc, wdaję się w rozmowę z kierowcą, a potem pomagam Tab wejść po schodach do naszego mieszkania.
Nie chcę odkładać dłużej swojej decyzji. O dziesiątej rano idę do gabinetu Herba. Powinnam była wiedzieć, że jest na spotkaniu (sama je umawiałam).
Czekam do jedenastej. Kiedy wchodzę, słucha buddyjskiej muzyki.
- Świetnie sobie poradziłaś z korespondencją, Eve - mówi na powitanie, ale ja nie chcę tanich komplementów. - Wiem, że to nie najbardziej ambitne zadanie, niemniej bardzo ważne. Naprawdę znakomicie sobie radzisz - zawiesza głos. Milczy tak długo, że miałabym ochotę podrzucić mu kwestię.
- Dzięki. - Bądź twarda. - Ale ja odchodzę.
Głośny śpiew buddyjskich mnichów zagłusza moje słowa. Herb nie usłyszał, co powiedziałam.
- To wspaniale mieć w zespole kogoś takiego, jak ty. Młodego i - kolejna pauza - pełnego entuzjazmu.
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- Bardzo dziękuję, ale odchodzę. - Tym razem usłyszał.
- Przepraszam?
- Odchodzę. Tu jest moje wypowiedzenie.
- Jestem zaskoczony, Eve.
- Dlaczego? Co o mnie wiesz, że moja decyzja jest dla ciebie zaskoczeniem? - Jestem dumna z tego pytania. Niech Herb uświadomi sobie, że w ogóle mnie nie zna. Prawie rok byłam jego asystentką, a on dziwi się, że odchodzę.
- Myślałem, że lubisz swoją pracę. - Mówi teraz szybciej, usiłuje przywołać w pamięci okruchy wiedzy na mój temat. - Chciałaś pisać, obydwoje zgodziliśmy się, że ta korespondencja to pierwszy krok we właściwym kierunku.
Staram się, na ile to możliwe, być uprzejma i rzeczowa.
- Bardzo mały krok. Byłam w redakcji wystarczająco długo, żeby oczekiwać poważniejszej propozycji. Szczerze mówiąc, nie wiem, czy ktoś inny miałby tyle cierpliwości, żeby robić to, czym ja się tu zajmowałam.
Herb jest naprawdę zaszokowany.
- Odchodzisz z redakcji czy w ogóle z firmy?
- Z firmy.
Wygląda na to, że to dla niego jakaś pociecha.
- Co zamierzasz robić?
Ustaliłyśmy z Tabitha, że nikomu nie powiemy o naszych planach. Tab chce nadal pracować w swojej redakcji i uważa, że dzięki temu będziemy mogły oszczędzić na materiałach biurowych i telefonach.
Traktuje to jako swego rodzaju działalność wywrotową.
Korci mnie, żeby powiedzieć Herbowi o piśmie, ale muszę zachować nasze plany dla siebie.
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- Co zamierzam robić? Coś, co kocham - mówię w końcu, bardzo dumna z siebie.
- Będziemy musieli znaleźć kogoś na twoje miejsce. Jaki jest termin wypowiedzenia?
Herb staje się rzeczowy, martwi się, kto będzie prowadził jego terminarz.
- Dwa tygodnie.
Podchodzi do mnie, ściska mi rękę - chyba pierwszy raz, odkąd zaczęłam pracować w „Cykliście".
- Żałuję, że rezygnujesz.
Wychodzę z gabinetu w triumfalnym nastroju.
Byłam przekonana, że ogarnie mnie strach, tymczasem czuję się wolna. Nieprawdopodobne.
Dzwonię do Tabithy, żeby podzielić się z nią nowiną.
- Cześć, Eve. Nie mam teraz czasu. Wielka C
przesłuchuje kandydatów na naczelnego, mam być przy tych rozmowach i onieśmielać. Oddzwonię później.
Dzwonię do Roseanne, ale odzywa się automatyczna sekretarka. Postanawiam, że żadnej nie będę wyróżniać i powiem im, kiedy spotkamy się w trójkę. Łączę się z Harrym z kadr i proszę, żeby zaczął
od poniedziałku szukać kogoś na moje miejsce.
Sama od poniedziałku usiłuję zebrać nas na chwilę wszystkie razem i ciągle mi się nie udaje, bo Tabitha i Ro, zajęte swoimi mężczyznami, ciągle nie mają czasu. Kiedy próbuję z którąś porozmawiać, zaraz zaczynają opowiadać o swoim szczęściu.
Słucham ich i tęsknię za Toddem. Dzwoni do mnie w środę: on pierwszy dowiaduje się o mojej decyzji.
- Niesamowite, Eve. Jestem z ciebie dumny. Jak sobie dalej to wyobrażasz?
- Nie mam pojęcia. Trochę się boję. Kupiłam 268 Ariella Papa
kilka książek. Zupełnie się nie znam na praktycznej stronie prowadzenia pisma. Wiem tylko, co ma w nim być. Jak to brzmi?
- Wspaniale, mój mały wydawco.
Śmiejemy się. Todd rano leci na Filipiny. Obiecuje, że zadzwoni albo wyśle e-mail, jeśli będzie mógł.
- Nie wybierasz się w najbliższym czasie do Nowego Jorku?
- Myślałem, żeby zatrzymać się na kilka dni w drodze powrotnej.
- Przyjeżdżaj, zobaczysz bezrobotny wrak człowieka.
- Przyjadę. Tęsknię za tobą.
- Ja za tobą też.
Kiedy odkładam słuchawkę, jest mi znacznie lżej. Wreszcie komuś mogłam o tym powiedzieć.
W redakcji nadal nikt nic nie wie o mojej decyzji.
Wszyscy pochłonięci są aferą z Garym, a ja potrzebuję fanfar i reflektorów.
Próbuję umówić dziewczęta na niedzielny lunch.
- Zrobię frittatę, poczytamy „New York Timesa", będzie wspaniale - nęcę każdą z osobna.
- Przecież ty nie gotujesz, Eve - dziwi się Roseanne.
- Przyniosę alkohol i pączki z Krispy Kreme
- mówi Tabitha.
Wstaję w niedzielę wcześnie, idę po gazetę, potem zabieram się do gotowania. Punktualnie o wpół do pierwszej pojawia się Tabitha. Chyba coś podejrzewa, bo zwykle się spóźnia.
Siadamy na podłodze w bawialni i jemy moją frittatę.
- Dobre - ocenia Rosie.
- Aha - przytakuje Tabitha. - Nie wiedziałam, że potrafisz być gospodynią.
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Jestem coraz bardziej przekonana, że potrafię wszystko. Czekam, aż skończą jeść, wtedy im powiem. Chrząkam, kiedy zabierają się do czytania gazety.
- Wydałam dla was ucztę, dziewczynki, nie po to, żeby pokazać wam, jak gotuję, ale dlatego, że wiele ostatnio myślałam.
- O Jezu! - woła Tabitha, co mnie wcale nie zraża.
- Długo to trwało, ale...
- Roseanne, to my! - drze się Tabitha i podtyka Ro pod nos swój kawałek gazety.
- O Boże, Tabitha! - drze się teraz Roseanne. - To ty. Eve nie poznaję, ale to na pewno ty.
- To ja! W „Timesie"! - Tab chwyta Roseanne za ręce, obydwie krzyczą i skaczą po pokoju jak opętane, aż drży podłoga.
- Ej, wy!!! Chcę wam coś powiedzieć! - usiłuję je przekrzyczeć. - Czy ktoś mnie wysłucha?
Nieruchomieją i patrzą na mnie jak na duże dziecko, potem wymieniają spojrzenia. Mam do czynienia z dwugłowym potworem, tak się przynajmniej czuję.
- Eve, ciesz się, ty też jesteś na zdjęciu - mówi Roseanne.
- Ledwie ją widać - prycha Tabitha.
- Bardzo się cieszę, dziewczynki, że fragmentami trafiłyśmy na te łamy. To wielki sukces, ale ja mam wam coś ważnego do powiedzenia.
Znowu patrzą po sobie. Sama sobie jestem winna, to ja stworzyłam tego potwora. Tabitha bierze głęboki oddech.
- Co, Eve?
- Zrobiłam to.
- Co zrobiłaś?
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- Zwolniłam się.
Kolejna wymiana spojrzeń. To zaczyna być groteskowe. Kręcą głowami. Po chwili rzucają się na mnie, ściskają i drą się jeszcze głośniej niż przedtem.
- Wiesz, co to oznacza? - pyta Tabitha.
- Nie.
- Duże zdjęcie w „New York Timesie". Za jakiś czas. - Tym razem ja i Rosie wymieniamy spojrzenia, wzruszamy ramionami. - O Jezu! Musimy zadzwonić do Adriana i napić się. Idziemy do baru.
W poniedziałek rano wstaję później, niż zamierzałam, i jadę do pracy metrem. Dzisiaj zacznę wprowadzać w swoje obowiązki moją następczynię. Po drodze układam w myślach e-mail, który roześlę w piątek.
Oczywiście zapominam, że mamy zebranie; nowa dziewczyna będzie musiała poczekać, aż skończy się nasiadówka. Herb na pewno ogłosi na niej, że odchodzę. Ostatnie zebranie, mój łabędzi śpiew.
Zaraz po wejściu do sali częstuję się bajglem z twarożkiem, rozglądam się. Nikt nie wie jeszcze, że złożyłam wymówienie i przenoszę się na zieloną trawkę (wiem, co myślicie: kogo to obchodzi?).
Pierwszy zabiera głos Lev, naczelny „Jogi na Co Dzień". Informuje, że jeden z jego dziennikarzy zmienia pracę, przenosi się na farmę mleczną do Massachussetts. Czuję się rozczarowana, że żegnają go przede mną, ale może tak lepiej. Może nasz zespół będzie chciał pokazać, że jest im jeszcze bardziej smutno rozstawać się ze mną niż tamtym z „Jogi" ze swoim kolegą. Odczekawszy stosowną chwilę, wstaje Herb, chrząka.
- Z przykrością muszę was poinformować, że tracimy jeszcze jedną osobę. Nie pracowała u nas Koniec i początek 271
zbyt długo, ale bez wątpienia zmieniła nasze zapatrywania na wiele spraw, wiele zrewolucjonizowała i dała się poznać jako silna indywidualność. Będzie nam jej bardzo brakowało, czekają ją jednak nowe wyzwania, jeszcze ciekawsze i ambitniejsze niż dotychczas.
To wszystko o mnie? Nie zdawałam sobie sprawy, że „dałam się poznać jako silna indywidualność". Jestem pewna, że nikomu nie będzie mnie brakowało, ale żałuję, że nie usłyszałam tego wszystkiego wcześniej. Zabrzmiało tak, jakbym to ja kierowała pismem. Rozglądam się, chcę zobaczyć posmutniałe twarze.
- W imieniu całego zespołu życzę Lacey Matthews powodzenia. - (Co takiego???). - Będzie bez wątpienia znakomitą naczelną „Nowego Jorku No-c ą .
O Jezu!!!!!!
Jak mogła mi to zrobić? Ukraść mi ten moment!
Dlaczego Tabitha nic mi nie powiedziała? Może Herb nawet nie wspomni o moim odejściu?
- I kolejna rezygnacja. Ta dziewczyna była z nami przez rok. Ceniliśmy jej pracę i śmialiśmy się z jej e-maili. Życzmy wszystkiego dobrego Eve Vitali.
Dostaję oklaski, podnoszę dłoń, kiwam nią wszystkim dyskretnie i mówię bezgłośnie „dziękuję".
Większość ludzi z „Jogi" nie wie nawet, kim jestem, chociaż od chwili połączenia redakcji okropnie się starali zbratać z nami. Ktoś z „Jogi" zaczyna wodzić oczami po sali, natrafia wreszcie wzrokiem na mnie.
- Ach, to ty. Szkoda, że odchodzisz, byłaś taka miła.
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gotuje. Zamorduję Tabithę. Niecierpliwie czekam, aż zebranie się skończy, po czym szybko wracam do swojego biurka, żeby zadzwonić do niej. Powinnam rozmówić się z nią osobiście, ale jestem tak wściek
ła, że nie ręczę za siebie. Nie rozumiem, dlaczego trzymała tę informację w tajemnicy.
Przy biurku czeka już moja następczyni. Ma nie więcej niż dwadzieścia dwa lata. Cała w uśmiechach, pogodna. Cholera! Zupełnie o niej zapomniałam. Staram się być miła.
- Witaj. Jennifer, prawda? Przepraszam, mieliśmy zebranie, dopiero teraz się skończyło. Zanim zacznę cię wprowadzać w twoje obowiązki, muszę załatwić coś pilnego.
Innymi słowy, mówię jej grzecznie, żeby się odtentegowała. Na jej miejscu znienawidziłabym kogoś takiego jak ja, ale telefon do Tabithy nie może czekać.
- Dzień dobry, Eve - wita mnie najspokojniej w świecie.
- Dlaczego nie powiedziałaś mi o Lacey?
- Masz kaca czy co?
Czy to możliwe, żeby nie wiedziała?
- Bądź za pięć minut na dole w palarni.
- Nie mam czasu.
- Będziesz żałowała.
- Dobrze, za dziesięć minut. I postaraj się być w lepszym humorze.
To wszystko przez Lacey. Nawet odejść nie mogę z tej pieprzonej redakcji tak, jak bym chciała.
Zanim zjadę na dół, muszę posadzić na swoim miejscu Jennifer. Znajduję ją posłusznie czekającą przy dystrybutorach wody mineralnej. Uśmiecha się na mój widok. Uśmiech znika z jej twarzy, kiedy słyszy, że zostanie na chwilę sama.
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- Nie wiem, co mam robić. Nic jeszcze mi nie pokazałaś. - Biedaczka jest wystraszona.
Ujmuję ją pod ramię i prowadzę do biurka.
- Po prostu siadaj na moim miejscu i przyzwyczajaj się. Nie odbieraj żadnych telefonów. Jeśli ktoś będzie cię o coś pytał, mów, że nie wiesz.
Wracam za pięć minut.
Żeby udobruchać Tabithę, biorę zapalniczkę i podaję jej ogień. Wiem, że ta wiadomość ją dobije.
- Nie gniewaj się. Myślałam, że coś ukrywasz przede mną.
- Miło z twojej strony.
Czekam chwilę, pozwalam jej zaciągnąć się kilka razy.
- Byłaś przy rozmowach kwalifikacyjnych, prawda?
- Przesłuchałyśmy kilku kandydatów na naczelnego, ale nic z tego nie wynikło. Wielka C obiecała, że będę miała udział w podejmowaniu decyzji.
- Określiła, jak duży?
- O co chodzi, Eve? Nie patrz na mnie tak, jakby przed chwilą oświadczył mi się sam Prescott.
- Tabitha, nową naczelną będzie Lacey Matthews. Dowiedziałam się o tym rano na zebraniu. -
Tabitha cofa się, opiera o ścianę. Jest blada jak kreda.
- Myślałam, że wiesz.
Nigdy nie widziałam jej tak zdenerwowanej. Nie wiem, jak się zachować. Owszem, potrafi się wściekać, ale teraz jest zupełnie zdruzgotana. Kładę jej rękę na ramieniu.
- Nie przejmuj się. Niedługo nie będzie to miało żadnego znaczenia. Zaczniemy wydawać swoje pismo, same będziemy o wszystkim decydować.
Potrząsa głową, ma łzy w oczach.
- Nie wiemy tego na pewno, Eve.
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- Musimy wierzyć, że się nam uda! Nieważne, co się dzieje w tym budynku. - Nie wiem, czy ją przekonałam.
Wyjmuje z kieszeni ciemne okulary, ukrywa się za nimi. Nie wiem, czy płacze.
- To marzenia, Eve. Myślałam, że praca tutaj będzie jakąś gwarancją, gdyby się nam nie udało.
- Ja nie mogłam dogadać się z Lacey, ale to nie znaczy, że ty nie potrafisz. Wiem, jesteś wściekła na Wielką C, że nic ci nie powiedziała, ale spróbuj spojrzeć na sprawę optymistycznie. Za trzy tygodnie zaczynam kurs dla redaktorów. Musi się nam udać. Pomyśl o naszych zdjęciach, które będą zamieszczali w „Timesie". To dopiero początek, zrobiłyśmy pierwszy krok. - Moje słowa chyba wywar
ły skutek. - Poza tym musisz mnie pocieszyć, bo Lacey mnie dzisiaj przyćmiła, a ja tak chciałam odejść w pełnym blasku.
Tabitha parska śmiechem. Nie wiem, co czuje, ale ja zaczynam widzieć przyszłość w różowych kolorach.
Muszę. Inaczej pójdziemy na dno.
Jennifer siedzi sztywno za biurkiem, ma dziwną minę. Chyba nie czytała moich e-maili. Te ważne muszę wydrukować, a potem wszystko skasować.
Nie zostawię po sobie żadnych śladów.
- Nic się nie działo, Jennifer?
- Działo. Masz jakieś kłopoty?
- Kłopoty? Dlaczego pytasz?
- Dzwonili z policji - mówi drżącym głosem. -
Powiedziałam, że chyba wrócisz, ale nie byłam pewna... Wybiegłaś tak szybko...
- Powiedziałaś im, że uciekłam? - zaczynam chichotać.
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- Przepraszam, jeśli udzieliłam złej informacji.
- Jennifer, to może być najciekawszy dzień w twojej karierze asystentki. - Nadal jest zmartwiona, ale za miesiąc albo dwa uwierzy, że to był
najciekawszy dzień w jej karierze.
Dzwonię pod podany numer, odzywa się upierdliwy agent (tak się ich chyba nazywa) Greaney.
Zapewnia, że mnie sprawdzili i że dla nich jestem czysta. Rozmawia ze mną zupełnie innym tonem niż w zeszłym tygodniu.
- A co z Garym? Pójdzie siedzieć?
- Niestety, nie mogę udzielać żadnych informacji. Jeszcze raz przepraszam, że panią kłopotaliśmy.
W środę, kiedy opowiadam Jennifer o folklorze firmy i wprowadzam ją w tajniki przyszłej pracy (nie spieszę się, mam ją „przysposabiać" cały tydzień, a tajniki mogłabym jej przekazać w godzinę), przy moim biurku pojawia się Lacey.
- Cześć, Lacey - witam ją. - To moja następczyni, Jennifer. Właśnie mówiłam jej, jak wygląda system zaopatrywania redakcji w materiały biurowe.
- Bardzo dobrze, bo będę potrzebowała kilka kartonów, żeby spakować swoje rzeczy.
Uśmiecham się szeroko.
- Poproś Jen, żeby wypełniła formularz zamówienia, a jeśli nie, to zadzwoń do którejkolwiek agencji, numery telefonów znajdziesz w książce, niech ci przyślą osobistą sekretarkę do pomocy.
Nozdrza Lacey zaczynają się niebezpiecznie poruszać, na szczęście potulna Jennifer rozładowuje sytuację i wypełnia druczek zamówienia.
- Powodzenia, Eve - mówi Lacey. - Przed tobą trudny czas.
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- Jestem młoda, dam sobie radę.
- Zapewne, ale pamiętaj, że nic nie przychodzi samo.
- Pewnie, nawet stanowisko naczelnej.
Lacey piorunuje mnie wzrokiem. Przy odrobinie szczęścia nigdy więcej jej już nie zobaczę, a już na pewno nigdy nie będę potrzebowała jej pomocy. To zadowolona z siebie ignorantka. Odwraca się na pięcie i odchodzi. Jenny patrzy na mnie zdumiona.
Proszę, żeby uporządkowała papiery, a sama zaczynam kasować moje e-maile.
W czwartek wybieram się do biura Roba Kinga.
Sherman podziwia zdjęcie bzykającej się pary. Na mój widok usiłuje wyjść z Internetu, ale komputer musiał mu się zawiesić.
- Dzwoń zaraz do chłopców z obsługi technicznej, Sherman, niech coś z tym zrobią - radzę mu i zerkam w stronę otwartych drzwi: Rob siedzi za biurkiem, rozmawia z kimś przez telefon.
- Aha. Nie wiem, skąd wzięła się ta strona, chciałem sprawdzić kursy swoich akcji...
- Ciągle coś takiego wyskakuje.
W progu staje Rob.
- Masz chwilę czasu? - pytam.
Cofa się z uśmiechem w głąb gabinetu.
- Byłem ciekaw, czy pokażesz się przed odejściem.
- Nie pytam, skąd wiesz.
- Zdecydowałaś się jednak. Będziesz robić nam konkurencję, Vitali.
- Z błogosławieństwem Prescotta. O tym pewnie też wiesz. - Nie odpowiada. - Co u ciebie?
- Latem kończę pracę tutaj i jadę do Dallas reorganizować kolejną firmę. Może jak już się urządzisz i będziesz miała biuro i nowy adres poczty, przyślesz mi e-mail?
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- Owszem. Mogę potrzebować twojej fachowej rady. - Jestem dumna, że mój żołądek nie wyczynia żadnych brewerii. Dorośleję.
- Odezwij się i bez tego. Przy okazji, najlepsze życzenia urodzinowe.
- Dzięki. Mam dwadzieścia cztery lata i wreszcie jestem dojrzałym człowiekiem.
Rob śmieje się. Nie wiem, co jeszcze mogłabym powiedzieć. Zawsze tak oszczędnie rozmawialiśmy?
- Powodzenia.
- Wzajemnie.
Wstaję i idę do drzwi. Przed wyjściem całujemy się na pożegnanie w usta. Rob otwiera drzwi, napotykam spojrzenie Shermana. Odwracam się jeszcze do Roba.
- Dzięki za wszystko. Trzymaj się.
Ruszam w kierunku windy. Słyszę jeszcze, jak Rob pyta Shermana, co się stało z jego komputerem.
I to było to wielkie uczucie!
Ostatniego dnia, w piątek, uczę jeszcze Jennifer obsługi Excela. Pakuję swoje rzeczy do wielkiej reklamówki, stare teczki z dokumentami wyrzucam do kosza. Jenny wodzi za mną niepewnym, zdumionym wzrokiem. Wszystkiego się boi, jest jeszcze zupełnie zielona. Nie do wiary, że półtora roku, które nas dzieli, może czynić taką różnicę.
- Pójdę pożegnać się z Herbem. - Ruszam w stronę jego gabinetu.
Herb słucha Enyi. Chcę to już mieć za sobą.
Pukam, potem walę w drzwi.
- Och, Eve. Nie słyszałem cię. Już gotowa?
- Tak. Uprzątnęłam biurko i przekazałam wszystko Jennifer. Powinna dać sobie radę.
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- Czeka ją odpowiedzialna praca.
- Chyba.
- Nie było czasu, żeby urządzić pożegnalny lunch dla ciebie i Lacey, ale masz nasze najlepsze życzenia.
- Chciałam się pożegnać i podziękować za wszystko.
- Mam nadzieję, że nie będziesz nas źle wspominać, Eve. - Patrzy na mnie z nadzieją w oku. Milczę. -
Daj znać, co u ciebie słychać.
- Dobrze.
Obchodzę redakcję i żegnam się z ludźmi, których lubiłam. Kiedy wracam do swojego biurka, widzę, że Jennifer jest bliska łez.
- Co się stało?
- Nie możesz wyjść, dopóki nie wytłumaczysz mi, jak obsługiwać tego Excela. Nic nie rozumiem, nie daję sobie z nim rady...
- Dobrze, pokażę ci jeszcze raz od początku, ale najpierw pozwól mi wysłać pożegnalne e-maile.
Chcę zostawić po sobie trwałe wrażenie.
Cześć wszystkim,
To mój ostatni dzień z wami. Staram się nie ulegać sentymentom. Wy też się postarajcie. Zachowajcie łzy na czas letniej duchoty w metrze. To była moja pierwsza praca po studiach. Wiele się od was nauczyłam. Powodzenia i udanych wakacji. Odezwę się, jak już założę sobie nowy adres e-mailowy. Trzymajcie się.
Eve
Krótko, sympatycznie. Wysyłam, po czym zaczynam wyjaśniać Jennifer jeszcze raz, jak się obchodzić z Excelem. Przerywa nam telefon od Tabithy.
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- Straszna tragedia?
- Ujdzie.
- Spotkasz się ze mną na pożegnalnego papierosa?
Patrzę na Jenny, która przygryza wargę i wpatruje się uparcie w ekran.
- Nie mogę, muszę coś jeszcze pokazać Jennifer.
Zadzwonię do ciebie z domu.
- Pójdziemy gdzieś na drinka?
- Może trochę później. Najpierw dekompresja.
- Niech ci będzie. Zadzwoń, jak już wyjdziesz z komory dekompresyjnej.
Staram się nie dramatyzować, ale kiedy wreszcie zjeżdżam na parter, serce mi wali. Mam wrażenie, że nie będę w stanie przejść przez drzwi obrotowe.
Zatrzymuję się, patrzę na wychodzących. Naprawdę skończyłam pracować u Prescotta? Na dobre i na zawsze? Ludzie mijają mnie, jedni są źli, że tarasuję drogę, inni uśmiechają się, bo cały weekend przed nimi. Jak można się cieszyć z czegokolwiek, kiedy ma się taką nudną pracę? Powinni nienawidzić swoich zajęć. Czy to nie część życia? Część, która wszystko inne czyni ciekawym. Mam to wszystko zostawić? A jeśli tu wrócę?
- Mogę w czymś pomóc? - Koło mnie pojawia się strażnik.
- Nie, po prostu sobie stoję.
- Pracuje pani tutaj?
Otwieram usta, biorę głęboki oddech. Strażnik czeka na odpowiedź.
- Nie, już nie.
Wychodzę, oglądam się, czuję się wolna, naprawdę wolna. Omiatam wzrokiem budynek, który kiedyś będzie uosabiał wszystko, co zawrę 280 Ariella Papa
w pojęciu „moja pierwsza praca". Idę w stronę domu. Jestem szczęśliwsza niż reszta przechodniów. Przed nimi wolny weekend, ja wyzwoliłam się na dobre.
Roseanne piecze na rożnie tuńczyka.
- Cześć, Eve. Musisz spróbować i powiedzieć, czy powinnam skropić go jeszcze trochę cytryną.
Jak ci minął ostatni dzień?
- Dziwnie. To koniec.
- Nie, Eve. To dopiero początek.
EPILOG
Przychodzi lato. Czuję się trochę tak, jakbym nadal studiowała. Raz w tygodniu chodzę na kurs dla redaktorów, resztę czasu przesiaduję przy komputerze w naszym przegrzanym mieszkaniu. Tabitha utworzyła w Internecie stronę: zgłaszają się ludzie, którzy chcą z nami współpracować albo zamieszczać reklamy w naszym piśmie.
Będzie się nazywało „Koniec i Początek". Będzie skierowane do „młodych, twórczych ludzi, którzy właśnie skończyli studia i nie zamierzają rezygnować ze swoich marzeń". Będzie „na wskroś nowojorskie, ale adresowane do czytelników w ca
łym kraju".
Zgłaszają się już inwestorzy, z którymi Roseanne, wbita w poważny kostium, prowadzi poważne rozmowy. Ja w czasie tych spotkań siedzę z boku, roztaczam wokół siebie atmosferę młodości, wielkomiejskości (o mój wizerunek dba Tabitha).
Uważa, że im mniej się będę odzywała, tym lepiej.
Nie chcemy, żeby zaczęli ciągnąć nas za język i przypierać do muru. Cały czas mam też wrażenie, że ktoś w końcu zorientuje się, że nie mamy pojęcia, o czym mówimy, ale ludzi ujmuje nasza naiwność.
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inwestowała w nasze pismo. Mąż trochę sarkał, ale dziewczyny dobiły targu; przez pół roku nie będziemy musiały płacić czynszu, jesteśmy teraz wspólniczkami w interesach.
Żyjemy pod presją.
Czasami gapię się w migający na ekranie kursor, w końcu wchodzę na naszą stronę i zamartwiam się, kiedy licznik nie pokazuje nowych gości. Piszę kolejne artykuły, zapisuję pomysły, dzwonię do różnych osób i zastanawiam się nad okładką do pierwszego numeru.
Dni ciągną się jak guma. Roseanne i Tabitha nadal pracują, z kimś się spotykają, a ja tkwię w domu. Tak teraz wygląda moje życie. Ale tego przecież chciałam. Jestem, do pewnego stopnia, panią samej siebie. Chcemy, żeby nasze pismo zaczęło wychodzić w listopadzie, dopiero wtedy przejdziemy test. Nie możemy się już doczekać.
Rodzicom nic o tym nie powiedziałam. Mama źle się czuła po chemioterapii, czas nie był najlepszy.
Pech chciał, że tata zadzwonił do mnie do pracy i wszystko się wydało. Nie był szczególnie zadowolony, ale kiedy mama lepiej się poczuła, powtórzył
jej, co robię: przyjęła to dobrze, może dlatego, że chodzi na spotkania prowadzone przez psychoterapeutów, na których mówi się dużo o samorealizacji.
Moja siostra jest zachwycona. Uważa, że to działanie zdecydowanie antykorporacyjne i chce
„przedyskutować" ze mną koncepcję „naprawdę wywrotowego pisma". Dzwoni codziennie z nowymi pomysłami.
Chuck i Monika postanowili złożyć ślubowanie wierności w domu rodziców. Nie chcą ślubu w kościele, nie chcą nawet urzędnika cywilnego, a po Koniec i początek 283
ceremonii zamierzają urządzić (wyobrażacie sobie?) składkowe przyjęcie.
Nie zrealizowałam jeszcze czeku od Prescotta.
Zostawiam go na czarną godzinę i traktuję jako zabezpieczenie. Może nie powinnam była go przyjmować? Prescott nie jest w ciemię bity, te dziesięć tysięcy traktuje jako inwestycję. Kto wie, czy nie będzie chciał się potem wtrącać w naszą „politykę wydawniczą".
Proces Gary'ego ma się odbyć na początku przyszłego roku. Jego adwokat skontaktował się ze mną i pytał, czy będę świadkiem. Lorraine wróciła do Prescotta, pracuje w piśmie dla psiarzy „Cztery Łapy": coś w sam raz dla niej. Umawiamy się od dawna na lunch, na który pewnie nigdy nie pójdziemy. Jennifer nie tylko opanowała Excela, ale w ciągu dwóch miesięcy dostała awans na koordynatora. Wygląda na to, że we właściwym momencie znalazła się we właściwym miejscu. Trochę mnie to złości, ale tłumaczę sobie, że los miał dla mnie coś innego w zanadrzu.
Herb otrzymał jakąś nagrodę dziennikarską. Tabitha przyniosła mi kopię jego przemówienia, w którym kreuje się na mentora młodych, dbającego o to, by rozwijali swoje możliwości.
Lacey Matthews znęca się teraz nad Tabitha. Muszę codziennie pocieszać Tab i błagać, żeby nie próbowała dosypywać trucizny do kawy nowej szefowej. W odwecie prowadzi setki rozmów z telefonu w redakcji i kiedy może, podkrada Lacey materiały biurowe.
Dziewczyny nie zaniedbują spraw pisma, ale dużo czasu spędzają ze swoimi ukochanymi. Jestem praktycznie na utrzymaniu całej czwórki i nie bardzo mogę przyzwyczaić się do tego, że nie mam własnych pieniędzy.
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Z Toddem, mimo odległości i jego ciągłych wyjazdów, układa się nieźle. Zatrzymuje się w Nowym Jorku podczas każdej podróży, stawia mi kolacje, ale nadal nie chce ze mną sypiać. Ciekawy związek.
Tak długo byliśmy przyjaciółmi, że teraz trudno nam zmienić wzajemne relacje, ale ten dziwny celibat ma swój urok. Lecę do Atlanty na weekend zaraz po Święcie Pracy. Może wtedy coś się zdarzy?
To tyle. Nie mogę wam powiedzieć, czy nasze pismo odniosło sukces, bo nie wiem jeszcze, czy tak będzie.
Nigdy nie pracowałam tak intensywnie jak tego lata. Może nie codziennie, ale intensywnie. W każdym razie nie mam poczucia, że mój mózg jest bezproduktywny.
Kiedy Pete i Elliot muszą pracować wieczorem, wbijamy się w małe czarne i w trójkę wyskakujemy na drinka. Śmiejemy się, pogodzone z tym, że nie wiemy, co nas czeka. Może marnujemy czas i energię, ale jeśli nie teraz, to kiedy? Młodość jest naszą siłą. Nie mamy żadnych obowiązków, za nikogo nie musimy odpowiadać. Brak pewności nas nie przeraża. Wiemy coś, o czym inni nie mają pojęcia.
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